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Przedrukować po;:wolono z~obowiązkicm złożenia w Komitecie 

Cenzury prawem oznaczonej liczby exemplarzy. Wilno, 16 Maja 1852 r. 

Cenzor PAWEŁ KuKor...,ax. 

„Podrół z-Kijowa· do Tobolska. 

, ~OKU 1839 d. H M~rca, według stare-go stylu, opuści
łam- Kijów. Mimo promienie słońca rzucane z wysoka, 
mróz trzymał, żadne poznaki nie zdradzały zbliżającej się 
wiosny; po lodzie zatem Dnjepr przebywszy, gościńcem 
przez Oreł, saniami puśc~rn -Śi~ w daleką podróż. 

Skorośmy rzekę prze\i,Wi, k(>tiie poleciały czwałem. 
'- . . • ł .„ 

Spójrzałam po za siebie r"az, 'drugi, trzeci. Już zniknął 
Kijów, już nic nie widać, nic nie słychać . . Tylko ciągłe 
tętnienie dzwonka 'pocztowego, tylko rzucanie sań wpa
dających co chwila w jamy powybijane w głębokim śnie
gu, w różnych kierunkach oudziaływały cokolwiek na 
duszę. W końcu, i to dzwonienie i to rzucanie ciągłe, je
dnostajne, zaczęły sprawiać uczucie podobne do tego, ja
kiego się doświadcza , p!Jdczas snu ni~pokojonego, kiedy 
zm~sły na wpół uśpione' czują dolęgliwość -, a nie mogą 
zdać sprawy przed rozumem z przyczyny. 
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Zatrzymanie się przed domem pocztowym, dla prze

miany koni, lub wywrót, przywoływały na chwilę uwa

gę na rzeczy zewnętrzne; wtenczas, ból głowy, ból człon

ków wyraźniej czuć się dawały, lecz krótkie chwile 

przeprzęgów, nie zostawiały dość czasu wolnego, na o~ 

pamiętywanie się, bo gdy tętnienie dzwonka dało hasło, 

sanie zaczynały lecieć, nanowo zugłębiając się, to wy

skakując z owych śniegowych przepaści, bez oddechu, 

bez zwolnienia kroku, i tak coraz dalej, dalej, da

lej .. „ Dzień pouawał nocy, a nor. dniowi, owe tętnienie 

dzwonka. 
Pierwsze dni podróży wydawały się nieznośne dla 

mnie, która nie umiem spać jadąc; , znużenie dochodziło 

do ostatniego kresu, lak, że godzin kilka snu, stało się 

koniecznie potrzebnem. P_o dwóch dobach podróży, wy

siaclłszy z sani podczas przeprzęgu, weszłam do izby do

mu pocztowego i paułam na ławkę, aby użyć snu, choć

by przez parę godzin; nie usnęłam, bo umyiił czuwał 

mimowolnie podbudzany niespokojnością, ale ciało wpa

dło w otrętwienie najdoskonalsze. 
Próżno mój 11rzewodnik stojąc nade mną nalegał, aby 

jechać, utrzymując, ie w saniach wyśpię się wybornie; 

jak koił znarowiony nie chciałam, czy też nie mogłam 

ruszyć się z miejsca. 
Dozorca poczty, Rossjanin, odsta:wny oficer, widząc 

mój stan zniem-0żenia, kazał memu przewodnikowi poka

zać sobie instrukcye, z których się pokazało, że po

naglania przewodnika były nadużyciem z jego strony. 

Zwierzchność bowiem, mając wyrozumienie dla płci i 

wieku, ograniczyła fantazje przewodnika, złagadzając 

przepisy, i wchodząc w różne wypaclki. Odstawny oli-
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cer czytał instrukcyę w moJeJ przytomności, a tak na

dal wiedziałam moje prawa, równie jak obowiązki. 

Odtąd podroż była nierównie znośniejszą; zatrzymy

wałam się dla snu, skoro uczułam mocne znużenie. -

W początku 11odróży, gdy po przebytej dobie utru

dzającej drogi, spójrzało się za siebie i przed siebie, i 

porównało jak droga zrobiona, była cząstką drobną, 

w miarę tej, króra zostawała do przebicia, odwaga upa

dała; wszakże człowiek łatwo przywyka do wszystkie

go, ze wszyslkićm się zżyje. Po upływie tygounia wyo- · 

braźnia się oswoiła, ciało przywykło, podróż wydała się 

jakby stanem normalnym: siaua-ło się do powozu bez nie

cierpliwości, bez żądzy, bez wstrętu, jak się przystę

puje do codziennych zatruclniep życia. 
Nicderpliwość, ciekawość, żądza przybycia; usposo

bienia, które zawsze grają w podróżach rolę mniej wię

cćj czynną, przedłużają onę. W mojem położeniu były 

one skazane na nieczynność; nic mię naprzód nie popy

chało, nie obudzało ani zajęcia, ani ciekawości; żąuza 

przybycia nie wyprzedzała ruchów powozu, moje gouzi

ny mogły sobie upływać jak chcą, bez żadnego uczest

nictwa woli: posuwanie się zatem na przód, było ru

chem leżącym za obrębem m,ojćj myśli. 

Tak przebywszy czę~ć gubernji Czernichowskiej, mia~ 

sto gubernskie Oreł, obsźernemi stepami wijąc się po 

nad Oką, lll'zybyłam do Tuły. 
\'V czasie przeJJrzęgu wysiadłam, weszłam do domu 

pocztowego, dla ogrzania się i posiłku. 
Znalazłam na tej stacyi żołnierza odstawnego z pół

ko piechotnego Mińskiego, który w czasie ::;łużby kwa

terował w naszej okolicy, a nawet, jak się z rozmowy 
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okazało, przebywał czas niejaki w naszej wiosce. · Ta 
okoliczność postawiła nas na stopie prawie dawnej zna
jomości. Mieliśmy wspólne wspomnienia, co wiele zna
czy, gdy się znajduje w stronie obcćj, wśród nieznajo
mych. Rozmawiałam z nim chwil kilka. 

W tejże izbie pocztowej, piękny magazynik wyro
bów żelaznych fabryki miejscowej , lśniący przecudnym 
blaskiem, był ro~łożony na ponętę podróżnym. I mnie 
też znęcił. Chciało mi się wywieźć jakąś pamiątkę z tej 
stoliby fabrykacyi żelaznych rossyjskich, tem bardziej, 
że nic nie wioząc z sobą, jadąc do kraju niebardzo sły

nącego rękodziełami, potrzebowałam zaopatrzyć się w głó
wne narzędzia majsterstw kobiecych. Nożyk, nożyczki, 

pieczątka ze znajomą dewizą drzewa jodłowego, i je
szcze kilka fraszek, było wybranych, zgodzonych i za
płaconych. 

Kiedy się rozpatrnję w mojem kupnie, czuję, że mię 

któś trąca z tyłu i zwiertek papieru wciska się w moję 
rękę. 

Oglądam się i 11ostrzegam mego żołnierza, stojącego 

już opodal i rzucającego na mnie ukradkiem wzrok poro
zumienia. 

-To przecie cóś zakrawa na tajemnicę, pomyśla-

łam sobie. · 
. A wiadorno, że nic tak nie zaostrza ciekawości, jak 

tajemnica. Zręcznie wcisnęłam zw.iertek 1iapieru do kie
szeni, i szukałam stosownej pory do przeczytania, bez 
skompromitowania tego, co mi ją P.odał. 

Szukałam, i wkrótce znalazłam. 
Skoro mi się nadarzyła chwila samotności, korzy

stam z niej, rozwijam karteczkę i znajduję następujących 
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słów kilka, napisanych ruskim charakterem nieforem· 
nym, ale wyraźnym. 

»Oszukują was, tu kurs pieniędzy zupełnte inny. 
»Zapłaciliście dwa ruble nadto. Abyście nie ulegali 
»Więcej podobnym oszukaństwom, przyłączam tablicę 

»kursu monet." 

Po przeczytaniu, podziękowałam oc;yma życzliwemu 
opiekunowi; wszakże ciekawość mię wzięła, jakim spo· 
sobem mogłam się os~ukać, zrobiwszy zgodę na monetę 
miedną assygnacyjną, i płacąc temiż assygnatami. 

. Aby tę trudność objaśnić, po upływie pewnego cza
su, zbliżyłam się do mego żołnierza, i wszczęłam roz
mowę o kursie monet. Rzeczywiście rachunek był tak 
dziwny, że bez tablicy, lub macbinaln_ej wpraw.y, logika 
znajomość arytmetyki, na nicby się nie zdała. 

Żadna zgoła moneta, ani papierowa, ani srebrna, ani 
miedziana nie miała wartości normalnej ; a choć się 

wszystkie rachunki redukowały na assygnacye miedne, 
wszakże. , jeżeli się mówiło dwanaście, tąż monetą pła

dło się dziesięć, i warunek umowy dopełniony. Dla cze
go? tego dotąd nie pojmuję. 

Sztuki monety srebrnej, miały wówczas bieg tylko 
-Odnośny do miednej papierowej ,· i tak zwikłany urojoną 

redukcyą kopiejek, że bez pomocy tablicy, lub wielkiej 
wprawy, rozplątać go było nie11odobieństwem. 

Nie mogąc więc własną głową objąć objawionej m~

drości, a wiedząc jak mi potrzebne jej posiadanie, z po· 
korą pochyliłam czoło i z uszanowaniem schowałam ta
bliczkę do kieszeni, uciekając się do niej, wiele razy 
własna głowa nie mogła wystarczyć potrzebie. 

Wprawdzie nabyta wiadomość nie pomogła do odzy-
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;skania nadpłaconych: pieniędzy, bo przedający zniknął mi 
·z oczu, skoro złapał assygnatkę do kieszeni; ale w dal
szym ciągu podróiy życzliwa przestroga żołnierza i jego 
tabliczka mocno mi były przydatne. 

Miałam wielką ochotę obejrzeć piękne miasto Tułę, 
zwiedzić fabrykę oręża i innych wyrobów, ale nieobła
.gany głos dzwonka pocztowego, i złowieszcza piosnka 
. mego przewodnika: dalej. • • dalej. • • sparaliżowała chęć 
.moję. 

Tuła, o ile widzieć mogłam w przejeidzie, jest mia
_ sto piękne, o szerokich ulicach. Balkony, bramy, płotki 
lane z żelaza, wiele dodają murom świeżości i wdzięku. 

Okolice przebieżone, nie zostawiły w mojej pamięci, 
żadnego przyjemnego wrażenia. Niezmierna przestrzeń 

stepu okrytego śniegiem, rozścieła się jak prześcieradło 
na wiorst kilkaset; ani lasy, ani miasteczka, ani piękne 
. budowy, nie przecinają perspektywy, tylko gdzieniegdzie 
posępne wierzby sterczą nad drogą. 

Od Tuły jechaliśmy przez Razań; nakoniec pominąw
szy to miasto, zbliżaliśmy się do sławnej w podaniach 
miejscowych, pus.zczy Muromskiej. 

Puszcza tego nazwiska, stała się prawie poetyczną, 
dla mnóstwa podań, o dawnych i nówszych rozbojach. 
Imaginacye opowiadających, ćwiczą się, to tworząc no
we., to odtwarzając dawne podania. Pocztyljony, dozor
cy poczt, są to hardy narodowe, z wyobraźnią m.niej lub 
więcej poetyczną, a zawsz.e skłonną do przesady oryen
talnej: każdy opatrzony dobrym magazynem powieści o 
rozbojaikach muromskiej puszczy, dla większej siły ko
lorytu, podaje opowiadane ·wniadki, za zdarzenia zaszłe 
w niedawnych czasach. 

H 

Zajmowały mię owe rozpowiadania, jak poezja ży. 
wa , narodowa, ciągnąca życie ze iródeł miejicowych, 
nie z samej tylko, podnieconej sztuką wyobraini; wszak
że, mimo wrażenie, jakie te opowiadania zrobiły na 
moich przewodnikach, mimo postawę uroczystą, z jaką 
broń opatrywali przed wjechaniem w owę puszczę, mi
mo różne oznaki niespokojnćj ostróżności, nie mogłam się 
nastroić do żadnego uczucia trwogi. 

l:;ą położenia, które wynoszą czlowieka nad wszyst
kie wypadki miotające życiem powszeduiem, czynią go 
niedostępnym poruszeniom trwogi , obawy. Dochodząc do 
pewnego kresu, nabywa się jakiejś dziwnej niezależno
ści, która sprawia, że się pomija z lekceważeniem, z o
bojętnością to, na co drudzy patrz11 z obawą lub p1·ze· 
rażeniem, co w innym czasie, w innych okolicznościach 
nabawiłoby przynajmniej niespokojnością. Ten stan wy

noszący nad wypadki' życia, jest ros koszą nieszczęścia . 
Przebyliśmy owę puszczę, cel tylu dumek niepoko

jących, jak można najspokojniej, a nawet powićm, że po 
przebytej wielkiej przestrz~ni stepów, nuunych swą je
dnostajnością, z nicmałćm ukontentowaniem znalazłam 

się w pośród lasów. 
Zamiast oczekiwanych rozbojników, postrzegłam tyl

ko tu i ówdzie cietrzewi pozawieszanych, jak czapki na 
wielkich gałęziach brzeziny; szelest ich skrzydeł w prze
locie z drzewa na drzewo, przerywał jedynie g_łuchą ci· 
szę tych lasów samotnych. 

Na wiuok tych pięknych ptaków, i w takiej obfito
ści, zakipiała we mnie krew litewska, krew starodaw

. Dych myśliwców Litwy; mało nie wyskoczyłam z sani, 

. niewiedzieć po co. Cietrzewie zaś, siedząc spokojnie na 
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drzewach w blizkości gościńca, obojętnćm wejrzeniem na . 
przejeż~żającycłi, zdawały się urągać naszej niedołęż

ności. 

Za kaidem postrzeżeniem podobnej grupy, wykrzyk
nik podziwienia, czy też chciwości, wydzierał się z piersi 
mimowolnie, na co nie uw aiając ani cietrzewie, ani ko
nie, iedne siedziały spokojnie, drugie leciały dalej .•• 
dalej„„ 

Pominąwszy szczęśliwie wzmiankowaną puszczę, zbli
żyliśmy się do brzegów Wołgi, i nakoniec 1irzybyliśmy 

do Niższego Nowogrcdu, miasta wsławionego swym jar
markiem. 

Gdyśmy się do niego zbliżyli, uderzyły oko moje dwa 
miasta rozdzielone korytem Wołgi, z których jedno peł
ne ruchu i życia, drugie, porządne, czyste, białe, bez 
rozwalin, bez znaków opustoszenia: ale ciche, nierucho
me, zasypane śniegiem, zdawało się spoczywać jak za
klęta księżniczka, czarodziejskim snem uśpiona , czeka
jąca wieki w jednakowym stanie młodości, wdzięków i 
świeżości, przybycia bohatera-kochanka, który by dopeł

nieniem warunków zaklęcia, zdjął urok i wrócił życiu 

i miłości, piękną zaczarowanę. 

Wszakże, ponieważ w naszym wieku racyonalizmu 
zniknęła wiara w księżniczki zaczarowane, przecieram 
oczy, patrzę i' odgadnąć nie mogę. Czy pomorek świeżo 
ubił mieszka1iców tego miasta? Wszystko na co spój
rzeć, tak świeże, tak nieuległe żadnemu zniszczeniu, a 
jednak martwe. 

Wytłómaczono mi tę zagadkę, mówiąc, że to część 
. miasta, w której się odbywa sławny jarmark, przenie

siony z Makarjewa w 1817 roku, który dotąd zachował 
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swe im ie, i nazywają go Makarjewskim. Trwa on przez 
niedziel pięć. 

W tym krótkim przeciągu czasu, zbiegają się tu pło· 
dy Azji i Europy, dla wzajemurj wymiany. Wołga łą
cząca dwa morza: Daltyckie i Kaspijski.:, przynosi pło

dy i wyroby z północy i południa. Tu l{ałmucy, Persy, 
Bucharcy, llrzybywają z płodami swej ziemi, lub owo
cami przemysłu; karawany chińskie z herbatą i ma
terjami jedwabnemi; kupcy sybirscy z futrami i kamie
niami. Przemysł zaś europejski, za te surowe bogactwa 
azjatyckie, dostarcza co ma najwykwintniejszego ze swych 
wyrobów. A tak: na tej malćj przestrzeni, dziś leżącej 
w odrętwieniu, ułatwiona zamiana lrłodów, zbliża, za po-

. · znaje i zbralnia tyle narodów, różnych obyczajami, re
ligją, ubiorem, kolorem skóry, językiem, fizjonomj<1 i cy
wilizacyą; rozdzielonych ledwie że nie całą miąższością 

kuli. 
Owa część miasta, 11ogrążona w owej chwili w śnie 

letargicznym, budzi się i ożywia tylko na niedziel kilka. 
Wówczas cały ruch, całe :Zycie do nićj się przenosi; 
kupią się do niej mieszkańcy bliscy i dalecy przycho
dnie; domy, domki, szałasy, wszystko Ha pełnione Judem, 
zawalone towarami; a w przeciągu niedziel llięciu, ta 
księżniczka odczarowana, przeżywa więcej iycia, niż 

jej siostra przez rok cały. 

Któżby się nie zgodził spać, wieczność całą snem 
mogilnym, byle budząc się corocznie, m~gł przeżywać 

niedziel kilka życiem pełnem, swobodnem, doskonałćm ?' 
w Niższym Nowogrodzie, zasiliwszy zapasy podró

żne, dobrym chlebem i bułkami , gdyż z przyczyny postu 
wielkiego, nie znajdując po stacjach, nic prócz barszczn 

PonR, no SYll. T. I. 2 
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2 olejem i postną kaszę, musiałyśmy poprzestawać na bardzo 
głodnej kuchni, puściliśmy się po grzbiecie Wołgi do Ka· 
2ania. 

Mówię w liczbie mnogiej; bo wyjechawszy jednocza
sowie z Kijowa z P. Pauliną ·Wilczopolską i panną Józefą 
Rzążewską, które choć miały inne przeznaczenie, wszak· 
że do Tobolska jechały tąż samą drogą, składałyśmy je
dno towarzystwo podróżne. 

Stanęłyśmy w Kazaniu w Wielką Sobotę. Znużone, 

zgłodniałe, postanowiłyśmy użyć wolności, zawarowa
nej nam łaskawą instrukcyą, odpoczywając w tern mie
ście, przynajmniej przez dwa pićrwsze dni uroczystości 

. Zmartwychwstania. 
Oświadczyłyśmy tę chęć naszemu starszemu prze

wodnikowi, któremu ów projekt równie jak nam doga
dzał. Wszakże trzeba było przejść przez wymagane for
malności. 

Zostawiwszy zatem nas w powozach, na ulicy, pod 
opieką niższej eskorty, nasz podoficer, zabrawszy papie
ry, poszedł oznajmić się zwierzchności, i odebrać sto
sowne · rozporządzenia i rozkazy. Zostałyśmy w oczeki· 
waniu, poglądając z sani na . miasto. 

· Na przekorę, zmrok zaczął padać, przedmioty coraz 
mocniejszą okrywały się szarością, nakoniec wszystko 
noc pokryła. 

Upływa godzin dwie, trzy, cztery- nasz podoficer 
nie wraca. Wśród ciemnej nocy, żadne wtargnienie od 
prŻedmiotów zewnętrznych nie oddziaływa na niecierpli· 
wość. Chłód, . znużenie, głód, klęcie pocztyljona znudzo
nego długą zwłóką, co raz stają się dokuczliwszemi. I 
my i pocztyljon, byliśmy tego zdania, aby zajechać do 

ł5 

oberży, dla ogrzania się i posiłku: ale nasi nniołowie
stróże byli zdania, aby na ulicy doczekiwać podoficera. 
Wszakże na koniec, równie stracili cierpliwość. 

Zajechałyśmy. , 

Była podobno godzina dziesiąta wieczorem. Skoroś· 

my weszły do izby, i ciepły pokój zaczął swój wpływ 
wywierać, zapomniało się o innych potrzebach, tylko 
snu konieczność gwałtownie przemówiła do zmysłów. 
Dvwan rozrsłany na podłodze, poduszka pod głowę, była 
k;esem naszych życzeń, rajem, do którego serdecznieś
my wzdychały. Jakoż, złożywszy na nich z lubością 
znużone członki, w minut kilka jui spałyśmy snem głę
bokim. 

O godzinie pierwszej po północy, zostałyśmy rozbu
dzone przez naszego podoficera, który zawiadomił, że 

. wszystkie formalności dopełnione, kwa tera dla nas przy
gotowana, i że trzeba do niej udać się natychmiast. 

Prosiłyśmy, aby można dokończyć nocy w oberży; 
ale odpowiedziano' że to niepodobna' i że w przyległym 
pokoju czeka na nas oficer, mający odprowadzić do pqy
gotowanego mieszkania. 

Nie ma rady! Trzeba opuścić ciepły pokój, oderwać 
się od mile ogrzanej poduszki, zbierać rzeczy i ruszać 
na nową kwaterę, pocieszając się myślą, że raz prze
bywszy zachód, wygodnie przecie, przez dwa dni od
poczniemy. 

Grzeczny oficer, nowy nasz przewodnik, już czekał 
na nas. W noc głęboką trudno było znaleźć koni do 
przewiezienia ekwipażów, gdyż konie pocztowe odeszły; 
wszakże czynność naszego podoficera, równie jak tro- · 
skliwość tamecznego oficera, zaradziły złemu. 

2* 
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: . Nareszcie . przyjeżdżamy do _przeznaczonego. mieszka
nia. Już było po drugiej. 
· Skorośmy weszły, wilgoć i tę.chlizna z oddawna nie
zamieszkałego budynku, tak uderzył a powonienie, że o
detchnąć . nie można było. Do tego, ściany okryte były 
n~eprzelicz011ą ilością owadów, znanych .w Rossji pod na
zwą tarakanów, a w Litwie pod imieniem lll'Usaków; 
między klóremi, jak oficerowie między szeregowemi, ru
s~ały_ się w różnych kierunkach czarne tarakany, róź~ią

ce się od pierwszych wielkością i kolorem. 
Na. ten wiuok ~reszcz przesżedł po sk«irze. Ta \yal

k'! całonoc_na, . 1io_ciem~u, z licznemi zastępami obrzydli
wego owad u, wydała się nall możność zniesienia. '\V szy&l
kieśmy się _ odezwały głosem błagającym, prosząc oficera, 
aby nam pozwolił przenocować w saniach, na dworze, 
gdzie będziemy miały wolne powietrze do oddychania, i 
spokojność od owadów. 

Oficer się zakłopot;1ł. ''\'idno, że miał wolę za11ew
nić nam nocli>g wygodny, o ile od niego zal eżało .-

.- »Chl'iałem jak najlepiej, przemówił. Była w11raw
»dzie do wyboru druga kwatera suchsza od Lej i czy
»Ściejsza; wszakże myślałem, że panie przeziębłe z po

. »dróży, przedewszyslkiem żądać będą, izby dobrze ocie
» pl onej, a tamta zimna." 

.- Lepiej do zimnej, wszystkie jednogłośnieś-my za
wołały. 

OJicer \\' ybiPgł dla dania rozkazów, aby rzeczy nie 
znoszono; w moment wróc ił, mówiąc, że już konie wy
przężone, a zatem trzeba czekać, nim zaprzi;-gą na no
.wo. Zgodziłyśmy się iść piechotą, a}ly . co prędzej ode
tchnąć świe:i.em powLelrzem; jakoż, zostawiwszy sanie 

\. 
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11asze ji>.szcze nieżaprzężone, pod przewodnictwem ofice-
1·-a, poszłyśmy z,1j1Jć naszę k \\·a terę. 

'Vkrólceśmy przybyły, i byłyśmy kontente z· os ta· 
toiego mieszkania, bo chociaż zimne, było czyste i suche. 

Nasz przewodnik oficer, pożegnał nas i odszedł; my 
x..aś na nowo zaczętyśmy mościć się 1 do spania, zajmując 
trzecią kwaterę jednej nocy. 

Już ranek był blizko, do tego kilkokrotne przenosi· 
ny, ze snu nas wy biły; wszakże wiedżąc, że mamy od-
11oczywać dzień cały, kazałyśmy pozamykać okienice i 
ł'zuciłyśmy się ·na 11ościel, z tern większą przyjemno
ścią , że sen nasz nie miał być poturbowany żadną ko
niecznością odjazdu. 

Po krótkiej gawędce zoowuśmy usnęły, i nie· wiem 
jak długo byłybyśmy spały, gdyby pukanie do · drzwi nie 
1·ozbudziło nas na nowo. 

-Pan Policmejster chce się widzieć! zawołał za 
drzwiami głos naszego podoficera. 

Zerwałyśmy się z pościeli, kazałyśmy ollemknąć okie
nice; gotowalnia podróżna nie zabierała dużo czasu, a 
tak, w kilka minut byłyśmy gotowe przyjąć wizytę P. 
Policmejslra . 
. · PoU-cmejster zapytał bardzo grzecznie, czyśmy kon· 
tente z kwatery, i czyśmy dobrze spały; odpowiedzia
łyśmy równie bardzo grzecznie, żeśmy zupełnie kontente. 

- Ponieważ panie musiały się jt1ż wywczasować, 

dodał , trz~ba, abyście dziś jeszcze odjechały. 
Spójrzałyśmy jedna na drugą z wyrazem zawollu. 

r.l'yle mitręgi, zachodów, zgo~a dla niczego. Ani je!lnegl} 
dnia wypoczynku po bezsennej nocy! 

-Nie wiem czy . panu wiadomo, przemówiłam do 
'l** 



urzędnika, że mamy w instrukcyi reguluj,1cej p_odróż na. 
szę, dozwolony wypoczynek w miastach gubernskich, kie~ 
dy potrzeba onego da się nam uczuć? Używamy zatem 
11ra w nam dozwolonych, i nie spoJziewamy się aby pan 
chciał ścieśniać one. 

-Tak, wprawdzie, panie mają w instrukcyi miej· 
scowej zawarowane pozwolenie; wszakże, ponieważ jak 
się zdaje panie należycie odpoczęły, spodziewam się, że 

im dalsza podróż nie zaszkodzi. 
Nie powiedziatnm więcćj i słowa. 

Urzędnik może się spodziewał skargi, albo pro~by. 

Możeby prośbą dał się rozbroić, ale spotkawszy tylko re
zygnacyę i milczenie, po krótkim przestanku, dodał: 

-Panie mogą jeszcze zabawić godzin kilka, jeżeli 

się im podoba. 
Przyjęłyśmy ten wyrok z uszanowaniem; poczćm urzę

dnik pożegnawszy nas, odszedł. Slurbowane zachodami 
czynionemi dla otrzymania mniemanego wypoczynku, ukła

dałyśmy się do podróży, mocno postanawiając nie uledz 
raz drugi pokusie, choćbyśmy jak były strudzone, i nie 
szukać wypoczynku więcćj męczącego, niż nieprzerwa
na podróż. 

Oświadczyłyśmy podoficerowi, że chcemy jechać nie
nvłócznie: ale dla wszystkich była Wielkanoc, nikomu 

. nie było śpieszno d() podróży. Kancelarje, pocztyljony, 
wszystko było zajęte uroczystością. Siedziałyśmy więc 

na tłómokach nie wiedząc co z sobą robić, kiedy drzwi 
się otworzyły i odebrałyśmy niespodziane nawirdziny. 

"\iV cszła do nas jakaś dama 1 podeszła wiekiem. Nie 
p;imiętam wymówionego nazwiska, wszakże nam powi-e
działa, że jest wdową po póikowniku wojska rossyjskie· 

go, że kwaterując z mężem w blizkości Warszawy, .po• 
robiła wiele zn:ijomości i najprzyjemniejsze ztamtąd wy

wiozła wspomnienia. Wiedząc zatem żeśmy z okolicy · 
dalekiej, bez znajomych, przyszła zapewnić nas ·o swem 
Współczuciu, i według zwyczaju mirjscowego, powitać 

nas jajkiem czerwonem. 
Podziękowałyśmy półkownikowej za dobrą życzliwość, · 

odpłacając wzajemnem powinszowaniem, i przepędziłyśmy 
· z półgodziny na rozmowie. 

Po \\:yjściu półkownikowej, widok czerwonych j.1j~k, 
obudził tyle wspomnieli przywiązanych do dzisiejszej uro
czystości. Te dni byw:iją zwykle poświęcone na zgroma
dzenia rodzinne, na odwiedziny przyjacielskie. Młodość 

i starość, każdy znajdzie w swej pamięci szereg 1>rzy
pomnień ważnych 1.lla serca. 

Oddawszy jednak co się należało duszy, wyszedł na 

~cenę człowiek - źwierzę: głód wywołał inne wspo~ 

mnienia, a z nimi cały poczet używań materjalnych. Tłu~ 
ste szynki, prosięta, kiełbasy, nadzićw'.rnia, baby, mazur
ki, jednep:i słowem, wszystkie posilne jadła i łakocie, jak
by szeregiem stanęły ober.ne, wabiąc sw~·m miłym zapa.
chem ze wszyslkiemi. zaprawami, · które zgłodniały żołą
dek malował wyobraźni, niby pędzlem kochanka-artysty. 

Z łapczywością zjadłyśmy ofiarowane przez półkowni
kowę jajka, która, dopełniając formy, nie wiedziała mo.
że, że miuła nimi 11okarmić głodnego. \Vszakże znaczyły 
one, jak psu mucha, w miarę naszego a1ietylu. Udaje
my się zatem do podoficera i prosimy, aby posłał na ry

nek kupić szyn~i, kiełbas, ciasta. 
- Dzisiaj nie ma largu, odpowiedział podofic~r. Do 

tego, t'akie rzeczy w tym kraju, na rynku się nie przedają. 



- 'Vięc niguzie jeść dostać nie moina? 
-Nie wiem. 
-Przecież ty, i twoi towarzysze nie będziecie bez 

pokarmu. 
- Zamówiliśmy sobie u gospodyni tutrjszego domu, 

jeuzenie dla siebie. 
- Proś-ie ją, aby odstąpiła jeszcze i dla nas. 
- Panie jeść może nie będą jadła, którem my konten-

tować się możemy. 

- Żartujesz! Alboż głotlny wymyśla? 

Pouoficer wyszedł a!Jy robi~ nasze inleresa. My Lym

czase1!1, rozmyślałyśmy o naszych stronach, przypomina
łyśmy, jaka obfitość panuje u nas, poucza~ tej uroczysto

ści od pałacu, do najnędzniejszej chałupy; z jaką gościn
nością ka~uy, choćby najuboższy, rad się 1wdzielić z po
dróżnym, z przychodniem, święconćm jajkiem i mięsem; 
jak rad, kiedy mu kogo Bóa ześle, jak wszyscy syci, na
wet przesyceni, bogaci czy ubodzy. Robiąc le przypo

mnienia, westchnęłam do lloGA, prosząc, aby nie do1m
ścił, by cudzoziemszczyzna wygnała od nas kieuykolwiek 
ten obyczaj narodowy, bratający gościnność przyrodzoną 

z obrzędami religijnemi. 
Po pewnym przeciągu czasu, wchodzi do naszego po

koju góspod)·ni domu, mieszczanka kazai1ska, i z najwięk
sżą prostodusznością mówi, że ponieważ rr.a u siebie dużo 
zebranych gości, którzy życzą sobie widzieć Pol/ii, czy 
nie możemy zrobić jć-j tej przyjemności, abyśmy zeszły 
na dół, a tam same obaczymy, jakie jadło będzie nam do 
smaku, bo · ona nie znaj:\c naszych nawyknień , nie wie 
aem trafić do guślu. 

Uśmiechnęłyśmy się poglądając jedna na drugą. Ni 
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-mniej, ni więcćj , · chodziło o to, aby dać z : siebie repre
zeutacyę potomkom Tatarów. \Vszakże miłość własua 

t>oddmucbnięta, wkrótce ustąpiła miejsca weselszej my
-śli. Co nam wreszcie szkouzi, że będziemy na chwilę 
przedmiotem ciekawości ludzi, co nas nie obcho1lz4? Al· 

·hoż nam nie odpłacą natychmiast wzajemnością? Za wi
ilowisko, widowisko. Codzień na świecie dzieje się toi 
-samo. W dodatku, pewnie nas poczęstują święconem. 

Zrobiwszy to chwalebne postanowienie, odpowiedzia
-łyśmy mieszczance, że przyjdziemy za chwilę. 

Skoro wyszła, opatrujemy ~iasze ubranie, które, trze
ba \\·yznać, że po dwótygodniowej podróży, nie zalecało 
się wielką świeżościi1, ani smakiem, co zastępując, }JO· 

:$tarałyśmy się je zrobić najllziwaczniejszem ile można; a 
gdy już nic dodać nie zostawało, spuszczamy się na dót, 

-zaspokoić ciekawość zniecierpliwionej publiczności. 
\Veszłyśmy. Dano nam miejsce honorowe. Usiadły

:śmy. Daj;\ nam niektóre nieznaczące pytania, oilpowia-
1lamy. \Vszakże, wyznam z upokorzeniem, że nie zado
wolniona przyjemnością zamiany myśli, rzucam wzrok na 
11rawo i lewo, czy nie obaczę gdzie stołu zastawionego 
~aułem, i z wielkim smutkiem, nigdzie Qie willzę święco
cego, nawet zapach uie dolatuje. 

Na przeciw drzwi, pod oknem, na stole zasłanym czy
~tym obrusem (godło uroczystości), stoją trzy talerzyki. 
Na jednym z nich, zmarzłe jabłko cieńko pokrajane i ocu
'krowane, na drugim , rodzynki, na trzecim zaś, jakieś 
ziarnu.izka powleczone kasztanowatl\ łupinką. 

Gospodyni zdjąwszy te talerzyki, przynosi do nas, 110-
·daje, prosi, częstuje, lecz mimo uprzejmosć gospodyni, 
zgłodniały żoł:\ dek, u:e chce się pieścić tern i łakociami. 



Dowiedziałem się, że nieznajome ziarnuszka, były to, 
tak nazwane, orzechy cedrowe przywiezione z Syberji. 

Po kilku minutach, straciwszy nadzieję aby nas po
częstowano czem innem, zapytałam gospodynię czy nie 
może dać nam co pożywniejszego do jedzenia, mięsa na
przykład. Wówczas się dowiedziałam, z wielkićrn mojem 
zdziwieniem, że w Rossji nie ma zwyczaju, przygotowy
wać na Wielkanoc zimne mięsiwa, ciasta i inne jatlła, 
jak to u nas się dzieje. Jednem słowem, nic zgoła. Mu
siałyśmy przeto przestać na barszczu z mięsem, którego 

kazałyśmy przynieść sobie na górę. 
Posiliwszy się, byłyśmy zupełnie gotowe do podróży, 

lecz okoliczności 011 nas IJiezależące, wstrzymywały wy

jazd: konie z poczty przychodzić nie chciały. Papiery 
były w ręku urzędników. 

Nad wieczór, konie przyszły nareszcie, chodziło tyl
ko o papiery. Nasz podoficer zwijał się jak w ukropie, 
lecz nie mógł otrzymać papićrów na powrót. Całą noc 
przesiedzieliśmy w oczekiwaniu. Pocztyljon zniecierpli
wiony odjecllał na powrót, co widząc, zaczęłyśmy drze
mać JlOkładłszy głowy na tłumokach. Nadedniem wrócił 
podoficer nic nie wskórawszy; a skoro · widnieć zaczęło 

kazał zatll'zęgać, choć papierów ·nie było jeszcze, w na
dziei, że przejeżdżając rankiem koło domu urzędnika, za
stanie go już u siebie: tak go świadomi obyczaju zape
wniali. 

Wyjechaliśmy z kwatery; sło11ce jeszcze nie weszło 
było, ranek był prześliczny. Zatrzymaliśmy się koło do
mu urzędnika; podoficer poszedł po papiery; wrócił z no
wym zawodem; bo urzędnik po bezsennej nocy, dopiero 
spać się układł. 
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Czekaliśmy na ulicy ·godzin kilka; mnie się nie na
przykrzyła ta zwłoka, bo ranek był prześliczny: powi
taliśmy pyszny wschód słoi1ca, a nawet przedświt ludne
go miasta, budzącego się do życia, i pomału odsłaniające

go powiekę, ma cóś zajmująeego. Ludność budząca się 

Pierwsza do czynności, do pracowitych zatrudnień swego 
Powołania, po miastach, składa jakby osobną familję, z od
rębną fizjonomją. Są to posługacze dostatnich dzieci wcza
su, przygotowujący tym ostatnim, zapasy do wygodnego. 
Przebudzenia. Na czole każdego, jakby wielkiemi Jitera
Ini wypisana gotowość do riracy i potrzeba zarobku. 

Wychylając głowę z powozu, rozpatrywałam miasto· 
o ile oko objąć mogło. Jest ono piękne i obszerne ma 
d • ' uzo gmachów murowanych i pięknych domów. Ślady' 

tatarskiego panowania, znikły zupełnie pod przekształce

niem cywilizacyi europejskiej. Ulice szerokie, brukowa
ne, uniwersytet, obserwatorjum, gimnazja, fabryki roz-
maite, lrnżą zapominać, że się depce ziemię, oj czyznę 

najezdniczych Tatarów, żyjących napadami i ł"upieztwemL 

. Po niemałym upływie czasu, urzędnik się przebudził, 
1 papiery zostały zwrócone przewodnikowi naszemu. Bez. 
Przeszkody zatem, puściliśmy się w dalszą podróż. 

Narody składające gubernję Kazańską, zamieszkałe · 

ta~ _po ~rawym jak i po lewym brzegu Wołgi, p;·zedsta-. 
'WWJą wielką rozmaitość: Czeremisy, Mordwiny, Czuwa, 
sze, Wotjaki, Wognlicze, Tatary, każdy przemawia od-
Iniennym językiem, odróżnia się ubiorem, religją i oby
czajem. Tatary jednak, jak się zdaje, są w Jiczbie prze--
Illagającej. „ 

Kraj ten, ma fizjonomję szczególnie azjatycką. Wfa •. 
Ski drewniane, w większej ilości jeżą się dre\vnianemi 
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minaretami. ·wśró<l rozlicznych ubiorów, bieleje gilzie 
niegdzie turban na głowie Muł'ł'y, to znów powiewa za
słona, którą kobiety twarz swą osłaniają. 

Tatarki mają najczęściej długie koszule, z przodu haf
towane kolorowemi włóczkami, za cały ubiór. Tatarzy 
nie należący do stanu duchownego, noszą ubiór prawie zu
pełnie podobny do ubioru, którego używali u nas żydzi 
cokolwiek dawniejszej daty. Składa się on z kaflanu () 
krótkich rękawach, bez fałd z tyłn i na przodzie, oraz 
czapki spiczastej z dużemi :skrzydłami, podszytej futrem. 
Inni nosza szlafroki i krymki na głowie, zupełnie pouo
bne do żydowskich. 

w czasie mojej podróży przez kraj wzmiankowany, 
za każdym przeprzęgiem koni, mnogi lud pobudzany cie
kawością otaczał powóz, a przypatrzywszy się fizjonomij 
przybylców ze stron dalrkich, brał się do rozpatrywania 
każuego sprzętu w szczególności. Nie przestając na świa
dectwie oka, dotykali się rękami każdćj rzeczy, klóra się
im wydała godną uwagi. Kobićty szczególnie, okazywa
ły ochotę zaspokojenia bliżej ciekawości, w czem nie ro
biłyśmy trmlności, owszrm uprzedzając onę pozwalały

śmy wszystko opatrzyć zbMka. 
Ta grzeczność z naszej strony nie miała wielkiej za

sługi nie będąc zupełnie bezinteresowną; ubiory bowiem 
tych nimf nadwołżal1skich, taką odznaczały się oryginal
nością, że szczerą miałyśmy ochotę przypatrzyć się im 
zbliika. Dogadzałyśmy zatem własnej ciekawości, po
zwalając onym wolnego przystępu. 

Ledwie że nie co stacya, takąśmy spotykały. rozmai
tość w ubiorach, jak gdybyśmy do innego zajechały kraju. 
Jedne nosiły ·na głowie, niby tablice piętrzące się pro· 
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stopadle nad czołem. Owe tablice naszywane były mnó
stwem drobnych monet srćbrnych i złotych, wydających 
brzęk za kaidem IJOI'llszeniem głowy. Inne, nosiły niby 
diadem, wykrojony u góry w kształt półxiężycowy, tak, 
że końce zadarte tworzyły niby rożki. Ten diadem, ró
wnie jak tablica o której wyżej wspomniałam, był upstrzo
ny różnemi kruszcowemi ozdobami. 

Piersi miały okryte monelami tak złotemi jak srebr
nemi, rozmailćj wielkości, które podziurawione i prze
wleczone na sznurek, tworzyły rodzaj bogatych naszyj
ników. 

Nie skończyłabym, gdybym chciała wylicza~ rozmaite 
ubiory, które mię uderiyły ·oryginalnością, a którym to 
opisom, brakłoby zawsze na dokładności; bowiem wraże
nia schwycone w przelocie, notowałam tylko w pamięci, 
nie mając pod ręką ani papieru, ani pióra dla zatrzyma
nia odebranych wrażeń. 

Na jednej stacyi między Kazaniem a Permem, pewnie 
z ciekawości nie z grzeczności, przyszedł nas powitać Gł'o
wa wioski, Tatar już nie młody, ale jeszcze dość czer
stwy, w zawoju i obszernej sukni, prow.adząc za rękę żo. 
nę, którą mi przedstawił. Miała ona głowę narzuconą 

zasłoną długą, okrywającą kibić i odzienie aż do dołu. 

·wszakże twarz była odkryl~. 
Tę twarz miała tak ciężko· nabieloną i naróżowaną, 

bnvi tak mocno wykreślone jakąś czarną massą, że nie 
wyglądała na twarz ludzką, ale na maskę, lub na lalkę 
z pargaminu. Dodawszy do teg~ ubiór oryginalny, nie 
można się dziwić, że mi się wydało, że jestem na ma
skaradzie. 

Wszelako poskromiwszy wzruszenie głupowatego po· 
PonR. no Sru. T. I. 3 
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dziwienia, zaczęłam ile możności prowadzić rozmowę na 
serjo z przybyłemi gośćmi. 

Świadoma już cokolwiek obyczajów tatarskich, wkrót-
ce-weszłam w pogadankę. 

- Wiele żon masz?- zapytałam Muzułmana. 
- Cztery, odpowiedział. 
-Dla czego nie przyprowadziłeś ich wszystkich? 
-Tamte stare, już brzydkie, nigdzie ich z sobą nie 

biorę, a ta ma tylko lat trzydzieści dwa, z dumą odpo
wiedział stary małżonek, pokazując z zadowoleniem swo
ję połowicę. 

- Wiele masz dzieci? 
- Czterech tylko synów a dziewięć córek, odpowie-

dział stary kiwając głową, jakby wyzywając użalenia. 
Chcąc tę s-mutną, według niego okoliczność , wysta

wić ze strony pocieszniejszej, przemówiłam: 
- Wkrótce dużo za nie nabierzesz pieniędzy ; za pe

wnie ładne? 
-Alboż wykarmienie dziewięciu mało kosztowało? 

Nie wićm czy odbiorę swoje pieniądze, odpowiedział bar
dzo na serjo, rachunkowy naczelnik familji. 

Tak postępując od Kazania wśród ludności coraz od
miennej, ziemią składającą, w czasach nie bardzo odda· 
lonycb, królestwo Kazańskie, przybyłyśmy do Permu. 

To miasto, dziś stołeczne gubernji, jest liche i mało 
ludne, podobno liczy ledwie kilka tysięcy mieszkańców· 

' 
leży nad rzeką Kamą. Nie więcej jak przed Jaty pięćdzie-
sięciu, była to nędzna wiosczyna: dopiero w r. 1ilłt rząd 
rossyjski, uznał potrzebę przeznaczyć ją na miasto gu
bernskie, i dopićro wtenczas, zaczęła się podnosić w lu
dność i budowle. 
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Perm jest jakby podnóżem gór Uralskich. Wyminąw
szy lo miasto, niediugo zaczęliśmy przebywać ten sławny· 

gór łańcuch. Tu wnętrzności ziemi otworzyły swe skar
by dla pracowitych zwolenników przemysłu. Piękne, o
gromne wioski, wyglądające jak miasteczka, mające cza
sem po kilkaset domów, nowych, schludnych, wygodnych, 
pięknie zabudowanych, najprzyjemniej uderzają oko, i i·oz
grzewają duszę: Wszędzie widno prz~mysł i pracę, od
llłaconą dostatkirm i wygodami. Tu nie ściska duszy wi
-Ook nędznej lepianki, obok wspaniałego pałacu. Ani je
dnej chatki nikczemnćj, ubogiej. 

Patrząc na dwieście, trzysta domów, pięknyt~h, obszer
nych, zbudowanych ze smakiem, a to pod jeden zarys, je
~nost~ijnych i kształtem, i świeżością, jakby wszystkie 
Jednej powstały godziny, człowiek zar.zyna dumać, du
mać- nad Jlotęgą, która ręką dzielną, mocą twórczą 

dźwignęła w pustyni, jakby siłą różczki czarnoxięzkiej, 

nie pomniki próżności, nie gmachy przeznaczone dla zaspo
kojenia wykwintnych potrzeb jednego człowieka, ale przy
bytki wesołe i wygodne dla tysięcy familij, odbierających 
byt dobry w nagrodę swej pracy. 

Tą potęgą opatrzną, jest przemysł oświecony rozu
mem, i wsparty wytrwaią pracą. 

Te wsie ogromne, wyglądające jak piękne miastecz
ka, są to osady fabrykantów pracujących koło kopalń 

kruszcowych. Nazywają je zawodami. Jedne z nich na
leżą do rządu, inne do magnatów rossyjskich. 

Całe pasmo gór Uralskich poryte jest kopalniami. Gór
nictwo jest główną gałęzią przemysłu. Najwięcej przecie 
fabryk żelaza i miedzi. Wykopują się także w niemałej 
ilości drogie kamienie, i szlachetniejsze kruszce. 

3• 



28 

Przejeidiając pasmo Uralskie, spotykałam po stacy
ach niemało obrazów ofiarowanych na przedai, dowód po
pędu tło.sztuk pięknych, wieśniaków pracujących koło ko
palń. Obrazy te są improwizowane przez fabrykantów. 
Pospolicie figura świętego lub świętych, malowana dość 
nędznie na drzewie, niewiele zwraca uwagi; lecz główny 
efekt zaleiy ua pejzaiu, w pośród którego umieszczają 

wzmiankowane figury. Te pejzaie układane są wypukło 
z bryłek kamieni samorodnych, nieszlifowanych, w roz
maitych kolorach. Topazy białe, dymionE', rozmaitych ko
lorów, ametysty, akwamaryny, krwawniki, szmaragdy, 
chalcedony i inne, składają się na zrobienie efektu, i nie 
można zaprzeczyć, ie takowe obrazy są bardzo oryginal-
ne, a nawet ładne. · 

Łańcuch gór Uralskich w poprzek, ma dość znaczną 

szerokość .• Jadąc z Permu do Ekaterynburga, przebywa 
się gór łańcuch w ukośnym kierunku, przeto oznaczyć 
z pewnością tej szerokości nie można; wszakże pnąc się 
z góry na górę, jedzie się mil kilkadziesiąt, gościńcem 

dobrze zrównanym, jak wszystkie drogi rządowe ros
syjskie. 

Góry owe okryte są lasem i kamieniami kolosalnej 
wielkości. Bryły te olbrzymie, wznosząc się jak domki 
n~d powierzchnię ziemi, jedne sterczą pojedyńczo, opo
dal jeden od drugiego, łyse, nieruchome, jak Żaklęte ol
brzymy, urągając swą nagością wichrom i śniegom, któ
re do nich przystać nie mogą; inne, nie mniej ogromne, 
wspierając się jedne o drugie: piętrzą się to w piramidy, 
to "'.inne najfantastyczniejsze kształty; niby ręka czyjaś, 
~a~1ąc się temi masami, jakby dziecko śnieżką, cisnęła 

Je Jedne na drugie, tylko dla igraszki. 
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Wiekowe drzewa, napróżno rozpościerają swe rami.o· 
na aby osłonić . nagość tych olbrzymów pustyni; zawsze 
<me, latem czy zimą świecą swem ciałem obnaiouem. 

Przejechawszy grzbiet Uralów, odkrywa się oku pię· 
kne miasto Ekaterynburg, należące do gubernji Permskiej, 
lecz nierównie piękniejsze od swej_ gubernskiej stolicy. 

Ekaterynburg leży naci Isetem. Jasny dowod, ie się 
przebyło grzbiet Uralow, i że się znajduje na wschodniej 
pochyłości tego gór łai1cucha, to, że wody wypływające 
z gór, zaczynają należeć do innego systemu. Dotąd, rze· 
ki biorące początek w górach Uralskich spływały na za
chód, i tam, jedne biorąc kierunek na południe, wlewały 
swe ~ody do morza Kaspijskiego, drugie zwrac~jąc się 
na połnoc, tonęły w oceanie lodowatym. Teraz 11rzeci
wnie, wody płyną na wschód, dążąc wszystkie do olb,rzy. 

miej Oby, która przyjmując dań z południa, zachodu i 
wschodu, rozramienia swe wody i 11rzynosi je .do odnogi, 
której nadaje swe nazwisko. 

Ekaterynburg, chociaż założony niedawno, bo dopiern 
w r. ł 723, jest miastem pięknie zabudowanem i lu dnem; 
tu jest główny zarząd górnictwa, i mennica państwa. 

Prócz tego, to miasto 11osiada wiele fabryk kruszcowych 
i szliliernię kamieni. 

\V Ekaterynburgu, za bardzo mierną cenę można do· 
stać kosztownych kamieni. Ametysty, op~le, chalcedony, 
chryzolity, górne kryształy, topazy, akwamaryny, szma· 
ragdy i mnóstwo innych, to oszlifowane, to do oprawy, 
to lekko oprawne, nastręczają się do ku1iienia. Jak zgło· 
d~iały Arab, co znalazłszy wór pereł na p~styni, potrą· 
c1ł nogą z pogardą i powiedział: »to tylko perły» równie 
i ja spójrzałam z obojętnością, i pojechałam dalej. 

3** 
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Wszakże, gdyby mi wolno było iść za poruszeniem 
woli, rat!abym była zatrzymać się dłużej na tym gór pa
sie, przypatrzeć się bliżej fabrykom, wyrobom, zarobko
waniu i sposobowi życia. Dobry byt w massach, to wi
dok mily dla duszy, poucznjąry dla rozumu. 

Dotąd jechałyśmy saniami po wcale dobrej drodze, a 
· poniewiJŻ dążyłyśmy na wsr.hód-p ółnoc, miałyśmy nadzie
ję zajecha ć bez przeszkod y: nie będ.1c zmuszone odmie
·niać rodzaju powozu, przynajmniej llo Tobolska. Wszak

. ie wj e żdżaj 4c do Ekaterynburga, inny przedstawił się 

nam widok. Zamiast śni egu, konie miesily nogami szare 
i rzadkie bioto_ 

Byto to dla nas wcale niemiłe zd ziwienie. Zajechały-

- śmy na kwa terę: tymczasem nasz przewodnik poszedł z~
sięgnąć wiadomości, i stosownie do nich obmyślać środki 
dalszej podróży. Nieulugo wrócił z niepocieszną wiado
mością, że dalej ku Tobolskowi śni egu nie ma, a zatem 
ie tu wypacla rozstać się z saniami. 

Arcy nieprzyjemna była to clla n,1s ok oliczność: mając 

worek źle opatrzony, bez nadziei potlh rzepienia go z ja
kiejkolwiek strony, niepodobie11stwcm było zaopatrzyć się 

-choćby w najlichszy powóz kołowy na własność, trzeba 
było zdecydować się jechać perekładną, czyli wózkiem 
poczto wym. 

Nie było nad czem myśleć. Wygodne sanie zostały 

. własnością gospodarza domu, w którymeśmy się zalrzy
maly, klóry wspauinlomyślnie, jak mówił przez wzgląd 

- na nasze . położenie, zapłacił za nie kilka rubli naszemu 
przewodnikowi ; my zaś, przełoiywszy rzeczy nasze na 

· wózki pocztowe, puściłyśmy się dalej. 
l\łoże będzie się uważać za zbytnią pieszczolliwość, 
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· jeżeli powiem, że te wózki są niewygodne, prawie Eie 
<lo wytrzymania. "\V takim razie niech mię wymówi płeć, 
wiek, i nieprzywyknienie. \'Vózki le są krótkie, a zatem 
nad wyraz trzęskie; przytem są płytkie i mają przód tak 
11odniesiony, że siedząc, trudno utrzymać równowagę. Za 
każdćm wstrząśnieniem, trzeba koniecznie -podskoczyć 
w górę na ćwier1; łokcia, co w ko1ku sprawia taką do
Ięgliwość, ie mimo wiedzy i woli, często ból łzę . wy
ciśnie . 

Przetywszy po błocie ulice Ekaterynburga, i oddaliw
szy się nie więcej jak na wiorstę od tego miasta, znale
źliśmy się znów na gości1icu okrytym śniegiem; jedziemy 

· dalej, Vl' szędzie śnieg okrywa okolicę rozściełającą się 

przed okiem. Rozpoczynam rozmowę z woźnicą, i ze zdzi
wieniem dowiaduję się , że oprócz samego miasta Ekate
rynburga, nigdzie się nie spotkamy z błotem, po drodze 
do Tobolska. Tenże sam woźnica powiedział mi, że cały 
sztat pocztarski mocno był zdziwiony, kiedy zapotrze
bowJno dla nas pow·ózek. kołowych zamiast sani. 

Pomiarkowałam, że jesteśmy oliarą jakiegoś niewy
rozumienia, czy tez oszukaństwa. Każę zatrzymać ko
nie, ·wołam podoficera, któremu komuuikuję powziętą wia
domość, a razem zapytuję, kto mu ciał informacyę tak 

- niezgodną z prawdą, względem zginienia śniegu na go
ścińcu . 

Pokazało się, że podoficer nie pytał .dalej, jak u go
spodarza zajezdnego dornu, który za pewnie dla marnego 
zysku na saniach, nie wahał się oszukać fałszywą wieśGią. 

Taki fałsz wierutny oburzył naszego przewodnika, 
który nic chcąc wyjść ua fryca, posyła dwóch żandar

mów na powrót do Ekaterynburga, z rozkazem zwróce-

. ~- · „„ ·. 
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nia pieniędzy i przyprowadzenia zostawionych sani. W ra
zie zaś, gdyby nabywca się upierał, z poleceniem udania 
się do władzy. 

My tymczasem puściłyśmy się w dalszą drogę do na
stępnej stacyi. Przyjechałam zmęczona niewymównie po
dróżą kołową w tak niewygodnym ekwipażu; rada więc 
byłam, że się naslr.ęczył pretext od1)oczynku, wypadało 

bowiem czekać na żandarmów, którzy nie wracali. 
Po długiem oczekiwaniu, wrócili żandarmy, ale bez 

sani. 'Vspaniałomyślny nabywca, który zapł'acił rubli 
kilka assygnacyjnycl1, przez wzgląd na nasze położenie, 
nie chciał z rąk upuszczać swojrj zdobyczy; zwierzchność 
zaś, do której się odwoływano, zdecydowała, że ponie

waż pieniądze zostały wzięte, czynność między stronami 
należało uważać jak przedaż dobrowolnie zawartą, któ
rej zrywać strony nie miały prawa. 

Przegrawszy zatem sprawę, straciwszy rubli kilka 
na najęcie koni pod żandarmów, trzeba było poprzestać 
na perekładnćj. Na szczęście, żeśmy przesiadły na sa
nie„ które ze wszech względów były wygodniejsze, a 
szczególnie, że nie trzęsły jak wózki. 

Główna niedogodność na tern zależała, że co stacya 
trzeba było przekładać rzeczy coraz na inne sanie; dla 
mnie więc jadącej bez singi, był to obowiązek utrudzają· 
cy. Ta okoliczność dr9bna na pozór, dawała mi nieraz 
powód do zastanawiania się nad niedostatecznością wy. 
chowania dawanego pewnej klassie kobiet, która je robi 

' najczęściej zależnemi od usługi najemnej. Zrobiłam po
stanowienie poprawiać złe nawyknienia, jakoż nadarzała 
się ku temu najlepsza sposobność. 

Dalsza podróż odbywała się dość pomyślnie. Nigdzie 
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nie byłyśmy zmuszone przesiąść na wózki, bo sanna była 
wyśmienita. 

Wjechaliśmy nakoniec do Tobolskiej gubernji. Kto 
odbywał wielką podróż i niebardzo wygodną, wie jak' 
przyjemnie zbliżać się · do kresu, choćby nas tam nic nie 
nęciło. W położeniu niemiłem, zinieniając je, doświadcza· 

się ulgi podobnej do owej, której doznaje chory złożony 
niemocą, kiedy go na inny bok obrócą. 

Tobolsk jeunak, był jeszcze llaleko, o wiorst około 
tysiąca, ale wyobraźnia zaczęła się oswajać z przestrze
uiami. Najtrudniej wyminąć połowę wielkiego zakresu; 
później, lażdy krok na przód postawiony, ulgę przynosi. 

Jechaliśmy dość pustą przestrzenią aż do miasteczka 
Tiumienia, leżącego od Tobolska o wiorst 250. Jest ono 
naczelne 11owiatu tegoż imienia; rzeka Tara rozdziela go 
na dwie połowy. Ma fabrykę olllewania dzwonów, i kil
ka innych. 

W Tiumieniu jest zbudowany dom osobny dla chro
nienia łodzi, która umyślnie ' była zrobiona przez miesz
kańców tiumiei1skich dla przewiezienia przez wezbraną 

· Tarę, NASTĘPCY tronu Rossyjskiego, który w roku, jak 
mi się zdaje ł835, zwiedzał Syberję. 

Łodź ta, ma dach iboki obite wewnątrz materją weł
nianą zieloną; białe firanki osłaniają ją doko-ła. Nad krze
słem tronowem obitem pąsowym adamaszkiem, zawie
szony portret i cyfra NAJJAŚNIEJSZEGO MoNARCHY. Ła

weczki łodź 6kolaj'ą. 
Najznakomitsi Tiumiei1czanie mieli sobie za zaszczyt 

w owej pamiętnej epocr, służyć za prze-woźników Dostoj
nemu Podróżnemu, który, wywiązując się za przyr.hyl
ność, raczył umieścić na krawędzi łodzi swój podpis wła:. 
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snoręczny, a razem, pozwolił w drugim szeregu umieścić 
nazwiska dziesięciu kupców, którzy przewozili. 

Przywiązani Tiumiei1czanie, ów napis za szkło opra
wili, a ło!lź chowa się po!l kluc:iem, jak relikwia naro!lowa. 

Wyjechawszy z Tiumienia, niedługo stanęliśmy w To
bolsku. Miesiąc cały trwała podróż z Kijowa, bo wyje
chawszy 11 Marca, przybyliśmy do Lćj stolicy zachodniej 
Syberji, 11 Kwietnia. 

Sanna droga dotrwała do końca podróży, choć pod jej 
koniec wody zaczęły z gór lecieć, topione ciepłem wio
sennego słońca. 

Po odbytych formalnościach, wysiadJyśmy w gościn
nicy Tobolskiej. Jest to dom zajezdny z pokojami, prze
znaczonemi dla podróżnych. 

Po całomiesięcznej podróży z ukontentowaniem, zna
lazłam się w wygodnym pokoju. Już dzwonek pocztowy 
~rzestał, dzwoniąc nacl uchem, popędzać do wyjazdu; mo
zna było według woli rozrządzić swym czasem i osobą. 

Zapomniałam prawie o konieczności dalszej po!lróży; 

śniegi bowiem zaczęły topnieć, wody huczeć i zalewać 
koryto rzeki: jednem słowem, wszy~lko zdawało się wró

żyć, że wszelka podróż na pewien czas musi być zawie
szoną koniecznie, tern bardziej, że z Tobolska do Bere
zo wa nie ma innej drogi, jak rzeki korytem, czy to zimą 
po lodzie, czy też latem na statkach. "V nosiłam zatem 
według wszelkiego podobieństwa do prawdy, że będę mo
gła wytchnąć w Tobolsku po długiej podróiy. 

ZaczęJam pomału opatrywać życie nowe, na zupełnie 
nowem stanowisku. Wkrótce przybyło do naszego towa
rzystwa grono tak nowych, jak odn9wionych znajo~ości; 
byli to mieszkańcy niegdyś n:.iszej okolicy, którzy nas poprze-
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dzili do Tobolska. Zaslałj·śmy tam majora Szredera, niegdyś 
towarzysza służby wojennej Seweryna Krzyżanowskiego, 
mieszkańca byłego ·wielko-Polski; Antoniego Pa wszę z Wo
łynia, Konstantego Wolickiego, Onufrego Pietraszkiewi
cza z Wilna, Ignacego StrumiHę z Wołynia, Stanisława 
i Rafała Kiersnowskich z Nowogródzkiego. Karol hr. Mar
chocki uprzedził nas tylko na dn! kilka do Tobolska. Ich 
towarzystwo rozbijato, jeżeli nie rozpędzało tęsknoty za 
tymi, których serce w żadnej chwili życia zapomnieć nie 
mogło. 

Już trzy dni bawiłyśmy w Tobolsku, zacząwszy roz
gaszczać się w tćm mieście, kiedy nas wszystkie trzy 
wezwano do gubematora cywilnego, który nam oświad
czył, że już odpoczęłyśmy dostatecznie, i że niezwłócznie 

powinnyśmy odjechać w dalszą drogę: ja, do Berezowa 

na północ, moje zaś towarzyszki odebrały przeznaczenie 

łaskawsze, bo na południe do TaITy, miasteczka powiato
wego Tobolskiej gubernji, leżącego równie jak Tobolsk 
nad brzegiem Irtyszu. 

Miasteczko to, tak pod względem klimatu, jak innych 
wygód nie mogło iść w porównanie z Berezowem, leżą
cym o tysiąc siedmset wiorst względem niego na północ; 
wszakże panna Józefa Rżążewska zażądała zamienić miej
sce swego przeznaczenia Tarrę, na Berezów. 

Moje przedstawienia nie mogły ją odwieść od tego po
stanowienia. Otrzymawszy zatem pozwolenie rządu, dnia 
17 Kwietnia, _pożegnawszy z żalem naszych znajomych, 
puściłyśmy się jeszcze saniami, po lodzie Irtyszu do Be
rezowa. 
. Wody leciały z httkiem z gór nadbrzeżnych i napeł

niały koryto tej rzeki; wszakże krawędzie Jodu nie oder· 
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wały się jeszcze były od brzegów, a zatem lód nie spły
nął na powierzchnię wody, jak się dziać zwykło, gdy się 
brzegi oderwą. Ciągle więc konie brnęły w wodzie, tak, 
że nie mogąc pod nią widzieć drogi, pocztyljon razy kilka 
wjechał w przerąb zrQbiony dla napoju bydła, i mało koni 
nie potopił. 

Droga była najeżona trudnościami. Nieraz pomoc więk
szej ilości ludzi była potrzebną dla wyciągnienia z jamy 
lub śniegu; szczęściem miałyśmy za przewodników dwóch 
kozaków Berezowianów, którzy opatrzeni rozkazem gu
bernatora, mieli prawo żądać ·wszędzie pomocy w razie 
potrzeby. Miałyśmy zatem konwoj z kilku ludzi na ko
niach z drągami, od wioski do wioski. 

Mimo tę pomoc, nie mogłyśmy dnia jednego przebyć. 
jednej stacyi; trzeba było zanocować na drodze. 

Nazajutrz o południu stanęliśmy w Bronikowie, stacyi 
leżącej od Tobolska wiorst 36. .Jest to ostatnia stacya 
w kierunku Berezowa, do której latrm idzie z Tobolska 
droga lądowa. Dalej na północ, nie można jechać inaczej 
jak wodą. Wioska ta jest zamieszkałą przez ruskich o
sadników. 

Przewodnicy nasi, przekonawszy się o zupełnem nie
podobieństwie posuwania dalej pollróży, bo i inne tran
sporta musiały się takie zatrzymać w miejscu, gdzie ich 
bezdrói zaskoczyła, czekając odkrycia dogodniejszej dro
gi, czy to lądowćj czy wodnej, zatrzymali nas w Broni
kowie; o czem posłano raport do gubernatora. 

Jakkolwiek niemiło nam się uśmiechała perspektywa 
przesiedzenia miesiąc moie cały, w chacie chłopskiej, bez 
żadnego towarzystwa, bez możności zaopatrzenia się w po-
trzeby do iycia, musiałyśmy pogodzić się z naszćm poło-
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ieniem; w czem nie było wielkiej zasługi, bo nie można 
było inaczej. Robota ręczna i xiążki, są to rozrywki za
wsze pod ręką kobiet; nie mogłyśmy wszakże jeszcze roz
gospodarować się na nowem siedlisku, bośmy chwilowo 
tylko zajęły chałupę przeznaczoną dla urzędu pisarza po
czty: z pomieszczeniem zaś na czas dłuższy czekano roz
kazów z Tobolska. 

Gubernator cywilny tobolski, odebrawszy raport o 
przyczynach wstrzymujących podróż naszę, z wielkiem 
naszem ukontentowaniem przysłał rozkaz, aby na powrót 
zwrócono nas do Tobolska, dla doczekiw;mia w tern mie
ście oąkrycia żeglugi. 

Rozkaz pomieniony podwójnie mię ucieszył. Zjednej 
strony, zamienić miesiąc ciężkićj snrnotności wśród bru
dnych ścian nędznej chałupy wieśniaczej, na miesiąc mi
łego towarzystwa z rodakami, to dość wesoło. Powtó
re, pozostałe znużenie z podróży lądowej, tym mi po
wabniej przedstawiało podróż wodną, którą odbywając 

spokojnie, bez trzęsienia, śpiąc, chodząc, jedząc, czytając, 
robiąc robotę, możną było dać wypoczynek zbolałym 

członkom. 

Wróciłyśmy zatćm do Tobolska, jui nie Irtyszem, bo 
dla wielkiego wezbrania wody, ta droga stała się niepo
dobną do przebycia, tylko nas skierowano lądem, drogą 
letnią. 

Z wielką zatem radością, powitałyśmy na nowo na
uych przyjaciół. 

·PoDR. Do Sns. T. L 
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Pobyt w Tobolsku. 

--
MAJĄC zabawić w Tobolsku kilka tygodni, trżeba było 
poi:nyślić o najęciu pomieszkania. Karol Marchocki, kló· 
ry prawie jednocześnie z nam~ przybył do Tobolska, był 
w tymże : samym przypadku. Zgodziliśmy sję zająć tym
czasem dom jeden, i mieć wspólne gospodarstwo. 

Wiosna . p~zybliżała się żywym krokiem: śniegi t<>
pniały, ulice się oczyszczały, a jako dolna część miasta, 
w której mieszkaliśmy, jest wyłożona zamiast bruku, dre
wnianym. m~st.em, bardzo prędko, korzystając z pięknćj 
pory . wiosem:~ej, mogliśmy używać przechadzek i zazna
jamiać się z tutejszem miastem. 

Tobolsk leży na. prawym brzegu Irtysza, w większej 
części złożony z domów drewnianych, które bez tynku, 
rzadko zewnątrz malowane, wyglądają ·szaro, a zatem, 
wcale niewesoły dają pozór miastu. 

J~st jednak kilkanaście cerkwi murowanych i kilka 
takichże gmachów, oraz kilka domów bogatych kupców„ 
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Do znakomitszych budowli należą: dom rządowy o 
dwóch piątrach, i gmach zbudowany, jak mówią przez 

·samych jeńców szwedzkich i ich sprzymierzeńców, za
branych pod Półtawą, po sławnćj klęsce odniesionej tam 
przez wojska szwedzkie. 

Dom archireja, należy równie do pierworzędnych, ró
wnie jak pierwsze, zbudowany na krawędzi wyniosłej 

góry, panującej nad dolnem miastem, a razem służącej 

:za podstawę miastu górnemu. 
Tak nazwane dolne miasto, leży na płaszczyznie, ob

lanej w kolano wodami Irtysza; z przyczyny położenia mało 
wzniesionego nad powierzchnię wody, miejsce to jest wilgo
tne. Równość gruntu, nie urozmaica widoków, brak zaś bu
dowli wydatniejszych kształtem, czy też rozmiarami, ro· 

. bi nudną jednostajność, a nawet ulice tak się wydają po-
dobne: między sobą, że tylko dobre oznajomienie z miej
scowością, pozwala. dostrzegać drobne różnice, umyka· 
jące się przed okit!m niewprawnem. 

Podczas jednej z naszych przechadzek w gronie zna
jomych, nawiedziłyśmy Seweryna Krzyżanowskiego, któ
ry z przyczyny nóg sparaliżowanych nie mógł wychodzić 
z domu. 

Onufry Pietraszkiewi.cz, będący \\'. naszem towarzy
stwie, poszedł naprzód, aby uprzedzić półkownika o na
szem przybyciu. 

Krzyżanowski prosił, abyśmy wstrzymały wejście na 
kilka minut; Niemka zajmująca się u niego zarządem do
mu, zaprosiła nas tymczasem do swego pokoju. 

Mniej więcej w kwadrans, byłyśmy wezwane. 
Krzyżanowski siedział wgłębiony w krześle z poręcza

mi, (a la Voltaire) gdyż członki pozbawione siły, potrze-

4 * 
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bowały podpory. Bielizna cieńka, świeża, choć nie nowa 
. i surdut szaraczkowy, składały jego ubior. 

Włosy ubielone, jak się zdaje, przedwczesną staro
ścią, rzadkie, długie, gładko rozczesane, spadały na ple
cy, sięgając prawie łokci. Twarz miał nadzwyczaj bladą 
i dużą, jakby nabrzękłą, wzrok przygasły. 

Drżące usta i oczy, wyrażały wielkie wzruszenie. Wi
dno, że chciał mówić i nie mógł. 

Dał zn~k ręką, prosząc, abyśmy się ·zbliżyły do jego 
krzesła, aby mógł bliżej z nami się powitać. (Było nas 

, dwie, ja i Józefa Rżążewska). 
_ ·· Umysł Krzyżanowskiego był w tym momencie czysty, 
co niestety! nie było jego stanem zwyczajnym, powsze

. dnim, tylko wzruszenie o!lejm?wało mu resztę władzy po
zostałej w sparaliżowanym języku. Jednak, mówił z na
mi jakiś czas przytomnie, choć z trudnością. 

Wiedząc, że jedziemy do Berezowa, miejsca mu do
brze znanego , gdyż tam przemieszkał miesięcy czterna
ście, zalecał nam swoję gospodynię, u której mieszkał 

przez czas swego pobytu, radząc, abyś.my za przybyciem 
na miejsce, u niej zajęły mieszkanie. Uspakajał nas, wzglę
dem przesadzonych może niewygod, któremi nas zastra
szano. Chwalił prostoduszność i gościnność Berezowian. 

Cała ta rozmowa, szła z wielką trudnością. Trzeba 
się było więcej domyślać z giestów i ruchu ust, niż ze 
słów wymówionych. 

Po kilku chwilach rozmąwy, która szła jako tako, 
władze umysłowe Krzyżanowskiego, musiały stanąć u 
kresu siły swojćj. Mówił jeszcze w rozpoczętym przed
miocie, ale widno było, że wyobraźnia jego zrobiła skok 
nad brzegi, znajomych mu, Tagu, czy Sekwany. Zape-
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wniał nas, że znajdziemy w Berezowie kawony, melony, 
winograd, i inne przyjemności właściwe krajom połu

dniowym. 
Rozmowa la, według kierunku, jaki przybrała, wiele 

mię kosztowała; umyśliłam ją skrócić, żegnając gospo
darza, który ten ruch postrzegłszy, zatrzymując ręką, 

sparaliżowanym wymawiał językiem: jeszcze .•• dłużej •• 
jeszcze ... dłużej. 

Bojąc się wszakże, aby te odwiedziny, nie podziała
ły s~lrndliwie na zdrowie Krzyżanowskiego, odłożyłam 

na inny raz powtórzenie i odeszłam. 
~la tozbicia myśli, wyszedłszy od Krzyżanowskiego, 

sk~erowaliśmy przecha!lzkę nad brzeg Irtyszu. 
· Wielkie błonie zalegające n~dbrzeża lej rzeki, zalane 

wodą, wspaniały prz~dstawiało widok. Ścigając wzro~ 
kiem płaszczyznę równą, jak tafla źwierciadlana, oko gi
nęło w przestrzeni, dostrzegając tylko zdaleka między 
błoniami, gościniec siny, szeroki, malujący się coraz wy
raźniej, wyraźniej, nakoniec łącząc się z Irtyszem, sta~ 
nowiący jednę całość. , 

. Tym gościńcem Toboła przybywając z zachodu, przy
f!Osi _w dani Irtyszowi swe obfite wody. 

l\rzestrzeń ta płaska, jak szyba wody,. nieprzecięta, 
ani ograniczona żadnym innym widokiem, nie mająca in
nej krawędzi nad błękit nieba, dziwnie nastrajała wyo
braźnię. Oko duszy rozprzestrzenia wyobraźnię, umysł 
jest nieścigniony w swym locie, ale dla oka zmysłowego 
podobny widok, to nieskończoność. 

Wracając, zajrzałyśmy do publicznego ogrodu. Jest 
to mały kawałek ziemi, zasadzonej brzozami i akacjami 
żółte mi, mię!lzy klóremi wiją się gracowane drożyny. 

4„ 
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Tu i ówdzie, roZl'zucone ławeczki do siedzenia; wreszcie 
jest tam dom zlmdowany, dla zabawy publicznej. 

Może, gdybym zwiedzała w innej porze ten ogród, 
wydałby mi się korzystniej : ale przy drzewach z liści 
ogołoconych, które można palcem policzyć, przy wilgo
ci zresztą i nieczystości, nieuchronnej w tej porze, ogró
dek ten wydał mi się bardzo lichym. 

Na drugi dzień po obiedzie, byłyśmy u siebie, kiedy 
doróżka jednokonna stanęła 111·zed gankiem naszego domu. 
Z wielkiem podziwieniem zauważyłyśmy, że gość przy
były z niej nie zsiada. Hr. -Marchocki, za zbliżeniem do 
okna, poznał półkownika Kr.zyżanowskieg1;1, który nie 
władając swobodnie członkami, nie mógł wysiąść, z po
mocą tylko swoich lullzi. 

U płynęło kilka minut, nim się zebrało dość osób dla 
wniesienia Krzyżanowskiego do pokoju, co było tern tru
dniejszem do spełnienia, żeśmy miesikały na piętrze. 

Osłabienie Krzyżanowskiego było tak wielkie, że trzeba 
go było nieść na ręku, jak dziecko. 

Przyjęłyśmy gościa naszego z rozrzewnieniem; a w nie
dostatku krzesła z poręczami, dla utrzymania bezwładnych 
cz·lonków, posadziłyśmy go na kana11ie, i otoczyłyśmy 

poduszkami. 
Tegu dnia, Krzyżanowski mówił z daleko większą 

łatwością, niż poprzedzającego. Mówił uużo, jakby chciał 
nagrodzić sobie przymus, który nieraz krępuje, wolę je

go, skazując język na milcu:nie wtenczas, kiedy myśli 
cisną się do głowy. · 

Z wielkiem ożywieniem , .z wielomównością prawie, 
Krzyżanowski mówił o wielu rzeczach, uderznj(\c t-o o 
przeszłość, to o terazniejszość, jakby · czując, ie mo-

· menta przytomności jego umysłu są mu porachowane, 
wydzielone skąpą ręką; chwytał chwile, aby z onych ko-

. rzystać: jakoż, po . upływie nie więcej godziny, myśli za
częły się ruu plątać, poźniej zupełnie się zmięszały: Mó
wił zawsze dużo, z wielki em ożywieniem, ale ze smut
kiem dawało się dostrzegać, że żaden promyk rozumnej 
woli, nie włada mową. 

Serce się ściskało, willząc taki upadek umysłu , nie
gdyś w całej sile, który błyskał jeszcze chwilami, ale 
bardzo na krótko. 

Starałam się skupić na powrót jego wyobrażenia, zwra
cając do przedmiotów, od których odstąpił. Na próżno! 
Myśl nie mogła zwrócić się na ścieżkę, z której się zbi
ła bez powrótw. 

Zawsze ożywiony, wielomówny, robił mi różne zwie
rzenia osobiste; to znów mówił o przytomności ciągłej, 
jakichś duchów niewidomych, które i w tym momencie, 
śpiewały mu jakieś piękne piosenki, których chciał nas 
nauczyć. Mówił, że te duchy ciągle mu śpiewają i uczą 
go swoich śpiewek. 

~o znów wpadając :i: materji w materją, prawił o Hi
szpanji , Anglji, Holandji, o naszej przyszłości. Jeunem 
słowem: wyobrainia wyemancypowana oll pęt rozumu, 
wziąwszy język na swe usługi, bujała w szalonych pod
skokach, uderzając o wszystko, ·co niegdyś było dostę

pne jego wiedzy. 
Służący, widząc ten smutny stan umysłu .swego pa

na, chciał namówić, aby odjechał do siebie; ale Krzy
ianowski go odtrącił. Widno, że w tym momencie po
trzebował towarz.ystwa. 

Bawił godzin kilka, lecz stan jego umysłu zawsze 
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w jednakowym był stanie, bez żadnego 1iolepszenia. Wie
czorem odjechał. 

Pora coraz robiła się piękniejszą. Całe przyrodzenie 
wydobywało się z odtrętwienia, na które zima je skaza
ła. Słońce przenikało żywićj, ptaszki świergotały. By
ło to już 10 Maja. 

Dauo nam wiedzieć , że lody przełamały się na Irty
szu. Było to hasło blizkiego odjazdu. 

Smutno się zrobiło. · Przypomniał się ton znajomej 
piosnki, która miesiąc cały brzęczała nad uche~, a któ
ra na chwilę ucichła; była: dalej.„ dalej ..• 

Dla rozerwania myśli, poszłyśmy na brzeg rzeki, przy
patrzyć się tryumfalnej walce, wyswobodzenia jej z pęt 
zimowych. Widok- to powszedni, bo odnawiający si~ co 
roku, a jednak zawsze zajmujący. Byłyśmy, jak zwykle, 
w towarzystwie. naszych rodaków. 

Lód się był połamał; ogromne jego bryły posuwałr 
się uroczyście przy huku i łoskocie po sinych bałwanach 
lrtyszl,l. Mnóstwo drobniejszych statków pruło już nad
brzeże oczyszczone z lodu, napełnione ludźmi różnego 

~ieku, płci i stanu. Był to ruch wielki , wielkie życie. 
A każdy ruch miał cel pewny, każdy człowiek dopełniał 
obrótu szczególnego , wśród massy ruchów ogólnych. 
_ Przypatrywałam się z pewnenrukontentowaniem, śmia
łości, zręczności, lekceważeniu, z jakiem 111ieszkańcy 
nadbrzeżni obchodzą się z żywiołem strasznym, niebez
piecznym, który wzburzony, rozdąsany, grzmi jeszcze 
bymnem walki i zwycięzlwa. 

Nie wiem, dla czego widząc człowieka prójącego spo
kojnie, z uczuciem siły, grzbiet niebezpiecznego żywiołu, 
więcej uczuwam poszanowania dla jego dzielności, niż 
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gdy się rozpatruję w zdobyczach pr~emysłowych, które 
bez wątpienia więcej kosztowały pracy i wysileń umy
słowych. 

Zdaje mi się, iż to pochodzi z przyczyny, że w pierw
szym razie widzimy_ człowieka pojedyńczo występujące

go, tylko z zasobem sił własnych do walki, a zatem je
mu samemu niesiemy hołd podziwieaia; w drugim razie, 
człowiek pojedynczy znika z przed oczu, a rozpatrujemy 
tylko dzieło człowieka zbiorowego, owoc pracy i muzo-
łów wielu. 

W zapatrywaniu się na zdobycia przemysłowe, zo
stawiamy na boku człowieka, a śledzimy na pozór myśl 
drobną w zarodzie, którą wiek podając wiekowi, pielę

gnował, rozwijał, dokształcał. Pózniej ta myśl, ta idea, 
kosztem tylu pokoleń wykarmiona, urosłszy w olbrzyma, 

· zdziwia nas swą ogromnością, potlbija nasze uwielbienie; 
lecz w miarę wielkości podziwianego przedmiotu, czło· 

wiek maleje, drobnieje: wydaje się jak pyłek przy lęgły 
do bryły ziemi, która W)lkarmiła niebotycznego dęba. 

Któż patrząc ua ogromne drzewo, pomyśli o tym pył· 
ku, miljon- miljonowej cząstce ziemi karmicielki, zale· 
glej konarami dębu - pot woru. 

Wracając z nadbrzeża widziałam śliczne źwierzę, 

które nazywają morałem. Mówią, że jego oj1:zyzną są 

góry Sajańskie i Ałtajskie. 
Jeszcze nie widziałam źwierzęcia równie pięknego 

kształtem. Skład ma podobny nieco do sarny. Jest wysmu
kły, zgrabny, o cieńkich nóżkach, krótkim ogonie; szyję 

ma wyniosłą, sierść krótką, gładką, koloru ciemnego. 
mówią, że rogi ma dnie i gałęziste , jak u jelenia, lecz 
w tę porę kiedym go widziała, miał je pozrzucane; tył· 
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ko w miejscu .• przeznaczonem na' rogi, wyrastały mu 
szyszki miękkie, jakby. z mięsa, porosłe włosem bardzo 
krótkim. 

Mówią, że te szyszki rosnąc, bardzo szybko twar
dnieją, w miarę formowania się, i .w przeciągu niedziel 
kilku, zamieniają się na gałęziste rogi. 

Morał wzrostem, dochodzi niewielkiego konia. 
'Ten, którego opisuję utrzymywany był w stajni Je

nerał-gubernatora zachodniej Syberji x. Gorczakowa. Bar· 
dzo był oswojony i pospolicie chodził wolno po mieście. 

Mówią, że morały łatwo dają się przyswajać; nie
którzy lubownicy chowają je u siebie, jako bydło do
mowe. 

Maja łZ, gubernator kazał nas zawiadomić urzędo
wie, abyśmy były gotowe do podróży. Berezów choć 

jest stolicą powiatu graniczącego z powiatem tobolskim, 
tak jest niedokładnie znajomym w Tobolsku , że kaidy 
o nim co innego prawił; wszyscy się jednak zgadzali na 
jf:dno, że nie znajdę tam nic prawie z pokarmów, do któ· 
rych przywykłam. Wypadła zatem potrzeba zaopatrze
nia . się we wszystkie przedmioty potrzebne do domowe
go gospouarstwa, tak w sprzętach, jak w zapasach spi
żarniowych, które mogły przetrwać podróż kilkotygo
dniową, przy działaniu powietrza ocieplonego wiosenną 
temperaturą. 

Byłam więc zajętą zakupowaniem rzeczy potrzebnych, 
i pa~ waniem sprawunków, w ezem mi rodacy dopoma
gali, za co szczerze byłam wdzięczną. 

Podróż wodna ułatwiała transporta. Nie trzeba było 
oglądać się ani na ciężar, ani na objętość sprawunków; 
wszystko mogło zabierać się bez trudności, równie bez 
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Diebezpieczeństwa stłuczenia: sprzeczność ·z poUróżą lą
dową niewygodną, ograniczoną w zachceniach. 

Największą, jak mi się zdawało, będzie dla mnie nie· 
dogodnością, pod względem wygód kuchennych, niedo
statek nabiału. Zapewniano mię bowiem, że na cały :ęe~ 
rezów są tylko dwie krowy. 

Wiedziałam, że jarzyny, sałaty, owoce, z przyciyny 
klimatu, muszą być wymazanemi z katalogu potrzeb spi
żarniowych, ale jak się obejść bez mleka, śmietany .i in~ 
nych nabiałów. Z Tobolska wywieźć tylko mogłam to~ 
pione masło. Sama herbata, jedyna pociecha Sybiraków, 
która jak woda, stała się napojem dla nieb nieodbicie 
potrzebnym do życia , przestraszała mię. Wiedziąłam, 

że z nią będę musiała się spotykać na każdym kroku, że 
ona jest warunkiem niezbędnym gościnności, a ja znieść 
nie mogę herbaty bez śmietanki. 

Są to małe nędze życia, niedostrzeżone wśród mocni_ej
szych wstrząśnień; ale pośród . apatij . życia bez wzru
szeń, i takie nędzo ty, nabieraj_ą powagi. 

15 Maja, wiosna zaczęła przymilaq się pierwszym uśmie· 
chem młodości. Brzozy, przy ciepłym wietrze, powje
~ały spuszczonemi warkoczami zieloności, walczącej je
~zcze z szarością zimy. Już. trawka zieleniała, skromną 
kwiatki wiosenne nieśmiało •wyścibiały do słońca różno· · 
ba~wne główki. _Pr~mienie słońca mocno dogrzewały. Ko-. 
rzystając tak z pory, jak z ostat,nich dJJi pobyttL ·w--To· 
boisku, zwiedzałyśmy to miasto i jego okolice. · 

Zdaje się, że dotąd nie wspomniałam jeszcze o g_ór.; 
nem mieście. 

Leży ono na wielkiem podniesieniu. względem· dolne-
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go, dla iego jest nierównie suchsze i piękniejsze." Widok 
z niego na dolne miasto jest zajmujący. 

Przejście tylko z jednego miasta do drugiego jest 
ba.rdzo utrudzają rem, ponieważ część górzysta, na któ-• 
rej zbudowane miasto nowe, oddziela się od starego, ścia
nami stromo uciosanemi i głębokim parowem. 

Takowe przejście, łączące dwa miasta, ułatwia się 

w jednem miejscu dla pieszaków za pomocą kilkuset scho· 
dów, prowadzących stromo na górę; wszakże nie bez 
wielkiego utrudzenia; drugie zaś olłbywa się gościńcem 
szeroko rozkopanym, zwolna pochyłym i wyłożonym 

drewnianym pomostem. 

Wszakże, mimo całe ułatwienie wjazdu, przez roz
kopanie góry, rzucenie mostu na parowie, i wyłożenie 

drzewem pochyłości, wyniosłość tak jest znaczna, spa
dzistość tak przedłużona, że bez wielkiego wysilenia, bez 
odpoczywania razy kilka, wejść na górę nie można. 

Za wejściem na górę, płasrzyzna kończąca pochyłość, 
ozdobiona jest pomnikiem, wzniesionym na cześć Jerma· 
ka, za dzisiejszego panowania. Składki Sybiraków po
kryły koszta; . 

Górne miasto jest suche, schludne, o szerokich uli
cach. Powietrze ma zdrowe. Dom rządowy, dom archi· 
reja, cerkiew soborna i lazarety, stanowią ozdobę tej 
części miasta. Domy wszystkie prawie są drewniane. 

Zwiedzając tę część miasta, uderzył moje <>ko nie
wielki lecz ładny domek, ocieniony nawisłemi brzozami,.. 
mający fizjonomję europejską. 

Zapytałam. 

Po"Wiedziano mi,, że jego właścicielem jest Cejzik„ 
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mieszkaniec niegdyś naszych prowincij, wsławiony pię

knem fabrykowaniem wycisków na glinie. 
Weszłyśmy nawiedzić rodaka, który podobno lat ze 

dwalłzieścia mieszka na Syberji. Wygląda jeszcze wcale 
czerstwo. 

Cejzik ma mieszkanie własne. Domek jego otoczony 
ogródkiem niewielkim ' wprawdzie, ale czysto utrzyma
nym, mieszczącym w sobie krzewy, kwiaty, ścieżki gra
cowane hojlławkę, a nawet inspekta i potażernię, IJrzy
pomniał mi fizjonomję naszego kraju, tak różną od Sy
berji. W tym kraju bowiem, nie przecisnął się jeszcze 
gust piększenia mieszka il naturą, podciągniętą pod pra
widła sztuki. Może dla tego, że tam przyrodzenie z całą 
wielkością i rozmaitością, _ ros toczone u progu każdego 

domu, zaćmiłoby karłowate pokuszenia się sztuki; może 
też, że uczucie onej, jeszcze się nie rozbudziło w tycb 
wychowańcach prostej natury. 

Wyroby gliniane Cejzika mają wielką wziętość na 
Syberji. Podczas zwiedzania tej prowincyi przez NA-
STĘPCĘ, :nieszkańcy tameczni zamówili n wymienionego 
artysty tacę glinianą, którą złożyli w ofierze Dostojne
mu Podróżnemu, jako owoc wyrobów sybirskich, a któ

ra, jak mówią, była przyjętą łaskawie. 
Cejzik ma dużo odbytu na swe roboty. Z odległych 

miejsc Syberji zamawiają u niego urny, wazony, pómniej
sze naczynia Im ozdobie, a nadewszystko mnóstwo roz
chodzi się fajek. 

Roboty jego zalecają się pięknym rysunkiem i deli
katnością. 'V każdem miejscu zasłużyłyby one na uwagę. 

Wielki ruch panuje w tych dniach w Tobolsku. Ku
pcy żeglarze ładują statki, które wyprawiają na morze 

PODR. DO SYil. T. I. 5 
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Obskie, ula wyładowania je rybami: reszta zaś mieszkań
ców ·przyjmuje udział mniej więcej iywy, w odjeździe 
Naczelnika zachodniej Syberji, generał-gubernatora x. 
Gorczakowa, który uznał za lepsze przenieść swe mie
szkanie, a razem sztab główny do Omska, miasta bę
dącego dotąd naczelnem prowincyi tegoż imienia, dziś 
wcielonej częścią do gubernji Tobolskiej, częścią do 
Tomskiej. 

Miasto to Jeży nad Irtyszem, na pograniczu stepu 
kirgizkiego, w okolicy stepowej. 

Mieszk~ńcy Tobolska żałują ulubionego władcy, któ." 
rego ludzkość wszystkich serca pociągnęła. Wiedzą, że 
wiele stracą z jego odjazdem. Urzędnicy zaś należący 

do sztabu, szczególnie ich familje, żałują domów wła

snych, zagospodarowanych oddawna, żałują towarzystwa 
do którego nawykły, i innych przyjemności, z któremi 
rozstać się trzeba. 

Opuszczenie siedliska, w którem się przeżyło lat nie
mało, zazwyczaj ma cóś zasmucającego. 

Gdzie tylko obrócić krokiem, wszędzie się napotykał<>: 
cechy tego odjazdu. Tu dom wielki, przed chwilą ludny,_ 
pięknie umeblowany, świeci obnażonemi ścianami; drzwi, 
okna poodmykane, resztki sprzętów w nieładzie, cze
kają aż za chwilę przyjdzie kto je zabrać i odniesie na 
stlltki służące do przewozu. Tam pożegnanie familijne; 
gdzieindziej smutna, ostatnia uczta przyjacielska. 

Poszliśmy nad brzeg Irtyszu. Jaki ruch, jaka ciżba r 
Zdaje się, że pół Tobolska jest w tym momencie nad' 
brzegiem rzeki. Jedne statki ładują się różnemi sprzę
tami, mającemi odpłynąć do Omska; inne w przeciw-
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11ym kierunku, ładują mąkę i inne różne wiktuały, dla 
północnych mieszkańców gubernji Tobolskiej. 

Tobolsk ma jeden kościoł ewangielicki ; katolickiego 
'zaś niema żadnego. · Składki zebrane na pobudowanie ko
ścioła dla wyznania rzymsko-katolickiego, pokazały się 

bardzo niedostatecznemi, mimo gorliwe starania i ofiary 
małej liczby micsz,kańców tego wyznania. Tymczasem 
posługę duchowną dla katolików tobolskich, odbywają 

Dominikanie mieszkający w Tomsku. 
Tomsk leży o wiorst 1,430 od Tobolska, tam jest 

kościoł katolicki jeden na całą zachodnią Syberję. Xięży 

do niego przysyłają zazwyczaj z naszych prowincyj. Ci 
xięża mają obowiązek, co rok objechać swoję parafiję, 

która się rozciąga: od gór Uralskich postępując na wschód, 

do Jenisseja; od stepów zaś kirgizkich na północ do mo
rza Lodowatego. 

Cały rok ledwie wystarcza do przebieżenia tej ogrom
nej przestrzeni. W znaczniejszych punktach, xiądz za
trzymuje się na dni kilka: wówczas uwiadomieni pobliżsi 
mieszkańcy rzymsko-katolickiego wyznania, zb.ierają się 

dla dopełnienia obrzędów swego kościoła: spowiedzi, 
chrztów, ślubów; które dopełniwszy xiądz, puszcza się 
w dalszą podróż bez zwłoki, przebywając od punktu do 
punktu, sta i tysiące wiorst. 

Trzeba pomieszkać czas jakiś w Syberji, wcielić się 
w życie tamecznych mieszkańców, aby oswoić wyobraźnię 
z olbrzymiemi rozmiarami przestrzeni. Jak ciasno w na
szej Europie lila mieszkańców pustyń sybirskich! 

Tobolsk jest zwykle ostatnim kresem urzędowych wę-
5* 
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drówek duchowieństwa tomskiego. Xiądz zwykle tam 
przybywa_ przed ko11cem zimy, a nie posuwając . dalej na 
północ swych wycieczek, przed _świętami Wielkiejnocy, 
po długiej podróży wraca do Tomska, i znów po odkry
ciu żeglugi rozpoczyna krąg na nowo. _ 

Od Tobolska na pótnoc, xięża katoliccy nie bywają 
posyłani. Liczba mieszkańców tego wyznania zapędzonych 
w północną strefę jest tak małą, że rząd nie uznaje po
trzeby posyłać duchownego urzędnika, dla opatrzenia du
chownych potrzeb małej garstki. Katolicy zatem tych pu· 
stycb okolic, muszą czekać bez obrzędów po lat kilka, 
nim los ich nie wyprowadzi w inną stronę. 

Ceremonje pogrzebów zwykle dopełniane bywają przez 
xięży wyznania greko-rossyjskiego. 

16 ~!aja, statek, na którym miałyśmy odpłynąć do 
.Berezowa, należący do kupca Brahina, jeszcze nie był 
gotów, to jest nie zupełnie wyładowany; za cośmy się 
nie gniewały. Każda chwila przedłużona pobytu naszego 
w Tobolsku, zdawała się być skradzioną samotności i tę
sknocie. 

Samotność nigdy mi nie ci~żyła, owszem, godziłam 
się z nią z pewnem upodobaniem nawet; jakkolwiek lu
bię towarzystwo, umiałam zastąpić jego niedostatek, i 
nigdy nie doznawałam nudy, będąc sam na sam z sobą. 
Dla czegoż samotność. czekająca mię w Berezowie, prze
rażała moję wyobraźnię, straszyła jak . massa głębokiej 

ciemności, w której dostrzedz nie można ani dna, ani 
brzegów? 

Samotność zawaro,vana tylko grubością ściany i ry
glem zamka, mogąca ustąpić za najlekszem poruszeniem 
woli, nie jest właściwie samotnością; jest raczej ustro-
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-nieniem chwilowem, odświeżeniem sił~ wypoczynkiem: 
ale zerwanie wszelkich stosunków z przeszłością, usu
nienie na metę tak daleką, że żadne echo dolecieć nie 

· moie ze świata naszej duszy, to samotność prawdziwa, 
straszna samotność! 

Nakoniec, żbliżyła się chwila odjazdu. 17 Maja dano 
nam wiedzieć, że statek, na którym miałyśmy płynąć, 
za kilka godzin wyruszał w podróż. Rzeczy nasze były 
już na statku_ .• Troskliwość naszych przyjaciół zastąpiła 

naszę, wyręczyła we wszelkich trudach. Kobieta w ka
żdym wieku, w każdej okoliczności czuje potrzebę opie
ki i wdzięczną jest za nią; jakoż i my przyjmowałyś
my ze szczerą wdżięcznością oznaki pieczołowitości na
szych przyjaciół. 

·wreszcie, pożegnawszy znajomych, pożegnawszy tych 
z przyjaciół, których zajęcia popychały w inną stronę, 

w orszaku niewielkim, smutno udałyśmy się nad b1;zeg 
Irtyszu. 

Statek przeznaczony do naszej podróży, st-0ł na ko
twicy na głębi rzeki. Dla dostania się do niego, trzeba 
było płynąć łódką. Niektórzy z naszych znajomych poże

gnali nas u brzegu; inni, jak to: Karor Marchocki, Kon
stanty Wolicki i Kiersnowscy, · towarzyszyli nam aż do 
statku. 

Statek ów, przeznaczony na morze Obskie, dla przy
jęcia ładun)\u ryb' był jeden z większych między temi, 
które corocznie odbywają żeglugę na morze Lodowate 
w takimże celu; podnosił pudów dziesięć lub jedenaście 
tysięcy. Znalazłyśmy na nim przygotowaną dla siebie ka
jutę, czyli mały pokoik pod pokładem, jedyny jaki się 

znajdował na owym statku; ciasny wprawdzie, dość 
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ciemny, a nawet zapakowany skórami i wódką, które 
nie nader miłą woli wydawały, wszaki:e nieocenionćj war
tości ze względu, żeśmy miały niejakie ustronie, własny 
kącik wśród tłumu ludzi nieznajomych, których nie chcie
libyśmy mieć powiernikami każdego słowa, każdej czyn
ności. 

Nim dano hasło do odjazdu, ziomkowie nasi pomagali 
nam porządkować rzeczy, rozgospodarowywać się w na
szem chwilowem mieszkaniu, a razem używaliśmy tę
sknej słodyczy ostatniej rozmowy poufałej, ostatniej za
miany myśJi ,i ~czuć, których zapas, powinien był wy
. starczyć na długie lata sumotności. 

Upłynęło godzin kilka, nim zebrano wszystkich flisa
ków, którzy się rozpierzchnęli, każdy w inną stronę, to 
dla pożegnań, to dla innych interesów, to zresztą dla 
upicia się w dobrem towarzystwie. My tymczasem, nie 
tęskniąc za odjazdem, przepędzuliśmy czas na pogadance. 

Nakoniec z niechęcią, usłyszeliśmy potrójny wystrzał 
na statku naszym. Było to hasło odjazdu i wzajemnych 
pożegnań. 

Podjęto kotwicę: statek nasz ruszył na północ, łódź 

niewielka odwiozła przyjaciół naszych ku brzegowi. Póki 
tylko można było dostrzedz białe chustki pływające w po~ 
wietrzu, posyłaliśmy sobie jeszcze pożegnanie. . Nako~ 

niec, wszystko znikło. BóG wie , pomyśliłam sobie, czy 
nie raz ostatni dźwięki mowy rodzinnej obiły się o uszy 
moje? 

----
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Podrót z Tobolska do Berezowa . 

~YŁ~ dziesiąta wieczorem. Świeża zieloność brzóz roz
wijających się, zlewała się z szarością m_roku; szmer 
wioseł, głosy flisaków przerywały jedynie ciszę wieczor
ną. Górzyste nadbrzeża Irtyszu, zmykały jedne po dru
gich z przed naszych oczu. Pogrążyłam się w dumaniu. 
Zrobiło mi się nad wyraz , smutno. Każde uderzenie 
wiosłem , oddalało mię coraz bardziej i bardziej od mo
jej rodziny i niosło w kraj pusty, dziki! Stałyśmy obie 
z moją towarzyszką na pokładzie w milczeniu, zwracając 
mimowolnie oczy po za siebie, jakby goniąc za przeszło
ścią. Każda z nas zebrana była w myślach własnych. 

Dokoła noc, cisza, pustynia. Ciemność robiła się co
raz głębszą, coraz bardziej nieprzeniknioną; jednak nie 
chciało się zmieniać położenia; rozstawać się z myślami, 
w których się nurzało z pewnem upodobaniem. Coraz 
ciemniej i ciemniej-już nie można rozróżnić żadnego drze
wa, tylko jedna massa ciemna, groźna zaległa ncidbrzc-
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ża. Niekiedy mignie wioska tatarska ze sterczącym mi
naretem, błyśnie ognisko, a odrywając na chwilę myśl 
od dum własnych , przeniesie w czasy Koczuma, Jerma
ka. Oba waleczni, oba zdobywcy, walczyli mężnie, lecz 
nie z równem szczęściem; pierwszy zwyciężony, wypar
ty . z własnych krajów, pozbawiony · przy lat schyłku, 

państwa, familji, bogactw i wzroku, xiąże tułacz, po 
wielkich klęskach w tułactwach, ginie śmiercią niewia
domą, dostarczając tylko historji piękną kartę, malującą 
wielkość duszy w ni(lszczęściu; drugi, po życiu zapeł

nionem, poetycznemi ~rzygodami, napadnięty od zwycię
żonych, ginie nad brzegami Irtyszu. W ody tej rzeki 
może ich razem kości pomięszały: wszakże ich bojowa
nia, jak różny wydały skutek. Państwo Koczuma mu
siało przyjąc prawa zwycięzców; familja przeniesiona na 
ziemię nie swoję. Jermak zaś swemi zdobyczami roz
szerza panstwo potęzne, daje wstęp lło innych zawojo
wań, zmienia posadę obszernego kraju, zlewa tyle ro
Mw różnych językiem, wiarą i obyczajami pod jedno 
berło, podciąga pod jedne· prawa; a choć imię jego nfo 
było sławne· za· zyCia' i ówszem napiętnowane pofępie

ńlem, w iat 250 potomność przyznaje mu iniię bohatćra 
1· ·wznosi pomniki na cześć jego. 

· Długo; długo w noc przedłu:iałam dumanie; nakoniec, 
znufona chłodem, dumaniem i posępną czarnością nocy, 
spuściłam się pod pokład i we.szłam do· swojej kajuty. 

Nowość położenia, wspomnienia przeszłości, i mgli
sia przyszłość, spędzały sen ż powiek. Nie śpiąc, do
ćzekałam świtania. 

' Skoro brzask · zaczął rzucać mdłe światło przez małe 
okienko naszej kajuty, ubrałam się, wyszłam na pokład 
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obaczyć kraj nowy, dowiedzieć się gdzie jesteśmy. Noc 
zdawała się długą, przepędzona bezsennie; ogromna woda 
niosła bez przerwy, wnosiłam zatem, że ogromna prze
strzeń musi nas dzielić od Tobolska. Z wielkiem przeto 
zdziwieniem dowied.ziałam się, żeśmy odpłynęli ledwie 
wiorst dwadzieścia od. tego miasta. Kraj był pusty, dzi
ki , jednostajny; zeszłam więc na powrót do kajuty. 

Nasza kajuta, była to izdebka mająca cztery łokcie 
szerokości , a sześć długości ; otoczona w koło kilku rzę' 
darni po lic, które służyły częścią za łóżka, częścią za 
skład rzeczy. Na stronie o szerszych policach, umieści· 
łyśmy naszę pościel' a tak spałyśmy jedna nad drugą. 

Ściany owej kajuty pogrążone były w wodzie; w miej
scu zaś, gdzie one wychodziły nad jej powierzchnię, u
mieszczone było małe podłużne okienko, które będąc pod 
samą pościelą, mało dawało światła; wszelako, ponieważ 
górna polica, na której umieszczona była moja pościel, 
była tuż przy okienku, można było czytać usiadłszy na 
niej. Polica więc owa sprawiała podwójny urząd: w dzień 
była sofą , w nocy zaś łóżkiem. 

W godzin kilka znalazłyśmy się na wysokości Broni
kowa, wioski, gdzie przed miesiącem bezdroż była nas 
zatrzymała. Dalej posuwaliśmy się brzegiem pustym; 
wszakże gdzieniegdzie dawały się postrzegać osady ludz
kie i małe kawałki pola, które widno, że były uprawia
ne; jednak te ślady rolnictwa dawały się dostrzegać 

w bardzo małej ilości. 

Oprócz potrzebnej czeladzi do robienia wiosłem, i ich 
-dozorcy (npux:a31l.Ux:7>), który miał zaufanie kupca , i do · 
którego należał główny zarząd, było jeszcze kilka pasa
żerów; jak-0 to: dwóch · kupców berezowskich wracają-
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cycµ z Tobolska po załatwieniu interesów i pani Jaszczen
ko, matka nauczyciela szkółki berezowskiej, która wraz 
z córką jechała do Berezowa, dla odwiedzenia syna. 

Ci podróżni mieścili .się jak mogli na worach mąki, 
która była głównym ładunkiem owego statku, przezna
czo.na na potrzeby B~rezowa i Obdorska, a razem jako 
towar, za który się nabywa ryby lub inne produkcye od 
mieszkańców przymorskich. 

_Mieszczono się więc na tych worach bez żadnej .ce
remonji; służyły · one za siedzenie, za łóżka, za stoły. Na 
środku statku był kawał miejsca próżnego, który był jak
by salą ogólną; schody tam umieszczone prowadziły na 
pokład: inne zaś schody prowadziły do drzwir.zek otwie
rających się na wodę, które to drzwiczki ciągle będąc 

otwarte, służyły razem za okno dla całego wnętr:zm statku. 

. 1.9 Maja, 1.839. 

Dzień ten zostanie dla mnie pamiętnym, bo przez chwil 
kilka, mały bardzo przedział rozdzielał życie od śmierci. 

Skoro dzień zaczął rzucać światło przez małe okien
ko. naszej kajuty, spuściłam się z mojej policy i wyszłam 

-odetc~nąć. świeższem powietrzem. 
Moja towarz·yszka jeszcze spała, i wszyscy spali, bo 

.było .bardzo rano; wyjąwszy kilku flisaków trzymających 
straż koło wioseł na pokładzie i dwóch kupców berezow
skich, wewnątrz statku krzątających się koło samowara. 

Wyjrzałam przez drzwiczki otwarte, czas był prze
śliczny; słońce wschodzące ws pa niale się przeglądało w nur
tach Irtyszu, lasy nadbrzeżne zaczęły się pozłacać jego 
pierwszemi promieniami: a na statku zapach skór, wód-

• 
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ki, dziegciu, ryby, dusił nie pozwalając odetchnąć całemi 
piersiami. 

Chciałam wyjść na pokład, ale tam dym z fajek, do
dany do powyższych zapachów, tak przemożnie walczy 
ze świeżem powietrzem, że zawsze bierze nad niem gó
rę. Zaniechałam więc przedsięwzięcia. 

Wtem spójrzałam na łódki przywiązane, które zawsze 
towarzyszą większym statkom. Słuzą one do ~ylądowa
nia na brzeg, jeśli tego potrzeba, i do ratunku w czasie 
niebezpieczeństwa. 

Jedna z tych łóuek, właśnie w tym momencie poupły
nęła pod same drzwiczki. Ochota mię wzięła korzystać 
wpełni ze _świeżości poranku. Niedługo myŚląc, spuszczam 
się w łódkę i już . oddycham całemi piersiami, rada, że 
choć raz przecie, udało mi się oswobodzić od niemiłych 
zapachów . 

Nie było mi pilno wracać nazad do statku, nie myśla
łam o tern, ale po chwili łódka zaczęła od statku się od
dalać, coraz bardziej i bardzićj. Będąc uwiązaną sznu
rem, nie mogła nigdy z nim się rozłączyć zupełnie; wszak
że gdy odeszła na dość znaczną odległość, cóś mi się zro
biło przykro. Zdało mi się, że straciłam swą niezależ

ność, i że odtąd jestem na woli kapryśnej fantazji tal ·Ir• 
tyszu, które, to mię oddalały, to znów zbliżały do stat
ku, wszakże nie na taką metę, aby można wygodnie do
stać się nazad. 

Raz przecie łódka tak się przybliżyła, iż postanowi
łam probować szczęścia. Schwyciwszy zatem za linę, 

skoczyłam na gzyms wystający nad boki sta.tku; lecz teri 
skok dając gwałtowny ruch łódce, odepchnął ją nagle na 
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kilka kroków, a ja, choć miałam już nogę na gzymsie, 
nie mogłam utrzymać równowagi, lecz całym ciężarem 
mego ciała zawisłam nad wodą, trzymając się tylko całą 
mocą liny, która była mojem jedynem zbawieniem. 

Kawałki liny są pozaczepiane zwykle naokoło stat
ku, które służą ku wygodzie i bezpieczeństwu, gdy się 

kto spuszcza ze statku na łodzie, a ra~em są środkiem 
ratunku w przypadku spadnienia z pomostu, którego z tli· 
saków. 

W tak przykrem położeniu starałam się naprzód dać 
sobie sama jakiś ratunek, ale widząc, że wszelkie moje 
pokuszenia są próżne zaczęłam krzycieć wołając ratun
ku • . Lecz krzyki moje były daremne. Na pomoście przy 
szumie wioseł słychać ich nie było, wewnątrz zaś, wy
jąwszy dwóch kupców, wszyscy spal!. Mnie zaś ręce 

zupełnie już zdrętwiały, traciłam sił ostatek' i widzia
łam już blizki moment kiedy będę musiała puścić się na 
dno Irtyszu. 

Takie położenie trwało minut kilka. Wprawdzie ku
piec Kórepanów słyszał krzyk jakiś, wśzakże myślał, że 
ten krzyk pochodzi z góry od flisaków, którzy krzyczą 
zawsze; ale nakoniec słysząc głos jednotonny, wychodzą
cy z jednego miejsca, wychylił głowę J>rzez drzwiczki, 
i obaczył moje położenie. 

Młodszy kupiec, syn pierwszego, dwódziestolelni chło· 
piec, zręczny i śmiały, zrobił skok ledwie podobny do 
uwierzenia ze statku na łódkę, która odeszła była dość 

daleko. Gdyby się był nie obrachował dobrze z siłą i zrę
cznością, tę śmiałość mógłby przypłacić własnem życiem. 

Na szczęście nie tak się stało: młody ~orepanów w mgnie
niu oka był w łódce, i tę skierował ku mnie. Wtenczas-
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ująwszy mię za plecy, mówił abym puściła linę, i powie
rzyła się mu zupełnie. 

Jakkolwiek byłam zmęczoną, i traciłam ostatnią siłę, 
wahałam się, czy mam się puścić liny zbawicielki, wi
dząc wodę pod sobą, a nie spodziewając się, aby mój wy
bawca w niewygodnem położeniu: mógł utrzymać ciężar 
tak znaczny, szczególnie, że postawę musiał mieć konie
cznie pochyloną. "\'V szakże moje po!ożenie było nagh\ce: 
nie było w czem wybierać. Puszczam linę, a mój wy. 
ba wca wciąga mię do łódki, którą przybliżył o ile miej
scowość pozwala-la. 

Stanęłam na nogi, skoro byłam w łódce; wszakże rę
ce, nogi, i całe ciało z mocnego naprężenia lak drżały, 
że cała trzęsłam się jak gdybym miała paroxyzm naj-
mocniejszej febry. 

l\ioja towarzyszka .Józia, zbudziła się na wykrzyknik: 
utonęła Polka; wyleciała więc pi·awie bez przytomności 
w nocnem ubraniu, i obaczyła mię już zmartwychwsta
łą: wszakże nikt tak uie wznosił rąk do Nieba, nikt nie 
Cikazywał tak szczerej radości z mego ocalenia, jak ko
Żak dany mi za przewodnika, który się przebudził na 
krzyk powszechny. 

Takie 'l'Yspółczucie poczciwego kozaka, prawie mię 
rozrzewniło; oś wiatlczyłam mu szczerą wdzięczność: ale 
ten się wytl'ómaczył z naiwną prostodusznością, że mu 
chodziło o jego własn:i odpowiedzialność; że następstwa 

przypadku, który szczęśliwie wziął inny obrót, mogłyby 
być bardzo smutne, dla niego samego. 

PODR. DO SYB. T. I. 6 „ 
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!H Maja, 1839. 

Dzień brzydki, wietrzny, zimny. Nie można się było 
:utrzymać na pokładzie dla chłodu. Przytem, położenie 
·miejsca nie podniecało ciekawości; kraj pusty, nieupra
wny, niższe miejsca porosłe gęstemi wierzbami, wyższe 
cedrem, modrzewiem i jedliną. 

W nocy wiatr się zwiększył, statek musiał stanąć nn 
kotwicy, i stał przez cały dzie11 następny. 

Nudna to rzecz stać na kotwicy. Z razu gra bałwa
nów zajmuje nieco, wszakże jednostajność nuży prędko. 
Nie zostawało innego środka rozrywki, jak schroniwszy 
-się do k;1ju!y, czytać przy okienku. Szczęściem miałam 

książki. 

Ku wieczorowi wiatr zdawał się ucichać, zdjęto z ko
twic i stalek popłynął. Wszakże, zaledwie się dostał na 
~rodek rzeki, fale tak mocno zaczęły kołysać, że nie mo
żna było . utrzymać się ua nogach. Przytem ci co byli 
mniej zwykli do wody, zaczęli doświadczać morskiej cho
roby. Pani Jaszczenko dostała mdłości, jej córka womi
tów, Józia Rzążewska holu głowy, ja zaś nudności. 

W tern powszechnem zamieszaniu, widząc, że pomoc 
moja nie przynosi ulgi nikomu, zaczęłam myśleć o sobie. 
Wydrapałam się na pokład, a chłód i świeże powietne, 
zrobiły mi ulgę. · 

Odtąd, nie doświadczałam więcej ataku choroby, na
~et przy najsilniejszej burzy. 

Musiano znów zatrzymać się na kotwicy. Burza trwa
ła dni parę. 

Biedna p11ni Jaszczenko, przez cały czas trwania bu
rzy, przedstawiała widok najsmutniejszy. Leżała ciągle~ 
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prawie bez czucia twarzą do ziemi, a skoro ~łowę podnio
sła, na nowo dostawała mdłości. Na mężczyznach zaś, 

którzy przywykli do wody jak kaczki, burza ta, nie ro
·biła najmniejszego wrażenia. Spokojnie pili herbatę, po
ziewali, palili fajki lub spali. 

Ku wieczorowi, burz.a ucichać zaczęła, a choć fale by
ły jeszcze rozkołysane, puściliśmy się w dalszą podróż, 
i ukontentowaniem wszystkich. 

Piękna to rzeka Irtysz! Na wiosnę ma szerokości 

wiorst kilka, płynie szybko, ściśniona wysokiemi górami. 
Wzniosłe brzegi, okryte są lasem, po większej części ce
drowym; podnóża tych wzniosłości i wyspy, porosłe są 

gęsto wierzbami. 
Woda Irtyszu nadzwyczaj mętna; nie można jej uży

wać, czy to do kuchni, czy też do picia, bez oczyszcze
nia. Miałyśmy z sobą maszynkę do jej filtrowania na nasz 
uiytek, dla reszty zaś kompanji, skracając zachód, nale
wano duże kadzie wodą, którą używano po ustaniu się. 

Czas był ciągle brzydki. Zniknęła piękna pogoda wio
senna, która się nam tak mile uśmiechnęła w Tobolsku. 
Znów burza zmusiła rzucić kotwicę. 

Ledwie dnia piątego naszej żeglugi, porównaliśmy się 

z Demiańskiem. Wieś ta jest ze znakomitszych, leżą

cych po drodze z Tobolska do Berezowa; ma domów kil
kadziesiąt, rachują od niej do Tobolska wiorst 200. Wszak
że rachunek ów jest domniemany; od Bronikowa bowiem, 
post~pując na północ, niema już ani drogi lądowej, ani 
słupów wiorstowych. 

Jadąc z Tobolska do Demim1ska, widno jeszcze ślady 
rolnictwa; od tej wsi dalej na północ ciągną się nieupra
wne przestrzenie, z przyczyny klimatu, coraz zimniejszego. 

6* 
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W miarę posuwania się na północ, pomimo, że to 
był koniec Maja, zhikała zieloność wiosenna, która tak 
miło stroiła już lasy w okolicach Tobolska. Szarzały 

wierzby obnażone z liści, które porastając gęsto, tak by
ły wzniosłe i proste, że miały pozór lasu włoskich tQ· 
poli, gdy te są obnażone z liści. Tylko wieczno-zielone 
szpilki ceclrów i jodeł, zdobiły nagość lasów. 

Natomiast w miarę posuwania się na północ, szybkim 
krokiem skracały się godziny nocy, tak, że od Demiańska, 
świt ze zmrokiem stykać się zdawały. 

Powietrze mieliśmy ciągle zimne, ale podróż spokoj
ną, aż do Samarowa. Ta wieś jest punktem najznako
mitszym, między Tobolskiem a Berezowem, ważnym dla 

J1andlu, bo dwie rzeki najznakomitsze Irtysz i Ob łączą 
się nie opodal; zamieszkała jest przez Rossjan, zajmują
cych się po większej części handlem. Do Samarowa dą
żą podróżni, uważając go za śroclek clrogi, między wspo
mnionemi dwóma miastami. vV tym punkcie, stykają się 
powiaty: berezowski i tobolski. 
· Od tygodnia trwała już podróż nasza. Zrazu, skła

dając na bok troski osobiste, byłam za~hwycona wielkim 
obrazem roztoczonym przed memi oczyma. Była to ogromna 
przestrzeń wody, owe lasy dziewicze, niezmierzone, bez 
granic, które wyobraźnia rozbudzona dopełniała, to ude
rzając o biegun północny, wieczne siedlisko lodów, pu
styń i morskich potworów, to o kamieniste góry Uralu, 
o których krajowcy prawią tyle dziwów, wypiastowa
nych w wyobraźni, pelnej wiary i dzikiej fantazji, które 
przechowując, religijnie podają je jak prawdy święte, z po
kolenia w pokolenia. To znów puszczając lot myśli, się
gałam na wschód od Oby aż do wysp Kurylskich. Pędzi-
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łam przez śniegi, lody, pustynie, ogromne rzeki, lasy peł
ne dzikich źwierząt. Po drodze, napotykałam na tej ogro
mnej przestrzeni, rozsypaną biedną garstkę ludzi tułaczów, 
którzy zbłąkani w strefie sobie niewłaściwej, w smutnem 
sieroctwie, musieli się zbratać ze źwierzęty, przyj;1ć ich 
obyczaje, aby snadniej wyżyć w ich ojczyznie. 

To przyrodzenie wielkie, dzikie, noszące pierwotne 
piętno ręki twórczej, niestarte jeszcze usiłowaniami czło
wieka, miało cóś dziwnie uroczystego. Dusza nurzając się 
w religijnym zachwycie, przebiegając łańcuch od Stwór
cy do stworzenia, czuła swą wielkość, mogąc myślą ob
jąć dzieła BOGA tak dziwne, tak rozmaite, sercem mo
gąc je uwielbiać, i cżuła swą małość w obec tych cud~w 
potęgi, bez granic. 

Wszakże te wzniosłe wrażenia, zlały się wkońcu w me
lancholiczne uczucie. Czem jest człowiek, pomyśliłam so

bie w obec tego nieogarnionego dzieła wszechmocności? 

czem jego mizerne przeznaczenie, w łańcuchu wszechstwo
rzenia? Drobna cząstka ogromnej całości, której myśl 

w najbujniejszym polocie objąć granic nie zdoła, . jak jeden 
listek strącony wichrem z tej massy lasów nieprzebytych; 
i on miota się przez chwilę, po przestworze, nie wiedząc 
jaką popychany siłą, nie wiedząc zkąd przyszedł, ani ·do:
kąd dąży, a jednak ma się za cóś ważnego. 

~5 Maja, 1839. : 

Pominąwszy Samarów, wpłynęliśmy na Ob. Co z·a 
przepyszny ogrom wody! Irtysz wlewając w tem ·miejscu 
swe wody do tej ostatniej rzeki, nie gubi się \vs.zakie 
w niej otl razu; tylko jak dwoje małżonków, żłączywszy 

6** 
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razem byt, majątek, przyjąwszy jedno 11111ę, zachowują 

jednak swoję indywidualność. Długo- jeszcze wody Irty
tyszu i Oby, płynąc jednem łożem, rozróżniają się wszak

ze kolorem' jak dwie wstęgi różnobarwne' położone je
dna obok drugićj. Woda Irtyszu. mętna, błotnista, odbija 
barwą szarą 011 czystszćj, ciemniejszej, i przeżroczyst
szej wody Oby. 

Ta ostatnia rzeka, wzbogacona wodami Irtyszu, któ
ry biorąc początek, swój za granicami Ros„;ji azjatyckiej, 
przebiegając ogromną przestrze11, zabrawszy po drodze 
wszystkie wody, bil)rące początek na wschodniej pochy
łości gór Uralskich, łączy się z nią koło Samarowa,
płynie po obszernćj płaszczyznie, a nie mogąc w jednem 

korycie zmieścić bogactw swoich} dzieli je na rozliczne 
gałęzie, czyli ramiona, z których każde stanowi olbrzy
mią rzekę. Trzeba wielkiej znajomości miejsca, aby nie 
zbłą1lzić w tym labiryncie wód krzyżujących· się, chociaż 

dąż;\cych do wspólnego ujścia. 

Płaszczyzna, po której wije się Ob wielu ramionami, 
to zbliżając swe wody, to znów je rozdzielając, zajmuje 

. w szerz wiorst kilkadziesiąt, kształcąc nieprzeliczoną ilość 
wysep, porosłych płaczącemi wierzbami. Całą ową pła

szczyznę, skąpaną wodami Oby, jakby w ramiona obej
mują po dwóch stronach dwa brzegi wyniosłe, okryte ce
llrami, modrzewiem i jedliną. Te wzniosłe nadbrzeża, roz
poczynają ląd, panujący nad 1iłaskiem łożyskiem Oby. 

Zimno było bardzo przykre, północny wiatr dął napę
dzając często śniegu. Przytern drzewa bez liści, ziemia 
bez zieloności, nie pozwalały domyślać się nawet, że Maj 
zbliżał się do końca, i że przed półtora tygodniem widzie
liśmy się już z wiosną i napawaliśmy się jej wdziękiem. 
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~6 Maja 1839. · 

Dzień był tak wietrzny, że znów statek musiał się 
zatrzymać na kotwicy. 

Korzystająć z ·odpoczynku, dozórca wziąwszy z sobą 
kilku ludz-i i dwie łodzie wylądował na przyległym brze
gu, a upatrzywszy piękny cedr, spuścił go na maszt do 
swego statku. 

Robota nie trwała długo; maszt spuszczony nad sa
mym brzegiem, woda łatwo przyniosła do statku stoją

cego na kotwicy. 
Cztćrnastoletnia córka pani J aszczenko, wylądowała 

także dla użycia przechadzki na brzegu, a jak wypuszczo
ny gołąb' z arki Noego, wróciwszy nazad, przyniosła tro
chę zieloności. Nie była to wprawdzie rószczka oliwna, 
ale kilka gałązek porzeczek i liścia piwonji karmazy
nowej. 

Było to godło niewątpliwe - zbliżającej się wiosny. Ja 
zaś te porzeczki i piwonje powitałam z uczuciem ledwie 
nie rzewnem, jak się wita starą znajomość spotkaną 

w kraju dalekim . 
Od Samarowa, przemykały się brzegi puste, bez osad 

ludzkich. 'l'a pustka jest jakby rozgraniczeniem siedlisk 
Tatarów od koczujących plemion Ostjaków. 

Dalej posuwając się ku północy, gllzie niegdzie napo~ 
tykaliśmy jurty Ostjaków. Dozórca naszego statku, za
raz wchodził z nimi w stosunki, posyłając łódkę ku brze~ 
gowi, lub sam wylądowując dla dostania żywności. · Uda
wało się czasem dostać kaczek, świćżych jaj, lub ryby; 
lecz nie zawsze były te gody. Często nic znaleźć niemo
zna było; wtenczas trzeba się było kontentować krupami 
lub mąką, które miałam w zapasie. 
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Zapasy pieczystego i chleba nie na wiele się zdały: 

co się nie zjadło, to się zepsuło. Chleb zakwitł; korzy
stałyśmy tylko z worka sucharków. Towarzysze naszej 
podróży, mający więcej doświadczeni:.i, zamiast chleba 
opatrzyli się w suchary, i lepiej im z tćm było. 

Postrzegłszy małą osadę Ostjaków, prykazczyk za
czął robić przygotowania do wylądowania; zapytałam o 
powód: dowiedziałam się, że ma zamiar kupować krowę, 
aby mieć nabiał przez czas pobytu na pustych brzegach 
morza Obskiego. Ta wiadomość obudziła we mnie wiel
k"ą ochotę nabycia także krowy na gospodarstwo moje 
berezow.skie; jakoż, prykazczyk podjął się komisu, a w kil
ka godzin, z wielkiem mojem ukontentowaniem, piękna 
krowa ryża przypłynęła na łodzi, z przyzwoitym zapasem 
siana, na kilkodniową podróż. 

Zaraz mieliśmy śmietankę do herbaty i mlćko, co nie 
' mało się przyczyniło do wygód naszego życia; a co wię
cej, już się nie bałam osychać bez mleka w Berezowie. 

•rak wielka pociecha, kosztowała mię tylko rubli as
sygnacyjnych 23. 

28 Maja 1.839. 

Po ranku bardzo pięknym gwałtowna zerwała się bu
rza. Statek nie przewidując tak nagłej zmiany, znajdo
wał się na pełni rzeki. Powstał krzyk, hałas. Trzeba 
było zbfiżyć się na miejsce płytsze, aby można iarzucić 
kotwicę. z jednej strony brzeg był wyniosły i nurt głę
boki, a wiatr właśnie pędził ku temu brzegowi; do dru
giego, gdzie była szyba wody nieco spokojniejsza, zbli
żyć się przy wietrze trudno było. Bałwany gwałtownie 

kołysały statkiem. Najbieglejszych i najsilniejszych ludzi, 
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użyto do stćru. Była obawa, aby rudel się nie złamał, co
by wystawiło statek na wielkie niebezpieczeństwo. Przy
gotowano ogromne wiosła, Jeżące umyślnie w zapasie, 
na podobny przypadek. Potrafiono jednak br.z przypadku 
przybić do miejsca, gdzie woda tworząc kolano, zasłonio
na była nieco od wiatrów okolającym lasem, i tam za
rzucono kotwicę. 

Przestaliśmy dzień cały na miejscu. Zimno było prze~ 
nikliwe, śnieg padał pędzony mocnym wiatrem. 

Nad rankiem wiatr ustał; puściliśmy się w dalszą 
podróż. 

Brzegi rzeki, choć są jedynem zbiegowiskiem ludno
ści całego kraju, bo massa lądu jest niezamieszkałą, prze• 
cież tak są puste, że ledwie co wiorst kilkadziesiąt mo-. 
:lna napotkać jurtę Ostjacką. Krajobraz od wpłyniena na 
Obę, nie zmieniał fizjonomji; zawsze ten sam ogrom wo
dy otoczony tegoż rodzaju lasami, tylko coraz puściej, 

puściej. I łożysko rzeki zmieniło fizjonomję, bo ogromne 
głazy zaległy wybrzeża; gdzieniegdzie wysterkały z pod 
wody łyse ich wierzchołki. I te massy kamienne, w fan
tastycznych formach 1>orozrzucane w wielkiej ilości, zda
wało się, ż~ ogromem rozmiarów chciały sprostać dzi
kiej wielkości tamecznego przyrodzenia. 

Żegluga wymagała większej ostróżności, bo nieraz 
ukryte kamienie dotykając statku, groziły jego całości; 

każde gabnienie, ostrzegając o niebezpieczeństwie, na
bawiało niepokoju. 

Fale wody wyrzucały na brzeg i osadzały na piasku 
drobne kamyki rozmaitych kształtów i koloru. Nie zna
jąc mineralogji, nie mogłam wiedzieć ich znaczenia, cze
go mocno żałowałam. Były jednak między niemi bardzo 
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piękne: przezroczyste i ciemne, zielone, gładkie i w żył
ki, liljowe, marmurkowe, a najwięcej mi się podobały 

kolorowe przesypywane jakby piaskiem złotym lub srćbr
nym. Gęstość ich była znaczna; zdaje się, ie oszlifowa
ne mogłyby być bardzo ładne. 

Przypłynęliśmy n~koniec do Kondyjska. Jest to wieś 
złożona z chat kilkunastu zamieszkanych przez pokolenie 
ruskie. W szakie główną znamienitością tej osady jest 
klasztor mnir,hów, wyznania greko-rossyjskiego, przenie
siony z Berezowa po spaleniu tego miasta w roku 1798. 

Nie miałam ochoty, a nawet możności rozpatrywać się 

w miejscowości, bo powietrze było chłodne, wietrzne, a 
obie z Józią byłyśmy niezdrowe. Ona dostała fluxji, a 

ja róiy °\\' twarzy. Musiałyśmy zalem chroniąc się od 
zimna i wiatru siedzieć w kajucie. 

Jakkolwiek Berezów nie miał dla mnie żadnej ponę
ty, rada byłam , że przecie się zakończy pocfróż wodna, 
przedłużona, szczególnie w porze chłodnej, kiedy nie mo
żna ogrzać powietrza, osuszyć go, ani nawet odświeżyć. 
Ta niedogodność najmocniej daje się uczuć, kiedy zdro

wie nie bardzo służy. 

Nakoniec opuściliśmy Ob, a wpłynęli na Soswę, rze
kę choć mniejszą od Oby, ale jeszcze bardzo znaczną, 

przenoszącą szerokością najznakomitsze z rzek naszych. 
Bierze ona początek w górach Uralskich, a zabierając z sobą 
inne rzeki, wpatla do Oby w małej odległości od Berezowa. 

31 Maja 1839. 

\V płyną wszy na Sos wę, oczy wszystkich zwrócone 
były ku północy. Nietlługo krzyk dał się . słyszeć: Be„e
zów ! Berezów! 
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Płynęliśmy już dwa tygodnie. Ujrzenie lądu, do któ
rego się dąży, jest zawsze ważnym wypadkiem, bo po
dróż wodna, j11kkolwiek pod pewnym względem może być 

· upodobaną, nuży jednak swą jednostajnością; choć na czas 
krótki, była to więc przerwa pożądana. Za postrzeżeniem 
więc Berezowa, powstał n:i statku ruch wielki. Każdy 

wbiegał na pokład, aby się przekonać o prawdzie wła-

. snemi oczyma, jakby drugim nie dawał wiary, chociaż 
najgruntowniej był przekonany o prawdziwości twierdze
nia. I ja też idąc za ogólnym popędem ruszyłam tam 

' ' ) 

gdzie i ilrudzy. 
Zaspoko~wszy ciekawość, kaidy obrócił uwagę na sie

bie, i zaczął myśleć o własnych interesach, stosownie eh> 
nowej okoliczności. Jedni się umywali, drudzy czyścili 

suknie, ci zbierali swoje manatki w jedno miejsce, ta.mci. 
się ubierali. 

Gdy osobiste interesa były załatwione, zaczęto my
śleć o sprawie . ogólnej. Dla większej czci przypływają

cego statku postanowiono dać hasło potrójnym wystrza
łem z armaty. 

Patrzałam na ten ruch ogólny zazdroszcząc moie tym„ 
· ~o na oddalonym jeszcze brzegu upatrywali znajl!mych 
sobie domów, znajomych postaci: ja zaś nie mając kogo. 
wyglądać, nie mając zamiaru zmieniać ubioru, stałam nie

ruchoma na progu kajuty, jak posąg ś. Jana n~d szumią
cą kaskadą. 

Wkońcu, chcąc się ruszać jak inni, wyszłam na po
kład, aby spójrzeć na artyleryjskie przygotowania; a nie
mając własnych interesów, brać udział przynajmnie} 
W sprawfo ogólnćj. Przytem miałam trochę ciekawości 
Widzieć zblizka, jak się ołtchódzą 7. armatą. 
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Czekam. Jeszcze gromonośne narzędzie nie wydobyto 
na scenę. Wreszcie wchodzi prykazczyk, i stawi na po
kładzie armatę wielkości dobrego szczura. 

Śmiech mię wziął pusty widząc taką mistyfikacyę. 
Myślałam, że ze mnie żartują, wszakże wszystko odby
wało się bardzo na seryo. 

Skorośmy się zrównali z Berezowem, dauo trzy razy 
ognin z rzeczonej armaty, i nad moje spodziewanie, do
syć było huku. Wyciągnęłam zatem z tej okoliczności 

sens moralny, nie gorszy jak w wielu bardzo dowcipnych 
bajeczkach, że nie trzeba być wielkim, aby narobić tlużo 
hałasu. 

Zarzucono wreszcie kotwice, i wszyscy tłumem ci
snęli się do łódek, aby co prędzej stanąć na lądzie, gdzie 
ich wzywały rozmaite pobudki. 

Nasz ill'zewodnik kozak, mający w Berezowie i dom 
i matkę, wylądował naprzód, aby nam przygotować mie- . 
szkanie czasowe; ja zaś z moją towarzyszką, zostałyśmy 
w statku, bo do kogoż miałyśmy śpieszyć? 

Bez niecierpliwości wyglądałam przybycia kozaka, a 
choć godziny mijały, mnie to nie obchodziło. Miałam czas. 
korzystając ze zwłoki, przypatrzyć się Berezowowi od stro
ny rzeki. 

Wyjąwszy dwie cerkwie murowane i jeden dom du
iy, drewniany, żółto malowany, zbudowany na wzgórz11 
panującem nad rzeką, reszta mia~teczka, złożona z ma
łych drewnianych domków, najwięcćj o piętrze, ale zczer
niałych od deszczu, niekorzystny miała pozor. Las ce
drowy opasywał wkoło to miasteczko, wyjąwszy slronę
}lrzypierającą od rzeki, tak, że zupełnie zdawało się wy
glądać z lasu. 
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_W parę godzin horodniczy przybył wygodną łódką , 

dla odprowadzenia nas do przygotowanego mieszkania, nim 
sobie znajdziemy inne według woli. 

Ta grzeczność horodniczego, który nalegał, aby przy. 
jąć zaraz miejsce w jego łódce i udać się na ląd, prze
praszając, żeśmy musiały czekać parę godzin, nabawiała 
mię pewnego kłopotu. Byłam ostatnim stróżem statku. 
Wszystko, co było człowiekiem, za przybyciem udało się 
na ląd. Rzeczy wszystkie będące na statku , nie miały 
żadnego schronienia zamczystego. 

Nie mówiąc uic horodniczemu , powierzyłam obawę 
moję kozakowi przewodnikowi, który mię uspokoił, za
ręczając całość wszystkiego. Nie wchodząc w dalsze ob
jaśnienia, wsiadłyśmy do łódki wraz z horodniczym ·i ko
zakiem, zostawując wszystko, co byto na sta Lku , pod pie
czą wiary publiczn ćj. 

POnn. no Sm. T. I. 
,.. . 
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Pobyt w Berezowi~ 

--
~HCĄC skreślić dobrze fizjonomję kraju, a nadewszyslk<> 
dać poznać dokładnie życie i obyczaje mieszkańców tej 
krainy mało znajomej, zdało mi się, że najlepićj to do
konać potrafię, zachowując kształt dziennika, robiąc czy
telnika powiernikiem wrażeń, jakie sama odbierałam, 

prowadząc go za sobą 1 tak po samotnych przechadzkach, 
jak po balikach, lub jurtach Ostjackicb. 

Maleńki kącik ziemi, gdzie życie dla kobićty w moim 
wieku i położeniu, musiało się koniecznie zaokrąglić. 

w bardzo małem kółku, wiem, że nie nastręcza wiele 
rozmaitości, nie ma na czem rozniecić ciekawości; pro
szę więc wcześnie o pobłażliwość. Z mojej strony, brak 
ciekawych wypadków, zajmujących obrazów, będę się 

starała nagrodzić wiernością opowiadań, nie pozwalając 
sobie żadnej przesady, żadnych faktów podrobionych. 
W imie więc prawdy wzywam pobł'ażliwości. 
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Dziennik spisany w Berezowie. 

--
D. 31. Maja 1839. Berezow. 

WYLĄDOWALIŚMY u ptzyslani. Zastałam na brzegu mnó
stwo ludzi różnej płci, różnego stanu i wieku. Kolorowe 
sukienki, mantyle, chustki pstrzyły się jak kwiatki. Lu
dzi było jakby na -jarmarku. Powzięłam wcale inne wy: 
-0brażenie o ludności Berezowa, od tego jakie miałam do
tąd, widząc tak liczny zbiór ludzi na małym punkcie i te> 
w dzień powszedni. 

Przeszedłszy między tą ciżbą, udałyśmy się za prze
wodnikiem naszym horodniczym do przeznaczonego domu. 

Po dwótygotlniowćj podróży wodnćj, nie mając miej
sca w kajucie na zrobienie trzech kroków' fprzyjemnie 
było użyć nóg i mieć dwa pokoje widne i czyste. Wszak
że, ponieważ dopiero na nasze przybycie w pie~u zapa
łono, i było trochę swądu, gospodarz domu, kozak, za-
11rosił nas tymczasem do siebie , a według gościnnego o
byczaju Sybiraków, poczęstował herbatą. 

7* 
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Ponieważ były to dnie postne, poprzedzające uroczy. 
stość Ś. Piotra, podano herbatę bez śmietanki, która ni· 
gdy mi nie smakuje, tem bardziej, że byłam głodna. 

Wszakże nie zdało mi się przyzwoicie wkładać zaraz 
prawa na świadczoną gościnność; zamilczawszy o gło· 
dzie, czekałam momentu, kiedy będę mogła się rozgospo
darować. 

Piec był wkrótce wypalony, poszłyśmy do siebie. 
Wszystkie nasze rzeczy i krowa, zostały na statku; 

powiedziano mi, że tego dnia nie podobna było zebrać 
ludzi dla sprowadzenia ich na ląd; wreszcie, nie mając 
jeszcze stałego mieszkania dokąd sprowadzać, prosiłam 

gospodyni, czy nie można kupić cokolwiek na rynku do 

zjedzeni-1. 
-Tu nie· ma rynku, odpowiedziano. 
-Gdzież bierzecie żywność? 
-Każdy się stara, gdzie może o przedmioty potrze-

bne do życia. 
Jeszcze mi była \a myśl nigdy nie JJrzeszła przez gło

wę, że miasteczko może się obejść bez rynku; wszakże, 
ponieważ to była prawda najrzeczywistsza, trzeba się 

było do niej zastosować. 
Poprosił'tlm, czy 1iie mogą co odstąpić ze swojej spi

żarni. Odpowiedziano, że w tym momencie nie mają nic, 
prócz kwaśnych kaczek, których może jeść nie zechcemy. 

Głód nie jest wykwintny. l\tyśliłam, że to kaczki 
. z jakąś kwaśną przyprawą, a głód pogodzi się z każdym 

smakiem, byle pokarm był pożywny . . Prosiłam o nie. 
Lecz z wielkiem mojem zmartwieniem objaśniono mię, 
że kwaśne, jest wyraz zgrzeczniony na oznaczenie śmier
dzącego mięsa. 
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Taka zaprawa przechodzita siłę naszego żołądka: nie 
było wi'ęc sposobu; trzeba było pójść spać na głodno, na 
prze kor żołądkowi, który bardzo się oburzał na to po
stanowienie. 

Nocy nie było wcale: dzień n,1jdoskonalszy przyświe
cał dobę całą. W kajucie o matem okienku różnica ta 
nie tak się czuć dawała; choć widno było na pokładzie. 

,_/ 

u nas było ciemno , gdyśmy się zabrały do spoczynku. 
'fn zaś co innego: światło bez różnicy dnia od nocy; do 
tego, ściany domów sybirskich są gęsto podziurawione 
oknami. Nie wiem, zkąd się do nich przecisnął gust ar
chite}itury, tak niestosownej do klimatu. 

Nie wiem, czy światło nocy, czy głód, czy nowość 
położenia sprawiły, żeśmy nie spały ani trochę tej nocy 
z moją towarzyszką 

1. Crzerwca, 1.839. 

Skoro gospodilrze się przebudzili, zaczęła się krząta
nina, i niedługo, nie \Viedząc za pewnie, że · nasz cukier 
i herbata zostały na statku, przyniesiono samowar ki· 
J>iący do naszego użytku i trochę mleka. 

Rzuciłyśmy na siebie wzajemnie wzrokiem z moją to
warzyszką, i myśli nasze się ~biegły, uważając to poży
wienie za cieńkie po wczornjszej dyecie. Wszakże nie 

było co robić, Po wyjściu córki gospodarza, która opa
trzyła nas samowarem, napiłyśmy się wody z mlekiem; 
ażeby przecie położyć koniec niewygodnemu położeniu, 
postanowiłyśmy pójść szukać kwatery, aby jakiekolwiek 

zaprowadzić gospodarstwo. 
z tej próbki możnaby powziąć bardzo fałszywe wy

obrażenie o gościnności Berezowian. 
. 7 •• 
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Niedogodność, którejśmy doświadczały, trafiła się dla 
tego, że był post ogólny u mieszkallców tego miastecz
ka, a podczas Jlostu, Berezo wianie zazwyczaj mają bar
dzo głodną kuchnię, bo nawet ryb nie jedzą. 

Wyszedłszy szukać pomieszkania, udałyśmy się pro
sto do domu, który nam zalecił 1iółkownik Krzyżanow

ski, i gdzie on sam przemieszkał czternaście miesięcy. 
Był to dom kozaka Kozłowa. 
N ie znalazłszy rynku w Berezowie, także nie mając 

służącej, pokazało się, że wszystkie marzenia o własnem 
gospodarstwie były próżnemi; że nie zostawało innego 
środka, jak nająć mieszkanie wraz ze stołem, co robili 
wszyscy przyjezdni i urzędnicy bez familij; następnie, że 

wszystkie zapasy spiżarniowe były przywiezione daremnie. 
Przekonawszy się o tern, zrobiłyśmy propozycje ko

zakowi, aby nas przyjął na mieszkanie i .<lał swój stół; 

ugolla prędko nastała, i zaczęto zaraz sprowadzać na
. sze rzeczy. 

Tymczasem nowa nasza gospodyni dowiedziawszy się, 
żeśmy nie jadły obiadu, przygotowała nam wyborną ko
lację z kaszy w mleku i jakichś ciasteczek, uim zaopa
trzy spiżarnię we źwierzynę i inne wiktuały. 

Potwarz rzucona na Berezów w Tobolsku, była zu
pełnie bezzasadną; przeciwnie w Berezowie bydła j1ist 
dostatek i pięknego gatunku. Moja gospodyni nie licząc 

innych, miała krów z dziesiątek. 
Zajęłyśmy zaraz przeznaczone dla nas p'.lkoiki; było 

ica trzy, o bardzo czystej podłodze, o ścianach wyklejo
nych obiciem papierowem. 

Sprowadzono rzeczy nasze, rozgospodarowałyśmy się 
i zaczęłyśmy używać przyjemności własnego domu. 
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Gospodarz i gospodyni okazywali nam wiele uiirzej
mości, wiele współczucia. Rozciągnęli zaraz nad nami 
opiekę, nie jak usługę najemną, ale jak pomoc ofiarowa
ną z przychylności. Z troskliwością zajęli się zrobieniem 
nam pomiesżkania naszego, o ile można wygodnem, i ta
kiem było istotnie. 

D. Q Czerwca , 1839. 

Rozporządziłyśmy się w naszem pomieszkaniu, zrobi· 
-łyśmy porządek w sprzętach. Pokazało się, że krzesła, 

kanapka, stolik, któremi w troskliwości zbytecznej o na
szę wygodę wyzuwając się z najlepszych sprzętó\v, ja
kie miał w swoim domku, opatrzył nas Onufry Pietrasz
kiewicz, przesyłając je na statku do Berezowa, były 

zbyteczne, bośmy znaleźli sprzęiy niewykwintne, z pro
stego drzewa, wszakże w dostatecznej ilości w dnmu 
naszego gospodarza. Jednak, meble przywiezione zajęły 
miejsce honorowe w naszćm mieszkaniu, podnosząc jego 
okazałość. 

Patrząc ·na nie, rozmyślałam uieraz, jak dusza pię

kna, niezr.psula pomyślnością, niewyziębiona przeciwno
ściami, przy uajniepomyślniejszych okolicznościach, umie 
wynaleźć środki do iiomagania innym. Byłam świadkiem 
jak Pietraszkiewicz ograniczony w środkach, bo ntrzy. 
mujący się jedynie z własnej pracy, ściśniony niedogodno
ścią swego położenia, umiał jednak być uzytecznym wie
lu: radą, wstawieniem się, posługą osobistą, workiem 
nareszcie. Niezmord&wana czynność, ograniczenie potrzeb 
własnych i gotowość do posługi, były jego sekretem. 

Nasza gospodyni zamożna, gościnna, choć bardzo pro-
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stych obyczajów, obchodzi się z nami, nie jak się ob
chodzą z lokatorami w naszych miasteczkach, którym 
mierzą kąski, ograniczają jak mogą wytargowane wy
gody, ale jak z gośćmi których Opatrzność nadarzyła. 
Co tylko dom posiada najlepszego, jest na nasze usługi: 
dobre ciasteczka, tłusta śmietanka do herbaty, stół ob
fity, posilny. 

Prawda, że czasem przychodzą na stół potrawy dzi
wne, dla ·nieoswojonego podniebienia, jak na przykład 
kaczki nalewane zimnym kwasem, zaprawionym śmieta
ną, które nam dzisiaj podano„ Jnb pierogi z mięsem 
w mleku gotowane; jednak przy obfitości jadła 1·óznego, 
które nam podają, głodnemi w żaden sposób być nie 
można. 

Jak tez dziś gorąco! Przeskoczyliśmy nagle od zimna 
do upałów. Wczora ~ pieeu palono, dziś gorąco nie
zmiernE'. \<Vczora ziemia 1tfyła szam, drzewa nagie, dziś 
trawa zaz'.eleniała, drzewa zaczęły się rozwijać, cze
remcha zakwitła. Czyste, czyste czary!! 

Ledwie można wierzyć, że przespanych godzin ' ośm 
tak wielką zrobiły zmianę. Gdzież si"ę podziała wiosna? 
'fa wiosna, która u nas poi zmysły taką roskoszą, któ
ra przedziela ostrą zimę od s)\warnyd1 upałów lata. 'fu 
skok nagły; wczora tuliłam się w ciepłe odzienie, dziś 
upał tak silny, 7.c trzeba się chłodzić wodą z lodem. 

Cała okolica wczora martwa„ dziś przywdziała szatę 
gouową ; każda roślina , drzewo , śmieje się młodością. 

Jednak szkoda, szkoda naszej wiosny, z jej miłemi chło
dami, z jej rosą wieczorną, z tajemniczym urokiem no
cy oświeconej niepewnym promieniem xiężyca, z prze
py_sznym wschodem słońca, przeglądającego się w per-
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łach porannej rosy! Tu nie ma tych roskoszy. Dzień 

trwa nieustannie, i upał nieustanny. Czy się ockniesz, 
czy znużone powieki do snu się nachylą, zawsze spot
kasz dzi~ń w twych oknach, i słońee na widnokręgu. 

Nigdy rosa nie odświezy ziemi pod twemi stopami. 
O wiosno mego kraju, wiecznie będę tęsknić za tobą! 
Jednak muszę wyznać prawdę, że Berezów nie wy

dał mi się tak okropnym, jak mi zrobiono wyohrażeniE'. 

Przysłowie niesie: że i djabeł był pięknym, kiedy był 
młodym. 'fę prawdę można zastosować do okolic. Jest
że która brzydką na wiosnę. 

4 Czerwca, 1839. 

Berezów jest teraz w całej kokieterji. Modrzewie o
kryły się młodP.mi szpilkami n:ijpowabniejszej zieloności, 

napełniając powietrze wonią bm·uzo miłą. Trawa podsy
cana wilgocią tającej ziemi, rośnie jak na drozdżach, ro
śnie prawie widzialnie. Soswa wezbrana zalewając nad~ 
hrzeża okoliczne, przedstawia oku ogromną przestrzei't 
wody, która oblewając wiele wysp wierzbą porosłych, 

ginie w oddaleniu, . odbijając l) lko w swych ·nurtach czy
sty błękit nieba. Bliżćj, bielE>jące fale pieniąc się i szu
miąc roztrącają się o brzeg stromy, na którym piętrzy 

się miasteczko. 
Mnóstwo statków i łodzi rybackich, przygotowanych 

do odpłynienia na morze Obskie dla połowu ryb, bawią 
oko nastrzępionemi masztami, na których migoq przy 
Wiatru powiewie róznokolorowe chorągiewki. Łóuki ma
łrgo rozmiaru zwijają się od brzegu do statków i na po
wrót, dowożąc zapasy potrzebne na podróż kilko -mie-
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sięczną w kraju pustym, gdzie żatlnej rzeczy dostać nie 
można, prócz ryby. 

Wszystkie te przygotowania nadają ruch i życie, nie
zwykłe w innej porze w t~j bezludnej okolicy. 

Gospodarz nasz kozak, poczciwy starzec, wybierał 

się także z innemi na morze Obskie dla połowu. Są to 
żniwa tamecznej okolicy, w których bierze udział każdy 
mieszkaniec niezajęty obowiązkiem, i mający jeszcze dość 
:zdrowia i siły. Cały dom był w ruchu, przygotowując 
wszystko do odjazdu. · 

Gdy już ładunek cały był na łodzi i wszystko było 
gotowe, nastąpiło pożegnanie. 

W pokoju nam odstąpionym, był główny obraz za 
firankami, otoczony pewną ilością mniejszych obrazów, 
wszystkie w złotych i srebrnych ryzach. Starzec otoczo
ny familją, wszedł do tego · pokoju, i ukląkł przed obra
zami; za nim wszyscy uklękli. Uderzywszy kilkakrotnie 
czołem, po krótkiej modlitwie starzec powstał, i wszy
scy powstali. Starzec ze łzami w oczach pożegnał żonę, 
dzieci, i nas pożegnał, których już uważał za swych 
przyjaciół. Polecił nas 11ieczołowilości żony. 

Cała familja miała także łzy w oczach. 
W smutnym więc orszaku był odprowauzony do łód

ki przez rodzinę i p1·zyjaciół, a gdy łódź odbiła na głę

binę, potrójnym wystrzałem z ręcznej broni, pożegnano 
11rzyjaciół stojących na brzegu i śledzących oczyma za 
odjeżdżającemi. 

Serce mi się ścisnęło. Nie wiem dla czego, i ja tak
że uczułnm łzy w oczach. Nie 11rzypominam sobie, aby 
kiedy widok przepychu, okazałości, albo wybredy sztu
ki, obudziły we mnie żądzę posiadania onych; ale mały 
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domek wykwintny czystością, w którym pąnuje zgoda, 
ład i dostatek, taki na mnie zaw~ze wywierał urok, że 
takbym chciała żyć i umierać. Uczucia tylko serca by
ły dla mnie światem; w nich tylko ~zerpałam roskosze 
i smutki, szczęście i boleści. Nigtły żądze moje nie wy
biegały -poza obręb do111u, nie sięgały wyso~o. Zdało mi 
się, że ściągając rozpierzchłe promienie mego życia do 
jednego ogniska, zamykając w ciasnem kółku wszystkie 
rnaterjały szczęścia mego, sama tylko ich wiadoma, ro
biłam się mniej zależną od kapryśnych fal życia; . bo nie 
żądając nic od świata, brałam udział pomyślności z ręki 
przyrodzenia, nie z ręki ludzi. Niestety! Płonne marze
nia! Właśnie w ten punkt piorun uderzył, a całe szczę
ście moje jednym pociskiem gromu, w perzynę obró.cone 
zostało. 

D. 5 Czerwca, 1839. 

Wiatr powiał od północy, a zatem trochę mnieJ go
rąca, trochę mniej komarów. 

Korzystając z tego ochłodzenia powie~rza, wyszłyśmy 
na przechadzkę, w celu poznajomienia się z miasteczkiem, 
i ieżeli można, z jego okolicami. 

Berezów jest miastem powiatowem TobolskieJ· cruber-. o 
njJ; leży pod 63 stopniem szer. północ., na lewym brze-
gu Soswy, która niedaleko wpada do Oby. 

Brzeg, na którym zbudowane miasteczko, jest wy
niosły, grunt ma piasczysty, a jednak ulice są błotniste; 

niektóre . t)lko wysychają wśród wielkich upałów, inne 
Pokryte są błotem nigdy niewysychającem. Na tych, wśród 
naj~viększej suszy i ur1ałów, robi się skorupa sucha 
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z wierzchu, lecz ktoby zaufał tej zwodnej powierzclio
wności , i stąpił nogą, nie prędkoby się wydobył. 

Dla ułatwienia przejścia z domu do domu, są pokła

dzione dyle, deski, lub okrągłe drzewa. 
Inne ulice przechowują kałuże znaczne, napełnione 

wodą, które nigdy nie wysychają. 'l'e kałuże Berezowia
nie zaszczycają mianem Jeziora. 

W naszych miasteczkach, taki st/In rzeczy, byłby nie
JJOdobnym. Ktoby się chciał budować na ulicy, po kló· 
rej przejechać niepodobna? w Bert>Z(lwie ta niedogodność 
jest mniejszej wagi. Przez lato nikt tam nie jeździ: nie 
ma kół, nie ma powozu, nie ma koni, nie ma drogi. 
Wszystkie komunikacje ułatwiają się wewnątrz miasta, 

a za jego obrębem łodziami. 
Powierzchnia ziemi powiatu Berezowskiego, w całej 

swej obszernej przestrzeni, jeszcze niezorana nigdzie śla
dem koła. Po co jeździć? Po co droga, kiedy ląd cały 

jest nieprzerwaną pustynią. Mała liczba mieszkańców 
' 

mieści się nad brzegami rzek; rzeką też się ułatwiają 

wszystkie potrzeby krajowców: sprowadzenie drzewa na 

opał lub budowę, dowóz wiktuałów, zamiana z Ostjaka
mi lub Samojedami. Zresztą, na tym obszernym lądzie, 

który swą przestrzenią zdumiewa wyobraźnię, nie ma 
miasta, nie ma wsi, nie ma mieszkania ludzkiego. Głu

cha pustynia, mieszkanie lisów, niedźwiedzi, wiewiórek. 
Z przyczyny, że nie widno nigdzie drogi, cały kraj 

ma fizjonomję zup~łuie różną od naszych okolic. Wprzóll 
nim myśl zapuścisz, już ci oko 11owiedziało, że to pusty
nia. Droga jest śladem życia, śladem kommunikacyi mię
dzy człowiekiem a człowiekiem. 

'Gdy błota i rzeki umarzną tak, że mogą udźwignąć: 
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rena, jazda się zaczyna. Wtenczas wszystkie ulice be
rezowskie bez wyjątku są jeżdżone. 

Berezów ma domów sto kilkadziesiąt, wszystkie pra
wie o piętrze. Zapewnie z przyczyny wilgotnego poło

żenia wprowadzono zwyczaj podobnego budowania. Dół 

zwykle przeznacza się na kuchnię, składy i inne potrze
by gospodarstwa; wierzch , służy za mieszkanie wła

ścicielom. 

Nie wiem dla czego, u wielu spotkałam mniemanie, 
że Berezow jest wyspą. 'l'ak uie jest wcale. Jak wyżej -
powiedziałam , miasteczko jedną tylko stroną przypiera 
do wody, z trzech innych otacza je ląd stały. 

Rossjanie po większej części bior:i także Bere~ow za 
wyspę; wszakże mówią w lil'zbie mnogiej berezowskie 

wyspy (6epe30Bc:rde ocTpoBa), co mi Lak daje tłómaczyć 
to uprzedzenie ogólne : że nazwisko wysp berezówskich 

daje się przestrzeni płaskiej , leżącćj po prawym brzegu 
Soswy, która poprzecinana Soswą, jej odnogami i inne
mi rzekami, tworzy archipelag wysep, które zapewnie 
nazywano oddawna wyspami berezowskiemi, i co musia
ło dać powód do brania tego miasta za stolicę wyspy, 
której nadaje nazwisko. 

Berezow posiada dwie cerkwie murowane: Spaską i 
Zaruczajną. Ta ostatnia wzięła swoje nazwisko od tego, 
że leży względem miasta za głr;bokim jarem, który w cza
sie wezbrania napełnia się wodą. Most rzucony przez 
jar pomieniony, ułatwia przejśeie . 

Ce1·kiew Zaruczajna leży w bJrdzo pięknem położeniu 
na wzgórzystym brzegu Soswy, otoczona pięknym laskiem 

ze starych modrzewi. 
Te modrzewie, jak niesie podanie, są zabytkiem ga-

PoDn. DO SYn. T. I. 8 
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ju świętego, czczonego od bałwochwalczych Osljaków. 
Dziś jeszcze, mimo, że religja chrześcijańska wyznawa· 
na jest przez znaczną część Ostjaków, nowo nawróceni 
n_ie zaniechali jednak oddawać cześć modrzewiom. Nie 
wiem jednak, dla czego tylko stare modrzewie odbiera
ją cz<>ść od nich, młode nie mają udziału w ich posza
nowaniu. 

Koło tej cerkwi jest smętarz arystokratyczny, ozdo
biony nagrobkami z kamienia, marmuru, a najwięcej jest 
odlewanych z żelaza; w lesie zaś z innej strony miasta, 
jest przystań wiecznego pokoju dla ludzi niebogatJch. 

Cerkiew Spaska, leży na drugim końcu miasteczka. 
Smętarz teraz skasowany i przeniesiony do lasu. Nieo
podal koło niej, jest grób Mężykowa. 

Na kilka lat przed mojem przybyciem, ciało jego 
przypadkiem czy z umysłu, było odkopane i znalezione, 
równie jak odzienie w stanie zmarzłym, w zupełnćj świe
żości, jakby wczora zamrożone. Ziemia bowiem w Be
rezowie, nawet wśród największych upałów, rozmarza 
tylko na pewną głębokość, przechowując w głębi wiecz.
ne warstwy lodu. 

Ciało MQżykowa na nowo zakopano, a usypawszy 
mały wzgórek, pokryty !!aminą, otoczono go drewnia
nemi sztachetami, niezapowiadającemi długowieczność. 

Niema na tym grobie ani kamienia, aui żadnego na
pisu , nie zostanie więc wkrólce ani śladu przejścia na 
ziemi człowieka urodzonego pod tak dziwni\ gwiazdą, 

który z ostatniego szczebla towarzystwa, wzniósł się na 
pierwsze dostojeństwa, waż)'ł w swem reku losy naro
dów, postawił ród swój jedną ncgą na tronie, i nagle 
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został strącony jeszcze szybcej niż powstał, w przepaść 
nędzy i zapomnienia. 

Podania gminne ·berezowskie wskazują miejsce uicda
łeko cerkwi S11askiej, gdzie jakoby była chatka, w któ
rej mieszkał Mężykow, a która spłonęła od pożaru zda
rzonego w ł 798, który to pożar zniszczył ledwie nie ca
.Je miasteczko. 

Podania gminne berezowskie twierdzą, że Mężykow 
.zrobił się bardzo nabożnym po swoim upadku; że praco
wał własnemi rękami robiąc siekierą; nareszcie, że był 

starostą cerkiewnym p1·zy cerkwi Spaskiej. 
Wszystkie podania gminne berezowskie, są nadzwy

<:zajnie zaćmione; do tego, skutkiem fantazji poetycznej 
łudu skłonnego do przesady i <l-0 wiary w nadprzyrodzo
ność, trudno dójść prawdy w natłoku zmyśleń, opowia
danych z dobrą wiarą. 

Dotąd 1irzechowuje się w cerkwi Spaskiej niszał ofia
rowany do tej cerkwi przez Olgę Dołgorukow, podczas 
jej pobytu w Berezowie. \Vidziałam ten mszał z jej wła
snoręcżnym nadpisem. 

Mówiono mi takie, że leży w cerkwi Spaskiej pochO'
wanych dwoje dzieci córki Mężykowa. 

Guzie grób Dołgorukowa i Ostermana, nikt nie wie. 
Ludność Berezowa, składa się po większej części 

z kozaków, stanowiących str<iż wewnętrzną kraju, a po
nieważ kraj zostaje w zupełnem bezpieczeństwie, posłu
~a ich ogranicza się trzymaniem niezbyt ścisłej straży 

koło miejsc rządowych, i posługą odbywaną corocznie 
kolejką przy urzędach gubernialnych w Tobolsku. Resztę 
~zasu poświęcają na zajęcie się handlem. Handel bowiem 
z Ostjakami, jest ich głównem zajęciem, równie jak 

s· 
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źródłem wszystkich dostatków. Mały kozaczek, rośnie 

z tern przekonaniem, że on stworzony do handlu, że han
del jest jego przezrwczeniem; jakoż od młodości wpra
wia się do niego, i jest oswojony· ze wszystkiemi taje
. mnicami powołaliia. 

Prócz kozaków, jest tu kilku kupców, i bardzo ma
ło mieszczan. Lecz mieszczanie, kupcy, kozacy, są wła

ściwie kupcz;1cymi. 

\V Berezo wie jest kilka sklepów, w których się 

sprzedają: perkaliki, cukier, herbata, konfilury, wino i 
inne rzeczy przywozowe. Mąka i inne wiktuały krajo
we, polrzebowane w większej ilości, kupują się póspo· 
licie prosto ze statków na Zdpas roczny według potrze
by domu. 

Ponieważ nie ma rynku dla kupienia jadła do użytku 
cot!ziennego, każdy więc gospodarz musi myśleć sam o 
sobie, i obmyślać środki zdobycia pożywienia. Rzeka i 
.Jas są ich spiżarnią i rynkiem, monetą jest zręczność i 

pracowitość. 

W Berezo wie są dwie parafje greckiego obrzędu, oraz 
rezydencya błahoczynnego i protopopa. Tu się znaj
dują także wszystkie jnryzdykcye powiatowe, według 

ogólnej ustawy dla całego 11aństwa rossyjskiego, wyjąw

szy urzędu · marszałka, który nie miałby kogo repre1en

tować. " ' szakże te juryzdykcye są 1irawie tytularne. 
· Żadne sprawy nie postępują pod ich mądre wyroki. Jest 

i szkółka powiatowa o dwóch klassach. Kozacy i wszyscy 
niemal mieszkańcy, posyłają do niej dzieci swoje dla na
uczenia się czytać i pisać. 

Nauki tej nie posuwają zbyt daleko : skoro młodzian 
nauczy się przeczytać jakkolwiek i zapisać długi na Ostja-
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kach, rodzice zaraz go odbierają ze szkółki , nie pojmu
jąc, na co się zdała dalsza mozoła. Naukę arytmetyki 
zastępują szczoty. 

6 Czerwca, 1839 . 

Jaka s~kocla, że nie można korzystać z pięknych i 
.krótkich chwil lata berezowskiego. Widok pięknego la
.su, tak blizko od domu, cień roztoczony pod gęstemi ga
łęziami wyniosłych cedrów i ślicznej barwy modrzewi, 
nęci i dodaje ochoty skrycia się tam przed upałem; ale 
roje komarów występują zaraz jak straszliwe wojsk za
stępy, broniąc wkroczenia w granice ich państwa. Nie
ma środka przeciw tym !nieprzeliczonym hufcom krwio
żerczym. 

Opatrzywszy głowy w siatki z włosieni, któremi na 

ten cel opatrzyła nas w To~olsku generałowa Potemkin, 

wziąwszy rękawiczki .i uzbroiw:.zy jak można całą po
wierzchnię ciała, do wytrzymania napaści, puściłyśmy 

się clo lasu, ale próżne pokuszenie: komary rzucając się 
zapalczywie, potrafiły znaleźć przystęp przez najmniej
sze szpareczki, zapuszczały żądła przez odzienie, tak, 
że po krótkiej walce, okryte pęcherzami, wróciłyśmy 

do siebie. 
Nie mogąc przechadzać się w lesie, postanowiłyśmy . . 

porobić znajomości. A jako horodniczy był już u nas ra-

zy kilka, wypadło zacząć od jego domu. 
Weszłyśmy. Młoda i ładna gospodyni nas powitała; 

wszakże tylko uśmiechem · dowoclziła, że nam rada. Wy
szła zaraz poszukać męża, który niebawnie przyszedł 

dotrzymać nam towarzystwa. Domek żalecał się wy

kwintną czystością. 
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Nieba-wnie przyszła gospodyni pięknie ustrojona, po
przedzona tacą, zastawioną rozmai tern i konfiturnmi. Czę
stowała nas niemi zawsze milcząc, tylko giestem i u
śmiechem, zachęcając do jedzenia. 

Wielka nieśmiałość wymalowana była na jej twarzy; 
wszakże młoda, ładna, z wyrazem łagodnym, zaintere
sowała mię, jak zwykle interesuje dziecko nieśmiałe, któ
re w przytomności obcych zawiera się \.vewnątrz, a roz
wija swe naiwne wdzięki tylko przy poufałych. 

Chciało mi się koniecznie ją oswoić, obracai·am przeto 
często do nićj mowę. Musiaia przeczuć moje życzliwe 

usposobienie, bo choć się nie zdobyła zaraz na głośną od
powiedź nachylała się tlo ucha męża , który jak echo po
wtarz?ł jej słowa. 

Myśląc, że te odwiedziny uciążliwe są dla młodej go
spollyni, chciałam je skrócić i wstałam dla pożegnania; 
al·e na ten ruch' głośny już wykrzyknik wydobył się 
z piersi horodniczyny: Da liakźe? Samowar!! 

Widząc, że odejście bez dopelnienia najważniejszej 

formy, przepisanej gościnnością, zmartwiłoby gospody
nię, usiadłam na nowo, i rozstałyśmy się w dobrem, jak 
się zdaje porozumieniu. 

Raz już puściwszy się na wędrówkę, wyszedłszy 

z domu horodniczego, postanowiłyśmy na\viedzić panią 

Niżegorotlców, najbogatszą kupcowę w Berezowie, do 
której miałyśmy z Tobolska list od córki. 

Dom jej najokazalszy na cał'y Berezów, już mię był 
. uderzył przed ·wylądowaniem, i wspomniałam o nim w cza
sie. Skradał się z korpusu i dwóch oficyn o pi(!trach • 
Cały dziedziniec porządnie oparkaniony. Parkan, równie 
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jak dom pomalowany żółtym kolorem, odbijał od innych 
budynków szarych. 

Nie 'Yie!lząc guzie wejście do mieszkania samej go
spodyni domu, weszłam w pierwsze drzwi, z zamiarem 
:zasiągnienia dokładnej wiadomości. Na pr.ogu domu, do 
którego wstąpiłam, spotkał nas młody człowiek; a na za
pytanie, z największą grzecznością ofiarował się być prze
wodnikiem' i zaprowadził do głównego mieszkania. 

Przeprowadziwszy przez kilka wykwintnie czystych 
pokojów, wskazał nam pokój bawialny, lecz zaledwośmy 
przestąpiły próg jego, przewodnik zniknął jak kamfora. 

Domyślałyśmy się, że był trochę zakłopotany negli
żem, był bowiem tylko w szlafrokH; czekałyśmy zatem 
wejścia gospodyni domu. 

\Vszakże mijają chwile, a nikt nie wychodzi na na
sze spotkanie. Nie byłyśmy bardzo dręczone niecierpli· 
w ością, owszem, położenie nasze zdało mi się być zaj
mujące swoją nowością. Przypornniary mi się powieści 

czylywairn z lakiem zajęciem w dzieciństwie o Pulcherji 
i Bestji, i inne o pałacach zaczarowanych, z1iwsze za-· 
chwycających pięknością i wygorlami. Jakoż, zaczęłam 

rozpatrywać co mię otacza. 

Wszystko, na co spójrzałam, uderzyło mię wykwint
nością, ledwie że nie przepychem. Gllzieinllziej ta oka
załość nie zwróciłaby pewnie nawet mojej uwagi; ale 
w Berezowie, w tej krainie dzikich Ostjaków, na krańcu 
świata, spotkać się z owocami przemysłu, ze śladami 
gustów europejskich, rzecz niespodziana • 

Obszerne pokoje o dużych oknach, dających widok 
na szybę woJy nieścignioną okiem, ·na piękne lasy, od-
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znaczały się wzorową czystością. Na oknach mnóstwo 
wazonów z czerstwą wegetacyą dawały świeżość i \VY
kwintno_ść qiezwykłą w tej tęsknej okolicy. Ogromne 
zwierciadła, malowidła, mahonie, kryształy, srebra, piękne 
1iorcelany, ś~adczyły o zamożności właścicieli, -a razem 
zostawiły ślady zetknięcia się Berezowa z cywilizacyą 
europejską. Można było na chwilę zapomnieć, że się je~t 
·w Berezowie. Zapomniałam nawet na chwilę o _celu przy
bycia, oddając się miłemu wrażeniu, którego doświad
czał11m. 

Drzwi otworzone, przypomniały moje położenie , i po
łożyły koniec dumom i złudzeniu. Spójrzałarn, ler.z 
w miejscu gospodyni domu, ujrzałam znów nieznajomego 

1irzewodnika, który wrócił już przebrany - w nowy 
szlafrok pąsowy aksamitny. 

Był to syn gospodyni, jakem się do'<viedziała wróciw
szy do siebie. Powiedział, że matki jego niema w do
mu, że poszła odwiedzić córkę s\vą, sprawnikowę, lecz 
jeżeli zabawimy, poszle uwiadomić matkę, która pewnie 
pośpieszy. 

Nie chciałyśmy przeszkadzać ułożonym projektom; 

mlłożywszy zatem na inny czas zaznajomienie, wróci
łyśmy do domu. 

1.2 Czerwca 1.839. 

U pały nieznośne trzymają nas ciągle w domu, jak 
w więzieniu. Niema rosy, nićma świeżego powietrza, 
wiatru wieczornego, niema chłodu poranka. Słońce cią

gle świeci i piecze, jeszcze jakby ogniem piekielnym bez 
przerwy, bez ochłody. Ledwo się spuści za widnokrąg 
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chowając tylko tarczę, lecz nie skrywając jaskrawych 
promieni, znów wysadza głowę, i zdaje się mówić z u
rąganiem, jak silny i okrutny nieprzyjaciel: »Myślałeś, 

że mię już niema, a ja tu, za twemi 1ilecami; chodź, 

niech cię piekę na nowo!" 
Nie można oddyclłać, nie można siedzieć na krześle, 

nie można zająć się żadną robotą; jakaś niedołężność u
gniata, uciska, wskazuje na gnuśność, ogłupia prawie. 

Szukając ulgi, leżę na ziemi rozciągnięta jak źwie· 

rzę, przemieniając miejsce dla ochłody; a gdy tego nie 
dosyć, biegnę do łaźni i oblewąm się zimną wodą. Wszak· 
że la chwilowa ochłoda, nie na długo ukrzepia siły. 

Nogi mi brzękną i żołądek także. 

Powiedziano nam, że od wody powietrze_ chłodniej-
. sze; nad wieczór zatem, kiedy najwięcej dokucza par

nota, poszłyśmy s11robować tego śrouka zbawczego. Pró
żna nadzieja ulgi ! Led wośmy się znalazły nad brzegiem, 
napadły na nas bez litości nieprzeliczone roje komarów. 
Broniąc się od tych zastępów, lrz~ba było zużywać sił 

-Ostatek. 
Do tego, dobre kozaczki, ale chciwe ncnvości, gtly 

<Jbaczyły gdzieśmy zwróciły naszę przechadzkę, dla zro
bit>nia znajomości, czy też po prostu dla widzenia, rzu
ciły się hurmem za nami. Każda zabiegała nam drogę, 
a choć nieznajome, całowały w twarz po trzy razy. Li· 
towały się nud naszą samotnością, obiecywały uas roz-

• rywać, a na zadatek dobrych chęci, zasypywały nas py

taniami. 
Wytrzymawszy z męztwem podwójne natarcie i od 

komarów i otl kozaczek, widząc, że spotykając się w czy. 

stem :polu, trudno sobie. obiecywać ocalenie, umyśliłyś-
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my obwarować się lepiej w szańcach własnego domu. Ja
koż zrobiłyśmy oclwrót po mistrzowsku, zostawując za 
sobą ścigajqcego nieprzyjaciela, a krokiem przyśpieszo

nym, stanęłyśmy na pµogu własnego domu. 
Już oddychamy swobodniej. Komary i kozaczki zo

stały za nami. Robimy ślub nie wychodzić z domu, Jióki 
będą trw.1ć komary. ·wątpliwa świeżość powietrza nie 
wynagradzała nirprzyjemntiści bojowania. Wszakże wi
dno, że dzień ten łiył czarno zapisany w księdze naszego 
przeznaczenia; wszeułszy do naszego pokoju, którego po
lubiłyśmy ciszę i swobodę, jako jedyne wynagrodzenie 
słodyczy serca utraconych, zastałyśmy jego fizjonomję 

zupełnie zmienioną. ' 
Pani X. przyjechała z Tobolska, a na mocy parogo

dzinnej znajomości z nami w tćm mieście, i dawnych sto
sunków z naszą gospodynią, raczyła nieproszona, u nas 
się rozgąścić. 

Proszę więc wyobrazić nasze zdziwienie, kiedy drzwi 
_otworzywszy., zastałyśmy siedzącą ua kanapie osobę ubra. 
ną ·w męzki szlafrok, w bóty, z włosami krótko postrzy
ż9nemi, krymką na głowie i fajką w zębach. 

Najlepszy nasz pokój, zarzucony tłomokami, . tłomocz

kami, strzelbami, kindżałami, fajkami, kapszukami i ró
żnem'. gratami tak męzkich, jak żeńskich fantazij. 

Struchlałam. Nie wiedziałam co to najście ma znarzyć. 
Pani X. nie zostawiła mię długo w wątpliwości. Po

wiedziała, że przyjeżdżając odwiedzać matkę i siostr kil
ka, które miała w Berezowie, zawsze zwykła rozloko
wywać się w tym domu; że przed ostatnią podróżą uprze
dzała gospodarza o swem przybyciu i na pewno zajechała 
do tego domu; wszakże znajdując go już zajętym, nie 
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zmieniła swego projektu, spodziewając, że się pomieści

my razem wygotluie i lepiej z tern· będżie obu ·stronom. 
Przyznam się, że mię tak zmięszała śmiałość pani X. 

i jej zaufanie, iem straciła głowę. Nie wiedziałam, jak 
ją mam uważać, czy za gościa, czy za 'Współlokatorkę. 
Oba te razy, inne między nami ustanawiały stosunki. 

Pani X. zapytała, który pokój dla niej przeznaczamy? 
Osądziłam, że pani X. uw;iża się za gościa, kiedy 

przemawia do nas tym językiem.. Szanując więc prawa 
gościnności odpowiedziałam, że ponieważ jej się zdał() 

wybrać ten pokój przed· innemi, musiała uważać, że jej 
w nim będzie najdogodniej, a zatem ją przy nim zosta
wiamy. 

Pokój ten był największym i najlepiej starałyśmy się 
go ozdobić: służył nam za salkę do zabawy i przyjmowa
nia gości. Drugi pokój mały, przedzielony od pierwsze
go tylko szklannemi drzwiami, służył nam za pokój sy
pialny; trzeci jeszcze mniejszy przeznaczony był na skład 
rzeczy. 

Zdało mi się, że delikatność nie pozwoli pani X. dłu
go nas ścieśniać w naszem mieszkaniu; postanowitam 
przeto znosić cierpliwie niedogodność czasową. 

Owoż pożegnałyśmy się dzisiaj, z największą przyje
mnością Berezowa, ze swobodą własnego domu. Mamy 
nmiej jednym pokojem, a za to jedną towarzyszką wię
cćj, nie licząc gęsi, którą pani X. wozi z sobą dla ory
ginalności i pieści jak pieska, i która ciągle gdecze nam 
llad głową. 

Pani X. jest Sybiraczka, zupełnie różna od drugich: 
goni za oryginalnością, a zatem ubiera się po męzku, 
strzela, chodzi na polowanie, ma pełno broni rozmaitej, 
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udaje pogardę dla wszystkiego co tchnie formami, przy
musem, ca krępuje wolę osobistą, i o t)le się sądzi wyż
szą nad inne kobiety, o ile je przenosi śmiało~cią swych 
postępków, o ile się od innych różni ubiorem i obyczajem. 

Pani X. żyła w stosunkach z wielu wygnańcami, któ
rzy bawiąc się jej oryginalnością, nie wkładali pęt na jej 
gusta i wyobraźnię, owszem chwalili niezależność jej u
mysłu, swobodę woli i czynów. Jakoż, pani X. wyeman
cypowała się zupełnie, przywodząc do rozpaczy biednego 
męża, który, mówią ludzie, że ją koc ba mimo udręcze
nia, jakie mu zadaje. 

Pani X. ze względu na rozwinienie swych wyobrażeń, 
os'łdzlła się za naturalną dla nas towarzyszkę i przyja
ciólkę. Że nie ma złego serca, ubolewa nad naszym lo
sem. Wszakże nie będąc nigdy matką, nie pojmując mo
cy związków i·odzinnych, nie domyśla się, z której stro
ny serce b(l]i. 

Z przygód, które nas ugodziły, za największe złe uwa
ża samotność, na jaką skazane jesteśmy. Myśli, że zwią
zki, klóreśmy rozerwały, można zastąpić innemi, że śmie
jąc się i bawiąc, można osłodzić nam życie. 

Takie jej przekonanie, stawia nas w fałszywem wzglę
dem siebie położeniu. Pani X. myśli, że dopełnia czynu 
ludzkości, służąc za nieodstępną towarzyszkę, naprowa
dzając nam znajomości wtenczas, kiedy nam największy 
skarb wydziera; my zaś, zamiast wdzięczności za dobre 
chęci, czujemy tylko przymus, niewolę i ial po slrnco
nej swobodzie. Jak długo tego będzie, jak się wywi
kłać z niewygodnego położenia? BóG jeden raczy to 
wiedzieć. 

Pani Daudel przywiozła nam służącę polkę, którą 
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znalazł, ugodził hr. Marchocki. \V Tobolsku, można z ła
t w ością dostać sługi z tych, które zesłane skutkiem ja
kich przewinień na posielenie; wszakże trudno dobrze 
trafić. Obaczymy co będzie z naszej pani Franciszki, któ
rej trochę za bystro patrzy z oczu. 

15 Czerwca 1839. 

Z Berezowa, ani do Tobolska, ani w żadną inną stro
nę nie ma drogi, tylko rzeką. Latem pływają łodziami, 
zimą, gdy rzeka zamarznie, jeżdżą po jej grzbiecie. To 
jest jedyny gościniec oczyszczony; gęstwiną lasu poprze
cinanego jarami i rzeczuł'kami, przecisnąćby się niepo
dobna. 

Berezów, jest głównym punktem powiatu tego imie
nia, krainy tak obszernej, że gdyby ludność po temu, na 
tej przestrzeni mogłoby się zmieścić kilka państw udziel
nych. Są promienie od Berezowa w koniec powiatu, się

gające na wiorst 3,000. 

Powiat berezowski, graniczy na wschód z gubernją .Je
nisejską, na południe z powiatem tobolskim, na zachód 
przez Ural z gubernją Wołogodzką, na północ, z oceanem 
Lodon·atym. 

Na tej ogromnej przestrzeni, liczy się tylko miesz
kańca 15,000. Co za przerażająca pustynia. Wszelako 
za dokładność tego rachunku, ręczyć nie możua, gdyż ży
cie koczujące Ostjaków i Samojedów usuwa je z pod mo
żności dokładnego obraclio·wania. 

Jadąc nawet brzegami znacwych rzek, gdzie zwy
kle zgromadza się cała ludność kraju, pustynia jest ude
rzająca. 

PonR. t>o S rn. T. I. 9 
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Cały powiat berezowski uprawy niema żadnej. W Be• 
rezowie tylko, jako środku cywilizacyi, sieją trochę rze· 
py i rzodkwi; kapusta się sadzi, wyrasta w liście, ale 
się nie zwija w główki: ja myślę, dla krótkości Jata. Li· 
ście te, mieszkańcy siekają i kwaszą wraz z Jiściami 
rzodkwi i rzepy, i poźniej robją z nich barszcz wcale 
niesmaczny. 

Kartofle mogłyby tu rość nie źle, i być wielką pomo
cą dla kraju, choć nie dochodzą znacznej wielkości, dla 
.wczesnych mrozów, ale kh sadzą w bardZ-O małej ilości, 
prawie jak na zabawę, krzaków kilka, lub kilkanaście: 
a która gospodyni zasadziła grzędę, myśli, że zrobiła 

wielkie przedsiębierstwo. 

W ogólności Berezowianie nie ~makują w tej jarzy
nie. Widno, że żołądki przywykłe do pokarmów bar
dziej zwierzęcych, które dają się przyswajać organizmo
wi z niewielką pracą, nie lubią takich, co dając wiele 
.do roboty, mało przynoszą posiłku. 

Pani X. nasza sąsiadka, gość, czy rezydentka, bo nie 
wićm jak ją mam nazwać, rzadko nas opuszcza, choć ma 
tu matkę, braci, i kilka siostr zamężnych. Mniej wszak
ze jest uciążliwą, niżby się można spodziewać od towa
rzyszki narzuconćj mimowolnie. Dużo mówi, nie wyma
gając wszakże, aby się nią zajmować, aby jej odpowia
dać. Często, gdy schylone nad robotą nie mówimy i sło· 
wa, ona, po godzinach całych, wystarcza sobie za mów
cę i sluchacza. Czasem jednak zwróci uwagę, bo ma du
żo dowcipu; rozpowiada wiele anegdot zabawnych, skre
ślając charakterystykę osób, należących do jej powieści 

i dramalyzuj11c swoje opowiadania. 
Jeżeli utrata swobody i samotności, może sję czem 
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wynagrodzić, choć w części, w naszem położeniu, to chy-
ba tćm, że z jćj rozmów można się od razu obznajomić 
-ze zwyczajami, charakterem i -apinjami· tutejszych miesz
kańców. Trzebaby długo pożyć między nimi, aby wni
knąć dokładnie w ich wyobrażenia, aby się nauczyć by
tu powszedniego wszystkich klass. 

Wszakże gęś pani X. jest nam prawdziwą plagą. 

Skoro się wyśpi~ to jest, o godzinie drugiej lub trzeciej 
z rana, zaczyna gdakać n'a humor, i przerywa sen najle
vszy, którego, nie przywykłe, nie możemy, za przykładem 
pani X. wynagrodzić sobie snem poobiednim. 

W Syberji, zwyczaj snu poobiedniego tak wsiąkł w o„ 
byczaje, że się wydaje nieuchronnym, jak u nas sen nocny. 

Po domach zamykają się okienice, i wszyscy spać się 
ikhulą na godzin kilka. Wizyt wtenczas nikt nie robi. 

W Tobolsku nawet,. zamykają się sklepy przez godzi
ny poobieclne, dla snu przeznaczane. Za co też wieczor
ne czuwanie, długo się w noc przeciąga. Gra w kaTty, 
jest ulubioną zabawą Sybiraków; jej tei poświęcają 

wszystkie wolne chwile. 

17 Czerwca 1839. 

Z łaski pani X., zrobiłam tu już kilka znajomości. 

W ogólności znalazłam więcej kobiet ładnych, niż się 
spodziewać mogtam. NajmniPj spodziewane było to, ze 
-znalazłam tu wiele brunetek z czarnemi oczyma, kiedy 
włosy jasne i oczy błękitne, są prawie ogólnym · typem 
ludności rossyjskiej. 

Zdaje mi się, że się nie mylę, wnosząc, że ci bruneci 
i brunetki, które mi się widzieć nadarzyło, jest to róll 

9* 
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kozaków z nad Czarnego morza, którzy zawędrowawszy 
w tę stronę wraz z wodzem swoim Jermakieni, osiedlili 
się i ród swój przechowali: 

Kozacy _berezowscy, wywodzą swoje pochodzenie, je
dni od towarzyszów Jermaka, który pierwszy jako zwy
ciężca, wtargnął do Syberji i porobił os:idy. Ci towarzy. 
sze, był to zbiór ochotników, z nad Duiepra, Donu, na
wet Litwy, popchniętych przygodami lub miłością życia 
awanturniczego. Inni, byli dodani dla zwiększenia siły 

Jermaka, przez kupców Strogonowych, z włości zaural
skich, lub też przysłani poźniej, przez tychże, dla utrzy. 
mania w podległości krnjów zawojowanych. Ci, różnią 

się cechami zewnęlrznemi od pierwszych, zachowując 

podobiei1sl wo do ogólnego typu Rossjan. 
· Dzisiejsi kozacy berezowscy nie przechowali zgoła 

ohyczajów męzkich, walecznych swych przodków. ·wi
dać, że ciągłe bezpieczeństwo uśpiło w nich wojennego 
llucha. Wszyscy zgnuśnieli i zrobili się tylko przekupnia
mi. Tęsknią za piernatem, za wygodami. Widziałam ko
zaków dwódziestolelnich pl'aczl\cych, jeśli ich przypa1l
kiem ominęła herbata w porę zwyczajną. 

Kozacy berezowscy są na ogólnych prawach kozaczy
zny, w państwie rossyjskiem. Każdy mężczyzna z tego 
pokolenia, musi służyć wojskowo koniecznie od lat 17 do 
późnej starości. / Aby wiek uwolnił OLI służby, trzeba, aby 
zwierzchność uznała niezdolność. '''szakże ta slużba o
granicza się lekkiemi obowiązkami, nie ruszając ich da
leko od własnych domów. Odbywanie .straży w kilku są

downictwach mi as la Berezowa, i pełnienie służby, przy 
sztabie głównym w Tobolsku, kolejno; oto całe zatru
dnienie. 
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'V nagrodę tej służby, rzl\d uwalnia od podatków, i 
daje mąkę i krupy, podług oznaczenia, każdemu, od wstą
pienia do służby. 

, Z rzędu tychże samych kozaków, postępują niektórzy 
na oficerów; wszakże stopień, choćby najwyższy, daje tyl
ko przywileje osobiste, nie rozciągając się na następców. 
Syn pólkownika nie jest niczćm więcćj, jak prostym ko
zakiem, i musi wraz z innemi dobijać się stopnia, osobi
ste mi zasługami. 

Dawniej, wolno było koz:ikom przechodzić do służby 
cywilnej, lub zapisywać się w mieszczaństwo; dziś już 

nie wolno. 
Wyjąwszy nieuciążliwą służbę, o którćj wspomina

~·am, kozacy tern są w Berezowie, czem u nas żydzi. Są 
przekupniami sami, nic nie produkując. Niczem się sami 
nie zajmują, prócz handlu, nawet ani rybołowst.wem, ani 
polowaniem, wyjąwszy łatwe i przyjemne polowanie na 
kaczki z sieciami (rrepeB:llcLI). Ryby, zwierzyny, tak sta
uowil\ce przedmiot handlu, jak potrzebne do życia, naby
wają ot! Ostjaków. Do zaopatrzenia nawet potrzeb dnio
wych, najmują posługaczy Ostjaków. 

Wszyscy prawie Berezowianie, \ovyjeżdżają ze stalka
mi na morze, na całe lato, to jest, oll Czerwca do km1ca 
Sierpnia, dla połowu ryb. Jedni własnemi stalkami, inni 
jak posługacze możniejszych; wszakże i tam więcćj się 

trudnią handlem, niż rybol'ostwem. Choć ma każdy na 
swym statku siecie, i czeladź, złożoną po większćj części 
z Osljaków, dla łowienia ryb, jednak ten połów, składa 

najmniejszą część ładunku. Główniejsze zyski stanowi ry
ba nabyta u Ostjaków i Samojedów; bowiem, te · koczują

ce plemiona wiedzl\C ze zwyczaju, w klórćj porze stalki 
9* * 
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ruskich przybywają na brzegi morza, ściągają się wszyscy 
w tamtą stronę z sieciami, i zdobytą rybę zbywają na 
stalki, w zamian za inne przedmioty. 

Osljacy nie są jesżcze óbznajomieni ze znaczeniem 
pieniędzy: u nich wyraz wartość, odnosi się do futer naj
pospolitszych, i na nie się · umawiają. Wi.ewiórka (6t.ma), 
przedstawia wartość W kop. ass:, gronostaj kopiejek ta. 
:Kich że 40, piesek biały, rubli ass. 3. 

Ostjak biorąr.y towar od ruskich, umawia się nie na 
pieniądze, ale na futra wyż wymienione mające cenę sta
łą: Cena droższych futer zmienia siQ według wartości; 
zamienia się przeto ich cena, według umowy między stro· 
nami, na ~artośr.i stale oz;.iaczone, i tym sposobem itlzie 

handel. 
Mieszkańcy Berezowa są w ogólności bardzo dostatni, 

można powiedzieć bogaci. Po rzeczy 1iierwszej potrzeby, 
jako to, ryby i zwierzynę, dość wyciągnąć rękę. BóG 
trzyma dla nich zawsze gotową spiżarnię: pełne.lasy zwie· 
rzyny, pełne ryb rzeki. Dość sieć zarzucić, lub postawić 
więcierz, aby mieć obfitą żywność na dni kilka. 

Ob obfituje w wyborne jesiotry, nelmy, sterlety, mię· 
tuzy, selgi, nuksuny, szczupaki i wiele innych. Nelma i 
sterlet, smakiem i delikatnością idą przed jesiotrem. Mię· 
tuzy bywają pudowej wielkości, lecz są mniej smaczne 
od ryb innych. Selga, ryba niewielka, ale tłustJ. i sma
czna. Szczupaki trzymają poślednie miejsce, są uważane 

za najgorsze jadło. Ruscy prawie ich nie używają, kar
mią niemi 11sy podwórzowe, lisy chowane i parobków 
Ostjaków. 

Z ptaków dzikich służących za pokarm, w najwi'ęk· 

szej ilości znajdują się: gęsi, kaczki, cietrzewie, głuszce, 
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jarząbki, kuropatwy. Bekasów i ich 1iodgatunków, choć 
jest bardzo dużo, nikt nie łapie. Może dla tego, że sztu
ka tak mała nie wynagradza w ich mniemaniu trudów zdo
bycia, może też nie mają ułatwionych sposobów, dosta
wania ieh bez wielkich zachodów, jak inne zwierzyny. 

Zająców jest wielka liczba, ale nie są przedmiotem 
polowania. Ruscy brzydzą się ich mięsem, jak rzeczą 
nieczystą, skórki zaś tak tanie, że niewarte przewozu 
do Tobolska, gdzie umieją je wyprawiać. Osljacy tylko 
nie gardzą żaduem jadłem; jedzą co t) \ko jeść się daje i 
w organizm lrnlzki przyswoić może. Psy nie są mniej 
wymyślne, niż Ostjacy. Mięso lisie, wronie, niedźwie
dzie, kiszki, zdechli ny, ryby śmierdzące, wszystko to 
jedzą czy to w stanie surowym, czy zgotowane. Jednak 
częściej surowe. 

. Berezow jest krainą bardzo obfitą w wodę. Nie wspo
minając Oby, w promieniu niewięcej jednej wiorsty od 
tego miasteczka, spotyka się rzek kilka, jako to: Waj

gułlw, Mała Ostjacka, 1'//ielka Os/jacka, Kazienna, Hu
rodynka, i kilka innych mniejszych bez nazwiska. 

"'szystkie tu wymienione rzeki łączą się z Soswą 
koło Berezowa, i każda z nich, wyjąwszy Horodynk~, 
jest tak duża, że dźwiga ogromne statki. 

QQ Czerwca, 1839. 

Dziś rocznica urodzin starszej córki mojej Pauliny. 
Za~·az po przebudzeniu westchnęłam do BOGA, zaniosłam 

p ni'ą gorące modły, a krążąc myślą, sercem. nad tą lu· 
bą głową i serce się ściskało, i łzy rzewne płynęły 1>0 
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policzkach; a jednak nie chciało się oderwać duszy ocl 
wspomnień rozdzierających, lecz drogich. 

Przebiegajqc myślą całe pasmo jej życia, jeszcze tak 
niedługiego, nie mogłam wylł'órnaczyć jak się to stało, że 
pod okiem przywiązanych rodziców, w gronie rodzeństwa 
które kochał'a, i od którego wzajem była kochaną, prze
skoczyła, nie używając, wiek swobody i wesoł'ych igra
szek, który i w późniejszych latach, we wspomnieniach, 
różowym świeci promieniem. 

Ona w dziesiątym roku życia była już praw·ie dojrza
łą umysłem i sercem: wszystkie jej myśli były poważne, 

miała czułość głęboką, rozsądek jasny, przeniklhvy, umie
jący od pierwszego rzutu oka, przy najzawikłańszycb 
stosunkach, odróżnić fałsz od prawdy. 

Często poddawałam pod jej dziecinny rozsądek, kwe
stje delikatne, przytrudne, przed któremiby się zatrzy
mała nie jedna głowa poważniejsza; serce jej instynktem 
11iezepsutym, umiało zaraz wyśledzić co prawe, piękne 
szlachetne, lub gdzie fałsz się ukrywał. 

W jej własnem postępowaniu, od pierwszego dzieciń
stwa, rozwijał się charakter dziwnie wzniosły. Nigdy 
fałsz, ani żattem ust jej nie splamił, w głowie nie zro
dziła się myśl fałszywa, w sercu nie postala próżność. 

W żadnej czynności nie miała nigdy siebie na celu, nie 
umiała nawet niczego używać osobiście, tylko w drugich; 
co miała najlepszego, było zaraz przeznaczone dla koaa 
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innego. Nie znając jej, nie można mieć wyobr.nżenin, tak 
zupełnego odrzeczenia siebie. Dziś jej dusza energiczna, 
choć w wątłem ciele, rozsądek czysty, mił'ość dla rodzi
ny, zapomnienie osobislo~ci, postawiły na równi z ważne
mi o~olicznościami, w obec których się znalazła. Z ale-
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dwie wyszedłszy z tlzieciństwa, przy wątłym organizmie, 
w ciężkich bardzo okolicznościach, :BóG ją postawił opie
kunką, drugą matką opuszczonego rodzei1stwa. Nie co
fnęła się przed tern wielkiem powołaniem; spełnia je ko
sztem największych ofiar osobistych, nie licząc ich nawet 
za poświęcenia. 

Widno, że BóG, napiętnowawszy 'ją wcześnie znamie
niem krzyża, namaścił do przeznaczenia, które później 

spełnić się miało. 

O BożE ! Jeżeli bierzesz w rachunek wzruszenia ser
ca n:iszego, jeżeli nasze uciski, udręczenia, nasze łzy, na
sze modły otrzymują otl Ciebie wejrzenie litości, jeżeli 

niP.winność i poświęcenie dają prawo do twej opieki, wy
słuchasz pewnie gorące modły matki, za szczęście tego 
dziecka! 

Byłam wzruszona, nie chciało się towarzystwa: każ

de w tym momencie byłoby natręti1em, a cói dopiero ta
kie, co wiecznie nastrojone na ton inny. 

Dtngo leżałam w łóżku udając śpiącą, co mi się rzad
ko trafia; nakoniec, słysząc, że nasza nowa sąsiadka ubra
ła się i wyszła z mieszkania, i ja też ubrawszy się usia
dłam do zwykłego zatrudnienia. 

Chciałam ten clzień poświęcić zupełnej samotności, za
wrzeć się z mem i uczuciami i myślami; wszakże zupeł
nie inaczej się stało. ·wszyscy moi znajomi berezowscy, 
jak gdyby dali sobie słowo, a może i było tak istotnie, 
zeszli się do mnie po obiedzie. 

Pani Niżegorodców, bogata kupcowa, o której dornie 
wspominałam, matka pięciu synów i pięciu córek, które
llli obdarzyła wszystkich znaczniejszych urzędników be
rezowskiell, a razem z nią córki, zi~ciowie, syny, syno-
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we, składający osobne domy, poprzychodzili jedui po drti· 
gich. Trzeba było robić honory domu. 

Pani Niżegorodców, ma lat około pięćdziesiąt; widno, 
że swego czasu musiała być bardzo ładna. Dotąd jest 
czynna, i ma sąd o wszyslkiem bardzo zdl'O'~vy. Jest gło
wą swego domu, a nawet handlu, w którym dopomagają 
jej synowie, lecz się nie emancypują z pod jej władzy, 

Jubo po ojcu zostało z miljon majątku w różnych war
tościach. 

· Rozmowa z panią Niż'egorodców zawsze mi była przy. 
jemną; bo nie bęllqc nacechowaną formami umówionemi, 
była szczerą, i nosiła piętno jej sposobu widzenia. 

Rozpowiadając swoje życie, mówiła mi, jak wyszedł

śzy za mąż w piętnastym roku, była przyprowadzoną do 
matki mężowskiej, _gdzie musiała odbywać surowy nowi
cya't, spełniając bezwarunko'\vo najmniejszą jej wolę, uży. 
waną b~dąc , llo najcięższych posług. 

Prędko po ślubie, posłaną była przez świekrę podczas 
mrozu czterdziesto • gradusowego na rzekę prać bieliznę; 
a choć w zyciu nie robiła tego u matki swojej, i myślała, 

że przypłaci przynajmniej utratą członków; ten surowy 
rozkaz, spełniła go jednak bez szemrania, i uszła cało. 

Takiem bezwarunkowem posłuszeństwem, po kilkole· 
tnirj p1;óbie, d(lbiła się pani Niżegorodców względów 

swojej świekry, i zdaje się, że w jej przekonaniu, \Vła

dza patryarchalnie despotyczna, jest najwłaściwszą w za. 
rządzie familijnym. Jakoż, nie nadużywając swej władzy, 
jak robiła jej świekl'a, umiała wrazić rodzinie dom jej 
składającej, takie uszanowanie dla praw swoich , że sy
nowe r.hoć z bogatych domów•, i mające już po kilkoro 
dzieci, tak dalece odnosiły się we wszystkiem do jej wo· _ 

f 07 

li, ie gdy przyszło ubrać się na wizytę, posyłały ją za
pytać, jaką suknię wziąść mają. 

Przytaczam te szczegóły nie jako wypadki ciekawe, 
ale jako okoliczności malujące ducha cywilizacyi bere· 
zowskiej. Ale wróćmy do gości moich. 

Gotowalnie dam były bardzo kosztowne. Axamity, 
materje, knmienie, składały się na ozdoby: jednak, każda 
klassa zachowała właściwe sobie insygnia. Urzędniczki, 

jako należące do stanu błahorodnego , miały na głowie 
czepki, kupcowe zaś: choć najbogatsze, noszą tylko chu· 
steczki jedwabne , różnokolorowe, opięte pewnym spo· 
sobem. 

W Berezowie każda klassa trzyma się ściśle znamion 
swego stanu, a co llziwuiejsza, że klassa niżej stojąca 

według naszych mniemań, nie tylko, ie nie pragnie wdzie

rać się w przywilej,e innej klassy, j:ik się pospolicie dziać 

zwykło, ale przeciwnie, sama ,stoi na strażnicy, aby ta 
granica przekroczoną nie została. 

Pani X., która jest córką kupca, i w pierwszem mał
zeństwie była za kup~em, zostawszy wdową, a mając za
wsze skłonność do emancypacyi,_ jadąc z Tobolska do Be
rezowa dla odwiedzenia familji, chcąc się korzystnie spre
zentować, pOJll'ZYWOZiła Z sobą czepki i kapelusze. 

Berezo wianie skoro-się dowiedzieli o tej nowości, zo. 

stali przejęci taką zgrozą, że kazali oświadczyć pani X. 
bez ceremonji, że jeżeli się ośmieli ubrana w te rupiecie
Wejść do cerkwi, świętość miejsca jej nie zasłoni; z.:orwą. 

je z głowy i zdPpcą nogami. 
Na lak _energiczne oświadczenie, naturalnie, że czep· 

ki pani X. wróciły do Tobolska, nie przewietrzone na 
jej głowie. 
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Szacuję w Berezowianach to przestawanie na stano
wisku, w jakiem Opatrzność umieściła. Ono zgodniej~ze 

z godnością człowieka; pnąr. się bowiem coraz wyżej i 
wyżej, mimowolne dajemy świadectwo, że mamy pogardę 
dla stanowiska, które zajmujemy, że to, które jest nad 
nami, jest szacowniejsze. 

Jakże klassa umieszczona wyżej nie ma patrzrć z lek
ceważeniem na tę, która sama uznaje się za niższą, wy
dzierając się gwałtem ze swego miejsca, i pnąc się wy
żej, gdzie ją spotykają upokorzenia i zawody. 

Przyjmowałam moich gości jak mogłam. Pani X. bar
dzo mi była pomocną. Znając gusta każdego, złożY,ła bo
stona na dwa stoliki, rozdała karty, a tak goście dosko
skonale się bawili. Kto nie był w stanie objąć tak wiel
ką mądrość, zabawiał się grą w kurkę. (*) 

W Berezowie jak mężczyzni, tak kobiety, bardzo lu
bią grać w karty. Zwyczaj to wygodny pod pewnemi 
względami: skoro towarzystwo niewiele ma rzeczy sobie 
do powiedzenia, gra w karty uwalnia od kłopotu wyszu-· 
kiwania przedmiotów do rozmowy. 

26 Czerwca, 1839. 

Pani X. chodziła na polowanie, i przyniosła nam br.
kasa, którego jak mówi, sama zabiła. Towarzystwo jej 
ciągłe, nie tyle mię nudzi, ile utrudza. Samotność jest 
jetlyną korzyścią, która ma dla mnie powab w dzisiej
szćm położeniu, i tej zbiegiem okoliczności mieć nie mo
gę. Takie jest dziwactwo serca ludzkiego, że czasem 

("') Gra w karty bardzo łatwa. 
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żałuję ryglów i ciasnej izdebki. Zdrowie opuszcza, nogi 
pobrzękły; być może, że to początki wodnej puchliny, 
która jest panującą w mojej familji. .Jeżeli tak jest, do
brze, że ten koniec spotka mię daleko ot! dzieci moich, 
że ich nie będę u~ręczać obrazem mych cierpień. 

Po obiedzie pani X. Zilproponowała, aby pójść do pani 
Niżegorotlców; nie mogąc być samą, wszystko mi jedno. 

Poszłyśmy wszystkie trzy, przyjęte byłyśmy bardzo 
uprzejmie; częstowano konfiturami, suchemi owocami, 
orzechami cedrowemi, kawą·, herbatą i przedziwnemi 
ciasteczkami. Dom to bardzo zamożny. · Pani Nizegorod
ców od kilku lat jest wdową. Mąż jej miał handel ob
szerny, i widno, że miał umysł przedsiębierczy, ·i był 
przyjacielem }!Ostępu. Jeżdżąc corocznie na jarmarki do 
Irbitu i Niższego Nowogrodu, zapoznał się z korzyściami 
uksztnłceńszej cywilizacyi. Chciał ulepszyć byt Berezo
wa, zaszczepić niektóre zminny. l\1aj:1cy środki i obda· 
rzony wytrwałą wolą, chciał sprobować rolnictwa. Spro
wadził narzędzia rolnicze i. ludzP. obznajomionych z pól 
uprawą. Dotąd jest koło Berezowa, niwa wykarczowa
na jego staraniem, którą zasiewał zbożami. Pierwsze 
niepowodzenia go nie zrażały; w latach cieplejszych, O· 

trzymywał nawet plon ze swych zasiewów, i uradowa
ny, posyłał otrzymaną próbkę ministrowi. Wszakże, naj
większej przeszkody w swych przedsięwzięciach, doświad
czał ze strony samychże mieszkańców Berezowa, którzy 
najnieprzychylniejszem okiem patrzyli na wprowadzane 
nowości, tak dalece, że niszczJli zasiewy umyślnie; a 
gdy Niżegoroliców kazał swą niwę, doświadczając szko
dy, płotem opasać, nieprzyjaźna ręka, w nocy ten płot 

zniszczyła i spaliła. 
PoDn. Do Syn. T. I. łO 
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Nie mogłam sobie wytłómaczyć zajadłości Berezowia· 
nów przeciw gałęzi przemysłu, mogącej im zapewnić. 

wielkie korzyści. Pani Niżegorodców powiedziała, że się 
1·ozszerzyło między nimi mniemanie, że skoro powiedzie 
się uprawa, obrócą ich z wolnych mieszkańców na wło
ścian rolniczych, i każą trudnić się uprawą ziemi. 

Nie wiem, do jakiego stopnia posunęłoby się rolnictw() 
w Berezowie przy staraRiu i wytrwałości, gdyby kilko
letnia choroba, a poźniej śmierć Niżegorollcowa, nie p_o
łożyły tamy gorliwym zamiarom. 

Niżegorodców na kilka lat przed śmiercią, dostał po
mięszania zmysłów. Żona utrzymuje, że psoty dobrowol
nie mu . wyrządzane, przyczyniły się do tego stanu, cze
mu jednak trudno dać zupełną wiarę. 

Widno, że Niżegorodców pokochał cywilizar.yę euro· 
pejską, bo wszystko w jego domu nosiło jej ślady. 

Dom obszerny, zbudowany z gustem, nawet wytwor
nością. Meble, srebra, porcelany, uhiOI'Y, wszystko z Eu
r~py; nawet rzadkość .nad rzadkościami, kominek był 

zrobiony w ich dornie, lecz zamurowany po śmierci go
spodarza. 

Bil;ird, komoda grająca różne szluki, malowidła, świad
czyły, że pan Niżegorodców lubił 1iołączać przyjemność. 

z .użytecznością. 

W Berezowie w ogólności, panuje wielka zamożność„ 
(wyłączam Ostjaków). • U najuboższego mieszkańca nie 
znajdziesz niedostatku, jaki u nas często widzieć się daja 
w niższej klassie. Nie wspominam o domach dostatnich, 
ale u najbiedniejszej wyrobnicy, co zarabia na życie mye 
ciem porlłog i praniem bielizny, znajdziesz na stole chleb, 
dobry, zwierzynę, rybę, pierog z mięsem, lub rybę przy-
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najmnieJ co święto, co dzie11 herbatę clla siebie chociaż. 
by z wywarków, dla gości konfitury, bieliznę ciei'1ką ~ 

białą, innej nikt nie nosi; kilka par pięknych sukień, i 
jeżeli n:e więcej, to przyn;ijmniej choć jednę salopę od 
.święta materjalną, podszytą liscimi lub popielicami, z so~ 
bolowym kołnierzem. 

Dla Berezowian pierwszem źródłem bogactwa, jest 
bandcl z Ostjakami .futrami i rybą. Ktokolwiek tylko jest 
czynnym, zapobiegliwym~ i ma do włożenia na początek 
sto, lub uwieście rubli ass. w handel, po kilku leciech 
robi się bogatym kupcem. Zyski bowiem na każdej wy
mianie, są niezmierne. 

Ostjacy, nieznający kursu pieni~dzy, mieniają towar 
na towar. Wa!'lość branym u siebie towarom, nadają 

samowolnie ruscy handlarze. Jest 1irzyjętem oddawna, że 
putl mąki żytniej, wyraża wartość skóry z jednego pie· 
saka białego, i tak się rachuje w zamianie. Pud mąki 
w drogie Iato, kosztuje w 'fobolsku k. ass. 50, czasem 
dochodzi du polowy tej wartości, albo jeszcze taniej. 
Przewóz z Tobolska do Berezowa, nie kosztuje więcej 
nad kop. ass. 15 od puda, gdyż mnóstwo statków idących 
w próżni na morze Obskie za ryb połowem, radzi są 

przyjąć jakikolwiek ładunek, za najtańszą cenę, byle nie 
iść wpróżni. Kosztuje więc pud mąki miernie rachując 

. .30-70 kopiejek; a za skórę piesaka, wziętą zań u O
s tj a ka, każdy kupczący bierze od hurtowego kupca, na 
miejscu w Berezowie r. ass. 3. 

Kupcy zaś hurtowi, których w Berezowie jest tylko 
kilku, prowadzą te skóry na jarmarki do Irbitu, lub Niż
szego-Nowogrodu, i mieniają na towary europejskie, które 
.się zbywają w Syberji. 

10* 
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Na jednej przeto zamianie z Osljakami z pierwszej 
ręki, kupiec 1:uski zar.ibia najmniej we czworo; takie 
zaś zamiany odbędą się razy kilka w przeciągu roku, tak, 
że tenże sam kapitał zrobi kilkokrolny obrót. 

Przedmioty, których Samojedy i Osljacy potrzebują 

od ruskich są: mąka, noże, siekiery, ćwieczki, tytuń, 

paciórki szklanne różnokolorowe, blaszki mosiężne słu· 

żące do ozdób, nawet perkale, kitajki {sukna w jaskra· 
wych kolorach. 

· Na tych przedmiotach, . kupcy ruscy zarabiają jak 
chcą. Ka:itly kupczący, musi się w nie zaopatrzyć, jakby 
gdzieindziej w brzęczącą monetę; bez nich nie bJłoby 

handlu. 
Zyski przeto handlarskie, są niew)"l'achowane w tym 

świata za kącie, i lem pewniejsze, że hamllarze tameczni 
nk boją się; aby jaki przychodzień ubiegł ich w t)·ch 
zyskach. 

Aby handlować z tymi narodami koczującemi, trzeba 
nauczyć się ich języka, pozn:ić obyczaj każdej familji, 
dowiedzieć się mniej więcej o perjodycznych zmianach 
mieszka_ń, zawiązać stosunki znajomości osobistej. 

Cały handel gruntuje się na dobrej wierze. Każda 

familja koczujących Ostjaków, czy też Samojedów, ma 
znajomego sobie kupca, u którego bierze na kredyt w ka· 
żdym czasie rzeczy, których potrzebuje, za oznaczoną 
ilość fu ter. 

Rzetelność tych dzikich narodów, tak jest gruntowna, 
że dłużnik za żadne pi eniądze nie odda drugiemu, co o· 
biecał S\Vemu wierzycielowi. Chyba niepomyślne polo· 
wanie w którym roku, sprawi, że się wypłata odwle
cze do drugiego, lu~ śmierć dłużnika i całej jego rodzi-
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łly, zostawi niezaspokojonym wierzyciela; bo 1io~i żyje 

·ktokolwiek z familji w stanie, zająć się · polowaniem lub 
ł"ybołówką, dług najświęciej uiszczonym zostaje prędzej 
czy poźniej. 

Druga przyczyna zamożności Berezowian Jeży w ich 
<>byczajach. Zdaje się, że oni lepiej niż my odgadli se
kret swobodnego życia. Ileż razy w naszym świecie · u
cywilizowanym poświęcamy spokojność, wygody i wła
sne przyjemności, wymaganiom próżności, lub lirzesądom 
zwyczajów. Iluż sług opłacamy nie dla własnej wygody, 
ale aby dom był utrzymany na stopie odpowiednej, jak 
nam się zdaje, naszemu położeniu towarzyskiemu, lub 
położeniu, jakie za f10mocą tych środków, chcemy wmó· 
wić naszym sąsiadom. . 

Ta gawiedź mająca służyć ku naszej wygodzie, naj
częściej zamiast dogodnosci, kłopoce nam zycie. Dla utrzy
mania w karności czeladzi us1losobionej do wybryków 
Jll"óżnowaniem, musimy mnożyć oficyalistów, którzy za
bierają nasz najczystszy dochód, a nie zawsze przyczy. 
niają się do spokojnosci. 

Te i tym podobne wydatki, nieznane są w Berezowie. 
Tam najlepiej może jest pojęla swoboda życia. Mieszkań
cy sami sobie służą, to prawda: ale też sami i używa-· 

ją. Żadna dygnitarka berezowska, nie wstydzi się zaj· 
mować sama kuchnią i całem gospodarstwem; ma tylko 
cło pomocy sługę jednę lub dwie, wedł'ug obszerności po
trzeb domu. U kobiet berezowskich, _znajomość sztuki 
kucharskiej, stanowi część wychowania; one się nie wsty
dzą tego zajęcia, ale się niem pysznią, jakby posiada
niem przyjemnego talentu. 

Niech to poró\vnanie nikogo nie oLraża. Przyzna~e-

10** -
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my· wyższość sztukom, . mającym piękuość zu przedmiot 
i cel; wszakże nier.h mi wolno będzie stau~ć w obronie 
gospotlyń-kncharek. Pobudka czyż nie uszlachetni m.ater
jalnego celu nauki? Czy gospodyni-żona - matka, gotu
ją~ przysmaki myśli o wł"i.1snćm używaniu? Czyż przy
jemność spr;nviona mężowi, dzieciom, lub przyjaciołom 
dorn jćj nawiedzaj4cym, nie jest po większej części całą 
jej nagrodą? 

Uważając przeto sztukę kucharską za w:irunek przy
jemnego życi:i, Berczowiauie nir. zoslawili jćj posiadanie 
dowolnemu upodobaniu, ale wprowadzili jq w obrzęt.ly 

najważniejszej epoki życia. 

Każda panna-mtoda, sko!'O przybędzie do domu mę
żowskiego, musi przyj:\9 sproszonych gości obiadem, któ
ry sama zgotowała. Ten 'obiad jest kamieniem probier
czym wychowania odebranego w domu rodziców. \Ystyd 
i bai1ba dla nieumiejęl.Dej, równie i dla tych, co ją wy
chowali! Przeciwnie: dobre powodzenie do\\odzi i po
jętności córki, i rządności domu rodzicielskiego, w któ
rym widno, że umiano przyjmować gości z pewną wy

t WOI'DOŚcią. 

Liberja strojnie przybr.1na, ekwipaże, są tu nieznane. 
Zdaje się jednak, że nic się przez I.o nie t!'aci na przy
jemności życia, a _zyskuje się pewnie na spokojności i do
statku. 

Każdy dom u nas, gdyby mia·ł męztwo odciąć Le wy
datki, które nie przyczyniając się do wyęody, wydzierają 
grosz ciężko czasem zdobyty, dla małpowania blasku do-. 
statku, odkryłby nowe źródło zamożności, którego się 
nie domyślał. · 

Kobiety, choć patrz4c przez szkło naszych nawyknień, 
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zdają się być pokrzywdzone w takim porządku rzeczy, 
zepchnięte ze stanowiska równości, do usług podrzędnych, 
wejrzawszy przecie głębiej, pokaże się, że wiele zysku
ją. _ Gospodarskie zajęcia, jeśli się do nicl1 wdroży od 
dzieciństwa, jeśli fałszywy przesąd nie wiąże do nich 
wyobrażenia poniżenia, nie tylko nie są przykre, jak się 
to zdaje na pozór, lecz dostarczają zajęcia bardziej oży
wionego, niż wszystkie sztuczne rozrywki, wprowadzone 
w nasze wychowanie. 

Nie dość lego. Obyczaj przyjęty w Berezowie, wy
wiera w11ływ bardzo szczęśliwy na całe życie kobiety. 
Mąż bierze żonę do domu swego z ochotą, ubiega się o 
nią, bo czuje, że mu ona prawdziv.rie użyteczna, że od 
niej wypływa porządek i wszystkie przyjemności, jakich 
używa. Usługa najemna nie nastręcza się ze wszystkich 
stron, dla osłodzenia niedostatków życia kawalerskiego, 
to też w tamtej okolicy, mimo że posagów córki nie bio
rą, choćby rodzice byli najbogatsi, wyjąwszy jeśli nie ma 
dzieci płci męzkićj, stara panna jest osobliwością. Nie 
zdarzyło mi się widzieć żadnej, prócz kalek. Tam ko
biety się drożą i wybierają w mężczyznach; u nas się 

dzieje przeciwnie. 
Tarn widziałam córki ubogich rodziców, z nizkiej 

klassy, odrzucające rękę pierwo-rzędnych urzędników, je
żeli ten urzędnik miał osobiste przywary, i nikt się 

temu nie dziwił; ~ nas, ileż razy potrzeba położenia to
warzyskiego rzuca młodą, piękną i miłą kobićtę w ręce 
zbydlęconego, zepsutego: a często sami rodzice, wyna
nalurzywszy swe przywiązanie, popychają w przepaść 
tę ofiarę przesą i potrzeb urojonych, w mniemaniu, 
że jej zapewniają szczęście. 
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Oprócz tćj, jest jeszcze inna przyczyoa wpływająca 
na dostatek, i dobry byt mieszkańców tej okolicy, a to; 
że nie potrzebuj::i nabywa(~ ziemskiej własności. 

U n.as, człowiek pracowity i przemyślny, jeżeli sku
tkiem pracy, zabiegów i oszczędności, potrafił zebrać ka
pitalik, zaraz go wkłada w nabycie kawałka ziemi, dla 
zapewnienia jak mówią losu dJa dzieci, co znaczy by lu 
bez pracy. A tdk: ów człowiek użyteczny, sterał naprzód 
połowę życia na nabycie tej ziemskiej własności, dru.: 
gą, na jej ulepszenie, i najczęściej umrze nie używszy 
chwili swobody, zgotowawszy tylko dla następców gnia
zdo próżniactwa. Tam przeciwnie: nie mając potrzeby 

nabywać ziemi, która jest własności~ wszystkich, czło-' 

wiek przemyślny, trzyma :idobyty kapitał ciągle w obró_. 
cie, używając mnożących się dochodów. 

Chciwość nawet wrodzona nif:którym ludziom, dążąca 
zawsze do zwiększania maj.1tku, nie może tu popuścić 

cugli jak gdzieindziej. Tu handel jest jedynym przemy
słem; lecz ilość wkładających się kapitałów, jest konie

cznie ograniczona małą ludnością kraju. Produkcye kra
jowe, ile ich BóG zdarzy corocznie, to jest: ryby i skó· 
ry, co rok są sprzedane w Irbicie, lub .na jarmarku Ma
karjewskim; wszakże za wzięte pieniądze, kupcy nie 
mogą nabywać towarów europejskioh więcej, niż ludność 
miejscowa może ich spotrzebować. Resztujący więc ka-· 
}Jilał pozostaje do użycia, fob wkłada się jako zapas 

. ' 
w kosztowne ruchomości i ubiory. Zatem, wygodne ży-
cie, . zamożność, na wet pewna okazałość, jest koniecznym · 
skutkiem. obrólów handlarskich. 

Nadto, łatwąść .~arobienia przemJ,m na wygodne 
ż~·cie, uwalnia rodziców od zbytniej troskliwości o los· 

ł17 

· przyszły dzieci. Córki, choć bez posagów, pewnie do
staną mężów, któi:zy będą się starać o ic·h utrzymanie; 
synowie pewnie będą żyć w dostatku, byle chcieli }Jra· 
cować. 

Nauka dzieci, która u nas wyinaga tak wielkich ko
sztów, a która, rozminąwszy się ze swym celem, naj
częściej leży martwym kapitałem, bez zastosowania przez 
całe życie, tylko jakby sprzęt zbytkowy, dowodzący za
możności, niewiele kłopoce Berezowian. Oni pojąć nie 
mogą, na co się zda mozolić głowę nauką nieprzydatną 
w życiu praktycznem. 

Z nauk szkolnych_, uczą . tylko czytać i pisać, dla za
pisywania długów na Ostjakach. Umiejętność ta; naby
wa się bez kosztów w szkółce berezowskiej. l."waluiają 

się nawet od nauki arytmetyki, bo tę zastępują wygodnie 

szczoty. Reszta wychowania nabywa się· praktycznie, po

dzielając zajęcia ojców, skoro siła po temu. 
Córki, uczą się od matek porządku w domu, prze

strzegania czystości, i umiejętności kucharskiej. J.eśli 

która umie czytać i pisać, la nauka już się uważa za 
dodatek zbJlkowy. Ta zaś mądrość przychodzi taniej, nii 
można sobie wyobrazić. 

W Berezuwie, jeszcze się nie oswoiły wyobrażenia 

z tern, aby naznaczać stałą cenę za posługę osobistą. Je
żeli się znajduje w miasteczku kobieta umiejąca czytać, 
a skutkiem okoliczności wolna od zatrudnifń gospodar
skich; matki, · 110 wzajemnej umowie, JJOsyłają do niej 
córki na naukę; za co ucząca nie naznacza żadnej opła
ty, tylko matki, czując się tło wtlzięczuości, ·przy dolach 
świąt uroczystych, lub imienin, robią niewielkie poda· 
ruoki, które w di\gu roku wyniosą ledwie mbli kilka. 
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Wszakże zostaje już na zawsze między stronami, pe
wien związek wzajemnej życzliwości. 

Skutkiem wyż pomienion}'Ch obyczajów, życie dla Be
rezowian upływa lekko i przyjemnie: bez troskliwości 
zbytecznej . na przyszłość, bez pracy uciążliwej, równie 
też bez próżniactwa i .żądz nieograniczonych. I zdaje się, 
że ten stan błogi potrwa póty, póki naśladownictwo nie 
obudzi żądzy 1iotrzeb urojonych. Wtenczas westchną mo
że po czasie, za złotym wiekiem swojej przeszłości. 

W Berez.owie, klassy nie rozdzielają się między sobą 
szrankiem nieprzebytym. Urzędnicy żyją na stopię zu
pełnie równości z kupcami, mieszczanami, nawet koza
kami; kojarzą . się z nimi związkami familijnemi ; żyją 

w ich towarzystwie. Zamożność tylko r9bi pewne roz
działy; naturalnie, że domy bogatsze chętniej łączą się 

między sobą, ubożsi także szukają równych sobie mająt
kiem. Zaś, co się tyczy wyboru żon, często syn boga
tego domu, bierze dziewczynę rodziców ubogich, byłe 

się mu 1iodobała. 
Skutkiem ogólnćj zamożności, Berezów coraz podnosi 

się w budowlach. W miarę mnożących się dostatków ka-
' 

żdy uczuw::i potrzebę wygodniejszego mieszkania. Wielka 
obfitość ~asu ułatw1a budowanie, przynosząc ścię te drze
wo.1iod. sam dom bez trudu. Wapno tylko do tynków i 

nrnlarki muszą sprowadzać z Tobolska. 

29 Czerwca 1.839. 

Wielka uroczystość! Dziś d.zień Ś. Piotra; skończył 
się post kilkotygodniowy. Pierwszy raz od naszego 1irzy
jazdu do Berezowa, podano nam na stół wołowe mięso. 
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'J~u rzeźni niema; wszakże ila wielkie święta zamożniej
sze domy ubijają bydle i obdziel<iją mięsem swoich przy
jaciół. Na inne święto tamci się wywdzięczają WZlljem· 
nie' · zał)iwszy bydlę u siebie. OLworzono ucztę pa~zle

tem z kury i siekaniny z mięsa wołowego. Podobny pa
sztet jest symbolem kazdego święta znakomitego . 
. · Że było zimno, pora dżdżysta, do tego towarzyszka 
moja była niezdrową, nie wychod.ziłam nigdzie; wszakże 
mimo niepogodę, publiczność tutejsza nie zaniechała . ob
chodzić doroczną uroczystość, zw)' czajem upow!lżnionym 
od czasów niepamiętnych. 

Cała publiczność berezowska, zwykła się zbierać 

w dzień Ś. Piotra za m_iastem nad. rzeką Wajgulką, guzie 
jest kawałek. łączki i są pobudowane .magazyny skarbo· 
we. Wychodzą z domów familjami kobiety i mężczyzni 

poubierani bardzo ~lrojnię. Dobierają się poźniej w grona 

i zasiad.ają grupami na murawie. Kobićty przynoszą z sobą 
niektóre przysmaki, i częstują . nawzajem. Gmin 1n·zes~a
je na cedrowych orzechach. 

Jest to jedyna przech!!dzka publiczna, odbywająca się. 
raz na ro~. 

W ogólności Berezowianie .ni~ lubią przechadzek; my
ślę, że komary trują tę _przyjemność. Przenoszą prze"'. 
jażdżkę czółnem. 

Zimno było tak przenikliwe, że musfałam wziąść: cie
płti odzienie. 

f Lipca 1.839. 

Wiatr wieje od Qcean11: i. zimn.o tr.wa już dni .k.ilka. 
Komary się pochowały, ziemia obeschła z deszczu . . Wzię
ł.a mię ochota, korzyslajqc z pory, użyć przechadzki. 
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Moja towarzyszka i pąui X., zechciały mi towarzy. 
szyć. Poszłyśmy- Nie było wprawdzie komarów, ale za 
to roje małych mus.zek, jeszcze zjadliwszych od koma
rów; te wpadały w oczy, w gębę, i zostąwiały pęche
rze od ukąszenia. 

Józia nie dotrzymała placu, i wróciła do domu ; nie 
mogłam uprosić pani X., aby poszła za jćj lll'Z.Ykładem. 

Została ze mną: a że pani X. pojąć nie może przyjemno
ści przechadzki samotnej, musiałam dla jej przyjaźni włó· 
czyć się JJO brudnych i błotnistych ulicach Berezowa, ska
cząc po okrągłych patykach i różnego rodzaju suroga
tach trotuarn. 

Okrążywszy znaczniejsze ulice, pani X., przechodząc 
koło domu siostry, tam zaszła, zostawiwszy mi wolność 
rozrządzenia moją osobą. 

Korzystając ze swobody, opuściłam co prędzej mia
sto, i w las. się żapuściłam. Po chwili, o dziwy ! oba
czyłam drogę, wytłocz<mą kołami. Była to pierwsza dro
ga jeżdżona, którąrn obaczyła od czasu opuszczenia Tobol
ska. Ten widok tak nieznaczą1:y, był mi arcy miłym. 

Jeżeli komu zdarzyło się w obcej i dalekiej ziemi na

potkać ubiór swego kraju, lub usłyszeć nótę znajomej 
piosnki z ziemi własnej, ten pojmie wrażenie, któreg.n 
doznałam. Przypomniało mi się cóś rodzinnego ; za po
mocą tego nieznaczącego obrazku, przeszłość odzwier• 
cialłliła się w mojej 11amięci, i serce przylgnęło do teg<> 
cienia. Nie dając miejsca rozwadze, puściłam się z bie

giem tej drożyny, jakby chwytając rękę poznanego Jll'ZY· 
jaciela. Niestety! złudzenie prędko znikło. Doszłam do 
magazynów skarbowych o wiorstę za miastem, gdzie 

skład wódki, mąki i soU, i droga się sko1iczyła; ja zaś„ 
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odczarowana , zoi>tałam na miejscu z uczuciem podobnem 
do tego, jakie doświadcza dziecko, gdy goniąc za bańką 
mydlaną, ta mu pęknil'l przed oczyma. 

Gdy pękła moja bańka , wróciłam do rzeczywistości. 
Postanowiłam dalej przedłużać moję przecha\}zkę. Trzy. 
mając się już innego gościńca , poszłam brzegiem rzeki 
Wajgułki. Niedługo napotkałam l~ilka familij osljackich, 
Slóre śwlćżo przyciągnęły w tę stronę, i rozbiły nad 
brzegiem swe letnie jurty. Kobiety i dzieci, siedziały 

koło ogniska piekąc w popiele placki z żj• Lniej mąki. Męż

czyzni należący do tych familij, odjechali na statkach 
kupców berezowskich, łowić rybę na morzu Obskiem·; ich 
z.aś famiłje zbliżyły się ku miasteczku dla łatwiejszego -
wyżywienia. 

Małe szałasy z kory brzozowej , podobne do szater 
cyga11skich, bez drzwi, bez okien, to domy letnie Ostja

ków; psy są ich jedynemi stróżami i opiekunami familij. 
I czegożby się bać mieli? chyba niedźwiedzia. leu mienie 
nie skusiłoby nikogo na świecie. Przywykłszy do mnó
stwa sprzętów po domach naszych, które się wydają 

nieodbicie JJOlrzebnemi, trndno sobie wystawić, jak ma
łem człowiek obejść się może. Naczyńko z kory brzo
zowej do czerpania wody, necułeczki z tegoż samego ma
terjału, kilka takichże łyżek i kilka skór z renów, otoż 
i cały majątek, wystarczający na potrzeby familji. 

Opuściłam prędko to nadbrzeże; tam były psy i lu
dzie, tern się i w domu nacieszę ; tą razą szukałam na
tury, szukałam samotności. 

Zwróciwszy na prawo, w las się zapuściłam. Roz
patrywałam drzewa, rośliny, wszystko inne niż u nas. 
Czy już umarłam jednemu światu, a odrodziłam się w dru-

Pon:a. no SY11. T. I. 1 ł 
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gim? Naokoło mnie wszystko zmienione: przyrodzenier 
Judzie, 1irzedmioty, zwyczaje, wyobrażenia, wszystko 
zgoła, inne. Gdyhy nie uczucia tlejące w głębi, gdyby 
nie zwierciadło pamięci odbijające przeszłość lak żywe
mi fa!'bami, cóżby mi świadczyło o tożsamości mojej' 
i~toty ? 

Tu mi się nastręczyło pytanie - Czy możność prze
chowania pamięcią na dniE duszy dawnych wrażeń, jest 
dob!'odziejstwem, czy też przeciwnie? PI"ędko odrzuci
łam precz to pytanie, bałam się bluźnierstwem skalać

myśl moję. Jeżeli przeszłość umarła, tak. przywl'ze pa
mięcią do duszy, że ani odel'wać jej nie można, ani 
wskrzesić niepodobna, to ciężko, bardzo ciężko! Wszak
że, jest to jedyna część, w której cl1oć się ból czuje, 
ale tleje życie; reszta śmierć, próchno. 
. BóG często w swojej m;\di·ości, pl'owadzi ślepe stwo

rzenia do celów, przez siebie tylko pojętych, drogami, 
na które się wzdryga ich mdłe przyrodzenie; przecież. 
te drogi w skutkach okażą się dobroczynne. Słabi i śle

pi, poddajmy się i ufajmy. 
Długo .błądziłam po samotnym lesie, nie śmiejąc wszak

ie oddalać się od brzegu z bojaźni, aby nir. zbłądzić. Po
strzegłam jurtę ostjacką większą i porządniejszą od łych, 
które dotąd widziałam. Drz\vj st~ły otworem, ochota mię 
wzięła zajrzeć do niej. "-'eszłam - Była to chałupa z dl'ze
wa, do połowy wpuszczona w ziemię, wszakże bez o
kien. Dach był pokryty dl'zewem i narzucony po wiel'Z· 
chu ziemią. W górze wyrobiony otwór, służył do ujścia 

dymu. Światło się wdzierało przez ten ol wór, jak przez 
drzwi otwarte. W rogu izby stało ognisko ciągle pod
trzymywane, tak d\a. gotowania jadła, jak dla odpędza-
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mia dymem komai·ów. Nad ogniskiem był zawieszony ko
·cioł żelazi1y, w którym się gotowała ryba z wodą; p'od
kłócona trochę mąką .• Jest to zwykły pokarm Ostjaków, 
nazywa się burdiuli. Jedzą go bez soli i chleba. 

Pod ścianą w głębi, leżały drwa równo ułożone w kształ
·cie sofy, czy ławy. Na nich pokładzione były skól'y z re
nów. Widno, że to służyło i do siedzenia i za łoże dla 
familji. Na prawo, stała duża skrzynia, obita blachą, i 
jeszcze ze dwa podobnychże małych kuferecz~ów, dowód 
· zamożności gospodarza. Mimo to, sprzęty do użycia by
· ły prawie takież same, jak w wyżej opisanej jurcie, u
·bogich Ostjaków. W kącie stało wiaderko z kory brzo
.żowej, czerpaszka i łyżki tegoż matel'jału, necułeczki i 
kilka czerepów; otoż i cały sprzęt bogatego Ostjaka. 

Zastałam w jurcie mężczyznę i dziewczynkę 10-let
,nią, oboje byli tłrdzy. Mężczyzna, postrzegając przycho
·-Onia, wdział natychmiast na siebie malcę ( 1 ), dziewczyn
"'ka nie zmieniała gotowalni. 

·Ledwie miałam czas rzucić w koło oczyma, przykry 
smród zaraz mię za drzwi wypędził. 

Ostjacy nieznośnie śmierdzą właściwym sobie odorem. 
Jeżeli Ostjak wejdzie w dom jakikolwiek, mimo wietrze
nie i kadzenie, trntlno się "pozbyć smrodu przez półdoby. 
Skóry z renów, któremi się odziewają, wyprawne pe
nym sposobem, tłustość rybia, wydająca nawet w stanie 
świeżości woń bardzo nieprzyjemną, śmierdzące pokar-

. my, dym, w którym Ostjak wędzi się dniem i nocą> 

· komplikują się dla otoczenia tych krajowców atmosferą 

I1rzykrą do niezniesienia. 

(I) Koszula ze sk6ry ren6w, wi:asem do góry obr6cona. 

H* 
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Nie można sobie wyobrazić, jakiemi obrzydliwościami 
Ostjacy karmią się pospolicie. Pomijam surową rybę, 

która jest pierwszym przysmakiem wszystkich klass ta
mecznych mieszkańców, OsLjacy jedzą surowe mięso, 

. krew; kiszki, zdechliny, zgniłe Qlięsa i śmierdzące n by. 
Żadne mięso jakiegokolwiek zwierzęcia lub ptaka, nie 
jest przez nich wyłączone. Lisy, wrony, wiewiórki, sro
ki, ·Wszystko u nich zarówno dobre. 

Ostjacy zamieszkujący w blizkości Berezowa. mają 
zwyczaj, gd·y głodni, przychodzić do lego miasteczka złu
koszkiem (1) w ręku, lub leż kociołkiem przewieszonym 
1ia kiju, po żebraninie do domów ruskich. Berezowianki 

' które nigdy nie odprawiają ubogiego bez opatrzeniq, u-
ważając wszakże Osljaków l) !ko za półbliźnich, wlewa
ją lub wrzucają w owe naczynia, co im w domu zbywa. 

. ·Trocha wczorajszego jatlła lub surowej mąki', ki!>zki, 
obrzynki mięsa, a najczęściej pomyje z wymytych garn
ków lub misek, albo woda, którą się oparzają śmier
dzące kaczki i ryby, wszystko się wrzuca bez wyjątku 
do jednego naczynia. 

Ostjacy, gdy już uzbierają ilość dostateczną do za
spokojenia głodu jednorazowego, zasiadają na ulicy i kar
mią się tern obrzydliwem jaałem. Zdarzało mi się cza

. sem przechodzić koło 11odobnej uczty; smrócl oJ niej był 
tak zabójczy, że nos ~a tknąwszy, musiałam uciekać jak 
najdalej. 

Trzeba wyznać, że Beręzowianie nawet ruskiego po
. kolenia, nie wyłączając klassy bogatej, nie są wykwin
tni co do węchu, i czystości, k.tóra tak mile uderza w ich 

(1) Gatunek wiaderka z kory brzozowej. 

• 
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'{lOmieszkaniacli, nie rozćiągają do 'kucbni. Niekoniecznie' 
roają zwyczaj wyrzucać z garnków przeszłe jadło, na
stawiając powtMne, utrzymują, że ono czyste; i jedzą 
łrnz wstrętu mięsiwa tak śmierdzące, że zdaleka znieść 
Die można zaraźliwej woni, nazywając je· tylko kwaśnemi • 

D. 6 Lipca, 1839. 

.Już trzeci raz poczta przyszła od mego przybycia do 
Berezowa, nie przy1;osząc mi ani jednej litery· od dzieci 
moich. Znów nasti:-puje dwa tygodnie oczekiwania, któ
re może równie jak dzisiaj, zawiedzione zostanie; Czyi 
już nigdy żadne echo nie doleci do ninie, ze świata· mo
jej dusz}~? Może ci co kocham, nie \vie<lzą w jakim ką
cie świata przebywam dzisiaj? Może nie wiedzą gdzie 
mi posłać, choćby jedno westchnienie? Piszę co poczta 
nie wiedząc, czy moje słowo doler.i ich kiedykolwiek. 
:wszakże · czekać, mieć nadzhiję, przj•nosi ulgę w tę
sknocie. 

.Jaka parno ta! Jaki deszcz! Nigdy w moim ki«1j'u nie _. 
widziałam podobnej ulewy. Deszcz leje jakby z przewró- • 
conego naczynia, bez przerwy. Błyskawice migocą, pio
runy biją jeden po drugim: zdaje się, że same ostatecz
ności zbiegły się w tych ostatecznych krańcach ·ziemi. 
.[]pał, deszcze, zimno, dni, noce, wszystko niep·omierne. 

Tak wstrząśnienia natury, jak wstr~ąśnienia losu u
spasabiają duszę do nabożeństwa. Cała familja gospoda-
·rza megv, zebrała się do· nasżego pokoju, bo tam są 
obrazy domowe. Zapalono przed niemi ·świecę , biją po
kłony. Córka gospodarza, czternastoletnia dziewczyna 
czyta ewangelję, starzec modli się ze·brany w duchu, je-

H ** 
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gQ żona pogląda ukradkiem w okno, czy jch, budowle nie 
płoną: na jćj twarzy maluje się niespokojność. Za każdem 
uderzeniem piorunu, pochylają ku ziemi przerażone czo
ła, widno, że im mi!e życie, widno, że mają lękać się 
o co. Dla czegoż mnie żadna nie przejmuje trwoga, dla 
czegoż taka a pa tj a, taka obojętność? Zdaje się, że gdy
by słońce i gwiazdy ruszyły się ze swych stanowisk, i 
ten dziwny fenomen nie wyprowmlziłby duszy mojćj 

z odrę~wien_ia. To zakłócenie w przyrodzeniu, jakąż zmia
nę mogłoby przynieść w moich uczuciach? Alboż ten 
świat na którym żyję, <lo mnie należy? Prócz niepewuej 
nadziei przyciśnienia jeszcze kiedy do serca dzieci moich~ 
nadziei tak na niczem nieopartej, któr<l jedynie z litości 

BóG przywiązał do wszystkich przeznaczeń człowieka . 

ehóćby nnjbardziej zrospaczonych, która, jak jedyny anioł 
pociechy, jak wiara, jak sumienie wspiera człowieka aż 
<lo gl'obu; - reszta, wszystko jest dla mnie tak obojęt
nć:n, że nawet katastrofo najważniejsza w życiu czło

wieka, żyć albo nie żyć, przesuwa się przez myśl moję 
bez żadnego wrażenia. 

O gdybym pewną być mogta, że dusza oswobodzona 
z wię.zów ciała , pole.ci szlakiem znajomym do istot mi 
drogich, będzie mogła wnikać we wzrnszenia ich duszy, 
objawiać się w natchnieniach , ochraniać w przygodach, 
'rzmacniać w walkach, cieszyć w niedoli - o! wtenczas 
perspektywa śmierci, byłaby dla mnie gwiazdką nadziei 
świecącą światłem jasnem w bezbarwnej drodze mego 
życia. B? (przebacz, mój BoŻE, jeżeli cię ta myśl obraza, 
ja nie chcę ci bluźnić) , nieśmiertelność, jeżeli w niej nie 
będzie przedłużenia uczuć duszy, ani pamięci. przeszłości, 

będzież nieśmierlclnościq? Bez poprzeduicQ. warunków 

127 

pojmuję tylko nieśmiertelność materji, której fauna część 
nie ginie w przyrodzeniu, tylko się rozkłada, przekształ~ 
ea, przybie1'ając inne formy. Ale Ty BożE, obiecałeś nie: 
śmiertelność dla mojej duszy, która pojmuje, kocha, my
ślą łączy przeszłość z przyszłością, i tąż m)'ślą wzbija 
się aż do Ciebie. -Takif>j to nieśmiertelności czekam z rę
ki Twojej ' o BOŻE! 

Nakoniec przegrzmiało, przebłyskało, chmury czarne 
o!l.suuęły się i zaległy niższą część widnokręgu jeszcze 

warcząc' jeszcze grożąr' ale coraz ciszej - ciszej. 
Korzystatain z pierwszej chwili, kiedy deszcz padać 

przestał, i wyszłam na przechadzkę. Wody z pagórków 
leciały potokami, sznurki kryształowe z dachów przedłu- · 

żały się aż <lo ziemi; ·wszyslkie drzewa płakały, a ja 
skacząc po deskach, patykach, okrążyłam miasto i zmo: 
kła wróciłam do dornu. 

1.1 Lipca , 1.839. 

Byłyśmy zaproszone do Sprawnikowstwa na wieczór, 
z okoliczności imienin gospodyni domu. 

Dzięki naukom naszej mentorki pani X., nie popełni
śmy żadnćj niezgrabności. Zraąa odebrałyśmy wezwanie, 
lecz pani X. nas ostrzegła, że na pierwsze wezwanie się 

nie idzie, jest to tylko zapowiedź, aby goście byli w go
towości. 

O godzinie szóstej czy siódmej wieczorem, zjawił się' 

powtórny poseł, którego technicznym wyrazem nazywa
ją w Berezowie zaz!Jwaty; ten nas powtórnie zaprosił 

urzędowie. Poszłyśmy o godzinie 10-tej, i zastałyśmy 
już liczne zgromadzenie. Mężczyzni bawili się w pierw-
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szym pokoju z lampeczką w ręku, koto licznych stoli
ków bostonowych; damy zajmowały pokój drugi. Wszyst
kie były bogato ·ubrane w kosztownych matel'jach, zło

tych łańcuchach, fennoarach z kamieniami, nawet per
łach orjanckich. Tylko ubi or na głowach, odznaczał u
rzędniczki od niebł'<ihorodnych; pierwsze miały czepki, 
a drugie chusteczki jedwabne różnokolorowe, opięte pe~ 
wnym sposobem nadającym głowie kształt melona. Wszak
że i ten ubior zaczął już odstę11ować od pierwszej pro
stoty: końce chusteczki zwi:\zanej nad czołem, oszyte 
blondynami, podpięte szpilkami z kamieni, zdradzały u 
niektórych pretensję zbliżenia się do strojów wyzwolonych. 

Panny zasiadły kąt starszy pod. obrazami. Jest to miej
sce honorowe_, o którem nigdy nie zapomina gospodyni, 
jeśli chce kogo uezcić w swoim . domu. 

W Berezowie panuje obyczaj wstecz przeciwny przy
jętym u nas zwyczajom. Tam panny odbierają wszystkie 
pierwsze honory. Im podają najpierwiej konfitury, her
batę, sadzą na pierwszem miejscu. Zabawnie patrzeć jak 
dziewczynka choćby dziesięcioletnia, idzie przed swoją · 

matką i pojmuje, że to pierwszei1stwo z prawa się jej 

należy. 

Przed kanapą, stół duży był zastawiony różnego ro
dzaju konfilurami, owocami suszonemi i orzechami ce
drowemi. Gospo!lyni co kilka minut częstowała niemi da
my z kolei. Kaida nowo wchodząca była zawsze powi
tana konfiturami, i od niej się rozpoczynała nowa kolej. 
Mężczyznom konfitury się· nie podają, byłoby to dla nich 
ubliżeniem, lecz za to hojnie ich częstują winem i na
lewkami. 

Widno, że wszyscy goście byli już zebrani, bo za-
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częlo rpz1iosić kawę, a polem _herbatę. W Berezowie 
używają kawę tylko w bardzo rzadkich okolicznpściacb, 
i nie umi.ejil się z nią obchodzić. Gotują ją w wilję i zo
stawiają przez noc do ustania, później zlewają w samo
wary i na nowo zagotowują, później nalewają prawie 
pełną filiżankę, i podają trochę zimnej śmietanki jakby 
do herbaty. 

Jeżeli kawa nie wyśmienita, za to ciasteczka wybor
ne; Berezowianki celują bowiem w tej częśd sztuki ku
chennej. Robią przedziwne biszkokty, wachle; obwarza
neczki, ciasta francuzkie, migdałowe, wszakże podają je 
tylko kobietom: mężczyzni od uich wyłączeni równie jak 
od konfil.ur, nagradzają to sobie trunkami. 

Nilltlługo, za przywodem pani X., złożono także bo
stona dla kobiet; inne zajęły się grą łatwiejszą w kuT'hę, 
które zaś nie chciały należeć do gry ani jednej, ani dru
giej, bawiły się gryzieniem orze~hów cedrowych. 

Berezowianki nie lubią bawić się rozmową: kilka za
pytań formułowych o zdrowie wszystkich członków fa
milji, które trzeba wyliczyć wymieniając imie chrzestne 
i imie ojca, zaczynają i kończą rozmowę sąsiadek. Od
powiedź równie nie kłopoce głowy; sława Bohu, wystar
cza na zbycie wszystkich zapytań. 

O dwónaslej chciałam odejść, ale uprzejma gospotly
ui nie dała nawet sobie mówić; nie puściła bez wiecze
rzy, jakoż zaczęto nakrywać do stołu. 

O drugiej podano wieczerzę złożoną z nieprzeliczonej 
ilości jadła: kilkadziesiąt półmisków ją składało, a że każ
da uczta kropla w kroplę do siebie podobne, dla cieka

. Wości gastronomów, muszę z nich jednę opisać. Nie-
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wdzięczny to przedr;niot prawda, ale cóż począć, wziąw

szy się do dzieła, trzeba skończyć. 
Owoż jestem natchniona i zaczynam. 
Każdą ucztę rozpoczyna tak nazwany pirog, szcze

gólnie na imieniny jest Io półmisek obrzędowy. Najczę

ściej , jest to pasztet w cieście francuzkićm. 
\Vieczerza była a la fuurchette, każdy nabierał i 

jadł gdzie chciał, z kim chciał, i co chciał. 

Gdy pirog był przyjęty, zastawiono stół cały, daniem 
na zimno. Trullno zliczyć ilość półmisków. Były tam 
kaczki solone i niesolone , gęsi rozmaicie zrobione, ma
ry no,.,,· ;me, świeże, nadziewane, z galaretami; ozory wo
ł'owe i z renów rozmaicie urządzone, nogi, głó\\ ki z ga-

. laretami różnokolorowemi, z rozmailemi ozdobami świe
cącemi pod przezroczystą powłoką, jako to: listki z gie
raniurn, kwiatki, cytryny. 

Nie przestając na krnjowych zapasach, solenizantka 
wystąpiła z przysmakami przywozowemi: figurowała na 
stole szynka marynowana z Tobolska, i prosięcina na 
zimno. 

Gdy pierwsze danie zeszło ze stołu, }JOdano drugie 
z so·sarnf; te nie było równie liczne jak pierwsze. Kotle
ty i zwierzyny wszyslkie z jednymż.e prawie sosem słod
kim ze śliwk:imi i cebulą. Ta część kucharstwa stoi je
szcze na stopniu nizkim w Berezowie. 

Za tćm daniem zastawiono stół pieczyslem: znów i
lość nieprzerachowana. Co tylko lasy berezowskie wy
dać mogły w nvierzynie, było wszystkiego w obfitości. 

Gęsi, kaczki, cietrzewie, gł'USzce, kuropal wy, jarząbki 
rzęśnie stół okrywały. Pieczeń cielęca zajmowała miej
sce honorowe. 
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P.o pieczystem, dano kaszę ryżową z formy, oblewa
D<\ białym sosem. Jest to jedyna legumina znajoma w Be
rezowie i figurująca na każdej uczcie. 

Za nią poszły galarety słodkie, bardzo przezroczyste 
i ozdobnie zrobione, tylko . użycie obfite. wina i goździ
ków, nadawało im smak zamocny. 

·wreszcie ciast gatuuków kilka~ kończyły ucztę. 

Patrząc na tyle jadła, zdawało się, że to morze tło 

wypicia; nie można było przypuszczać, aby osób . kilka
tłziesiąt moglo zjeść wszystko: wszakże, z wielkiem mo
jem zdziwieniem uważ,1łam, że półq1iski zwiedziwszy 
naprzód stół kobiet, potćm tł rugi zastawiony dla męż
czyzn , wracały próżne. 

Po ostatniem daniu, gospodyni weszl'a do izby stoło

wej z tacą w ręku, butelką i kieliszkami takiemi , jak 
używ<1ją do szampai1skiego wina. Zapraszała każdego z o
sobna tło wypicia, zaczynając od dam. Grzeczność nie 
11ozwalała odmówić spełnienia zdrowia soleQiznantki. 

\i'Vszystkie kobiety musiały się napić mniej lub wię
cej. Trunek, którym częstowano, przyrz(\llza każda go· 
spodyni w Berezowie. Jest on szumiący jak wino szam
}Jańskie, kolo: u różowego; robi się z soku malinowego, 
lub porzeczkowego, z dodaniem cukru i wódki francuzkiej. 
Trunek ten jest słodki i smaczny, nazywają go: Apogare. 

Było to hasło do odejścia . Skoro zdrowie spełuionem 
zostało, każdy potłziękował gospodyni · wszyscy razem 
pokój opuścili, jakby kto wymiótł za drzwi. 

Wyszliśmy w licznej bardzo kompapji, która pomału 
tozsypywała się na różne strony. Każdy dążył do domu~ 
~by odpocząć po 'utrudzeniu i po uczcie uciążliwej dla 
zołądka. 
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13 Lipca, 1839. 

Doczekaliśmy się przecie nowalji: przyniesiono nam 
talerz kniażniki. Jest to jagoda u nas wcale nieznana= 
rośnie na szypułce twardej jak malina, choć nierównie
niżej przy ziemi, kwitnie różowo. Jagoda ma kształt i 
kolor nieco zbliżony do maliny, choć od niej ciemniejsza i 
mniej soczysta. Kwasek ma trochę ostry, wszakże przy
jemny. Główną jej zaletą jest zapach ananasowy bardw 
miły. Konfitury z niej , są wyborne. 

Jagoda ta, lubo w lasach berezowskich rośnie w wiel
kiej obfitości, trudno wszakże jej dostać. Nikt nie chce 
dla kilkudziesięciu kopiejek staczać bój w lesie .z komara
mi. 'fu nędza ani chciwość nie popycha Indii jak u nas, 
poniewierać się za trochę pieniędzy dla wygody bogat
szych. Przeto jagoda kniażnika płaci się dość drogo. 

Jest jeszci;e inna jagoda, którą zwą moróżką. Podo
bna ona kształtem do naszej ożyny, rośnie na szypułkach 
wyższych nieco od kuiażniki; ta jagoda ma piękny ko
lor brzoskwiniowy lekko z jednej strony zarumieniona „ 
wszakże jest twardsza, mniej soczysta, i muiej smaczna 
od kniażniki. 

Maliny rosną w małej ilości, i może dla tego nikt ich 
nie zbiera. 

Porzeczki są zbyt kwaśne i bardzo kościste, wszakże
sok z nich czasem robią. 

'fu każda jagoda jest bardzo wielkiej wartości, przy. 
niedostatku jarzyµ i wszelkich owoców. 

Byłyśmy w cerkwi przez ciekawość widzenia obrzę
du ślubu w Berezowie; uprzedziłyśmy więc pannę młodę. 
Jest tu we zwyczaj n powszechnym, przychodzić do cer-
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kwi piechoto: dzisiejsza panna młoda odstąpiła od tego 
zwyczaju, a w niedostatku powozu, była przywieziona na 
jakiejś telellze okrytej dywanem, która wyglądała przez 
to więcej na mary, jak na powóz ślubny. 

Nowożeniec, który uprzedził do cerkwi swoję narze
czonę, spotkał ją wchodzącą do cerkwi i 1iocałowali się 
razy kilka; po czem poprowadzono do oHarza urządzone
go umyślnie na środku cerkwi. Pned ołtarzem ksiądz 

czytał, diak zaś śpiewał o obowii.\zkach małżonków. Przy
sięgi żadnej nie było. Po nałożeniu pierścionków, kładą 
państwu młodym korony na głow_ę, i tak oprowadzajl\ ko
ło ołtarza razy trzy. 

Po odstąpieniu od ołtarza, obrządek się koi1czy ca-
łusami. 

Wróciwszy z cerkwi, odebrałam wiadomość o śmier-
ci Krzyżanowskiego, która nastąpiła 1 Lipca. Serce się 

ścisnęło, ale l'Ozwaga nie polwierdzita niewczesnego smut
ku. Po co żałować czlowieka, który przeżył najlepszą 

część siebie? Cóż mu zostawało na osłodę życia? Nic, 
nic zgoł'a. Nawet pamięci przeszłości, tego jedynego skar
bu nieszczęśliwych, nie tlochował nie tkniętej na pociechę 
w niedoli. Krzyżanowski już nie żył oddawna. Ciało oży
wione niegdyś przez duszę, przeciw porządkowi Z"rYY· 

czaj nemu przyzostało jeszcze na chwilę na ziemi, ale to 
już nie był Krzyżanowski. Pokój jego popiołom! Pamięć 
jego imieniowi ! 

Mimo te i tym podobne uwagi smutno czegoś było, 
bardzo smutno! Chciało się odpoczynku, chciało się sa
motności, a nigdzie jej znaleźć nie można było. sa.motność 
pokrzepia duszę, jak leżenie pokrzepia ciało w niemocy. 
U nas przynajmniej zasmucon)·ch duszą, noc bierze w o-

Ponn. no SYn. T. I. 12 
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J>iekę otulając swoim czarnym płaszczem; tu nie ma tej 
przyjaciółki cierpiących. Dzień ciągle zagląda w oczy, 
czy te się śmieją, czy płakać mają ochotę. I serce się 
zawiera przed natrętnemi świadkami, co z niezachwianą 
pogouą poglądają tak na łzy jak na rauość. 

QO Lipca, 1839. 

Poczta przyszła, przyniesiono mi listy. Jakież było 

moje wzruszenie, kiedy między innemi poznałam rękę 

mojej Paulinki. Gorąco uderzyło do głowy, przez kilka 
minut nie śmiałam dotknąć lego pisIIJa pożą~anego. 

Przez cały ciąg mojej tęsknoty, robiłam śluby, że 

wszystko przeniosę, o nic nawet BOGA silnie błagać nie 
będę, byle raczył zachownć zurowie i życie dzieci moich. 
Pismo więc to było jakby wyrokiem życia lub śmierci. 

Wreszcie odpieczętowuję. 'i\'szyscy ż_yją - BożE t 

przyjm dzięki moje! Lecz jakże mi serce nie pękło czy
tając list mojej bieunej Paulinki, jak energicznie on ma
luje cierpienia jej duszy, moc miłości i poświęcenia! Ona 

chce do nrnie przyjechać koniecznie, lecz powinnamże na 
to ·zezwoli(~? Powinnamże przyjąć jej ofiarę? Z drugie.i 
strony, możnaż odmówić ostatniej pociechy tak silnemu 
1irzywiązaniu? Odtrącić dziecię, które znużone pasowa
niem się z nawałnicą życia, wyciąga do ciebie ręce, i 
szuka na łonie twojem wytchnienia. BożE oświeć! BożE 

natchnij. 
Wraz z jej listem, odbieram kilka innych upomina. 

jących mię, abym nie zezwoliła na żądanie Paulinki; mi.
mo to, słowa jej listu pal;1 mi duszę. 

135 

Wyjątek z listu Paulinki. 

D. 29 Maja 1839 Kijow. 

„ 
ł> ••••••• . Ledwie pojąć mogę co się w okoł() 
,, nas dzieje, co robimy, co robić powinniśmy. Natłok in
" teresów, wypallków, odmiana miejsc, rozmaitość osób, 
·••sprzeczność zdań, rad, wniosków zupełnie mię obała

" mur,ają. Nieoswojona z takim wirem interesów i wyda
" rze1!, myśli moich uporządkować nie mogę. Robi się 

"jakiś chaos w głowie, który bardzo często zamienia się 
•w ciągły i gwałtowny ból głowy. Taki teraz mój stan 
"powszedni. 

"O mamo droga! jakże ciężką rolę Bóo mi prze~na-

" czył na ziemi! Jednak nie szemrzę, nie narzekam na 

"zbytek ciężaru przechollzący mój rozum, siły i doświad-
" czenie. BoGu się podobało włożyć to brzemie n11 moje 
"ramiona, p1;zyjmuję je. Jednę tylko modlil wę zanosząc 
••do BOGA, za·wsze jeunę w każdym czasie i w każd~j . 
•>chwili, aby moje rodzeństwo było szczęśliwe, i aby choć 
"kiedyś, BóG mi pozwolił połączyć się z tobą. 

)) ......................... . . . 
•Pl •••••••••••••••••••••••••••••• „ 

•• BóG mi świadkiem, że całą duszą praguę siczęścia mo
„jej rodziny, że gotowabym wszystko dla niej poświęcić, 
•>że teraz wszystkie myśli moje są nią . tylko zajęte; lecz 
"dla podlrzymHnia sił moich, potrzebuję nadziei, że kie-

'' dyś z tobą się połączę. . 
"Z jakąż roskoszą, z jakiem upojeniem zwracam cza

" sem myśl moję do tej chwili pożądanej, kiedy z tobą po

ł2 * 
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11 łączona, na łonie twojem odetchnę po trmlach i pra
» cach; lecz chwile tych marzei1 są tak krótkie, lak ma
» ło mam na nie czasu. To znów czasem okropna ~yśl 

11 mię przeraża. Gdybym nigdy dokonać tego zamiaru nie 
"mogła? gdybym na zawsze trgo SZl'zęścia wyrzec się 

„ musiała? O ja nieszczęśli\\: a ! Nie byłoby już dla mnie 
»pociechy na ziemi. 

"Napisz inamo Jrnchana, że chcesz tego, abym do cie
" bie przyjechała, a wi.esz że nie nadużyję twego pozwo-
11 lenia. Gdyby nawet wszystkie zawady usunięte zostały, 
„ jeżeli tylko dobro mojej rodziny wymagać tego będzie, 

»Sama UO Ciebie nie pojadę: )PCZ to pozwolenie twoje kO· 
u niecznie jest potr.zebne, 11la mojej spokojności, dla swo
" bollnego dążenia do jedynegó celu, który utrzymuje mo
• je życie. 

• Czy wiesz droga mamo, ty szcz~sc1e moje! że są 

n ludzie, którzy utrzymują, że gdybym pojechała do cie
» bie, zrobiłabym największe głupstwo, że ty sa_ma po
~ czytałabyś krok ten za szale11stwo i powitałabyś mię 

„ z największem nieukontentowaniem. 
• Mamo droga! wszakże to być ,flie może. Jest to mo

» wa Judzi, którzy nie rozumieją naszego przywiązania, 
"opi ni~ wiedzą ile ty mię kochasz i ja ciebie. 

• Mówią, że ty nie pozwolisz, abym młodość 4łnoję za
" grzebać miała w Berezowie. Mamo droga! Ty wiesz 
„ jak mało węzłów łączyło mię zawsze ze światem, jak 
n tu wszyscy byli dla mnie obcymi, i ja dla nich obcą, i 
„ teraz żyję jedynie tą myślą, aby co prędzej go opuścić 
•i zamitnić świat, k lóry jest dla mnie pustynią, na pu
" stynię, klóra stanie się dla rnEJie światem. Mamo naj
„ droższa! gdziekolwiek los nas rzuci, skoro tylko bę-

I 
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"dziemy razem, tam będzie świat nasz, tam będzie na
" sza ojczyzna. 

11 Nie myśl jednak mamo, że myśląc jedynie o sobie, 
n zapominam o moich obowiązkach, zapominam o twojej 
„ spokojności. Wiem, że nie ja jedna obchodzę cię tutaj. 
„ Ty wiesz takie, jak mi jest drogie szczęście mojej ro
" dziny, i gdyby ono wymagało ofiary, gdyby dla ich do
" bra trzeba się było wyrzec nawet nadziei połączenia 

"z tobą, nie wahałabym się; poddałabym się memu prze
" znaczeniu z boleścią wprawdzie, ale ż postanowieniem 
„ znoszenia go, pókiby mi siły' starczyły. 

11 Już trzy miesiące jak dowiedziałam się o naszym 
" losie, a jeszcze myśli moje w takim są nieładzie, że 

"nie wiem jak ci sprawę zdać potrafię z moich zamia
" rów, z zamysłów dla dzieci......: etc ...........•• 

. . . . . .......... . ........... . 
Przeczytawszy list Paulinki, z którego mieszczę tu 

_wyjątek, przeczytawszy listy innych osób, gwałtowna 

burza powstała w duszy mojej. Uczucia sprzeczne mio
tając w przeciwnym kierunku, rozdzierały serce, nie wy
prowadzając umysłu z niepewności. Co przedsięwziąć? 

Na co się zważyć? 
z jednej strony, gdy mi stawał w oczach obraz mojej 

Paulinki w zapasach z najprzykrzejszemi okolicznościami, 
które ją otoczyły zalellwie wychodzącą z dzieci11stwa~ 
upadającą pod brzemieniem nad siły, wówczas, zapomina
jąc o odległości, o przeszkodach prawie niepokonanych, 
powodowana jedynie instynktem serca, wyciągMam do 
niej ramiona, aby co najprędzej przytuliwszy ją do łona 
po dawnemu, osłoni~ opieką, troskliwością, i tchnieniem 
mojej miłości odżywić tę młOllą latorośl, łamiącą się pod.. 

12** 
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g,wałt9wnym powiewem burzy. Lecz w moment, .gdy o

kiem rozumu zmierzyłam odlegtość, gdy objęłam cały sze
reg wypadków, mogących jej zagrażać jednćj i bez 01iie

ki _w podróży tak_ dalekićj, strach mię ogarniał, obawia

łam się Z\Yodnictwa własnego serc:i. Do tego, g<ly wspo-· 

mniałam na resztę dzieci, przedstawiłam sobie ich poł·o

z~nie---: zadrżałam. w teraźniejszem ich sierocl wie, wy
zuci z mienia ojczystego, wyzuci z naturalnej opieki, nie 

mieli żadnej opory prócz jej serca i poświęcenia; słaba 
to tarcza w tak przykrych okolicznościach, ale jedyna. 
Wolnoż mi było mojćm zezwoleniem, odjąć im tę osta

tnią opiekę? 

Prawda! Ale kiedy dla tych, chodziło o niepewne wy. 

padki przyszłości, których nikt przewidzieć ani wyra

chować nie potrafi, dia tamtej, chodziło może o życie. 
Znałam bowiem jak niewłaściwy stosunek zachodził 

miętlzy energją jej ducha, a słabością sił fizycznych. Na
tury takiego hartu p1:ędzej się złamią, niż pofolgują so
bie. Odmawiając jej pozwolenia, o klóre się domaga, rno
żebym podpisała wyrok jej śmierci. 

'"'roztrząsaniu tak rozmaitych względów, serce się 

ściskało, myśli się plątały, i rozum nie mogąc rozwikłać 

sprzeczności, milczał w otrętwien i u. Nakonir.c ból głowy 
jakby dla przyniesienia ulgi, odjął prawie władzę myśle
nia i czucia. 

Skołatana, nie mogąc utrzymać gł'owy na ramionach, 

złożyłam ją na poduszce, i wpadłam w pewien rodzaj odu
rzenia. 

Przeciąg kilkogo.dzi_nny, ostudził gwałlowność pierw
szego wzruszenia. Pomału wrażenia boleśue zaczęły ustę
pować miejs9a weselszym. Alboż BóG nic czuwa nad me-

' . 
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nii biednemi dziećmi, n'ie osłania ich potęgą swojPj " ··szecli-

1t10cności silniej, niżbym tego dokazać mogła 11rzy naj
większej troskliwości? 

Trzeba być w położeniu, które odejmuje wszelkie śroti: 
ki ratowania siebie lub drugich, aby pojąć całą siłę po
ciechy poddania się religijnego. Uklęk·tam, a w miarę 

wzniesienia duszy do BoGA, closkwierne bole ucichały.' 

Nawet te same listy, które przed chwilą rozdzierały mi 

6.uszę tak gwałtownie, dostarczaly mi źródło pociechy. 

Malka moj~, którą zostawil'um zlożoną obłóżną nie

mo~ą, która często była przedmiotem najniespokojniej
szej obawy, przetrwała cios, który ugodził naszę rodzinę 
2 chrześcjańskiem poddaniem. Dzieci moje uie tylko że 
ztlrowe, ale nieszczęście pozbawiając ich rodzicielskiej 
opieki, usuwając bezpieczeńst\.vo swobodnego bytu, dopro

wadziło ich rozum do przedwczesnej dojrzałości; robią 

łni one ukontentowanie i swem sercem 1 postępowaniem. 
BóG jeden tylko ;.ma c·ele, do których prowadzi po ma

nowcach życia. 

Wreszcie rozmowa świeźa choć przez pismo, jakkol~ 
wiek rzewna, pokrzepiła duszę. 

Nad wieczorem poszłyśmy z .Józią na przechatl_zkę. 

Wiatr silny w las prze.pędził wiatry i komary, a choć 
głowa bolała ; jetlnak jakoś lżej był'o. Pierwsza to prze

chaclzka była w Berezowie br.z muszek, komarów i bez 

natrętów. 

Cichość, samotność, pora · wieczorna, świeżość pow(e. 

trza po gwałlownem wstrząśnieniu , wlewały przez zmy-
sły do duszy, jakąś pociechę nieokr~ślÓną. . 

Wpływ miły przyrodzenia, którego nie czułam od <la

wna' odralłzał duszę ufności' mówił mi ó dobroci BOGA·: 
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zdało mi się, że nie jestem jego wydziedziczonem dzie-. 
cięciem, , a może świeżo nabyta pewność, że mogę z dzieć
mi memi rozmawiać z tej odległości, może nadzieja choć 
niewyraźna nasuwająca się na myśl mimownli, że mo
że BóG mi pozwoli przycisnąć kiedy do serca choć je
dno z dzieci moich, rozpogodziło wszystko naokoło mnie. 
Wszystko mi powesela-ło i domy, i okolice, i wody, i l;isy. 

I!ląc brzegiem rzeki, zaszłyśmy aż do Wajgułki. Tak 
było miło w tern samolnćm ustroniu, ie nie chciało się 
opuszczać to miejsce. Żal mi tylko było Józi, któril by
ła smutna, bo nie odebrała zadnej wiadomości od swoich. 

Mówią, że nieszczęśliwy bardziej podziela niedolę dru

gich, niż ten co nie cierpi. Nie zadaję fałszu przyjęte

mu twierdzeniu, wszakże co do mnie doświadczam prze
ciwnie. Kiedy uciśniona jestem własnem cierpieniem, 
wówczas cierpienia drugich bledną w obec mojego, ale 
widok smutku obok mojej_ pomyślności, obudza całą moją 
czułość. · Różnica tego co drugim niedoslaje, pomnaża się 

·całą summą tego co sama posiadam, i ledwie sobie nie 
wymawiam mojej pomyślności. 

Zgadzam się wszakże, że aby wniknąć w stan duszy 

µrugich, trzeba przejść przez różne koleje uczucia. 
Długośmy się ociągały z powrótem, wszakże na kol1cn 

trzeba było wrócić koniecznie. Unosił'am do domu mBe 
wrażenia z tej przechadzki! Chciałam się niemi popie
ścić, chciałam je zatrzymać nieskalane obcem dotknię

ciem przynajmniej do jutra; z obawą przeto wracam do 
domu, wykradając się otl natrętnych spotkań. Próżne żą

danie! Za wstąpieniem w próg domu, zastałyśmy towa
rzystvi;o Jlani X., która nam wymawiała, żeśmy jej z so
bą nie wz_ięły; zastałyśmy tyrkotanie gospodyni, gwar 
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dzieci, smród mięsa · pr·zygniłego-. Żegnam was miłe wra
:fonia z nad Wajgułki ! Dobranoc wam! Był to miły sen 
przez jednę chwilkę, z którego trzeba się pnebudzić do 
rzeczywistości. 

'"' nocy był pierwszy pl'zymrozrk. 

3 Sierpnia, 1839. 

Teraz okolica Berezowa ma tizjonomję zupełnie je

sienną. Mróz powarzył delikatniejsze rośliny, liście na 
drzewach pożółkły lecą za każdym powiewem wiatru, wo

dy opadły~ trawa pożółkła. .Jednem słowem głęboka je
sień, a JJrzecież to tylko początek Sierpnia. To dobrze, 
że lato tutejsze niewiele obudza za sobą żalu. 

Mamy już trochę nocy, mamy nawet dość chłodu szcze· 

gólniej nocą, ale za to jest rzeźwiej. Mamy także jago

dę gołubicę podarunek jesieni. Ta jagoda zupełnie po

dobna do naszej czernicy tylko cokolwiek większa, rośnie 
w wielkiej obfitości po lasach berezowskich. Jadłyśmy 

j'l dziś ze śmietaną i bardzo nam smakowała. 
Zrobił się projekt przejażdżki łódką po Soswie. Lu

bię wodę i pływanie, przyjęłllln więc propozycyę pani 
X., która miała się zająć urządzeniem. Sprawnikowa 
miała należeć do kompanji. 

Kiedy projekt był ułożony, pokazało się, że mimo za
biegi pani X., nie można było znaleźć żadnego meiczy
zny ani do steru, ani do wiosła. Pani X., która nie zra
ia się Jada czem, kiedy już raz co ułożyła, postanowiła 

obejść się bez tej płci, 1iod której opieką my słabe tulić 

się lubimy, i w miejscu mężezyzn przyprowadziła dwie 
kobiety. 
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· · Przyznam się, że w tej okoliczności wolałabym mieć 
w towarzystwie choćby jeilnego mężczyznę, bodajby śmier
dzącego Ostjaka, wszakże, nie chr.iałam oddzielać się od 
kompanji, i wzięłam mój udział jak wypadało. 

Służąca pani X. jako wprawniejsza, wzięła się do 
rudla, ja, pani X. i jeszcze jedna kobieta, robiłyśmy 

wiosłami. 

Że powietrze· było ciche, przepłynęliśmy szczęśliwie 
rzekę, i wylądowałyśmy na brzeg przeciwny suchy, pia
szczysty, i porosły rzadką trawą i wierzbami. 

Wylądowawszy, rozłożyłyśmy ogień, wydobyłyśmy z łód

ki samowar, ów towarzysz nieodstępny wszystkich aktów 
życia w Berezowie, nalałyśmy go wodą i czekałyśmy na 
węgle. 

Dotąd wszystko nam sprzyjało; wszakże w minut kil
ka napadły nas komary z największą wściekłością. Wi
dząc, że próżna obrona, usiadłam na ziemi, pochowałam 
nogi pod siebie, nakq·łam się z wierzchu chustką, a po
nieważ takie p9łożenie nie było ani wygodne, ani przyje
mne, czekałam końca uczty niecierpliwie. 

Nakonicc herhata była gotowa; wypiwszy onę, zabraw
szy naczynia, odpłynęłyśmy na powrót. 

Sród rzeki, największa swoboda od komarów. Pły- 

wanie jest tu jedyny środek używania świeżego powie
trza podczas pory ciepłej. Odżyłam, wzięłam się domo-

. jego ohowiązku, do wiosła. 
Jak to by\va na wszystkich wolnych zgromailzeniacb, 

pani X. samowolnie schwyciła dyktaturę, a nie chcąc, 
abyśmy jechały do przystani, uręczał:i, że nas poprowa
dzi krótszą drngą, i że wylądujemy pod sa1!1ym domem 
naszym. 

/ 
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Nie bardzo ufałam przewodnictwu }lani X., która nie-
jednokrotny dała dowód nieusprawiedliwionego zarozumie-. 
nia, ale nie było sposob_u odradzić, popłynęłyśmy więc tą 
krótszą drogą. 

Tymczasem, ponieważ była jesień i woda znacznie 
opadła, nasza przewodniczka osadziła nas na mieliznę, 

nie znając dokładnie miejscowości. 

Wiele miałyśmy trudu, nim zepchnęłyśmy łódkę na 
głębszą wodę. Nie dość . na tern; ponieważ pani X. chcia

ła koniecznie postawić na swojem ·i doprowadzić krótszą 
jak mówiła drogą, wpadałyśmy znów kiłkakrotnie · na mie
liznę, co nam kosztowało kilka godzin mozolnej- pracy. 

Wieczór zaskoczył nas na wodzie. Wszystkieśmy 

szemrały na zarozumiałą przewodniczkę, i miałyśmy na
wet oba-..Yę, aby nie zanocować na wodzie, coraz na ob

szerniejsze wpadając mielizny: n<1koniec; par.i X. · była 

przymuszoną złożyć dyktaturę, wródłyśmy rntem na głąb' 

rzeki, a raz będąc ·na dobrej drodze, przybiłyśmy do przy
stani z wielkićm naszem ukontentowaniem, i zmrokiem 
wróciłyśmy do domu. 

Za powrotem, ·pani X. protestowała ' się przed wszyst
kiemi, że nie jej nieudolność, ale zbfeg ókolicz'ilości był 
przyczym1 niepomyślności naszt'.>j wyprawy; co do mnie, 
pozwalałam jej mówić co chciała,' wszakże w duchu zro
biłam postanowi1mie nie puszczać się nigdy dobrowolnie 
na wodę, w towarzystwie samej płci 1iięknej. · 

Z tćj przejażdżki, zostały mi w spuściznie pęcherze 
na dłoniach i ból gwałtowny w stawach' któ1:y . całą noc 
dokuczając spać nie pozwalał. . · 

W oda na Sos wie opadła znacznie, błonie wprzód za- . 
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Jane, po których swobodnie chodziły ogromne statki, te
raz osychać zaczęły odkrywajqc dużo wysep. 'l'e nawet 
miejsca, które dotąd wodą są okryte, wyj:1wszy rzek ko
ryta i znaczniejsze wydrążenia, niezdatne S<\ do żeglugi, 
1irzedstawiając dużo mielizn. 

W Berezowie woda na wiosnę podnosi się do bardzo
znacznej wysokości, tak, że gdzie późnićj rośnie tnnva, 
podczas wezbrania, woda unosi br.z żadnej przeszkody 
statki podejmujące kilkanaście -tysiccy pudów ciężaru. Za
stanowiło mię wszakie najwięcej, ie w tćm podniesieniu 
trwa ai do początku Sierpnia, i później dopiero cofa się

do koryta. 
Jakkolwiek wielkie składy śniegu po lasach, długo 

podsycają rzeki wpadające do Soswy, wszelako wszyst
kie śniegi po lasach giną przez Czerwiec. Góry Uralskie 
w części swej najpółnocniejszej, choć przechowują skła

dy śniegów przez całe lato, jednak te składy są niżej Be
rezowa, i nie mogą zapomagać Soswy. Wnoszę zatem 
ie bliższą }ll'Zyczyną podtrzymującą tak długo podniesie~ 
nie wody jest ta, ie ziemia nie rozmarzając nigdy do grun
tu, nie wsysa wody, ubywa jej zatem tylko tyle, ile ujść 
może korytami Oby. 

Druga przyczyna, że gdy wiatr silny wieje przez dni 
kilka od p<lłnocy, to jest od morza, woda na Soswie pod
nosi się do znacznej wysokości, tak, ie wśród lata, bez: 
podsycenia deszczami, woda zaczyna -wzbierać i zalewa 
wybrzeża jakby na wiosnę. Widno, że ten wiatr:, napę
dzając bryły śniegu w ujścia rzeki, tamuje wolny od
pływ, a tern samem podnosi wodę. 
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6 Sierpnia, 1839. 

Jutro poczta odchodzi, więc dzień dzisiejszy był po
święcony na pisanie listów. Nie mogąc niczem pomódz 
dzieciom µ10im, postanowiłam przynajmniej nie krępować 
wolnego działania. Dałam zupelne pozwolenie mojej cór
ce postępowania według swego zdania. Pewn<\ będąc; 

że przeszkody które przewidywałam, jeżeli będą pocho
dzić od okoli czności niez:ileżnych ode mnie, to jćj lżej bę

dzie. Będzie miała nadzieję usunqć je kiedykolwiek, i ta 
nadzieja osłodzi jej wiele przykrości. 

Nupisawszy listy, i odesławszy je do horodniczego dla 
wyprawienia na pocztę, poszłam na przechadzkę. Jakże 

brzydka jesień! liście, trawa zupełniP. ióHe, bez znaku 
życia, rzeki wróciły do swyr.h łożysk, zostawując ob
szćrne wybrzeża przed kilką tygodniami zalane głęboką 
wodą, zupełnie obna żone, brudne, błotn e, bez wody i bez 
śladu zi e loności, co uadaje okolicy widok bardzo posępny. 

Berezów rozebrał się teraz ze strojnej szaty okrywa
jącej na wiosnę jego szpetność, jak star~ uktorka, co 
odegrawszy rolę młodej i pięknej księiniczki , zszedłszy 

ze sceny wróciła do swojej izdebki, a zrzuciwszy ozdo
bne szaty, starłszy z lica róż i bielidło, w powszednim 
brudnym szlafroku zmęczona zasiadła u kominka w pośród 
porozrzucanych gratów, có przed godziną sztm:znie pod
niosły jej wdzięki aż do złudzenia, zrzędząc na swoją 

pokojówkę. 

'\\'szakże naj~orsza rzecz ma . zawsze swoję dobrą 
stronę. Powietrze, mimo chłód, jest teraz przyjemniej
sze niż latem. Komary się pochowały, można zatem uży. 

wać przechadzki. 
PoDR. DO SYn. T. I. 13 
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Poszła.m jedna do lasu. Znalazłam kilka rydzów, co 
1ni d.ollało ochoty szukać dalej. Zapuściłam się daleko, 
stq1ciłam brzeg z oczu, obejrzałam się, nie wiem gdzie 
jestem. Słońce nie świeciło, stracitam więc jedynego prze
wodnika klóryby mógł wyprowadzić z kłopotu. Zaczę

fam się bać ai)y ni.e zbłądzić, co się w tych stronach nie 
rzadko zdarza nawet krajowcom. Nie ma w lesie ani 
drogi, ani żadnej budowli, ani krzyża, ani kawałka łączki 
lub pola, któreby mogły służyć za skazówkę zbłąkanemu. 

Zaczęłam się kierować ku brzegowi rzeki jak mi się 

zdawało, wszakże bynajmniej nie mogłam być pewną , że 

nie błądzę. A nawet jak się zwykle dzieje, kiedy klo 
zbiwszy się z drogi, nie wie gdzie si ę znajduje, wyobra
źnia zaczęła stroić przedmioty stosownie do swego uspo-· 
sobienia: las zdawał się coraz dzikszym i gęstszym; je
dyniti szum drzew nad głowq przerywał samotność. Cze
gożbym nie dała, abym mogła spotkać jaki twór żywy 
czy nie żywy, klóryby mię wyprowadził z niepewności. 

.Jednak, będąc w tak iem położeniu, w którem bierne 
wahanie się na nic się przydać nie może , postępowałam na
przód. Niepewność, obawa, czas przelllużały. Zdało mi 
się, że błqdzę już godzin kilka. Na koniec, wyszłam nad 
jar las przerzynający. Był to wypadek arcy szczęśliwy. 

Roz.palrnję, czy spadające wody nie zostawiły śladów kie
runku w jakim upływały do miejsc niższych, jakoż, ro
biąc to śledzenie dostrzegłam strumyczek wody sączący 
się na dnie jaru, pozostałość od deszczu nie1lawno spa
dłego; uważałam, w którą stronę biegnie, i pewną już· 

byłam, że idqc za tą skazówką, muszę prędzej czy pó
żni1'•j wyjść koniecznie nad brzeg rzeki, klór.a jest jakb.y 
bitym gościńcem, na którym zbłądzić nie można. 
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Trzymałam się więc dobroczynnego jaru, ale że brze
gi były gęsto porosłe i przeciskać się przez gęstwinę by
ło przytrudno, umyśliłam spuścić się w głąb' jaru, gdzie 
przejście było swobodniejsze. 

Zaledwie uszłam kroków kilkaset, jar zaczął się roz
~zerzać, wązki kawałek pięknej łączki rozesłał się pod 
nogami, zieloność zastąpiła miejsce i stromych nagich ur
wisk, które świeciły poszarpanemi bokami. Odwieczne 
modrzewia spuszczając z góry swe wiotkie gałęzie, ocie
Diały to samotne ustronie. Chciało się zatrzymać tam 
·dłużej, odpocząć, ale cóś korciło aby co prędzej wyjść z la
-su i dostać się do domu. Poszłam więc dalej. 

Posuwajć\C się zawsze wspomnionym jarem, postępo
wałam jego wężykowemi zgięciami, wyglądając rychło-li 
wyjdę z lasu, kiedy okrążając jeden zakręt, z wielkiem 
podziwieniem, i nie powiem, że z ukontentowaniem, zna-
1aiłam się wobec kilku Ostjaków obróconych twarzą ku 
nawisłym modrzewiom, robiących jakieś pantomina, i beł
kocących cóś w języku dla mnie niezrozumiałym. 

\Vi~działam już, że Ostjacy według swej dawnej wia
ry szamańskiej, odda\vali cześć modrzewiom, domyśliłam 
-się zatem, że zgromadzenie ich w tern miejscu nie inny 
~el miało; wszakże trwoga mię ogarnęła: pomyśliłam, że 
może zechcą się mię pozbyć, abym nie zdradziła ich ta
jemnicy, bo pt·zyjąwszy chrześciaństwo, ukradkowo tylko 
<lopełniali obrzędów dawnej wiary. Nie znając zaś dobrze 
ieh obyczajów, nie wiedziałam do jakiego stopnia moja 
-Obawa mogła być uzasadnioną. 

Gdybym mogła uciec nie będąc widzianą, pewniebym 
uciekła, ale byłam postrzeżoną, cofać się więc nie było 
czasu, ominąć także nie mogłam dla brzegów wysokich i 

13* 
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stromych. Przybrnwszy zalćm z musu odwagę, z i:niną 
na pozór spokojną, choć z trwogą wewnętrzną, przeszłam 
wpośród nich. 

Widno było na ich twarzach zdziwienie równe mo
jemu; wszakże żaden nie powiedział do nrnie słowa, równie 
i ja nie miałam · ochoty wchodzić z niemi w rozmowę. 

Jakem się spodziewała , wyszłam szczęśliwie tym ja
rem uad brzeg Soswy w !Jlizkości Berezowa. 

Tu złrłqdzenie, a nawet · zupełne zginienic, ~ie jest 
rzadkośc!ą. po.znałam lu niedawno jedną urzędniczkę, 

ktqrej matka wyszedłszy z towarzyszkami zbićrać jago-

1ly, od!Jiła się ocl swego towarzystwa i zginęła. Mimo po

szukiwań, nie znaleziono dotąd żadnego jej śladu. 
Nie wiem dla 'czego nie mogłam niguy obojętnie pa

trzeć na OW'l urzędniczkę; zaraz mi w myśli stawał śze
reg cir,rpieó jej nieszczęśliwej matki, która może gdzie 
wolną . śmiercią dokonała, lub została pasL wą dzikiego 
źwie1:za, i inne najokropniejsze obrazy mąciły mą wyo
braźnię. 

. Muszę rozpowir.dzieć jedno wydarzenie lego rodzaju, 

które miało miejsce przed kilką laly. Rozpowiadała mi 

je siostra tćj, klóru główną 1:0Ię w niem grała. 

Działo się to w l\onuyjsku, powyżej Berezo wa, nad 
Obą. · 

·w czasie dojrzewania jagód, jedna z mieszkanek tćj 

. osady poszła z towarzyszkami w las dla zbierania onych. 

Po niejakim czasie, niepostrzeżenie oddaliła się od swego 
towarzystwa, co postrzegłszy zaczęła wołać, hukać, ale 
uapróżno, żaden głos jej nie odpowiadał. 

Widząc nieskuteczność usiłowa1ł w celu odszukania 
swego towarzysl wa, zaczęła według swego mniemania 
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kierować się ku domowi; ale noc zaszła W}ll'zód, nim ona 
mogła · się wybić z lasu. 

Gdy zrobiło się bardzo ciemno, i zbłąkana straciła 

nadzieję trafić po nocy na dobrą drogę, wdra11ała się na 
drze\VO, gdzie widzia-ta· dla siebie więcc'j bezpiecze1}stwa, 
tak ou dzikiego źwierza, jak od płazów, i na niem noc 

t>rze1>ędziła. 

Dzień następny zszedł cały na szukaniu drogi, wszak
że na próżno: gdy raz. straĆiła dobry kierunek, im wię

cćj szła, tembanlziej zariuszczała się w głąb lasu, odda
lając się od brzegu rzeki, do którego dążyć chciała. Głód 

dokuczał, siły opuszczały. Jagody były jedyuem pożywie
niem i napojćm. Na próżno głos dobywała, na próżno wo-
1ała, głucha pustynia odpowiadała tylko echem. · 

Już ją nadzieja opuściła, głód .siły wyniszczył, wi

tlziała przed sobą śmierć nieuchronną, ale la się jej pned

stawiała coraz w odmiennej postaci. Raz się widziała 

umierającą z glodu, guy już jagód nie stanie, to zmro
.żon:i zinrnćm, to w pazurach dzikiego źwierza . 

Już nie miała siły wołać, ·:mi szukać drogi. Zniemo
żenie fizyczne i ros pacz, odjęły jej działalność ducha; sie
działa więc sk!1lona po .dniach całych czekając biernie swe
go przeznaczenia, tylko instynktowa llOtrzeha pokarmu, 

WY!lrowacJ.zała ją na krótko z tego stanu . odrętwienia; 

wtenczas zwlekała się z ciężkością z miejsca, zrobiła kil

ka kroków, pokarmiła się trochę jagodami, i znów wra

cała do pićrwszćj nieruchomości. 
W takićm położeniu przetrwała dni ośm. · 
Dnia dziewiątego, gdy się zwlekła ula pożywienia, 

usJyszała w dali trzask suchych gałęzi. Był to wypadek 

~ardzo ważny w jćj smutnem położeniu. vVytęiyła słuch~ 
ł3H 
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nadzieja orzeźwiła - siły; trzask coraz dawał się sły

szeć wyraźniej, widno że się przybliżał. Co za eh wiła 
stanowcz~ ! Jestże to zbawca, czy ostatni gouiec śmierci? 

Po kilku minutach pełnego niepokoju oczekiwania, uj
rzała: ka sobie zbliżającego się niedźwiedzia. 

Pierwszem. jej wzruszeniem była trwoga. Byłaby u
ciekła, gdyby siły starczyły; wszakże to . wzruszenie 

- prędko przeminęło: ros pacz, a pa tj a, ~zy też rezygnacya 
inną jej myśl mHcbuęły. Może_ BóG w !ilości zsyła mi 
prędki koniec zamiast cBugiego konania? pomyśliła sobie, 
i czekała Spokojnie swego przeznaczenia. 

Niedźwiedź zbliżył się do niej o kroków kilka; ona 
nieruchoma, bez żądzy i obawy czekała stnnowczej chwili. 
Wszakże niedźwiedź zmierzywszy ją wzrokiem, prze
szedł mimo krokiem poważnym, nie okazując intencyi 
zrobienia jej nic złego, i spokojnie poszedł · w dalszą 
drogę. 

Gdy strach przeminął i pozwolił miejsca rozwadze, 
przypomniała sobie owa kobieta wiarę swych rodaków, 
że jeżeli nie!lźwiedź pokaże się zbłąkanemu , pewnie go 
wyprowadzi ua dobrą drogę. 

Myśl ta przebiegła po jej głowie z szybkością błyska
°\\' icy. Nadzieja ożywiła odwagę, a że nie!lźwiedź szedł 
·bardzo wolnym krokiem, poslaHowiła iść za nim póki 

. siły będą starczyć. 
Niedźwiedż szedł pomału oglądając się czasami na swą 

towarzyszkę, ·wszakże, choć ją widział postępującą za 
sobą, ani przyśpieszał, ani zwalniał kroku. 
· Po niejakim czasie siły zaczęły opuszczać zbłąkaną 

kobietę; widziała się zmuszoną opuścić . swego przewo• 
dnika, nie będąc w stanie isć tlalej. Post~piła jeszcze !la 
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.przód kroków kilka z ostatnie~ wysileniem, w końcu 
widziała się przymuszoną usiąść na ziemi. Niedźwiedź 

_tymczasem kłusem uszedł w las, i zniknął jej z oczu. 
Smutek ścisnął jej serce, kiedy znikło i to mdłe świa

tełko, które na chwilę rzuciło słaby promień nadziei do 
du~zy. Wysilenie fizyczne obudziło pragnienie, zaczęła 
więc upatrywać koło siebie jagód, jedynej śpiżami, je
_.dynego ;posiłku, który ulrz)' mywał jej życie. Gdy tnk 
szuka oczyma naokoło, ujrzała przez drzew gałęzie bły
szczącego cPś nakształt wotły; wstaje, aby się przeko
pać, czy ją wzrok nie omylił: w samej rzeczy nie było 
to złudzenie, ale mały strumyk płynący za krzakami. 

l\adość jej była wielka; wiedziała bowiem, że. itląc 

z biQgiem strumienia, musi dójść do kory la rzeki, a nad 
rzeką są ludzkie osady, a zatem, że może być uratowa
ną, Posiliwszy się zatem, puściła się w drogę, pilnując 
brzegu strumienia. 

Jeszcze raz noc ją zaskoczyła w lesie, wszakże na 
drugi dzie1i przyszła do ujścia strumienia w rzekę. 

Nie mając siły iść dalćj, ani wieclząc w którą stronę 
wypadałoby się kięrować, usiadła nad brzegiem, oczy 
wle1iiwszy w rzekę, czy nie ujrzy na niej jakiej łódki. 
DzieiJ cały przesz~dł w· próżnćm oczekiwaniu. 

Ni! drugi dzień, był Lo jedenasty od zbłądzenia, z wiei· 
ką radośdą posłyszała psów szczekanie i strzelanie z ręcz • 
nćj ~roni. Chciała krzyczeć, wołać, ale tak głos utra
ciła, że niktby ją nie usłyszał o trzy kroki; nie mogąc 
~ięc dać się słyszeć, zaczęła iść w kiernnku słyszanych 
wystrzałów, które się często ponawiały i zdawały się 
pochodzić z miejsca niedalekiego. Wszakże nie mogła się 
nigdy zrjść ze strzelcem, bo strzelający nie stał na miej· 
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scu tylko poslępował, a biedna kobieta, kiedy siiJ przr
wlekła na miejsce, gdzie strzał słyszała, ni~ znajdowała 
tam nikogo próez zapachu prochu, nie _wiedząc nawet 
w którą slronę gonić. 

Nakoniec strzelanie coraz się oddalało; nie śmiejąc 
gonić, aby nie zbłądzić powtórnie, wróciła znów nalł 

brzeg rzeki. Wreszcie wszystko ucichło, a ona znów 
straciła nadzieję, która zdawała się być tak blizką zisz-. 
czenia. 

Smutna , z uczuciem zawiedzionej nadziei, usiadła nad 
brzegiem. Myślała, że los srodze igra z jej uezuciami, 

to błyskając nadzieją, to znów ją usuwając. Była znu

iona, prawie w ros paczy. Wszakż·e oczy mimo\voluie 

były wlepione w rzekę' jakby ztamtątl wyglądała zba
wienia-: jakoż, radość jej była do nieopisania, kiedy po
strzegła łódkę szybującą ·fale rzeki, a ':" niej dwócli 
ludzi. 

Natężyła głos, aby wołać, aby dać znać o swćm prze
bywaniu. Próżne usiłowanie! Żaden głos nie wydobył się 

z piersi. Była w ros paczy, myśl iła, że i ta pomoc wy

mknie się jej jak pierwsza, cz) niąc śmierć tern okro
pniejszą. 

Ciskała patykami na wodę, aby słuch uderzyć , ale. 
<:iśnione słabą ręką nie zwróciły u wagi; omal sama nie 

. rzuciła się w wodę, aby ciężarem swego ciała obudzić 

uwagę, ale rzeka szeroka, ona sama słaba, · byłby to 
krok rospaczy i nic więcej. 

Łódka miała już się z nią porównać, za chwilę może ją 
wymiiląć, wtem jej nowa myśl zabłysła, którą w rugnie· 
niu oka wykonała. Miała na głowie chusteczkę jedwabną 
czerwoną, uwiązała ją na długim kiju i zaczęła w powie-
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trzu nią wywijać. Na szczęście ten raz była postrzeżo. 

uą. Łódka się zbliżyła i zabrała biedną zbłąkanę. 
Strzelcy, których strzelanie słyszała, i ludzie płyną· 

~Y łódką, należeli do tejże samej kompanji, klóra wyru
szyła umyślnie w celu 01lszukania nieszczęśliwćj. l\iąż, 

dzieci, krewni, nie przestawali robić ciągłych poszuki· 
wań od czasu jej zbłądzenia; ale gdy wszystkie starania 
były zawiedzione, cała osada kondyjska była wezwana 
do wzięcia uczestnicl'wa w trndacb stroskanej ·rodziny. 

Ja koi sąsiedzi, przyjaciele i znajomi udali się gromadnie 
do lasu jakby na obławę. Jedni ·puścili się lasem strzela· 

jąc i hukając, aby dać hasło zbłąkanej o swej przytom· 
ności, i wskazać kiernnek, w którym dążyć powinna dla 
połączenia się z szukającymi . Inni · płynęli v•oclq, to jest 
gościńcem, ku któremu wiedziano, że każdy" zbłąkany 

dąży jako do jedynego portu zbawienia, jedynego szlaku 

kierującego po bezludnej pustyni. Na nieszczęście biednej 

kobiety, właśnie w chwili, kiedy łódkę postrzegła, ta, 
dla miejscowych okoliczności musiała płynąć ·opodal o!l 
brzegu, na którym była zbłąkana, i gdyby żeglarze nie 
zwracali pilnej baczności na brzegi upatrując nieszczęśli
wej' byłaby pozbawioną ostatniego ratunku. 

A tak po jedenastu dniach nieobecności, biedna zbłą· 

kana wychudła, zmieniona do niepoznania , została wró· 
coną życiu i rodzinie . 

18 Sierpnia 1.839. 

Deszcz, zimno! Na dworze ponuro, a w mieszkaniu 
tęskno. Szczęściem polubiłani namiętnie szycie na kanwie: 

tej robocie winnam tu najprzyjemniejsze godziny. Przy 
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niej myśl odpoczywa, ho nie może strzelać w przeszłość, 
ani przyszłość , 1.ylko cała musi być zebrana na przed
miot obecny. Rachunek nici nie pozwala roztarguienia, 
tworz4ce się dzieło pod pakami jest pracy podniet4, a 
przeznaczenie roboty, myśl, że się pracuje dla przyjaciół, 
przypuszcza do uczęslnicl wa serce. 

Zmierzchło. Z niechęcią wstało się od krosien. Nie 
można .przechadzk4 zakończyć dnia i dać trochę ruchu 
ciału, bo na dworze deszcz, błoto; trzeba szarą godzi
nę przedumać chodząc po pokoju. O moje dumy! wy 
w samotności zaludni•icie świat mojej duszy, przywołuje
cie do mojej cichej izdebki oświeconej szarym półblaskiem 
dnia gasnącego, tyle cieniów drogich pamięci przesuwa
jących się jakby w latarni czarnoxięzkiej. 

.Owoż światł·o pr1Jnieśli, trzeba pomyśleć jak zajw~ 

wieczór, nim sen dobroczyńca przyjdzie skleić powieki 
i odtworzyć we śnie zywszemi może farbami obrazy, 
z któremi z przykrością się rozstało przed chwilą. 

Szczęściem, że w kraju, gdzie niema w towarzystwie 
żadnego przejawu życia umysłoweg_o, nie mam niedostatku 
xiążek. Tobolsk mi ich dostarcza. 

'V Tobolsku złożyła się dość piękna biblioteczka z dzieł 
w polskim, francuzkim i innych językach. Fundament jej 
założył Piotr hr. l\1oszyi'1ski, zostawiając przy wyjeździe 
z tego miasta, swoje xiążki dla użytku innym. Odlątl 

zbiór ten powiększa się corok sprowadzonemi z Peters
burga nowemi xiążkami, za pieniądze dobrowolnie złożo. 
ne corocznie według możności tobolskich literatów. Te 
xiążki skład11ją się w jedno miejsce, nie będąc wyłącznie 
niczyją własnością; J.ecz każdy przyczyniający się do skład
ki, ma prawo brać do czytania dzieła jl)kie mu się po-

155 

do-bają. W razie· zaś, gdyby kto zażądał wyjąć \\'łożony 
przez siebie kapitał ze i;półki, ma prawo wybrać ze 
znajdujących się w bibliotece xiążek według upodobania 
taką ilość, jaką reprezentują dane przez niego pieniądze. 
Rzadko kto przy wyjeździe, chce korzystać z tego prawa. 

W samym Berezowie krąży więcej xiążek, niż się 

spodziewać mogłam. Znalazłam w obiegu niemałą ilość 
romansów, tak oryginalnych ruskich, jak też lłómaczo
nych z obcych języków. 'Vprawdzie jest to zbiór przy~ 
padkowo zabłąkany, którego nikt nie podsyca przez mi
łość literatury, wszakże znajduje u mieszkańców gościnne 
przyjęcie, bo w Berezo wie gust do bajek i romansów 
jest ogólny. KażJa familja ma swego upodobanego baja
rza, który bawi lo\-varzyslwo podczas dlugi:cb wieczo
rów. Gdy na wezwanie Jll'zychodzi ów bajarz pożądany 
i zabierze miejsce, cały dóm, panowie i słudzy, a często 
i sąsiedzi, starce i dzieci okrążają go dokoła. Jedni sie
dzą na stołkach, drudzy na ziemi, b) le bliżej, byle nie 
stracić żadnego słowa, chociaż skutkiem częstego powta
rzania, W;>zyscy umieją prawie na pamięć rozpowiadane 
bajki, i nieraz dzieci poprawiają omyłki, jednak wszyscy 
słuchają z uwagą i upodobaniem. 

Bajki Le najczęściej są pochodzenia ruskiego, przepla
tane zwrólkami często złożonemi ze słów bez sensu; te 
zwrólki powtarzane do znudzenia, lecz im mniej mają 

sensu, tem powtarzane są z większą skrupulatnością. 
Romans·e im są bardziej przesadzone, im niedorzecz• 

niejsze, im mniej mają prawtlopodobieństwa, tem są wię
cej podziwiane. Czytałam tak tlziwnie niedorzeczne, żem 
się niespodziewała, aby takie dziwolągi w czasach na
szych w xiążkach się mogły mieścić. 
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Są i nówsze romanse, szczególnie wiele tłomaczel1, 

które wcale nie są wzgardzone, owszem poszukiwane 
przez małą liczbę kobićt umirjących czy~ać z pewną ła
twością. _ Mało bowiem mężczyzn tamecznych, a dopieroż 
kobićt, doszli do lego stopnia. 'Vszakże te literatki in
teresuje tylko rozmaitość faklów, myśli przechodzą nie
zrozumiane; wznioślejsze, delikatniefsze uczucia prześli

zgają się nie zadrasnąwszy serca, nie rozgrzawszy wy
obraźni. Miłość platoniczna, pojęcia o honorze według 

naszych wyobrażeń, leżąc za granicą życia im znanego, 
nie obutlzają w nich sympalji, łechcą t) !ko nieco cieka
wość. Człowiek niosący dobrowolnie życie w ofierze dla 
słowa danego często nierozważnie; kol!ieta marnująca 

byt swój cały dla jedynej miłości poślubionej w duszy, 
którćj urzeczywistnić nie może , należą wrdług nich 
do istot urojonych , czy też wy·wołanych z innr.go 
świata; nie mogąc odgadnąć sprężyny ich działania, za
liczają je tlo tegż samego rzętlu, co bohaterów zabijają

cych własną ręką czlerdzieścia tysięcy nieprzyjaciół, lub 
zdobywających miasta siłą swoj<\ osobist11. 

Utwory romanso-pisarskie podobnej siły, są cz) Lane 
i podziwiape w Berezowie. 

Dziwno także było patrzeć nieraz na Szatobrjana lub 
d' Arlękura w ręku Sybiraczki, a raczej bardziej uderzała 
sprzeczność, słysząc jak młoda literatka berezowska 
z d'Arlękurem w ręku, wysypuje ze swych ust na do
mowników potok wyrazów, na któreby się zarumieniła 

nie j~dna przekupka z naszych rynków. 

Samojedy ot! brzegów morza Lodowatego przyjechali. 
tu po wódkę. \'V guberoji Tobolskiej, Berezów jest os ta-
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tnim punktem postępując ku północy, gdzie jest skład 

wódki rzą:Iowy. Rząd uważając zbyteczną skłonność do 
trunku mieszkańców lej zimnej strefy, obostrza jak można 
sposoby jego ~ostania .: zabrania dowozu w gl"ąb kraju, 
ogranicza ilość mogącej się wywozić wódki dla własne

go użytku. Te środki jednak nie mogą przeciąć zupełnie 
nadużyć, a namiętność tak jest silan, ze Osljak lub Samo
jed odby~a be.z wahania się kilkaset wiorst drogi, jedynie 
aby się upić wódką i znaleźć sposób, wyłamując się od 
przepisów, zawieźć jej pewną ilość do swych sieuzib. 

Samojedy s:1 wyżsi wzrostem od Ostjaków, i przy
stojniejsi, Włosy i oczy mają czarne, co mię mocno 
zdziwiło. Głowy podgalają wysoko, na wierzchu tylko 
zosta,viając włosy, które spatlając osłaniają wpół czoło. 

Brody nie porastają włosami jak u Europejczyków, gdyż 
Samojedzi, równie jak ich sąsiedzi Osljacy, maj <\ zwyczaj 
je wyrpvać, skoro porasta ć rnczynają , az póki uie s tra cą 

własności odrastania. 
Język Samojedów jest zupełnie różny od ostjackiego; 

wymawiają wyrazy przez nos bardzo niewyraźnie, nie 
z wady organizacyi, ale że taka jest właściwość ich 
djaleklu. 

Ubiór Samojedów równie jak Ostjaków, składa się ze 
skór renów, odzienie ich wszakze jest nieco staranniej 
uszyte. 

Samojedy zajmują najgłówniejszą część zachodnićj Sy
berji, koczowiska swe rozciągając po nad brzegami ocea
nu Lodowa lego, poczynając od gór Uralskich aż do rzeki 
Leny. Ziemia, którą oni zajmuj11, jest nizka i bagnista, 
z tej przyczyny las nawet nie porasta, to jest, niema 
gatnnkó'!V drzew w_ysokich, tylko łozy. Nie mają więc 
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'Samojetly obfilego opału jak Osljacy, ani las nie służy im 
za ochronę od zimna. Cieńkie patyki z łóz są ich jedy
nym opałem, namiociki ze skór renów rozbite na śnie

gu, schronieniem przeciw oslr)m mrozom. Te nam.iociki 
mają kształt 'ostrosłupów, nazywają je czumy. Samojedy 
przenoszą je z miejsca na miejsce kilka lub kilkańaście 
razy do roku, według potrzeby wskazanej przez myśli

stwo lub rybołówstwo; w nich rodzą się i wychowują 
dzieci, a co więcej , rosną roŚłe i silne. 

Samojedzi żyją jedynie z rybołówstwa i polowania; u
trzymują także wielką ilość renów, któremi się karmią 

w czasach nieszczęśliwych łowów, luh gdy rybołówstwo 
niepomyślne. 

Na płaszczyznach bagnistych, zal.egających nadbrzeża 

oceanu Lodowatego, zajętych przez Samojedów, poławia 
się dużo piesaków białych, których skóry stanowią głó, 
wny 11rzedmiot handlu, a razem są niejako monetą w o
biegu, do której odnoszą inne wartości. Poła"viają się 

także lisy rozmaitej ceny, gronostaje, błękitne piesaki, 
kaczki gagarki, których szyjki są po!;zukiwane dla swej 
piękności i wyprawione na futro, ubierają ozdobnie. 

Ubiór Samojedek podobny jest nieco do Ostjaczek, 
wszakże z małemi odmianami. Noszą one pasy, ozdobio
ne na przodzie szeroką blachą mosiężną, wyrzynaną w roz

. maite wzory. Ten krąg mosiężny zajmuje im prawie całe 
piersi. Przy tern czepiają wiele paciórek, brzękadeł; nie 
dość na tem: przywiązują dzwonki do łokciów. 

Samojedy są jeszcze bałwochwalcami religji szamań
skiej. CzcŻą sło11ce, xiężyc i wszystkie utwory prz)'l'o
d.zenia, które swą pięknością ściągną ich uwagę. Piękne· 
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drzewo, kamień, woda, skoro uderzy ich oko, odbićrit 
natyr,hmiast cześć religijną. 

Religja ich nie j~st wcale spirytualną. Według nich 7 

ich bogi przestają z nięmi niekiedy, objawiają się im wi
domie w postaci ludzkiej, w ubiorze samojedzkim, i zaj
mując się interesami ziemskiemi swych klientów, prze
powiadają dobry lub zły połów na ryby, szczęśliwe lub nie
szczęśliwe polowanie, a następnie głód lub obfitość. 

Wiara owa nie jest złożona tylko w dawnych poda
niach, ona jest w pełnem życiu. Na każdy rok głuche 
proroctwo krąży między narodem, jakoby bóg, objawia
jąc się widomie temu lub owemu Samojedowi, powiedział 
to lub owo. Takowe objawienia dopełniają się pospolicie 
w lesie lub nad brzegami rzek. Ruscy nawet obrządku 
<!hrześcjańskiego., wierzą w te przepowiednie i znajdują 

dość prost em, że bóg samojedzki objawił się samojedowi, 

<!hociaż wyznają, że BóG chrześcjański jest starszy: a 
nawet powtarzają wiele powiastek, które podają za zda
rzenia prawdziwe, gdzie bóg osljacki zetknąwszy się 

przypadkiem z xiędzem chrzPśejańskim, wyzwał ostatnie
go do walki na cuda, i po olbrzymich usiłowaniach ze 
strony boga samojedzkiego, naturalnie, że z wielkim 
wstydem pokonanym został. 

30 Sier·pnia 1839t 

Dziś mróz tak mocny, że ziemia umarzła jak u nas 
.w Grudniu. 

Stalki, które wyjechały na morze dla połowu ryb~ 
.wracają do domów. ·wrócił też i nasz gospodarz. My
ślałam, że wiele ryb nawiezie do domu; jako żywo! 

14 * 
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·wszystka zdobyta ryba została nasoloną i sprzedaną na 
statki kupców tobolskich. Bezezowianie zaś nie jedzą ry

. łiy solonej, z pogardą o niej mówią. 
Jede"n tragiczny wypadek zdarzony w tych dniach, za

jął żywo tutejszą publiczność. 

Kupiec ze wsi Samarowa, o której mówiłam wyżej, 
był ze statkiem swym na morzu wraz z innemi, a wy

ładowawszy go solonemi rybami, wracał do domu, zkąd 

miał płynąć do 'l'obolska dla sprzedania swojej zdobyczy. 
Niedaleko juz będąc domu, statek osiadł na mieliznie, 

a źle ratowany, zatonął wraz z rybą. Właściciel jednak 
i wszyscy ludzie, uratowali się przesia!Hszy iia prŻywią
z:rne łodzie i przypłynęli 110 Samarowa. 

Żona jak zwykle posta 'wiła samowar na przyjęcie 
męża, sąsiedzi zbiPgli się dla powitania pi·zyb):łego , bo 

<w miejscach uadbrzeżnycli, przybiciP. statku jest wypad
kiem zajmującym w·sŻystkich; wszakże, żadne oznaki 

·wspó-tczucia rti'e mogły rozpędzić czarnej troski , kt.órą 

go nabawiło powyższe zdarzenie. Nayróżno · perswadowali 

żona i przyjaciele, napróżno trzyletni synek pieścił się 

koło kolan ojca, jakby chc.1c osłodzić jego smutek, ku
piec patl'zał ·na niego ze łzami w oczach, ale był milczą
cy i niP.pocieszony. 

Nim nalano herbatę, wyszedł gospodarz na chwilkę 

z izby; w kilka minut wbiegł klóś z domowych z oznaj
mieniem, że się gospodarz powiesił. 

Na tę wieść, wszyscy obecni W)'biegli przerażP.ni śpie
sząc do miejsca, gdzie samobójstwo było dopełnione . Zna
leziono istotnie kupca zawieszonrgo, lecz po oderznięciu 
postronka, że jeszcze nie był uduszony zupełnie , odrato
·wany wrócił do życia. 
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Gdy minęło zamięszanie powstałe z tego wypadku, 
wracają do izby, z którćj \vyszli przed chwilą. Jakiż wi
dok uderza nieszczęśliwą matkę i całe zgromadzenie! Sa
mowar wywrócony, synek trzyletni cały w pęcherzu, 
w boleściach tarzający się po ziemi zalanej wrzącą wodą. 

Na drugi dzień dziecię umarło. Kupiec odratowany, 
któremu nie starczyło mocy do przeniesienia straty ry· 
by, znalazł ją . potem gcly przyszło dopełnić czarę i pa
trzeć na zgon boleśny syna ukochanego. Mówią bowiem, 
ze go bardzo kochał. 

Dziś był"am zapr:oszona na uroczystość zwaną kapust
lią. W Berezowie bowiem sadzą, tę roślinę, a choć nie 
zwija się on<1 w główki z przyczyny krótkości · lata, li
ście jej siekane uży'"'.ane są na barszcz. 

· Gdy mrozy nastaną, każda gospodyni obiera czas spo
sobny, sprasza przyjaciółki i krewne, które pomagają 
w robocie, ukończają jednego dnia całą pracę, a potem 
po kolei pomagają drugim. Przymówiłam się więc mojej 
gospodyni, i byłam wezwana z innćrni. 

Poszłyśmy na ogród, wyrąbałyśmy kapustę i zniosłyśmy 
tlo izby; póznićj wniesiono koryta, nakładano weń kapuścia

nych liści, i wszyscyśmy siekali sir.kaczarni przysalając; 

poczem wynosiliśmy kapustę usiekaną do lochu składając 
w kadzie, aż wszystka usoloną została i wyniesioną. Sie
·kanie odb.ywało się przy śpiewach. 

Po skończonej robocie, gospodyni poczęstowała. her
batą i podwieczórkiem, poczem niby tańcowano bez mu
zyki i żadnego sensu; dobra ochota starczyła za wszystko. 

Nienależąc do tańców, zbliżyłam się do jednej ż to
warzyszek kapustlwwych, której mię zainteresowała .fl-

14 * * 
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zj-0gnomja pełna wyrazu i delikatności. Była to kobieta 
mająca lat więcej trzydziestu, ale jeszcze wcale przy
stujna; twarz blada i delikatna, oczy czarne z wyrazem 
słodyczy i melancbolji, pociągnęły mię ku niej. Usiadłam 
ob0k' a chcąc zawiązać rozmowę' zapytałam dla czego 
nie tańcuje. , 

- Nie mnie tańcować, odrzekła Anna Piotrówna. Mu
~zę chować siły, aby pracować na utrzymanie dwojga 
dzieci żyjących jedynie z pracy mojej. 

Odpowiedź ta jeszcze mię bardziej ku nićj skłoniła. 

- Pani wdowa? przemówiłam. 
- Przeciwnie. Mąż mój zostaje przy generał -guber-

natorze w Omsku, i mówią, że mu się dobrze powodzi. 
- Dla czegoż pani sama jedna przymuszona jesteś pra

cować na dzieci? 
Anna Piotrówna pokiwawszy głową, przemówiła. 
- Cóż poradzić człowiekowi bez sumienia? Przez 

dwa lata parnię lał o dzieciach r przysyłał mi cokolwiek 
pieniędzy na utrzymanie, a dziś całkiem zapomniał. Przez 
lat dwanaście bieduję sama, i chyba kiedy syn przyjdzie 
do lat zupełnych, użyję · trochę wypoczynku. Pracująu 

ciągle igłą, starałam się mu dać ~ychowanie, na jakie 
zdobyć się mogłam w Berezowie; dobry chłopiec przy
kładał się ile możności, jakoż nauczył się czytać i pisać; 
umieściłam go zatem w Tobolsku w kancelarji, gdzie juz 
po trosze zarabia na siebie, a jak list do mnie napisze, 
wszyscy się dziwią, mówią, że sztychowany. Prócz te-

. go utrzymuję starego oyca, który już sam pracować nie 
może; a córka dorasta, dzień za dzień może się kto zda
rzy; trzebaby myśleć o wyprawie, a wszystkie te potrze
y muszą załatwić ręce jednej kobiety. 
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· -Czemuż się pani nie zgłosi do męża? Niepodobna, 
aby odmówił wszelkiej pomocy rodzinie, której opieka 
z prawa się do niego należy. 

- Alboż on nie wie, w jakiem jesteśmy położeniu? 
W początkach pisałam list.ów kilka, wszakże widząc, że 
nie chce odpowiadać, przestalam dokuczać, polecając Bo
GU opiekę nad sierot.ami. 

- Jeżeli mąż nie chce dobrowolnie pamiętać o pani 
i dzieciach, można by go do tego zmusić. Gdyby pani po
dała prośb_ę, kazanoby na utrzymanie familji, wypłacać 

częsć należnrj mu pensji. 
- Wielu mi podawało tęż radę, ale ja nie chcę po

mocy wymuszonej gwałtem. 
- .Jest to uczucie szlacl1etne; może jednak w intere

sie dzieci, pani zrobićby to powinna. Przy większych 
dochodach, syn mógłby wziąść lepsze wychowanie, cór
ka lepiej wyjść za mąż. 

_,.Wszystko to być może; jednak do wstrętu jaki czu
ję do tego środka, łączy się jeszcze jedna okoliczność u
trudniająca: mąż mój nie był ślubny. 

Na te słowa rnmieniec uderzył mi du twarzy, zmię
szałam się, nie wiedziałam jak dalej ciągnąć rozmowę, 

nie 11rzez prude1:ję, którąby wiek mój robił niewłaściwą, 

ale wymawiałam sobie nieprzyjemność, której musiałam 
być przyczyną, zniewalając niejako Annę Piotrównę przez 
moje naleganie do odsłonienia tajemnicy, która wiele ko
sztować zwykła każdą kobietę. Na szczęscie zbliżyła się 
do · nas córka gospodyni domu, i przemówieniem swojem 
inny rozmowie nadała kierunek; wtenczas spójrzałam nie

. śmiało na Annę Piotrównę, lecz w fizjognomji jej nie ,od-· 
kryłam tego rodzaju pomięszania, jakiego sama doznałam. 

, 
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Ta okoliczność wszakże dała mi wiele do myślenia; 
nie wiedziałam ,jak pogodzić surowość obyczajów, kt_órą 

w każdym względzie wyznawał mój gospodarz, z sza
cunkiem jakiego używała w jego domu Anna Piotrówna: 
była ona bowi~m najpierwszą przyjaciółką całej familji. 
Wszystkie główne uror.zystości, wszystkie znaczniejsze. 
wypadki w rodzinie były z nią rozdzit>lane. 

Wieczorem zaprosiłam mego gospodarza do ·siebie ua 
warcaby, grę tę bowiem lubił on ' namiętnie, i uinyślńie 
naprÓwadziłam rozmowę o Annie Piotrównie, . z której 
dostrzegłam, że różnimy się z Sybirakami w gtównych 
wyobrażeniach. Wtenczas, kiedy my potępiamy bez· po

błażania kobietę nieroslropną która uwieś1: się dała, i 

przykładamy piętno hańby do jćj czoła nie wchodząc 

w przyczyny któreby mogły Żmniejs.zyć j~j winę_:. Sybi
racy w takim tylko razie ją oliwi1iiają i· gardzą' . kieily 
swawola a nie małżeństwo była .-celem zawartych przed
wcześnie związków; to jest, kiedy strony nie będąc wol
ne, nie mogły myśleć o malżeństwie, lub kiedy mężczy

zna nie robił żadnej nadziei poślubienia. Także, jeżeli ko

bieta nie dochowując wiary jednemu, przemieniała ko
chanków. w wyż wymienionych razach, opinja smagała 
ją bez lilości. Lecz jeżeli nieszczęś:cie · dotknęło kobietę, 
i kochanek opuścił ją bez . żadnej winy z jej strony, Jilo
wano się nad nią, obwiniając ·zł·<\ \viarę mężczyzny; kÓ
bieta zaś w opinji publicznej nic więcej traciła na sza
cunku., niż wierzyciel' który by w dobrej wierze uloko
wawszy· swój . kapitał u nierzetelnego dłużnika' został o
szukany i stracił swe pieniądze. A ponieważ postępowa
nie Aruiy Piolrówny nie oskarżało ją o żadną płochość 
.}ub. winę' i owszem . dopełniając z poświę.ceniem obowiąz-

rn5 
ków mal ki' zyskała pows.zechne wsiiółczucie' nie ujmo
~ano jej szacunku i nie prześladowano za uieszczęście, 

którego wina n.ie na nią padła. 
Partję szachów niedoko11czoną pomięszało wejście P. 

X., która przyszła z nowin<\ · stanowiąc<\ wypadek .znacz
ri~j wagi w Berezowie. Brat jej młody kupiec, wrócił 

z lasu bardzo przelękniony, mówiąc' że usłyszał ryk ó 

kilkanaście kroków od miejsca, którędy przechodził ze 
strzelbą na plecach, (wyszedł był bowiem w celu polo"

wania) że 1la ten ryk odwrócił głowę w tę st.ronę _zkąd 

on pochodził, i uji·zał niedź.wietlzia zjadająceg0 czarną 

krowę. Ma się rozumieć, że uciekał co tchu stało, i prz~: 
niósł popłoch do miasteczka. 

Odtąd ukazanie się niedźwiedzia, było celem wszyst
kich rozmów. Każdy .z niPjaką trwogą powtarzał wyda

rzenie, winsz-owano młodemu kupr.owi, że udało mu s_ię 

uciec szczęśli w~e. 

4 Wrzefoia, 1839. 

Od czasu mniemanego . pojawienia się ni~dźwiedzia 

w blizkości miasteczka, nikt nie śmie głowy wytknąć 
za jego obręb. Kto tylko z mieszka11ców ma czarną kro
wę, drży o swoję własność, nie śmiejąc wszakże ~roku 

zrobić do lasu, w celu zasiągnienia pewniejszych wia

domości. 

Chociaż lasy tutejsze są of czyzną niedźwiedzi, jednak 
rzadko one ' zbliżają się do okolic ludniej zamieszkałych, 

trzymając się p~szcz głębokich. Chociaż Berezów jest 
wkoło otoczony lasem, wszakże dochodzą tylko odleglej
sze ti-adycye o pojawieniu się .tego zwierzęcia i o d~pełnio
nych przez niego szkod.ach. Te ópowiadania są zwykle 
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otoczone bajecznemi doda~kami. Berezowianie lubią o nich 
bajać w czasie długich · wieczorów zimowych, i słuchają 
tych bajek z wrażeniem podobnćm, jak się słucha powie~ 
ści o upiorach. Myt krajowy służy bardzo do podniesie
nia wyobraźni: chce on mieć w niedźwiedziu człowieka 
upadłego, za grzech skazanego na przekształcenie w zwie
rzę, zachowującego jednak w tern przetworzeniu część 

pojęć i skłonności ludzkich, wracającego nawet przy pe
wnych warunkach do pierwotnego kształtu i natury, ale 
tylko na królko, na chwilkę. 

Sprzykrzyło mi się siedzieć dni kilka w pokojn jak 
w więzieniu; pićrwsza wyszłam do lasu na przechadzkę, 

z wielką zgrozą i podziwieniem wszystkich domowych. 
Nie spotkałam ani niedźwiedzia, ani żadnego jego śladu, 
choć właśnie chodziłam w to samo miejsce, gdzie mó
wiono, że nie<łiwiedź zjadł czarną krowę. Nazad wra
cając spotkałam czlćrech cieśli ruskich pzbrojonych to
porami, którzy szli na spotkanie groźnego zwierza i oczy-

. szczenie okolicy, jeżeliby się udało, od tej klęski. Owi 

cieśle nie byli to Sybiracy, tylko przybyli z Rossji i naj

mujqcy się dla zarobku. 
· Przywykła od dzieciństwa być świadkiem myśliwskich 

wypraw str7elców ·litewskich, słyszeć z jaką odwagą i 
ochotą idą do zJstępów dla pol9wania na te niebezpiecz
ne zwierzęta, nie mogłam się wydziwić, widząc taką 

· tchórzliwość w nar&dzie wylęgłym wśród lasów, i któ
rego myślistwo winno być głównem powołaniem, jak 
.zwierzyna głównym pokarmem, a skóry zwierząt jedy
nem odzieniem. . 

Mies_zkańcy w tym względzie odrodzili się od swego 
naturalnego powołania; wszyscy w ogólności z bardzo nie-
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licznymi wyjątkami, są zniewieściali i tchórze. Ciągłe 

bezpieczeństwo uśpiło w nich odwagę; łatwość dostania 
za małą cenę od Ostjaków tak żywności, jak przedmio
tów do handlu, nie pobudza do łamania się z przeciwno
ściami. Lubią więc oni jedynie polowanie łatwe, niena
rażające ani na trud, ani ·na. niebezpieczeństwo. Sieci,: 
połapki, to ich rzecz; strzelać nawet dobrze nie umieją. 

Ostjacy przeciwnie rozwijają w polowaniu daleko wię
cej zręczności i odwagi. Widziałam nieraz Ostjaka ciężko 
pokaleczonego przez niedźwiedzia, jakoż takim przypad
kom, jak mówią, u.Jegają często najśmielsi. Jest bowiem 
jeden rodzaj polowania na niedźwi_edzia, wymagający 

wielkiej odwagi, _zręczności i przyt9mności umysłu. : 

Upalrzyws~y legowisko niedźwiedzia, Ostjak uzbro
jony ostrym nożem wychodzi ua spol.~anie jego, i stara 
się rozdrażnić, a gdy niedźwiedź rozgnieyvany staje na 

dwóch łapach i idzie na . spolka;iie zaqepnika, myśliwiec. 

dotrzymuje kroku, pozwala się zbliżyć, a gdy już ·nie
dźwiedź chce go objąć s:wojemi łap;:imi, myślhviec się. 

zniża i porze mu brzuch swoim nożem. 
Ostjacy mają takie dla niedźwiedzi pewną cześć re

ligijną; wszak~e po zabiciu jedzą ie~ mięso, nieomiesz
kując jednak nigdy po zdjęciu skóry, przeprosić za swą 
zuchwałość. Odjęte łapy umieszczają obok swych. bogów 
domowych, wyrządzając im cześć religijną. 

Niedźwiedzie w okolicy Berezowa, są koloru ciemno
burego. Skóra ich kosztuje od dziesięciu do pięlnaslu· 

rubli 'assygnacyjoych. Cztery niedźwiedzie skóry są do-· 
stateczne na zrobienie ogromnej szuby, jednak 11odobne 
futra są bardzo rzadko używane, może dla swej ciężko

ści, może lei, że je uważają za zbyt pospolile. 
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Bliżej ku ujściu Oby do morza, pojawiają się niedźwie· 
dzie koloru białego, które nawiedzając czasem koczowi· 
ska rybaków tam zebranych dla połowu, nabawiają wie· 
le strachu. Mówią jednak ciż rybacy, ie koi1czy się zwy
kle na popłochu, a gdy odbiegną właśCiciele, niedźwiedź 
spokojnie pozjada zapasy iywllości i r.yby, jakie znajdzie 
na doręczu, a najadłszy się wraca spokojnie zkąd przy. 
szedł. 

Pani X. obchodziła dziś pamiątkę śmierci pierwszego 
swego męia. Na ten koniec napiekł'a dużo bułek z mą
ki pszennej, nakładanych konfiturami, jagodami łllb sie· 
kanemi rodzynkami. Takowe pirogi rozesłała po jedne
mu każdej osobie, należącej do rodziny lub przyjaciół 

zmarłego. Prócz tego ugotowała ryżu w wodzie, a zmię· 
sza wszy tę kaszę z miodem, nakł'adła . w kubek i ponio
sła do cerkwi. Tarn 'już byli zebrani wszyscy wezwani, 
a po nabożeństwie, każdy z przytomnych przeżegnawszy 
się i wspomniawszy imię nieboszczyka, kosztował tej ka· 
sz.y Nieprzytomnym posyłano ją do domu. 

Po nabożeństwie, pani X. zaprosiła wszystkich kre
wnych i znajomych, przytomnych żałobnemu obrzędowi 

do siebie na śniada.~ie, i tu ponawiano znów ceremonje 
kaszy; poczem nastąpiło sute śniadanie, które można na
zwać obiadem. 

Już miano zakoi1czyć bostonem żałobne śniadanie, 11le 
nałóg przemógł; większa część gości snem zmorzona, 
zaż<idała poobiedniego spoczynku, a zatem towarzystwo 
się rozeszło, zostawiwszy mi trochę spokojności, gdyż 

ta uczta odbywała się w naszćm wspólnem mieszkaniu. 
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6 ff'rześnia, 1839. 

Duży śnieg upalił i okrył całą okolicę, która wyglą· 
dała już bardzo brudno. Ten śnieg zmienił fizjonomję kra· 
ju do niepoznania, bo nie tylko że pnykrył białym kobier· 
cem przykr<i szarość śmiecia i błota, ale zamienił mia
steczko niejako w zwierzyniec; ogó-ł bowiem mieszkań
ców przywdział strój osljacki, to jest odział się cały 

w skóry z renów sierścią do wierzchu obrócone od stóp 
aż do głowy. 

Wiużąc tak nagłe przekształcenie, trudno oswoić się 

z myślą, że })l)d temi kosmalemi skórami, znajduje się 
postać człowieka. 

Osljak całą swą powierzchowności<i tak się różni od lu
dzi, na których zwJkliśmy patrzeć, że trzeba koniecznie 
go widzieć, aby sobie zrobić dokładne wyobrażenie wra
żenia, j:.ikie spi·awia widok lej szczególniejszej postaci. 

Mężczyzni tego narodu zwykli wyryw:1ć sobie z bro
dy włosy póty, aż te stracą władzę odrastania, co czy. 
ni ich twarz nieporosłą jak u kobiet, niewydclikacając 
wszakże rysów i robiąc ich grubość wydatnirjsą Wło· 
sów na głowie nie postrzyg:lją, tylko rozdzieliwszy środ
kiem głowy na dwie rów.ne połowy, splataj[\ je przy U· 

szach we dwa warkocze; inni mniej schludni spuszczają 

je na plecy w nieładzie. 

Niektórzy w splatane warkocze wplatnją także sznur
ki paciórek. Na szyję zawieszają także sznurek szklan
uych dużych paciórek, na którym pospolicie zawieszają 

mosiężny krzyżyk, jako świadectwo, ie należą do ob· 
rządku chrześcijai1skiego. 

Odzież kh powszednia składa się naprzód : z koszuli 
ze skór renów sierścią wewnątrz obróconych. Ta koszu-

Ponn. no SYB. T . I. ł5 
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1a . naz)'wa się malca. W jurcie przy ogniu, gdy mróz 
nie jest bardzo silny, to o~zi~nie wystarcza; przy wyj
ściu· zaś z juity, lu.b przy natę_żouem zimnie, nakładają 
drugie odzienie z · podobnegoż materjału co pierws~e i ró
~nież nierozerżnięte na przodzie, tylko nieco obszerniej· 
sze nii pierw;ze i sierścią nie wewnątrz ale n.a wierzcp 
obrócone: To powtórne odzienie uazywa się parka; ma 
ono przyszyty kapturek, który wychodząc z jurty na
kładają nil głowę, i związują rzemykiem pod brodą, tym 
sposobem, że osłaniając szczelnie czoło i część· twarzy, 
oczy tylko, nos i usta wystawiaJą na działanie powietrza. 
Kaptur ten robi się ze skóry zdjętej z głowy rena, na 
której sterczą naturalne uszy tego zwierzęcia. 
. Rękawice także kosmate na zawsze są przytwierdzo

ne cło tego wierzchniego odzienia nazwanego parka, tyl
ko spodem zostawia się otwór w miejscu, gdzie się łączą 

rękawice z odzieniem, dla wyjęcia rąk, gdy niema po
_trzeby chronić je przed zimnem. W takim razie rękawi
ce zdjęte z rąk wykładają się na rękaw "jak za karwasze .. 

Nogi Ostjaka w czasy mroźne są naprzód. okryte poń
cŻocbarni .długiemi, uszytemi ze skór renów, obróconemi 
sierścią do ciała; sięgają one wyżej kola.n J na~ywają j.e 
~czyze. Na te pończochy kładą . bóty zrobione równie jal). 
pończochy ze skór renów, wszakże te skóry jQŻ nie w~:
wnątrz, ale zewnątrz mają włos o~rócopy, który jest 

. ··nizki, bo pospolicie używają na ten cel _skór zdartych 
z nóg renów, zszywając je w par.ki różno_kolorowe. Te· 
bÓty nazywają pymy; sięgają one ta~ wy.s~ko ~ad kola.
~a, że trzeb~ je ·przytwierdzić rzemykami do pasa. U t1ch. 
bólów podeszwy są także kosmate, sierściq na zewnątrz 
obrócone, ·który. to wł~s chroni od ślizgania się po Jodzie~ 
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· Jeżeli Ostjak oddala się gdzie z dornu w tęgi·~· ~ro.:. 
zy, wledy na w)·ż wymienione odzienie, to jest na mat: 
cę i parkę bierze jeszcze trzecie obszerniejsze, i·ównie 
ze skór renów, z kaplurem, na głowie i sterczącemi usza: 
mi i róWni·e nierozerźnięte· na przodŻie. To odzienie na_
zy~ajc\ gusią, a tak ubrany cŻłowiek traci ślady posta
ći człowieka. 

W takiern odzieniu można śmiało wytrzymać m~·ozY. 
pięćdziesięcio - gradusowe; jakoż mieszkańcy Berezowa 
nie pamiętają ani jednego wypadku, aby w tarniych stro
nach cztowiek zginął od mrozu, wtenczas kie.dy u .nas' 
w klimacie nierównie łagodn.iejs_zym, takowe wypadki 
nie są rzadkie; czemu się dziwić nie będziemy, gdy po
równamy odzież północnych Sybiraków, z odzieniem u
iywanem przez nasze pospólstwo. Czemże jest kożuch 
najleiisze odzienie naszego wieśniaka, dający wszędzie 
p~zystęp zimnu, lub bóty słabo opatrzorie słomą i szma
tami, w porównaniu_ z odzieniem O~tjaka? 

· '\'V czasie silnych bardzo mrozów, kiedy merkurjusz 
zamarza, trafia się niekiedy · przymrożenie twarzy, jako 
jedynej części niezupełnie pokrytej; w takim razie okła
dają zaraz wódką · zimną miejsce przymrożone' i kończy 
się na czerwonych plamach , które pomału schodzą, jak 
11lamy po synopizmach. 

Ostjacy nawet podczas lafa używają tegoż samego o-. 
dzienia na codżienne użycie, z tą różnicą, że biorą te, 
które ma włos najlepiej zużyty, f które służy · włosem. 

. do góry nie do dała; na dnie zaś uroczyste, ubiór letni 
składa się z kos.zuli z sukna czerwonego lub 'żółtegÓ, a 

I • 

czasem z płótna białego. W takim razie kołnierz i gar-
15'* 
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pirowanie u spodu, bywa z sukna czarnego naszywane 
paciórkami .kolorowemi i blaszkami cy~owemi. 

. Ten paradny ubiór dopełnia obówie z sukna koloro
~·ego z oslr~rni nosami, zrobione bardzo niezgrabnie, bo 

·powiększa nogę \łając jej · kształt jakiegoś czółna. 
. . Kobi~ty ·ostj.1ckie maJą ubiór 1>owszedni taki, jak ich 
mężczyŻni, różnią się tylko zasłoną zarzucąną na głowę. 
Bez tej z.1słony Ostjaczka nie może się obejść nawet 
w jur.cie własnej: są bowiem osoby z f'amilji, przed któ
remi nigdy nie powinna odkryć twarzy, a temi są ojciec 
męża i starszy brat jego. ·w przytomności obcycI) Ost
Jaczki podnoszą swe zasłony. Zasłona la · przy codzien
ni\m ubraniu, bywa z chustki perkalowej kolorowej z ru-
skich wyrobów. . 
._. Co zaś do ubio.ru świątecznego Ostjaczek ,' ten różni 
si r;' od ich mężczyzn. · Choć kobiety ró,rnie jak mężczy
zui nos.z/\ ~łosy sple.cione we dwa warkocze, jednak te 
" 'arkocze pl'Zybierają więcej ozdób. 

Oba warkoĆze spa1lając po plecach, złączone są u spo
du ·za pomocą taśmy szerokiej na trzy cale i twardej, 
naszywanej paciórkami, do któn~j warkocze spadają pro
stopadle, i prz);lwierdzone mocno, robią z niej niby stel
wagę, do któi·ej się przyczepiają w kiiku miejscach po 
kilka razem sznurków paciórek, spadających prawie do 

' ziemi, a każdy z tych sznurków dużych paciórek szklan-
. · Qych, opatrzony jesL w końcu okrągłą blnszką mosiężną, 

które za kaidem ruszeniem głowy luh ciała, uderzając 

j.edne o drugie, wydajn ~l~v.: ięk podobny do dźwi~ku ch0-
montów krakowskich. 

Ubiór -ten głowy jest nadzwycznj ci~żki, tak że go 
zdradzn zbytne wyprostowanie głowy. 
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Przy takiem ubraniu głowy, świąteczne odzienie Ost
jaczki składa się ze spodnicy krótkiej, z sukna w jaskra
wych kolorach. Ta spodnica zwykle oszywa się u spodu 
galonem. Na wierzch bier.ze Ostjacżka kaftan z sukna 
kolorowego, mający wkoło garnirowanie szer'okie na dwa 
lub trzy ·cale z paciórek szklannych · r'óinok'olorowych 
mieszanych z blaszkami cynówemi. Ten kaftan wązki i 
krótki, związuje się ·na przodzie rzemykami; przy ka
idem zaś związaniu, w miejscu, gdzie są przytwierdzo
ne rzemyki do kaflana, przycżepiają się małe dzwonecz
ki tego kształtu, co u kieszeń bilardowych. Mo~na SO· 

bie wyobrazić, jaki brzęk wydaje każda Ostjaczka po· 
dobnie ustrojona. 

Ponieważ odzienie jest krótkie, zwraca lia siebie O· 

czy obówie z sukna kolorowego tegoż prawie kształtu 

co męzkie, i równie niezgrabne, z tą różnicą , że u ko
biet widziałam i obówie naszywane paciórkami. 

Taki strój dopełniony zostaje żasłoną z tafty różowej, 
otoczonej wkoło szlakami z tafty ·niebieskiej, lub odwrót
nie ; do tych szlaków przyszywa się szeroka fręzla, i tą 
zasłoną narzuconą na głowę osłaniają się plecy i część 
twarzy. Zasłonę lę nazywają wakszym. 

Ostjaki i Ostjaczki mają zwyczaj zdobić swoj'ą skórę, 
wykałaniem na niej różnych wzorów, które po wykłóciu 
napuszczając się farbą ,jakąś błękitnawą, zostają niestar
te przez całe życie. Zdaje się, fe ten zwyczaj wspólny 
niektórym plemionom Ameryki, dowodzi komunikacyi nie
gdyś istniejącej między tćmi dWóma rozerwanemi lądami: 
myśl bowiem tak dzika' nienaturalna' nienaprowadzona 
żadną potrzebą miejscową, mogłaż się zrodzić przypad
kiem w dwóch gfowach p1·zedzielonycłl od siebie odległo-
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ścią i nieprzekroczoną z.;iporą oce11nu, pociągnąć do na-
śladowania? 

Ruscy_ mieszkańce Berezo wa, p1:zekonawszy się za
pewne doświadczeniem, że żadne odzienie europejskie 
nie odpowiada dostatecznie potrzebom wymaganym przez 
tak . ostry klimat jak berezowski, skoro nadejdzie zima, 
przywdziewają strój ostjacki, s_zczególnie wychodząc z do
mu; urzędnicy tylko znie.,,voleni zachować decorum swe
go urzędu , po mi<Jsteczku przechadzają się w szubach 
lub ptaszczach; wszakże gdy się wychylają za miasto lub 
jatlą w drogę., przywdziewają ubior narodowy. Kobiety 
nawet celujące wykwintnością ubrania podczas zgroma

dzei1 wieczoi'Ilycb, chodzą w domu lub po ulicach w o
dzieniu ostjackiem. 

Powiedziałam wiec, że za pierwszem pojawieniem 
śniegu, ulice Berezowa . zamieniły się w zwierzyniec, do 
którrgo została wpuszczona trzoua białych niedźwiedzi. 

Nie mogłąm się oderwać od okna, tak szczególne ten wi
dok robił na mnie wrażenie. 

8 Pł'rze śni a, 1839. 

Dwoje rnlotlych Ostjaków po szczęśliwern rocznem 
małżeńskiem pożyciu, przyjeżdżało dziś do Berezown, 
dla wzięcia ślubu. Ponieważ byli to znajomi mrgo go
SJJOtlarza, i m:ijący z nim stosunki handlowe, stanęli go
spodą . u niego. Byłam przytomna gotowalni panny mło
dej, która w zielonym sukiennym kaftanie z paciórkami, 
z brzękadłami, udała się tło cerkwi z panem młodym; lecz 
zwierzchność duchowna odmówiła ślubu, z przyczyny, ze 
państwo młodzi oboje zapomnieli swych imion chrzestnych. 
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Nie wiem czy ci bardz-o uczuli to niepowodzenie, Chó
ciaż, jak motna by·ło zauważyć, pannę młodę czekał nie
bawem tytuł nierównie poważniejszy, bo bez wielkiej ce
~·emorrji, nie troszcząc się o przełamanie położonej prze
szkody, odjechali razem do jurty swojej. 

Ostjacy równie jak inni dzicy przybierają do wła
snego użycia nazwiska dowolne, charakteryzujące pospo
licie pewną zdolność lub przymiot. 'Hm mianem nazy
wają się między sobą i pod temże nazwiskiem znani są 

od Ruskich; imiona zaś chrzestne wspominane są tylko 

przy aktach urzędowych. 
Małże11slwa u Osłjaków odbywają się mięszaniną oby

czajów dawnych i chrystjanizmu, który niby wyznaje zna
czna część tych krajowców. Ostjak zapłaciwszy rodzi
com narzeczonej kałym czyli umówioną cenę za żonę, 

jui się uważa za jej męża przed Bogiem i ludźmi, bierze 

do swego domu, a ceremonję ślubu według obrządku chrze

ścjańskiego, odkłada na czas dogodny. 
Czasem lala upływają, nim się pai1stwo młodzi zbio

rą do ślubnego obrzędu,. ponaglani władzą ducl10\rną, któ
ra powinna wyśle1lzać uchybienia i przestrzegać dopeł

nienia obrzędów. 
Ostjacy zwykle kupują żony; jednak ten obrzęd mniej 

jest formą handlową niż obrzędem grzeczności i wspania
łości. Żona im drożćj zapłacona, tem jest zaszczytnićj, 
tak dla nićj, jak dla jej rodziców i narzeczonego. Rodzice 
bogaci, choć bion1 lwl'ym czyli zapłatę za córkę, dają jej 
wszakże pewną wyprawę czy to w renach, czy też w fu

trach pewnćj wartości, ubodzy zaś ograniczają się bar. 
dzo małym kałymem. Żona ubogiego Ostjaka niP..kosztuje 
go czasem więcej nad wartość jednego rena, który otl110-



176-

wiada wartości 5 r. ass., wtenczas, kiedy bogaci biorą 

za swe córki, w.artość stu lub dwiestu rubli. • · · 
Według religji szamańskiej, którą wyznawali dawniej 

i dziś jeszcze wyznaje znaczna część Ostjaków, wielożeń
stwo jest dozwolone; wszakże ci co przyjęli chrześciań

ski obrządek, przestają na jednej żonie. Jednak mimo 
chr~lu i starn}, aby mniej więcej zaprowadzić obyczaje 
i pojęcia chrześciańskie, dawne zwyczaje, nałogi, prze
sądy tak dalece wsiękły w obyczaje tego narodu, że Ost
jak, choć noszący na piersiach znamię odkupienia, obejść 
się bez nich nie może, i mięsza je w każdy akt życia. _ 

Aby zadość uczynić wymaganiom obu obrz~dów, go
tlzi jak może -dawną wiarę· z nowoprzyjętą. Według je

go pojęcia, krzyżyk na piersiach i szajtan w kieszeni nie 
przeszkadzają sobie nawzajem. 

Szajtan jest. to bóg domowy, . którego każda familja . 
ostjacka, powinna mieć w swoim domu. On jest opieku
nem i stróżem rodziny, za co mu się należy cześć i dąni
na. Ostjak ochrzczony, gdy się boi postawić go otwar
cie w rogu jurty swojej, chowa go w kieszeni. Przypad· 
kiem wytrzęsiony z tego schr.onienia przez jednego urzę
dnika i skonfiskowany, dostał się do rąk . moich. 

Była to figurka mała, wyrobiona z drzewa na podo
bieństwo człowieka. Naprzód 11asek z płótna, opasywał 
mu biodra po gołem ciele, w tym pasku zawiązany był 
mały srebrny pieniążek; poczem nakładziono było na nim 
mnóstwo odzienia, naturalnie według mody ostjackiej. 
Okr~wały go koszule i kaftany tak ze skór jak z materji, 
tak, że ich miał siedm na sobie z kapturkami i innemi 
ozdobami. Nie zapomniano go także ustroić w paciórki. 

Ostj!lk, kt.óry nię_ przyjął jeszcze obrzędu rhrześciań-
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skiego, trzyma otwarcie ·w swojej jurcie takiego szajta-· 
na czyli bałwana, tylko większych ·rozmiarów. · Zajmuje 
on miejsce honorowe w rogu domu; przez ńiego zaczyna 
się uczta, gdyż przed nim najpierwiej stawią zgotowane 
jadło, a gdy można przypuścić że się bóg już najadł, 

wtenczas je zbierają dla użytku gości lub domowych. · 

Gospodarz nawęt smaruje jadłem usta swe_go bożysz-
cza, aby mu dowieść uprzejmości. .. 

Ostjacy mają także w wielkiej czci stare . modrzewie, 
młode za:ś nie doznają od nich poszano~vania. 

Szama~y, są to kapłani wywieraj_ący wielki wpływ 
na umysły Ostjaków, tak przez posiadanie pewnych se
kretów, jak· przez swe proroctwa. "V rodzie Szamanów,_ 
przechowuje się z pokolenia w pokolenie, nauka pewnych 
sztuk kuglarskich, które uderzając swą cudownością u
mysły ludu nieoświeconego, slużą niby za ·dowód bezpo
średnich stosunków tych kapłanów ze ś·wiatem innej na-. 
tury. Mówiono mi, że szamani w obecności Osljaków, a 
rzadko Ruskich, wbijają nóż w riiersi człowieka, który 
po wyjęciu, nie zostawia żadnego śladu; że odcinaj~ ~złou
ki które się zrastają siłą cudowną, że palą bumazk1 w O· 

cz~ch -widzów, a potem je całe wygrzebują z popiołu, i 
inne robią dziwne sztuki. Nie widziałam sama żadnej ze 
sztuk wymienionych: bo szamani są ostróżui, i aby skło
nić do działania, trzeba wprzód posiąść ich zaufanie; .ale 
mi rozpowiadali ci, co się mienili być świadkami naocz

nymi. 
u nas sztuki pouobnćj · albo i większej siły, straciły 

swe znaczenie nawet w klassie najciemniejszego pospól
stwa, bo żydki b~cląc w posiadaniu onych, i pokazując 
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je za kilka groszy, oswoili wyobraźnię; zniżyli ich zria·-· 
czenie; ale w tamtych stronach · Ostjacy, a nil'ń:et Ruscy 
wszystkich klass 1 biorą · je za objawy wiadomości nad· 
przyrodzonych. 

\'Viara w nadprzyrodzoność, jest w obiegu wszystkich 
mieszkańcówlamtej okolicy: nfowiadomość skrywając gra
nice ·możnego, nastraja -dziwnie wyobraźnię i usposabia 
do wierzenia we wszystko co zdziwia. A nawet, im opo
wiadania są dziwniejsze-, im bardziej rozmijają się ż praw
do-podobieństwem, tern c11ciwiej są słuchane, uprzejmiej 
przyjęte, i gorliwiej bronione. Zapewniano mię, że sza. 
mani rozrąbują często człowieka w drobne kawałki, pó· 
źnićj składają rozerwane cząstki, a używszy pewnych· 
znanych przez siebie sposobów, wracają do życia 11osie
kanego. Na 'przekonanie, przylÓczono mnóśtwo podobnych 
wypadków. 

Wróżbiarstwo szamanów, zachowuje dotąd wielką 

wziętość między mieszkańcami tamtej · okolicy różnych 
wyznnń. Nie tylko Ostjacy ale i Ruscy przybiegają do 
nich po odkrycie przyszłości w znaczniejszych wypadkach 
życia, i odchodzą prawie zawsz.e zadowoleni i przekona· 
ni o· prawdzie. 

Szamani utrzymują s'we znaczenie tą polityką , że nie 
poniewierają swej sztuki na zawołanie 'każdego. Trzeba 
wiele prośb, starań i zachodów, nim szaman skłoni. się 

do ·wróżenia. Przytem 1iie wróżą darmo, ani za lada co; 
tym sposobem og1·aniczają zbyteczną ciekawość. Za każ. 
de wróżbiarstwo nie biorą mniej nad wartość rena, któ: 
rego cena odpowiada, jak wyżej powiediiałilm 5 r. ass. 
i jest znaczny in· majątkiem 'dla 'ubogiego Ostjaka. Dla tych 
przyczyn przybiegają tylko do wróżbiarstw w w'ażnych 
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zda.r~eniacb, przez . co t_ak prorocy jak i proroctwa zy
skują na poważaniu i mniej są na szwank wystawione. -· 

Jłozpowiadał. mi jeden z większych urzędników d_u
chownych obrządku greko - rossyjskiego, który zkądinąd 
świa.tłem o wiel.e przewyższał ,swoje owieczki, że raz, 
objeżdżając z obowiązku podwładne mu parafje, zawieją 
został zmuszony szukać schronienia w jurcie ostjackiej, 
będącej . nieopodal jego drogi. G_dy został przyjętym, do· 
wiedział się od swych przewodników, że się znajduje 
w jurcie. sławnego w owej okolicy szamana. _ 

Zawieja nie ustawała. Duchowny był przymuszony za
bawić dni . kilka w gościnne.i jurcie. Więcej z nudy nii 
z ciekawości, przyszło mu na myśl prosić szamana, aby 
powróżył; ale ten, \\'.iedząc jakiego stanu był gość -jego, 
taił sję . ze swą sztuką, .bojąc się odpowiedzialności. Gdy 
jednak za bliższem poznaniem, duchowny pozyskał · ufność 

szamana, ten ostatni dał się uprosić. 
Widno, że wróżbiarstwo szamana wielkie zrobiło wra

żenie, gdy nawet po upłynionych latach kilku, kiedy mi 
rozpowiadał, nie mógł zachować krwi zimnej. Mówił, że 
oprócz wykazania przeszłości, którą odgadł najtrafniej, 
pnepowiedział mu jeszcze blizką zmianę jego losu, oraz 
śmierć syna pełnego nadziei, zamęście i śmierć córki. 

- ·wszystko się sprawdziło, dodał duchowny z rnelan· 
cbolicznym wyrazem. Zostałem przeniesiony z miejsca, 
które zajmowałem na inne, wtenczas, kiedy ~i się ani 
śniło, i to bardzo prędko po zrobionej wróżbie; późuiej 
straciłem syna pełnego nadziei i córkę. Jednem słowem, 
wszystko się spełniło aż do drobiazgów; spełnienia resz
ty oczekuję spokojnie, nawet godziny śmierci, która ma 
nadejść niebawnie. 
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Wzruszenie duchownego przy tern opowiadaniu, prze
szło aż do mnie. Widziałam, że wyobrażnia jego mocno 
była uderzona; chcąc więc stępić wraienia, powiedzia
łam, że mam za złe Ostjakowi, iż się wdaje w takiego 
rodzaju proroctwa, które choć fałszywe zawsze zosta
wują pewne wrażenie. 

-W tern moja wina odrzekł duchowny. Długo wzbra
niał się szaman zadość uczynić mojej ciekawości w tym 
ostatnim punkcie; w końcu uległ naleganiom i powiedział, 
że pojawienie pierwszego włosa siwego będzie hasłem 

do odwrótu z tego świata. 

Potem pogłaskawszy brodę i włosy jak kruk czarne, 
dodał: 

-Już dobija lat _ pięćdziesiąt, a jeszcze przeciw zwy
czajnemu porządkowi, żaden się włos nie pośrebrzył. 

Widno, że BoGu się podobało jeszcze mi życia przedł·u

żyć, wszakże pewnie nie nadługo. 

•{ ' 

18 T'J?rześnia, 1839. 

Przez kilka dni, publiczność berezowska była zajęta 

cierpieniami, a następuie śmiercią młodej i bogatej ·kupco
wej berezowskiej, której wszyscy zazdrościli nie tyle do
statków, ile przywiązania męże:; kochał ją bowiem naj
czulszą mitością, jak kochanek kochankę. Umarł.1 ona 
z połogu, ofiarą przesądów i zabójczych lekarsl w. 

Chociaż rząd przysyła tu akuszerkę i lekarzy, wsze
lako lud lak jest wdrożony do pewnych przesądnych zwy
czajów dopełnianych w najkrytyczniejszych epokach ży

cia że żadna zdrowa rada nie potrafi onych wywrócić , 
od razu, a lekarz, czy też akuszerka, choć wezwani, 
muszą tolerować, albo też ich rada słuchaną nie bywa. 

Cierpiąca, przed rozwiązaniem, musi być napojona my
dłem, prochem i różnemi przyprawami, prócz tego wy
trzymać targania swego ciała w różnych kierunkach, ·na
ginania do najniewygodniejszych pozycyj, do ostatniego 
sił wycieńczenia . 

. Jeżeli kobieta silna wytrzyma te barbarzyńskie ce
remonje i powije dziecię, karmią ją zaraz przygotowa-

Pon&. no Srn. T. I. 16 
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ną rybą i prow~dzą do łaźni, gdzie niosą także dzier.ię

nowon:irodzone. 
Młoda i piękna kupcowa, o której wspomniałam wy

ićj, skończyła życie po kilkodniowych cieqiieniach. Byłam 

dziś na jej pogrzebie. 
Ponieważ mąż zmarłej, był jeden z najbogatszych kup

ców Berezowa, pogrzeb był bardzo wspaniały. 
Gdy wprowadzono do cerkwi trumnę obitą pąsową 

mat_erją i galonami, i ustawiono na środku, liczna familja 
mężowska otoczyła ją wier1cem do koła, i rozpoczęła chó
rem płacz wyuczony. 

Widzowie dawszy miejsce familji, jako mającej czyn

ną odegrywać rolę, cofnęli się w tył o kilka kroków, zo
wiając pierwszym przestrzeń swobodną. 

Naprzód matka mężowska zaczęła odegrywać swoję 
rolę, krzycząc bardzo przeraźliwie, a zachodząc się od 
płaczu, wyliczała zalety i cnoty zmarłej, obok ż~lu całej 
rodziny z takiej straty. 

Gdpnatka sko11czyła, siostry mężowskie po kolei śpie

wały swe lamentacje, ile której zdolności pozwoliły. 

Widzowie tymczasem robili swoje postrzeżenia nad 

talentem każdej z aktorek. 
· - Jak pięknie pani N. płacze! rzekła jakaś kobieta 

za mną stojąca do swej sąsiadki. Żadna z córek jej nifl 
dorównywa. To mi kobieta! 

-To jeszcze nic dzisiaj! tamta odpowiedziała. Gdy- · 
byś slyszala, jak ślicznie płakała na pogrzebie swego mę
ża nieboszczyka. Można śmiało powiedzieć, że nikt w mie

ście uaszem jej nie dorówna. 
Ptacz len wyuczony, wywierał skutek zupeinie prze

ciwny S\Yemu· celllwi. Scena smutn:i, poważna, traciła 
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swą uroczystość, i zamieniała się w jakieś teatralne przed
stawienie. Mnie owe lamenla i płacze rniły tern mo
-cniej, że wiedziałam od członków familji, iż zmarła nie 
była lubioną w jej gronie, i że mieli za złe mężowi mi

-łość, którą miał dla żony. 
Rozdzierała tylko serce nieudana rospacz męża, któ

ry zmieniony do niepoznania, bo jak mówiono w domu 
przez trzy dni w usta nie brał żadnego posiłku, z twa
rzą zsiniałą, zabrzękłą od płaczu, wydawał tylko głębo· 

bokie ikania. Z drugiej strony, sprzeczność stawiły trzy 
małe córeczki, które nie pojmując straty, zajęte były jak 
-się zdało niezwykłości.1 ceremonji, krzykiem babki i cio
tek, mnogością światła i błyskotkami; wodzBy zatem otl 
przedmiotu do przedmiotu wzrok odurzony. 

z cerkwi Spaskiej, gdzie się odbywało nabożeństwo, 

po jego ukończeniu, poniesiono trumnę na cmentarz Za· 

Tuczajny, gdzie są groby całej familii N. I ja się tam 

udałam w orszaku pogrzebowym. 
Też same osoby co w cerkwi Spaskiej, znów odśpie

wy·wały swe żale przy grobie otwartym, poczem trullluę 

w grób spuszczono. Lecz kiedy-rzucono kilka garści zie
mi, powstało zamięszanie: mąż zmarłej chciał skoczyć 

w jamę, i przytomni zaledwo powstrzymali go siłą; tym
·czasem grób zasypano i wszystko się skończyło. 

Każdy wracał do domu rozmawiając ze znajomymi, 
jak gdyby wracał z obiadu lub imienin. Ja się zbliżałam 
do członków familji, która lak energicznie opie\.vała swe 
·żale; lecz widno, że się ból przesilił, bo całą drogę roz
mawiano spokojnie o różnych przedmiotach. 

Cerkiew Spaska berezowska, jest murowana, obszer
na, bogata: ale malowidła szkaradne rażą oczy. Głowy 
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u świętych monstrualnej wielkości, koloryt popielaty, człon
ki pokaleczone. Szczęściem, że szaty złote i srebrne, tu
dzież inne ozdoby kruszcowe skrywają w większej czę

ści te rażące szpetności. 

Pewne zdarzenie, które miało miejsce na dzisiejszym 
pogrzebie, da miarę wyobrażeń i obyczajów Berezowian. 

Znajduje się tu kobićla rodem z Rossji, zesłana przed 
kilką laty nie wiem za jaką winę. Nosi ona ubior mnisz
ki greckiego obrzędu (~zernicy ) , i mówi, że nią była swe
go czasu. Rozprawia wiele o swych świętych pielgrzym
kach, bo duio lat na nich spędziła; odwiedziła, jak mówi, 
tak pieczary kijowskie jak i obraz cudowny Bogarodzicy 
irkuckiej" takoż inne świętości znajdujące się na prze
strzeni kraju zawartej między temi dwóma krai1cami. 
Owoż la święta kobieta podniosła i schowała chusteczkę, 
która w ciżbie zsunęła się z piec jednej panienki; kozak 
obok idący postrzegł to przywłaszczenie, i wyszedłszy 

z cerkwi, nie tylko że przymusił do zwrócenia zabranej 
rzeczy, ale nadto cała publiczność wypowiedziała tej ko
bićt: ie wstęp do cerkwi, pod karą zniewagi osobistej. 

Taki wyrok publiczności, gdy doszedł do wiadomości 
władzy duchownej, ta wesz-ta ze swojćm przedstawie
niem a razem opozycyą, dając zauważać, że nikt nie ma 
.prawa zagradzać grzesznikowi drogi do przebłagania Bo
GA, a zatem i zamykać \vstępu do jego świątyni; co je
dnak niezupełnie uspokoiło wzburzenie umysłów. 

Cały dzirń publiczność berezowska zajęta była roz
prawami nad powyższem zdarzeniem. Czernica była przy
muszona nie wychylać się nigdzie ze swej izdebki, bojąc 
się zniewagi. Policy a nawet musiała oświadczyć, że ją 
bierze pod swoją opiekę. 

1&5 

W Berezowie, kradzież jest wypadkiem niesłychanie 
rzadkim. Żaden z urodzonych na ziemi tamtejszej tak 
z Ostjaków jak Ruskich, nie był jeszcze poszlakowany 
w tym występku. Jeżeli się on zdarzył kiedy, zawsze to 
był owoc przywozowy, wypielęgnowa.ny pod pieczą wyż
szej cywilizacyi. ·wysłańce z .inny_ch okolic, dają czasem 
małe próbki, wszakże, ponieważ do kraju tak zimnego 
jak Berezów, wysyła się indywiduów bardzo mało, kra
dzieże bardzo są rzadkie i ograniczone brakiem wspólni
ków i zręczności pozbycia skradzionej rzeczy. Obyczaje 
równie jak miejscowość, strzegą mieszkańców Berezowa 

od tej zarazy. 
Bezpieczeństwo własności jest tu bardzo wielkie. Jak 

mi się zdaje, żadne ustawodawstwo nie poszczyci się aby 
otrzymało taki rezultat moc<\ swych najmędrszych insty
tucyj. Tu własność każdego jest pod pieczą wiary ogól
nej, tak, że domy nie mają nawet zamków, a Jl!'zeciei: 

nic nie ginie. 
Nie tlość lego. Berezowianie, skoro trawa rość za

czyna, wypuszczają na cate lato tak bydło, jak konie do 
lasu na·paszę (zostawiając tylko pod swojem okiem dojne 
krowy), nie troszcząc się gdzie się one obracają. Dopie
ro, gdy śnieg okryje ziemię, gospodarze idą szukać swo
jej własności, i czasem ją znJjtlują o wiorst dwadzieścia 
i więcej oll domu. 

Nigdy się ni~ trafiło, aby czy to Ostjak, czy też Ru
ski, nauużył tego zaufania ogólnego, i skradł lub zarznął 
bydlę na swój użytek, chociażby mógł to łatwo zrobić 
bez żadnej poszlaki. Co tem dziwniejsza, że Ostjacy 
nieumiejąc przygotowywać żadnych zapasów spiżarnio
wych, są czasem przyciśnieni głouem bardzo srogim, 

16** 
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w razie nieszr.zęśliwej rybołówki lub niepomyślnego 1io
lowania. 

Tu znajduję pole wspomnieć o obyczajach bydląt do
mowych herezowskich, jak one używając więcej swobo
dy, okazują nierównie więcćj pojęcia ot! naszych. 

Zdarzyło mi się nieraz witlzieć jak stada bydła, wy

jatlłszy paszę w jednćm miejscu, gromadnie przenoszą się 
w lirugie. Na ten cel trzoda z kilku tlomów zbie1·a się 

w kupę' i staje nad brzegiem rzeki nie pasąc się' tylko 
jakby robiąc uroczystą naradę; poczem bydlęta silniejsze 
rzucają się w wodę i płyną naprzód, pociągając swym 
przykładem jnrte. 

Tym sposobem przepłynąwszy znaczną przestrzeń wo
dy, wylqtlowują na jaką wyspę, gdzie trawa jeszcze buj
na i niespaszona, a po pewnym czasie gdy ją zjedzą, szu
kaj;i znów miejsca nawego. 

Hówn'ie mię. uderzył rozum, czy też instynkt macie
rzyński w krow:ich tamecznych. 

\V Berezowie, system wychowania sztucznego rozcią
ga się od ludzi aż do bydła. Już wyżej powiedział':im, że 

matki pokoleni:i ruskiego, bartlzo rzadko karmią dziecię 
piersią własną , ale od samego urodzenia karmią je mle
kiem krowiem, prz);uczywszy ssać z rożka opatrzonego 
w cieńkim ko11cu syską krowiq. Podobnymże sposobem 
postępują z krowami. Skoro się ciele urodzi, odbierają 

je matce i ki1rmią z ręki, z początku wydojonem od mat
ki mlekiem, a po dniach kilku pojłem z krup lub mąki, 
z domięszaniem niec.o mleka, póki cielę dobrze się nie 
wŻmocni , i nie przywyknie do tego sztucznego pokarmu. 

Podobne sztuczne hodowanie ma tę dogodność, że cie
lę n_iezn~ne malcP, można puszczać razem na paszę, lub · 
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zostawiać · w jednym chlewie, bez niebezpiecze1lstwa wys
sania. Druga korzyść, że krowa pozbawiona cielęcia od 
urodzenia, zostaje cielną każdego roku. 

Wszakże krowy muszą pojmować, że za pośrednic
twem człowieka, tracą swoje cielęta, bo gdy nadchodzi 
pora cielenia się, krowa używa całćj przebit>głości, aby 
się wymknąć od jego opiek.i. 

Na ten cel robią sztuczki tak dowcipne, że się dzi
wić wypada ich rozumowi. 

Gdy się zbliża pora rozwiązania, gospodyni nauczona 
doświadczeniem, zamyka krowę do chlewa, i tam j;1 kar
mi i poi daj;1c pilną baczność, aby nie uciekła. Ta z po
czątku przyjmuje pokarm, ale późnif>j jeść ani pić nie chce. 

Gospodyni zatrwożona chorobą, wypuszcza ją trochę 
na świeże powietrze, sama w ślad idąc za nią. Kl'O'wa 

idzie zawsze pomału, głowę ku ziemi s1mściwszy, udaje 

t.Ylko pragnienie i szuka świeżej wody. To udawanie sła
bości trwa póly, póki krowa nie upatrzy sposobnej pory 
tlo ucieczki; a skoro gospodyni oszukana pozwoli się wy-

11rzedzić o kilka kroków, krowa zebrawszy wszystkie 
siły u11koczy na bok, i przilpływajqc lub przeskakując ru
czaje, stara się dostać co prędzej do lasu, gdzie znika 
1irzed okiem goniących. · 

Wiedząc, że będzie szukaną, nie zatrzymuje się w bliz

kości; lecz gdy ubiegnie wiorst kilka, i sądzi się być wol
ną od pogoni, wybiera stosowne miejsce, a porodziwszy 
cielę, pokrywa je opadłćmi z drzewa liśćmi. Sama zaś, 

aby nie zdradzić swą obecnością schronienia nowonaro
dzonego w przypadku poszukiwania, odchodzi paść się o 

podał. 

Rzadko udaje się właścicielowi ·znaleźć prędko zbie-



ga; krowa · zaś póty utrzymuje cielę w ukryciu, nim to 
nie nabierze sił dostater.znyclr tłla zaufania rączości nóg 
własnych. vVówczas już matka wychotlzi· na paszę \Haz 
z cielęciem, a gdy po pewnym czasie, klo ją nadybie i 
<la znać właścicielowi, ten przymuszony jest wypro
wadzić całą czeladź· na wyprawę tak pieszo jak kon
no, i często harce potrwają · kilka tygodni, nim krowa 
z cielęciem dadzą się ująć. 

Ten sam przemysł przewodniczy do szukania pokar
mu zimą. 'V Berezowie nigdy właściciel obory nie tro
szczy się bardzo, gdy skutkiem przedłużonej zimy, za
braknie siana dla przekarmienia bydła. \V takim razie 

wypuszcza na wolność swoją trzodę·, a bydlęta uszedł

szy wiorst kilka, odgadłszy pewnie instynktem, gdzie 
bujna pasza została przysypana śniegiem, mimo grubą 

warstwę śniegową, odgrzebują ji\ racicami i przekar
miają się do uastępnej wiosny. 

25 Września 1839. 

vV czoraj riim spać poszł"am, modliłam się gorąco, aby 
mi BóG pozwolił oglądać choć we śnie dzieci moje, i ten 
dobry Ojciec wysłuchał moją modlitwę. "1idziałam Pau
linkę i moję małą Wikltisię. Dla czegoż i we śnie nawet 
nie doświadczam czystej pociechy_ czystego szczęścia z ich 
oglądania? Czemuż i we śnie, guy wyobraźnia buja wy
swobodzona · od pęt rozumu, dusza zachowuje odcisk tło
czącego ją smutku? Byłoby tak błogo żyć pełnem ser
cem , pełną wyobraźnią chociażby we śnie. Alboż sny nie 
składają znacznej części życia? 

Czasem, mimo bolów, które serce ugniatają, czuję 
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w duszy pewną siłę oddziaływającą, która zrównoważa 
cierpienia i napelnia mię jeżeli nie pokojem, to przynaj
mniej gotowością dźwigania silnemi ramiony ciężar slę

skdionego bytu; ale gdy mię ta siła opuszcza, upadam 
pou brzemieniem żyda. 

O Bo ŻE! jeżeli to upadnienie na duchu, obraża Twoję 
wszechrnocność, przebacz słabości niedołężnego stworze
nia, lub raczej wlej w serce to us1wkojenie i męzt\YO, 
którćm Ty jeden natchnąć możesz!! 

. Pozawczoraj mia-to tu miejsce zdarzenie, które napeł
niło zgrozą mieszkańców Berezowa. 

Jeden z niższych urzędników policyi, znienawidził żonę
przystojną i dobrą. Przyczyną tej nienawiści, było prze: 
bywanie w domu iunej kobiety, która była jego kochan
ką. Żona była ciągle prześladowana, mąż odmawiał aż 

do najpierwszych potrzeb żonie i dzieciom, tracąc wszyst~ 

kie dochody na kochankę i wóllkę, której był zwolenni
kiem. 

Trafiło się przed kilką dniami, że żona powiła dziecię. 
Obyczajem tarneczuych, każdy z odwiedzającJ·ch położni

cę, przynosi jakąś ofiarę w pieniądzach, którą składa na 
łóżku chorej. Tym sposobem nieszczęśliwa żona uzbierała 

. pewną k wolę pieniężną. 
Gdy się skoi1czyły odwiedziny, mąż świadomy obycza

ju, zaczął się domagać u żony, aby mu odda{a zebrane 
pieniądze; lecz ta będąc usunięta od dochodów męża, i 

uważając zebrane pieniądze za własność niezaprzeczoną, 
Wzbraniała się zadość uczynić wymag;rniom męża . Ten 
niespodziany opór żony zawsze uległej, tak go obu!·zył, 

ze bez względu na stan jej zdrowia, dopadłszy lansztoka 
od strzelby, póty bił aż otrzymał żądane pieniądze. 
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Na drugi tlzie1) żona· umarła zsiniała oll razów. Pu
bliczność powtarzała z oburzeniem to okrucieństwo mę
ia, ale gdy poclcz.is pogrzebu, mąż idąc za trumn,1 zabi· 

· lej żony, plakał wyliczając głośno jej zalety, przypotni· 
1111jąc jej cierpliwość, pracowitość i inne cnoty, a przy. 
tern obwiniał swą popędliwość, przyznając, że zabił żonę 
niesprawiedliwie, publiczność została rozbrojona, · a na
wet mąż-zabójca zyskał współczucie przez dobrowolne 
uznnnie winy i oddanie sprawiedliwości swojej nieszczę
śliwej ofierze. 

Pojęcia o matżei1sLwie w Berezo wie, tr.hną jeszcze 
zupełnem barbarzyństwem. Ruscy nie płacą wprawdzie 

kałymu za żonę, to jest, że jej nie kupują, wszakże 

przyjęte wyobrażenia chcą ją mieć niejako \rłasnością 

męża, i nikt nie p1:zrpuszcza, aby ktokolwiek mógł za
żądać rachunku z nadużycia praw mu powierzonych. 

Nie rzadko się trafia w Berezowie, na co mi przyta
czano wiele przykładów, :ie mąż najcz~ściej z pja1'1sl wa, 
a cznsem pobudzony inną namiętnością, zabija swą żorn~. 

Taki. postępek przejmuje zgrozą rnieszkańców, szemrzą 
oni na nieludzkość, ale nikomu 1ia myśl nie przyjdzie, 
uby się godziło takiego zabójcę poddać pod surowość pra
wa, zażądać sprawozdania z życia istoty istoty wydartej 
społeczei1stwu. Zabójca żony, ledwo ze nie takie tylko 
ściąga oburzenie, jak pa1i nielitościwy i okrutny, który
by. mordował swoje bydlę i o śmierć je przyprawił. 

Pani X. wyniosła się od nas na inne mieszkanie, mamy 
przeto więcej swobody w naszćm. 

Dwoje Osljak.ów mieszkających ztąd o wiorst kilka
dziesiąt, przywieźli .do Berezowa do cbrzlu dziecię nowo-
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nal'Ouzone. Już dni sześć jak przyszło· na świat, a matka, 
po odbylćj podróży w czas zimny, była tak czerstwa. 
jakby nie ona wydała na świat to dziecię. 

Że para była uboga, nie mogła znaleźć kumów dla 
swego dziecięcia; przeto mój poczciwy gospodarz kozak; 
trzymał do chrztu z moją służącą. 

Zbliżyłam się do dziecka, chc<\C widzieć i tlziecię i 
jego utrzymanie. 

Miejsce kolebki, zastępowała króbka z kory, wązka 

i płytka, tak, że dziecię leciwie się w niej zmieścić mo
gło . . Ta króbka, dla miękkości, zamiast materaca, wy

słana była okruszynami z drzewa spróchniałego. Zamiast 
poduszki pod główkę, nakładziono skrobaniny z młodych 
gałązek wierzbowych. 

To postanie było przykryte po wierzchu skórą z re-· 

nów, i na niej położone dziecię bez pieluch i bielizny, 
tylko owinione tąż skórą jakby pieluchą. 

Do owego koszyka czyli króbki, przytwiercl~Oiie były . 

u wierzchu po obu bokach dw.a kawałki skóry, które o
twiernjąc się dla wyjęcia diiecka i zamykając się po wło
żeniu, stanowiły rodzaj drzwiczek, czy też otwieranego· 
wieka. Po włożeniu dziecka, drzwiczki owe zamykały 
się i ~wiązywały rzemykami, co chroniło dziecię od 
wypadnienia i od rozkrycia'. Twarz tylk.o dziecięcia. była 

odkryta i swobodna. 
VV czasie podróży, ta kolebka z dzieckiem zawieszona : 

na rzemyku, zarzuca się na plecy jednego z rodziców. 
Oskrobiny z clrżewa, o których wyżej wspomniałam, 

są łianlzo miękkie; otrzymują się one skrobiąc lekko no
żem młode gałązki, z czego powstają niby włókna, klóre
zebrane w dostatecznej ilo.~ci, zastępują Ostjakom miej-
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sce ręcznika. Niemi się ucierają po umyciu, niemi także

ocierają dzieci nowonarodzone, skąpawszy je latem w zi
mnej wodzie, lub zimą wytarłszy śniegiem. 

Ostjaczki karmią swe dzieci własnemi piersiami nie 
naśla~ując wtem matek ruskich, które karmią dzieci kl'O
wiem mlekiem za pośrednictwem rożka. 

4 Października 1839. 

Co za dnie królkie ! O czw ar lej godzinie już zupełnie 
ciemno. Czuję bardzo żywo zmniejszenie godzin oświeco
nych dnia jasnością;· przy świecy bowiem nie mogę robić 
na kanwie, która jest mi najulubieiJszą rozrywką. 

Pani X. przyniosła nam zająca, którego mówi, że sa
ma upolowała na naszę intencyę. 

vV Berezowie jest mnóstwo zajęcy; ale że Ruscy 
brzydzą się ich mięsem jako nieczyslem, nikt ich nie 
zabija, i ~a wyborna źwierzyna nie idzie do liku lej, któ
rą się karmią Berezowianie. 

Kiedy oddałam z<1jąca mojej gospodyni, z poleceniem, 
aby go dla nas przyrządzHa, ruszyła ramionami, skrzy
wiła się i splunęła jakby na rzecz najobrzydliwszą, co 
nam przecię nie odjęło apetytu: wszystkie bowietn inne 
źwierzyny już się naprzykrzyły. 

Kiedy już zupełnie sciemniało, powiedziawszy z żalem

do widzenia naszym krośnom, wyszłyśmy na przechadz
kę. "\Vszakże Józia, odstręczona zimnem i ciemnotą, wró
ciła zaraz do dom~, a ja, potrzebując ruchu, potrzebując 
samotności, puściłam się sama na przechadzkę. 

Udałam się ku cerkwi Zaniczajnej, która leży tut. 
za miasteczkiem, przedzielona od niego głębokim jarem. 
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Jest to miejsce zupełnie ustronne, okrążone cmentarzem 
i ocienione staremi modrzewiami, które przeżywszy kil
ka wieków, przeżywszy lata swego znaczenia i chwały, 

(był Lo bowiem niegdyś las święty, czczony przez Ostjaków), 
jak mocarze wyzuci z potęgi i zaszczytów, otoczywszy 
się grobami, dumają nad znikomością rzeczy. 

Ludzie jakby szanując miejsce ostatniego spoczynku 
tych, co już się nie przebudzą aż zagrzmi trąba archa
nioła, usunęli się opodal ze swe mi mieszkaniami, zosta
wując to samotne ustronie na miejsc.e modlitwy i wspom
nień, jakby próg urocz~sty, gdzie za pośrednictwem śmier
ci, życie się styka z nieśmiertelnością. 

Noc, cichość, samotność, szmer niewyraźny rzeki, 
która płynąc u stóp góry, na którćj się wznosi cerkiew, 
malowała się jak czarna przepaska :lałoby wśróll prze
strzeni okrytych śniegiem; ogromny xiężyc kąpiący się 

w jej nurtach ciemnych, migocący w głębiach jak ogni· 
sko pollwodne przyświecające światom podziemnym, roz
siane }JO wszystkich przedmiotach, nadają_ce wyraz nie
zwykły i łysym modrzewiom, sterczącym jak pomniki 
przeszłości wśród świata nowego, noszącego już ślady 

nowej cywilizacyi, i grobowcom z marmuru) kamienia, 
żelaza, w które zdawało się wstępować jakieś życie ta
jemnicze, życie nie tego świata-wszystkie te przedmio
ty zllawały się w tej uroczystej godzinie odsłaniać tajem
nicę stworzenia, i przemawiać językiem dającym się 

zrozumieć tylko w 1iewneqi podniesieniu ducha. 
A to .światło nocne, tęczowe, odbite od mikowych 

okien cerkwi, a ten krzyż złocisty wzniesiony na kopule 
~er kwi, który jakby skupiwszy do siebie najmocniejsze 
promieuie, sam jeden panuje w obłokach, i ~am jeden 

PODR. DO SYB. T. I. 17 
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rozpościera światło najmocmeJsze, wszystko pogi·ążało 

w dumach i rodziło w duszy uczucie nieokreślone, uczn~ 
cie, z którego sprawy sobie zdać nie można było. Myśli 
~oje nurzały się w nieskończoności, cała· istota moja 
chciałaby za niemi ulecieć, odgadnąć nieodgadnione, za
nurzyć się w niedościgłem; lecz słabe władze zdążyć nie 
mogły za wysokością my:śli , za głębokością wzruszeń. 

Byłam jakby szarpana między śmiałością polotów dtr· 
cha i niedołężnością drugiej połowy mego jestestwa, któ
ra wznieść się nie mogła do wysokości pierwszego. 
· · W tern wysileniu natury, myśli wpadły w nieład, ja 
upadłam na kolana, łzy spłynęły strumieniem, wezbrane 
uczucie zlało się w modlitwę. Po niezwykłem natężeniu 

, ducl1a, uczułam się słabą, niedołężną istotą, wyglądającą 
tylko z góry światła, pociechy, opieki. 

Już upłynęło godzin z parę na tej samotnej przechadz
ce: trzeba było rozstać się z moje mi dumami, rozstać 

się z drzewami ' rzeką' pustynią' i zamienić ten świat 
piękny, boski, gdzie każdy utwor jest zgłoską, za pomo
cą której Stwórca rozmawia ze swem stworzeniem, języ. 
kiem jasnym, zrozumiałym, na świat ciasny, brzydki, 
niekształtny wymysłu człowieka. 

Nie chcąc jednak od razu utopić miłych wrażeń w mę·-
. lnej kałuży życia powszedniego, oddalając się jeszcze 
'bardziej od.miasteczka, puściłam się między zarośla przy. 
tykające do cmętarz~ Zaruczajowego, · rozciągające się po 
nadbrzegami Sos wy do rzeki Wajgułki, i łączące się da
lej z ogromną przestrzenią otaczającą Berezów. 
' · Ta część okolicy Berezo wa, zasiana karłowa tern i krza .. 
kami jałowcu, i niemniej karłowatćrni pniami modrzewi 
i · cedrów, które widno, że ciągle będąc scinane przez 
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,Jllieszkańców ·na różne . użytki, zmieniły swe pięknę 

kształty naturalne. na kalekie' garbate i małe' bardzo 
..Posłużyła ·do ostudzenia wyobratni trochę za wysoko na.~ 
strojonej . . 
_ Błąkając się czas niejaki po tych krzakach pokaleczo'.
nych, którychby BóG nie chciał uznać .za- swe dzieło, ta~ 
je zeszpeciła ręka ludzka, uczułam także, jak wprzódy 
moja towarzyszka, że i ciemno i ~imno: postanowiłam 
przeto wrócić do domu. 

z niechęcią ujrzałam 'światła migocące się w oknacb1
, 

które mię ostrzegły, że jui jestem w miasteczku. ' 
. Wróciłam nakoniec do domu. Zamiast błękitnego skle

pienia usianego gwiazdami, ujrzałam nad głową belki ró
wnolegle do siebie ułożone; zamiast pochodni rozlewają
<Cej światło srebrzyste na wszystkie krańce widnokręgu, 
zapaloną świecę łojową na stole, zamiast czystego powie
trza, zaprawionego wyziewem kolców szpilkowych z ce
drów i modrzewi, uderzył powonienie czad z jadła tłlł· 

stęgo w piec wstawionego dla rozgrzania; zamiast ci
chego szmeru rze~i toczącej spokojnie swe wody w ścię.· 
śnionem korycie, uderzył me ticho szmer niemniej ci
chy, łagodny. Ten szmer był sprawiony przez nieprzeli
{:Zone zastępv ta_rakanów czyli prusaków, które wieczo
rem ~ychodzą ze swych kryjówek i zalegają ścianę od
prawując różne ewolucye. Te ruchy wydają szmer po
do.bny do padania deszczu. 

O jakie człowiek wydał mi się wielki ze swoją prze
mysłowością, jak byłam pyszna~ ie należę do rodu tego 
półboga! 

Nie dość na tern: zasypano mię pytaniami, gdzie by:
łam, co robiłam; przywalono upomnieniami. I miano słu-

17 * 
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szność. Człowiek bowiem nie powinien nigdy schodzić ze 
świata sobie właściwego. Cóż mu po tern, że mu na mo
ment mignie przed oczyma świat inny? Ta chwilka za
chwytu czyż okupi niesmak życia powszedniego? a jednak 
to życie sprzężone z jego obyczajami, wyrobione w po
śród okoliczności otaczających go od kolebki , jest mu wła
ściwem, koniecznem. 

Mimo niechęć, z jaką wstąpiłam do progu swego do
mu, ciepło piecowe było trochę potrzebne dla rozgrzania 
członków nieco odrętwiałych od zimna; pokazało się na
wet, · że czad, jakkolwiek nieprzyjemnie uderzył powo-

. nienie, pokrzepił siły posilną wieczerzą. Trzeba się za
tem godzić z prozaiezną częścią życia. 

1.8 Października. 

Mróz się wzmaga. Trzody renów wracają ze .swej 
letniej rezydencyi między górami Uralskiemi. Błoń za
marzła ponad brzegami Soswy, słuiy im za gościniec. 

Pięknie patrzeć na ogromne trzody tych źwierząt poży. 
tecznych, które niosąc jakby las na głowie, przesuwają 

przez pustynie. 
Udało się dziś memu gospodarzowi, po długich tru

dach i pracowitych wycieczkach, złapać choć jednego 
· konia, z tych, które były wypuszczone na paszę na całe 
lato. 

Konie te przez lato błąkając się po lasach, odwykają 
od ludzi i dziczeją tak, że gdy nadejdzie zima, zachodzi 
wielka trudność w złapaniu i przyprowadzeniu onych do 
należytego posłuszeństwa. 

Pojmanie konia było uroczystością dla całego domu, 
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z przyczyny, że teraz, gdy Soswa cofnęła się do właści
wego koryta, i pomniejsze wody zamarzły lub oschły, 
trzeba sprowadzać wodę do dornów wi~cej j.'.lk o wers tę, 
a w nieobecności konia, trzeba ją wiadrami nosić na ple
cach. 'V Berezowie bowiem, nie ma ani jednej studni. 

W leeie ta niedogodność nie tak się czuć daje, gdyż 
Soswa zalewając wybrzeża i napełniając wszystkie jary, 
podsuwa wodę prawie pod domj mieszkańców; ale zimą 
niedogodność jest znaczna, a nawet na przypadek poża~ 
ru, ratunek staje się bardzo trudnym. Doświadczyli tego 
mieszkańr.y Berezowa w r. ł8ł 7. W tym roku, prawie 
że nie całe miasteczko spłonęło ogniem. Domy rządowe, 
archiwa, klasztor mnich.ów greko·rossyjskich, wszystko 
spłonęło. 

Zdaje się, że kopanie studni w Berezowie byłoby dość 
łatwem, to jest, że woda znajduje się blizko powierzchni 
ziemi; nie wiem tylko, czyby się znalazł jaki środek za
chowania w nich wody od zamarznięcia podczas tęgich 
mrozów. 

Mieszkańcy Berezowa nie mający konia, a takich jest 
znaczna liczba, używają psów do wożenia wody; lecz 
przykro nad wyraz patrzeć, jak ludzie nadużywają sił 

tego posłusznego źwierzęeia. 
Zaprzęgają do sanek jednego psa tylko, wkładają na 

nie dużą beczkę wody i każą ciągnąć pod górę, tak, że 
mimo wzrostu niemałego jak na psa, biedne to stwo
rzenie rozciąga się, ledwo że nie przylega do ziemi do
bywając sił ostatnich. 

Bywają jeszcze niektórzy tak okrutni, że nie prze
stając na ciężarze wody, dodają jeszcze do dźwigania 
ciężar swój własny, siadając na beczce i poganiając psa 
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b~z · litości~ Z okien domu mego, który stał nad spadzi-· 
stością góry, często miałam nieprzyjemność mieć przed 

oczyma to widowisko. 
· Mróz silny trzyma od dni kilku; pomniejsze rzeki już 

zamarzły. Sos wa zaczyna także stawać. 'l'a rzeka, jak 
mówią, potrzebuje mrozu stopni 17 dla zamarznienia. 

Czas marznlenia rzek, jest dla mnie najprzykrzej
szy,- bo 11oczta chodzić przestaje przez tygodni pięć albo 
sześć. Nie wszystkie bowiem rzeki stają jednorazowie: 
ustaje przeto żegluga, a pollróz ląllowa jeszcze nie od-

kryta. 
Dzisiejsza poczta nie odeszła, jednak przygotowałam 

listy. Pisanie robi ulgę. Wreszcie dusza juz się wdrożyła 
do perjodów dwutygodniowych, w których poczta przy
chodzi i odchodzi. Natura ludzka tak się układa do oko

licznośd. 
Ka'żdy z mieszkaiiców Berezowa, lriegnie teraz z in

teresem nad brzeg rzeki, dla uważania stanu jej marznie
nia. Czas bowiem przejścia, kiedy wody ze stanu plyn

nego przechodzą do stałego, jest jakby więzieniem dla 
mieszkailców nadbrzeżnych. Jedyna bowiem droga jest 
zniszczona, i wszelka komunikacya zewnętrzna ustaje. 

Choć biuletyn slann rzeki, dość dokładnie utrzymy
wany i komunikowany co chwila przez publiczność inte
resowaną, nie był mi obcym, obróciłam jednak przechadz
kę nad brzeg Soswy, aby widzieć własnemi oczyma, 

w jakim ona jest stanie. 
Za zbliżeniem, słyszałam buk podobny do grzmotów 

lub do powozów jadących po bruku. Brzegi rzeki były 
już umarzłe na znaczną odległość, woda zaś płynęła wąz
kiem korytem, unosząc na swym grzbiecie duże bryły 
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lodu. Te bryły ścierając się jedne. z druglćmi, wydawały 
huk, który słyszałam. Inne zaś sparłszy się koło brze
gów już zamarzłych, naciśnioue od innych brył, gdy nie 
mogły znaleźć przejścia, w kilka minut ścięte zimnem, 
powiększały massę brzegów już umarzłych. 1'ym sposo
bem przestrzeń wody niepokrytej lodem, umniejszała się 
widocznie, i zupełne zamarznięcie, przewidziane było 

w blizkości przez znawców, jak biegły lekarz wylicza 
dobijające godziny chorego. 

Wróciłam do domu z przymrofonym podbro<lkiem, i 
z silnym bolem ręki, tak, że ledwo jestem w stanie u
trzymać pióro. 13ól zapewnie reumatyczny. 

Niezadługo przyszła P. X. z uwiadomieniem, że rzeka 
Wajgułka już stanęła. Wybierała się ona sprobować prze
jażdżki sankami po świeżo zamarzłym lodzie, a 11onieważ 

miała własnego konia i sanki, zaproponowała aby jej to

warzyszyć. Przyjęłam propozycyę, a obwiązawszy się i 

odziawszy jak można było najlepiej", pojechałam z P. X., 
spodziewając się przyjemnej przejażdżki po umarzłej jak 
tafla rzece. 

Przywykłszy przez lat wiele do ruchu powozu, tę

skniłam za nim. Czułam potrzebę onego dla zdrowia, a 
nawet przechadzka piesza choćby najdłuższa, nie zastę-
11uje go pod względem zdrowia. Wybrawszy się więc 
z ochotą w podróż, zaraz doświadczyłam zawodu, spój
rzawszy na sanki dziwnego kształtu. Miały one powierz
chowność dość ponętną naszych sanek używanych do prze
jażdżki, z tą różnicą, że we środku nie było żadnego 

wgłębienia; owszem wklęsłość, która służy u nas do 
chowania nóg, była drzewem zabudowana na głucho. 

Nic wiedziałam jak usiąść w tych sankach, wszakże 
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moja przewodniczka mię oświeciła, że trzeba siadać bo
kiem, spuszczając nogi na skrzydła; dla tych zaś, któ
rzy by się nie czuli dość bezpiecznymi w takićm położe
niu' jest dziura przerąbana w owem wieku drewnianem, 
dla zagłębienia jednej nogi. 

Umościwszy się jak można na owych sankach, nie 
powiem, że wygodnie, doświadczyłam jeszcze drugiego 
zawodu. Nie było woźnicy, lecz P. X. ofiarowała własne 
usługi. 'l'a grzeczność nie uspokoiła mię zupełnie; wie
działam bowiem, że P. X. miała zawsze pretensję do 
męzkiej dziarskości i znajomości na wszystkiem, lecz 
rzadko powodzenie odpowiadało pretensjom; wszakże po
nieważ chodziło nie więcej jak o wywrót, powierzyłam 

się mojej przewodniczce. 
Szczęściem , nie wywróciwszy się ani razu, przyje

chałyśmy nad Wajgułkę, a znalazłszy ją istotnie zamar
złą, . wjechałyśmy na lodowy gościniec; lecz .zamiast owej 
równej . tafli' którą sobie marzyłam' znalazłyśmy po
wierzchnię nierówną, złożoną z brył skupionych fanta

stycznie i zamarzłych w kszałcie fali, co robiło drogę 
nadzwyczaj niewygodną, rzucając na wszystkie strony. 

Za wjechaniem na podobne wypukłości, ich wierzchołki 
pękały pod stąpieniem konia, wydając buk, i zostawując 
głębokie rozpadliny, co mi się nie wydało ani przyjem
nem, ani bezpiecznem , zwłaszcza żeśmy robiły pierwszą 
drogę; nikt bowiem nie przejechał przed nami. 

Już mi . się ta podróż szczerze uprzykrzyła, a nawet 
powiem otwarcie, żem się baJa co chwila załamania, 

jadąc bez drogi i żadnego śladu; ale moja towarzy. 
szka kontenta, że może dać próbkę swojej odwagi, pę

dziła coraz dalej swego rumaka. Ja z mojej strony, nie 
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chciałam się okazać bojaźliwszą, a zatem przeskakiwa
łyśmy owe zmarzłe bałwany przy trzasku łamiącego się 
lodu, który pękając, wydawał hu~ podobny do wystrza
łu z ręcznej broni. 

Na szczęście moje, P. X. obaczyła z daleka kogoś ja
dącego renami; obróciła więc konia swego w tamtą stro
nę, a za zbliżeniem poznała sprawnikowę, która także u
żyw_ała pierwszej przejażdżki. Pani X. zapalająca się jak 
siarka, gdzie chodziło o -nową rozrywkę, jnż pozazdrościła 
sąsiadce przejażdżki renami, tylko nie wiedziała co ze mną 
zrobić. · Wyprowadziłam ją z kłopotu, zar1roponowawszy 
aby siadła ze sprawnikową, a mnie poruczyła kierunek 
swoich sanek. Pani X. przyjęła prClpozycyę . z .ochotą, a 
ja nie z mniejszą wzięłam cugle konia , i skierowawszy 
na ląd , puściłam się drogą równiejszą i już utorowaną; 

ale nie znajdując wiele smaku w jeżdżeniu po ulicach mia
steczka, których widok aż nadto się mi uprzykrzył, wró
ciłam do domu zziębnięta, trochę zmęczona , wszakże 

. z zywszem krwi krążeniem. 

5 Listopada, 1.839. 

Mróz mamy na stopni 30 Reomiura. Jeden z miesz
czan tutejszych przyjechał z nartą, zapraszając, abyśmy . 
użyły przejażdżki renami. 

Przyjęłyśmy wezwanie z ochotą. 
Opatrzywszy się jak można najlepiej na mróz tak sil

ny, wyjechałyśmy z naszym dziarskim i zręcznym prze. 
Wodnikiem. 

Ren jest zwierz nie większy od rosłego cielęcia dwule
tniego; mordę i racice ma podobne do tego bydlęcia: wł"osy 
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pou brouą wiszą jak u kozł~, · ogon ma kr.ót~i, skład; 

[ szczegolnie patrząc z tyłu) trochę podobny uo sarny; 
wszakże sarna jest zgrabniejsza, b_o ma cieńsze i wy- . 
nioślejsze nogi. Ogromne gałęziste · rogi, n\ljwięcej mu 
dodają okazałości. 

Sierść mają białą, albo kasztanowatą, lub też mięsza
ną w strokaciznę złożoną z tych dwóch kolorów. 

Reny zrzucają rogi corocznie, które im nanowo od~ 
rast.ają z przydatkiem co rok ·nowej gałęzi. ·Pod.cza~ 
zrzucąnia rogów, .ren. jest najsłabszy i nie powinien się 

wtenczas używa(: do zaprzęgu. 
Reny zaprzęgają się do sań zupełnie odmiennycq 

I,iształtem a nawet lekkością od s_a(1 pospolitych, używa; 
nych do zaprzęgu koni; takowe sanie nazywają nartą~ 

Narta jest nierównie dłuższa ni~ sanie pospolite, używa~ 
ne u nas do przewozu ciężarów; połozy są cieńkie, i ca- . 
łe wiązanie takież, · zapewne dla lekkości, stosując ją dQ 
siły rena mającego jej niewiele. . 

Połozy są szeroko osadzone jeden od drugiego, zape~ 

wne, aby się ochronić od częstych wywrótów; po wierz
chu zaś wiązania, przytwierdzone są deski, ułożone ró· 
wno jak na stole, tak, że niema w narcie przyrządzo
nej tym sposobem, żadnej wklęsłości dla ~chowania nóg 
lub jakich rzeczy; jest to tapczan osadzony na połoza~h 
i nic więcej. Jadąc, trzeba siedzieć na owym tapczanie, 
spuściwszy nogi na bok; niema żadnego pounóżka dla po
stawienia onych, ani też poręcza dla ujęcia ręką w nie
bezpieczeństwie wywrótu; podróżny musi jedynie racho7 

wać na zręczność własną i sprężystość swych członków. 
Ładunek, jeżeli jest jaki do przewiezienia, układa się 

na owym tapczanie, okrywa skórami z renów i przywią~ . 
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zuje się powrozami. Tak przytwierdzony, zabezpieczony 
jest otl wypadnienia, choćby się narta przewr~ciła. _ 

Narta owa, czyli sanie, nie mają dyszla. · Zaprzęga 
·się do nich pospolicie trzy reny, z których jeden tylko 
średni, ·ma lejc zarzucony na rogi, i ten kierowany,. PQ· 

ciąga za sobą inne. 
Mała szlej ka z jednym pasem rzemiennym, przecho

' dzącym pod brzuch rena, i przywiązanym do narty, jest 
całą uprzężą. 

Gdy reny już są zaprzężone do narty, podróżny czy 
też woźnica siada na niej · bokiem opatrzony drążkiem 

: cieńkim lecz mocnym, długości kilkoarszynowej; drążek 
·ten w ·jednym końcu, okuty jest w żelazo. Służy on do 
zatrzymania w biegu ·renów, co się uskutecznia zanurza
jąc w śniegu drążek i okręcając nnń lejce. 

Reny są tak iekkie, że się utrzymują na powierzchni 
·śniegu; dla tego są bardzo przydatne do podróży w kra
ju, gdzie drogi rzadko bywają utarte, i gdzie podróżny 
musi pierwszy ślad torować. 

Reny lecą prędko jak wiatr. Góry, ubocza, nie za· 
trzymują ani też zniewalają do zwolnienia biegu; owszem, 
·im z większej góry, tern reny przymuszone są biedz prę 

dzej' bo gdyby nie uciekły przed pędtnl sani, które bę
dąc bez cly~zla lecą na dół popychane własnym ciężaren}, 

·połamałyby niewątpliwie swe cieńkie nogi. 
Woźnica nie może, czy też ·nie umie władać renami, 

·jak się włada końmi. Czy to zawrót, czy miejsce nie
bezpieczne, reny nigdy nie zwalniają Kroku. Można je 
zupełnie osadzić, ale nie przymusić' do zwolnienia biegu. 

Gdy usiadłam na nartę i puszczono w bieg reny, do· 
- świadczyłam przykrego· uczucia, ledwie ·nie· zawrótu gło.· 
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· wy, jakiego się doświadcza na hojdawce. Leciałam z wia
trem na wyścigi, które to uczucie nie byłoby przykre, 
gdyby się nie łączyła bojaźń wynikła z przekonania, że 
się jest zupełnie zależną od zwierząt, i że żadna siła ro· 
zumna nie ma nad niemi zwierzchniego kierunku. 

Po pewnym czasie podróży, widząc, że narta się nie 
przewraca mimo rzucanie na wszystkie. strony, oswoiłam 
się, i bać się przestałam. Spotkałyśmy jednak po drodze 
nartę przewróconą, którą podobno przejeżdżała się spra
wnikowa; wszakże nasz dzielny woźnica zaręczał, że z na
mi tak źle nie będzie, jakoż słowa dotrzymał. 

Jeżeli wywróty nie bywają zbyt częste, pochodzi to 
z przyczyny niepospolitej długości narty, i że szerokość 
sań u spodu, równa jest szerokości ich u wierzchu; wszak· 
że nieraz się trafia, że narta się przewraca, ale w ta
kim razie znów się sama podnosi; podróżny w takim przy. 
padku, jeżeli spadł z narty, powinien użyć całej zręczno
ści, aby wskoczyć na powrót nim reny się oddalą, w prze. 
ciwnym bowiem wypadku, musiałby iść piechotą aż do 
miejsca, gdzie reny zwykły się zatrzymywać dla pokar
mu lub przeprzęgu. 

Reny karmiąc się mchem podobnym do Islandzkiego, 
nie potrzebują aby człowiek przygotowywał im paszę na 
zimę. Trzody tych zwierząt utrzymują się przez zimę 
po lasach, gdzie jest obfitość mchu podobnego; właścicie· 

le onych utrzymują osobnych pastuchów do ich dozoru. 
Te pastuchy, mają swój czum czyli namiocik, postawio· 
ny w miejscu wybranćm na pastwisko, i posuwają go 
w miarę przesuwania się trzody w inne miejsce dla 
wypasu. 

Reny mają instynkt do odszukiwania miejsc w mech 
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obfitych , a jaka kol wiek byłaby glębokość śniegu, roz
grzebują go kop'ytami, i sobie karm odkrywają. 

Gdy raz trzoda rozgrzebie jamę, i dostanie żywno
ści, trzyma się jednego miejsca, posuwając się coraz da
lej. W przypadku tylko gdy paszy zupełnie zabraknie, 
przenoszą się w inne miejsce; co 'vszakże rzadko się 

trafia, gdyż mech przydatny na paszę tym zwierzętom, 
znajduje się prawie na kaidem miejscu. 

Posiadacz trzody, jeżeli potrzebuje wyjechać w dro
gę, sprowadza z lasu tyle renów, ile ich potrzebuje, a 
po odbytej podróży, za1iędza na powrót do lasu. Na staj· 
ni utrzymywać te zwierzQta niepodobna. 

Ren nie wygląda nigdy pokarmu z ręki człowieka. 

Nawet podczas podróży nie trzeba go karmić przygoto
waną paszą, lecz skoro podróżny uważa, że reny są juz 
głodne, wyprzęga i puszcza na paszę; a dla zapobieżenia, 
aby się nie rozbiegły po lesie po jednemu, uwiązuje do 
jednego drążka, i musi czekać na miejscu, póki reny się 

uie pokarmią. 
Wszakże podobny sposób podróżowania, jest niewy

godny, bowiem popas rel}ÓW zajmuje godzin killrnnuście. 

Dla uniknienia tej niedogodności, właściciel trzody re
nów, chcący odbyć podróż w prędszym czasie, wysyła 

naprzód przeprzęgi renów, dla zmienienia ouycb w ~e
wnych odległościach. Ci, którzy nie mają własnych re
nów, najmują od miejsca clo miejsca. 

Reny są nadzwyczaj wytrwałe na głód i utrudzenie, 
biegną bez oddechu werst dwadzieścia ' pięć lub trzydzieści, 
wszakże gdy sję"czują bardzo strudzone, a JlOllróżny nie 
llla wyrozumiałości na wycieńczenie ich sił, padają na śnieg 
dla wytchnienia, a ·wówczas najsilniejsze razy, nie są 

PODR.DOS~"B.T.I. 18 
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w stanie zmusić je do powstania, póki nie wypoczną do
brze i nie wstaną dobrowolnie. 

Nadużywając rena, można jechać bez popasu werst 
sto albo więcej , ale podróżny jadący z wyrozumieniem 
nie ujeżdża jak werst pięćdziesiąt mniej więcćj. 

Reny zrodzone dla stref 11ółnucnych, nie mogą znosić 
nietylko upałów, ale nawet miernego ciepła; dla tego 
w końcu Kwietnia lub na początku Maja, uprzedzając 

początki wiosny i topnienie śniegów; właściciele pora
chowawszy swe reny, tak stare jak nowonarodzone, po~ 

znaczywszy one, wysyłają z pastuchami w góry Ural
skie, przy11ierające do morza Lodowa lego, gdzie śnieg 
nigdy nie ginie, i gdzie z przyczyny zimna, niema owych 
zastępów komarów, których reny znosić nie mogą. Do
pi8ro jesienią, gdy błota zamarzną i śnieg ziemię okry
je, trzody renów wracają na swe zimowe stanowiska 
i zaczynają być użyteczne swym właścicielom. 

Reny są llobrodziejstwem północnych okolic: futro re 
starych renów, zastępuje. mieszkańcom tćj zimnej strefy 
miejsce bielizny, odzienia, pościeli, obówia, czapek. Skór
ki z młodych renów, nazwane w użyciu i handlu pieszka
mi, mają włos miękki i lustrowy i używane są do odzieży 
Jżejszej i strojniejszej; podszywają nićmi tułuby i krótkie 
Ollzienia kobiece do domowego użycia; mężczyzni używa~ 

ją je na czapki i pewne kapturki nazwane tryuszkami. 
Skórki zaś z renów roczniaków, znane pod nazwlskiem 
neplujów, używane są na tułuby czyli szuby na:i:wane ja

gami. 
Nepluje mają włos nizki, lskniący. Kasztanowate 

.. tylko są używane na jagi, i stanowią wierzchnie pokry
cie; mając włos obrócony do wierzchu, ze spodu podszy-
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wają się flanelą a czasem ianem futerkiem. Takom~ ja
gi idą w haudel do Tobolska i lrbilu, 

Tak nepluje jak pieszki, tylko kasztanowate są ce
nione i idą w handel; szacunek onych się podnosi w mia· 
rę ciemności włosa, białe zaś i srokate, są najczęściej 

użyte na potrzP.bę miejscową. 

Mięso z renów, gdy nie chude, jest wcale smaczne. 
Zbliża si.ę ono podobieństwem smaku do sarniny, zary
wając także na łosinę; wszakże Ruscy nieradzi je jedzą, 
a nawet gdy jedzą, nieradzi z tern się wydają, okazując 
wzgardę dla tego mięsa jako pokarmu ulubionego Ostja· 
ków. Ruscy bowiem ukazują wielką wzgardę dla tego 
podbitego plemienia, a nawet przymieszanie krwi ostjac
kiej do jakiego rodu, uwaiajq za hańbę. 

Języki renów są bardzo smaczne i delikatne: posyła

ją ten przysmak do Tobolska, Moskwy i Petersburga. 
Ren tak jest potrzebnym dla Ostjaka lub Samojeda, 

Ze niedostatek jego czuje, jakby niedostatek własnego 

członka. Na renie, ten mieszkaniec północy jest chyży, 
rączy, wolny, odważny, przebywa tysiqce werst bez utru
dzenia i bojaźni, ale pozbawiony rena, nie czuje się w zu
pełności na siłach, jakby ·pozbawiony nóg własnych. 

Niedość wymienionych korzyści. Jedną z najważniej
:Szych jest, że w czasie niepomyślnego polowania lub nie
szczęśliwej ryb_ołówki, reny są jedynym pokarmem zabez
pieczającym od głodu życie tamecznych mieszkańców. 

Przemysł, otworzony handel, zabezpiecza ruskich mie
szkańców tamecznej okolicy od głodu, zaopatrując ich 
spiżarnie mąką i inną żywnością dowozową, ale Ostjak 
i Samojed, nie wprowauziwszy jeszcze tych płodów za. 
krajowych, w potrzeby życia codziennego, poprzestając. 

18* 
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na spiżarni, w której od wieków czerpali ich przodko
wie, nie ma innej assekuracyi przeciw głodu, jak mięso 
z renów. 

Powiedziawszy słów kilka o renach, wracam do na
szej przejażdżki. 

Mimo dzielność renów, mimo zręczność grzecznego 
~oźnicy, mocno żądałam, aby co prędzej wróci1) do do
mu, gdyż jakkolwiek opatrzyłam nogi w najlepsze ciepłe 
obówie jakie miałam, .to jest, w bóty wełniane pończo
chow::i robotą, w których przebyłam całą drogę do Sy
berji, to okrycie skóry, tak było małoznaczące w miarę 

mrozów berozowskich, że się wydawało tlla czucia, jak
bym była bez poi1czoch nawet. Zimno tern mor.niej czuć 
się .dawało, że nogi musiały być z narty na bok spu· 
szczoue, a tern samem wysll1wione na działanie powietrza. 

Widząc wszakże zadowolenie naszego przewodnika, 
i z dziarskości renów i z własnej zręczności, nie śmia
łam prosić o skrócenie podróży; \vszakie na końcu wró
ciłyśmy do . domu. 

Myśląc, że mam nogi odmrożone, zaraz je zanurzy. 

łam w zimnej wodzie; pokazało się jedn_ak, że obawa by
ła próżną, była to nieczułość, pochodząca z mocnego prze
zi<:bieuia. 

Dla ludzi drażliwszych na zimno, !nb kobiet mających 
odbywać daleką pod.róż renami, otaczają nartę po bokach 
deskami, robicie z niej rodzaj skrzyni, z wierzchu przy. 
rządzają budę z płótna, rozciągajqcą się na całą dl'ugość 

narty. Po bo!rnch, zostawiają się ot wory dla wejścia, 
klóre się zapuszczają plólnem ,jak firanką. 

'Vewnątrz uściełają się piernaty, poduszki, na których 
podróżuy się kład nie, okrywając się kołdrą z futra. 
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'V' Syberji, przynajmniej w części mnie znajomej, nie 
podróżują inaczej, tylko leżąc: jest to zwyczaj czy gust 
llarodowy. Sybiracy nie pojmują nawet, aby inaczej mo
gło być wygodnie. 

8 Grudnia, 1839. 

W Berezowie we wszystkich domach mieszkalnych> 
wyjąwszy strojniejsze komnaty, wyjmują na zimę okna 
szklanne, a na ich miejsce wstawiają ramy, naciągnione 
rybią · skórą. Mieszkańcy utrzymują, że takie okna mniej 
prz.epuszczają zimna, przytem iż mają tę korzyść: że 

można z nich zamróz nożem oskrobać. 

Wymienione korzyści, nieuość trafiły U.o mego prze
konania, a choć widziałam, ie okna ze skóry rybiej uają 
dość światła w pokoju, jednak ponieważ przez nie nic · 

nie wiuać na zewnątrz, prosiłam, aby w naszem mieszka

niu zostawiono okna szklanne. 

· Wprawdzie nie wiele na tern wygrałam, bowiem gru· 
ba powło_ka zamrozu, okrywając szkło jakby tynkiem, 
robi je tak nieprzezroczyslem, że chcąc nie chcąc, oko 
musi poprzestać na przedmiotach widzianych wewnątrz 
pokoju; wszakże nadzieja słodzi to chwilowe zasklepie
nie, bo lada ciepło, może ztopić choć część grubej powło· 
ki, i pozwoli spójrzeć na świat Boży. 

Dawni_ej używano w Berezowie okien z miki. Dotąd 

mnóstwo kawałków tego materjału napotkać można pod 
nogami na ulicach i po śmieeiskach; wszakże za ułal wio
nym dowozem szkła, mika wyszła z używania. 

Nie mogę sobie wylłómaczyć, dla czego domy bere
zowskie przy tak wysokich mrozach, są jednak ciepłe, 

fil** 
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mimo ciesielkę niewydoskonaloną, mimo że Sybiraki tak 
się kochają w oknach, że wszystkie ściany zewnętrzne 

są niemi podziurawione, i te okna są źlP, opatrzone. Prócz 
tego, palą w piecach raz tylko na dobę. 

Nie mogłam sobie in:iczej wytłómaczyć tej zagadki, 
jak że grubość drzewa w ścianach, nizkość ścieli i do
brze zbudowane piece, z podwójnie zamkniętym luftem, 
są tego przyczyną. 

W Berezowie na budovi'le, używają drzewa cellrowe· 
go, a i na opał też llrzewo ma pierwszeństwo przed 
innem; jedlina bowiem i modrzew, są nieprzyjemne w pa
leniu, paląr. się z wielkim trzaskiem. 

Doszliśmy już do największej dł'ugości nocy. Dnia le
dwie mamy trzy godziny, jednak czas nie jest pochmur
ny, owszem słońce świeci choć przez krótki przeciąg. 

Powietrze czyste, a jednak willzialnie dla oka zostaje 
w ciągłym ruchu, jak żeby całe złożone było z atomów 
drżących bez ustanku. 

Te trzy gódziny dnia, upływają tak szybko, że ani się 

ob ejrzćĆ; ale za to wieczory wloką się do nieskończono
ści, i tern są przykrzejsze, że nic nie rozmierza czasu. 

W Berezowie nie ma zegara, któryby regulując go
dziny, robił podział czasu i zatrudnień. W poiicyi wpraw. 
dzie znajduje się klepsydra czyli zegar z piasku, wszak
że ten sposób rozmiaru czasu, ma wielkie niedogodności. 

Dla tych co nigdy nie widzieli klepsydry, a może i 
nigdy nie obaczą nie od rzeczy będzie ją opisać. 

Są to dwie równe lejki szklanne, dnem opatrzone 
w szerszych końcach, spojone ż sobą cieńkiemi koiICami. 
Mały otwór zostawiony we środku, służy do komunika
cyi. Jedna z tych lejek napełniona jest piaskiem i obra-

ca· się do góry tak, aby zawarty w niej piasek mógł swo
bodnie przesypywać się przez wspomniony otwór, do drugiej 
próżnej zostającej na dole. Ilość piasku tak jest wymierzona, 
że przesypywanie trwa przez półgodziny; wtenczas ko
zak stojący na straży, ma polecenie przewrócić lejki na 
odwrót tak, aby piasek znów się przesypywał do lejki pró
żnej . Tym sposobem owa maszynka przewrócona dwa 
razy, ma oznaczać przeciąg jegnej godziny, co zważyw
szy kozak spełniający służbę, ma obowiązek pójść pod 
cerkiew i uderzyć w dzwon tyle razy, jaka liczy się 

gollzina. 
Naturalnie, że takie gollzin oznaczenie, jest najniedo

kładniejszem jak tylko być może; nieuwaga kozaka, zdrze
manie się (szczególnie w nocy), gawęda ze znajomym na 
ulicy, bałamucą czas tak, że nie można dójść porządku. 

Jakkolwiek staramy się urozmaicić nasze zatrudnie
nia dla skrócenia długości wieczornych godzin, nie zawsze 
się to udaje; zatrudnienia bowiem nasze, nie mają życia 
rzeczywistego, tylko są sztuczIJe. Kucharka jeść gotu
jąca dla pokarmienia zgłodniałej czeladzi, lepiej odgadła 
sekret zapełnienia godzin bez przedłużenia onych, niż znu
dzony satrap przemieniający lik zabaw bez celu. I nasze 
położenie jest podobne do położenia owego satrapa, bo za
jęcia nasze nie są kierowane żadnym oznaczonym celem. 
Robota ręczna, czytanie, gawęda, oto cały resurs. Robo
ta- nieużyteczna nikomu. Czytanie- rzecz bierna, jeżeli 
obudzone myśli, w czyn się wcielić nie mogą. Gawęda„ .•• 
trzeba, aby dwie myśli ścierające się z sobą wydały iskrę, 
któraby dała zaród innej myśli, wtenczas jest życie; bez 
tego warunku, rozmowa martwa, blada jak trup, i jak 
on bez ruchu. 
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Najprzykrzejsze są wieczory dnia świątecznego; wów
czas bowiem, robota wyrzuca się z niedługiego katalo
gu zafrudnień. Doświadczyłyśmy tego rirzy dzisiejszym 
święcie. 

Dzień zeszedł na odbieraniu włóczek do następnych 
robot, ale za dniem nadszedł nie przeczekany wieczór. 

Już oczy zbolały od czytania, usta nie chcąc się otwie
rać do rozmowy, otwierały się tylko do poziewania, nu
da przygnębiła do niewyrażenia, a z nią czarnych myśli 
szereg. Jak pokonać tak groźnego 'nieprzyjaciela? Sia
tlam, biorę ksiąźkę w rękę, to znów wstaję, chodzę po 
pokoju i tęskne myśli wraz ze mną się wloką. Idę na 
przeciwek zajrzeć, jak też czas przepędza familja domo
wa, znajduję wszystkich zebranych, gryząc orzechy ce
drowe, słuchających rozpowiadań bajarza. 

To mi dało ochotę sprobować tejże samej rozrywki; 
zapraszam przeto bajarza do siebie, a razem wszystkich 
słuchaczy. • 

Bajarz nie dał się długo prosić, przyszedł„ usiadł na 
progu, czeladź domowa pośpieszyła także, choć pewnie 
wszystkie bajki owego bajarza, były już znajome co do 
słowa; nastała cisza, gryzienie tylko orzechów cedro
wych, przerywało milczenie, bajarz zaczął rozpowiadać. 

Nie będę powtarzać bajek pochodzenia ruskiego, z któ
remi już nas zapoznało kilku pisarzy, ale bajki ostjac
kie mają fizjonomję tak odrębną, że je tu umieścić, zda
je się, nie będzie od rzeczy. 
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Bt1Jha Osi.lacha. 

I. 

Pewnego razu, siedmiu Ostjaków wybrało się w od
ległe lasy ua polowanie. Każdy z nich zaprzęgłszy 

po trzy reny do narty, wziął cokolwiek żywności i strzał 
dobry zap:is. O żywność, Os tj a cy się nie troszczyli, bo 
strzała mogła ją zdobyć na kaidem miejscu; połączywszy 
się zatem w towarzystwo jechali ochoczo. 

Wszakże łowy były tak nieszczęśliwe, te nasi my
śliwcy jeżdżąc po lasach dni kilka, nie napotkali ani je
dnej sztuki źwierzyny. 

Wytrawni myśliwi, nie zrażając się niepowodzeniem, 
jechali dalej ; lio jakże wracać do domu z próżnemi rę

kami wtenczas, kiedy wiedzą, że zostawili próżną spi
żarnię, a ich żony i dzieci z ich rąk jedynie wyglądają 

pożywienia. • 
Po kilku dniach próżnej mozoły, wyjechali na tundrę (ł) 

niezmierzoną okiem. W tej czczej przestrzeni nie ujrzeli 
ani jednego drzewa, ani jednego przedmiotu o który by 
wzrok ich mógł się oprzeć, któryby mógł posłużyć za 

. skazówkę dla wędrowca. Szuwary i drobne łozy osute 
śniegiem, okrywały całą płaszczyznę. Przytem żadnego 
znaku życia, żaden ślad lisa, piesaka lub gronostaja nie 
wycisnął się na tej dziewiczej przestrzeni śniegu. 

·Myśliwcy nie poznają miejsca chociaż im w okrąg oko
lice na wiorst kilkaset były znajome; jadą wszakże dalej 
niyśląc, że oko ich odkryje brzeg rzeki lub las znajomy, 

(i) Tundra miejsce uizkie, bagniste, z drzew ogołocone. 
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lecz im dalej jadą, tern obszerniejsza płaszczyzna rozwi
ja się przed ich wzrokiem. 

Poglądają na prawo, na lewo, zawsze tylko pnstą prze
strzeń goni ich oko; obejrzą się po za siebie, już nie }iO· 

strzegają lasu' który przebyli. 

Zwątpienie i niepewność ich ogarnęły. Co robić da
lej? zapytują jeden drugiego. Mały zapas żywności już 
się wyczerpnął nie podsycany zabitą źwierzyną, głód do
kucza, i do domu daleko, a w domu pustka. 
. Kiedy się tak biedzą, postrzegają wdali podnoszący 
się tuman, jakby kolumnę śniegową. 

. , -Czy widzicie jaka powstaje zawieja? przemówił 

jeden z towarzyszy, a nie ma na tej płaszczyznie ani ja
ru, ani lasu, gdziebyśmy się schronić mogli. 

-Nie ma innego środka, tylko trzeba co prędzej 

':V śnieg się zakopać, przemówił drugi. 
Nie mieli czasu myśliwcy pójść za.tą radą, bo kolu-. 

rnna śniegu pędząc ku nim z szybkością wichru, znajdo
wała się już o kilkadziesiąt kroków. 

Gdy się zbliżyła, myśliwcy postrżegli z wielką rado
ścią, że co oni brali za wicher, był to śnieg podniesiony 
kopytami rena białego żaprzężonego do narty wyrobionej 
z kości mamutowej, który lecąc jak wiatr, unosił my
śliwca uzbrojon~go w łuk potężny. 

Nieznajomy skoro postrzegł Ostjaków, osadził rena, 
powilał podróżnych i zapytał, gdzie jadą. 

Ci opowiedzieli, jak od dni kilku szukając źwierzyny 
nie mogą nigdzie jej napotkać, nie wiedząc gdzie j echać 

dalej, nie widząc nawet :Ładnego śladu na śniegu. 
Przybyły wskazał ręką na wschód radząc, aby tam 

215 

jechali. Dodał, że tam znajdą mys (1), a na nim trzy 
stare modrzewie i ogromny kamień leżący koło spróch
niałego dęba. Otoż zaręczył, że koło tego mysa znajdą 
dużo zwierzyny .• 

Ostjacy spójrzeli po sobie. Strudzeni nieużyteczną 
jazdą radziby korzystać z dobrej rady, ale jak trafić nie 
znając położenia, nie widząc nic przed sobą oprócz szyby 
śniegu, jednostajnej, nieprzeciętej żadnym śladem, nieu
rozmaiconej żadną zmianą położenia. Przełożyli zatem 
nieznajomemu nastręczającą się trudność. 

Nieznajomy pomyślał, potem wyjął strzałę z sanek 
mamutowych, założył do swego łuku, naciągnął cięciwę 

i powiedzfał Ostjakom, aby jechi.tli w kierunku wypuszczo
nćj strzały. 

Mówiąc to, potężny łuk naciągnął, strzała zaburczała 

w powietrzu, a lecąc nizko, gdzieniegdzie dotykała ziemi 
zostawiając ślad na śniegu, lecz odtrącona, znów leciała 
dalej nieu tracając nic ze swego pędu. 

Myśliwcy postrzegłszy tak dobrego przewodnika, po. 
śpieszyli za śladem strzały, zostawiwszy za sobą wędrow
ca o białym renie. 

Jechali długo, bardzo długo, choć strzały już nie wi
dzieli, wszędzie jednak napotykali ślad przez nią zosta
wiony. Nakoniec po długiej podróży ujrzeli strzałę w śnieg 
utkwioną. 

Jednym popędem wszyscy siedmiu rzucili się do .Pod
jęcia strzały, każdy żądał mieć dla siebie ową strzałę o 
locie cudownym, jakiego w życiu nikt jeszcze nie widział. 

Jadący po przodzie naprzód, osadził reny zapuszcza-

(I) Kawał ziemi wydatny w kolano. 
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jąc w śnieg długi oszczep okuty żelazem, a zeskoczyw-
. szy z narty rzucił się pierwszy na strzałę, aby ją po
chwycić przed innymi; ale z wielkiem zdziwieniem został 
zawiedziony, bo strzała była tak ciężka, że jej podnieść 
nie mógł. 

I drudzy nie chcieli dać się uprzedzić, i przeskakiwali 
z nart swoich dla zdobycia owej strzały, ale ani żaden 
pojetlyńczo, ani wspólnemi siłami nie mogli dźwignąć po
mienionej strzały, tak była wielka i ciężka. 

Nie mogąc nic dokazać, musieli odstąpić przedsię

wzięcia dziwiąc się tylko niezwykłej sile nieznajomego, 

który w ich oczach władał pomienioną strzałą jakby piór
kiem. 

Nie mogąc zdobyć strzały, Ostjacy zaczęli myśleć jak
by przyuajmniej znaleźć mys obiecany, stracili już bowiem 
cudownego przewodnika; a kiedy się naradzają w tym 
celu, jeden z nieb poznaje w blizkości trzy motlrzewie, i 
kamień i cedr wywrócony. Rozpatrzone położenie ziemi 
nie pozwala wątpić, że to jest miejsce wskazane przez. 

nieznajomego. 
Ucieszyli się myśliwcy dościgłszy celu swćj podróży, 

a ledwie postąpili kilka kroków, aż tu sobole, piesaki> 
lisy, gronostaje przemykają potl ich oczyma. 

Rzucili się do strzał, lecz z trutlnością im czas star
czy do naciągania łuków, taka ilość źwierzyny zewsząd 
się nawija, a żaden strzał nie był dart!mno wypuszczony •. 

Myśliwcy strzelali póki wszystkich swych nart nie ob~ 
ładowali źwierzyną; poczem z ukontentowaniem udali się· 

na powrót do domu. 
Nie troszczyli się o drogę mając ślad utarty własne

. mi nartami; lecz gdy przyjechali do miejsca gdzie się zdy-
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bali z nieznajomym, widok śladu wytłoczonego sankami 
mamutowćmi, pouał myśl aby puściwszy się wzmienio
nym śladem odwiedzić nieznajomego doradżcę, i podzię
kować za dobroczynną radę. 

Myśl ta została wykonaną, a zaledwie ujechali staję, 

ujrzeli się otoczonymi po obu stronach tlrogi przez niezfi. 
czoną ilością pasących się renów. Jechali między niemi 
godzin kilka, dziwiąc się tak wielkiemu bogactwu posia
dacza onych. Tu rogate samce grzebiąc śnieg kopytami ' 

odkrywały obfitą paszę: tam pieszki (1), wesołe jak ryb
ki, białe i kasztanowate, czepiały się u piersi gładkich 
ważonek (2), które spinając się na pnie stare, mech z nich 
ogryzały: Ile okiem objąć możaa byłó, wszędzie te uży
teczne źwierzęta postrzegać się dawały. 

\V reszcie ujrzeli czum, przed którym zniknął ślatl 

za którym jechali , domyślili się więc, że to mieszkanie 

nieznajomego, i przed niem się zatrzymali. 
Wszedłszy we środek, na pierwszy rzut oka poznali 

w gospollarzu niewiad.omego doradcę, który im tak znacz
ną wyrządził przysługę, i byli nawzajem poznani od nie
go i przyjęci gościnnie. 

Myśliwcy opowiedzieli jak się poszczęścHy im łowy, 
gospodarz na noc zaprosił swych gości, i zaczął się krzą
tać koło posiłku. 

Rodzina składała się z gospodarza, jego żony i stare
go ojca. Gospodarz wyszedłszy zaraz za czurn, zabił po 
dwa reny na każdą osobę, i kazał żonie aby je zgoto
wała; a tymczasem otlciąwszy głowy pobitych renów, po-

(1) Młode renięta. 

(2) Samice ren6w . 
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łożył przed gośćmi, aby się bawili jedząc tę łakoć nim 
wieczerza pośpieszy. ( J) 

Zdziwili się Ostjacy słysząc, że taką ilość jadła ka- · 
zano dla nich przygotować, i oświadczyli, że nigdy zjeść 
nie będą w stanie nawet czwartej części. 

· -To do was należy, odrzekł uprzejmy gospodarz. 
Ilość ta dla was przeznaczona, bo to nasza zwykła por
cya, wy zaś możecie z nią zrobić co się wam podoba. 

Nadto rozkazał żonie, aby przyniosła osobny kocioł, a 
wskazując go gościom zalecił, aby sobie zgotowali z prze
znaczonego mięsiwa ile zechcą, resztę zostawując do ich 

użytku według woli. 
Ostjacy zgotowali sobie dwie tusze, resztę ubitych re

nów odnieśli do swych nart; wszakże i tej porcyi zjeść . 
nie podołali: z podziwieniem zaś uważali, jak familja do
mowa oderznąwszy tylko głowy i oddawszy staremu oj
cu, zgotowawszy resztę zjedli po dwie tusze na każdą 
osobę. 

Po wieczerzy, ta& domowi jak goście udali się na 

spoczynek; wprzód jednak każdemu z gości przyniesiono 
na posłanie jagę (2), z drogich futer jako to: z czarnych 
lisów, błękitnych piesaków, soboli, siwoduszek; które to 
jagi darowano gościom na własność. 

Na drugi dzień, gdy przybylcy ugoszczeni i udarowa
ni mieli odjeżdżać do domów, stary ojciec rzekł do syna: 

-Dopuściszże aby goście twoi wyjeżdżali od ciebie 
bez upominków? 

(1) Surowa głowa rena, jest najnpodobańszym przysmakiem Ost

jaków. 

(2) Rodzaj szuby. 
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Ostjacy przejęci wdzięcznością za gościnność dozna
ną, oświadczyli, że aż nadto będąc ugoszczeni i udaro
wani nie wymagają więcej; ale syn nie zważając n~ ich 
mowę, spełniając wolę ojca zdjął ze ściany arkan rze
mienny, na który zwykle łapał reny, a zawoławszy go
ści wraz z sobą, wyszedł za czum. Arkan był tak nie
zwykle długi, że gdy według zwyczaju, gospodarz nawi
nął go na rękę, ta zrobiła się gruba jak poduszka. 

-Będę rzucał arkan na szczęście każdego z was z o

sobna, przemówił, a ile renów złapię za jednym zama
chem, tyle otrzyma każdy w podarunku. 

To mówiąc gospodarz świsnął, a reny zaczęły się tłu
mami zbiegać do niego, cisnął więc między nich arkan, 
ale z taką siłą, że trzydzieści renów było nim obmota
nych to za rogi, to za szyję, którą to ilość darował te

mu Ostjakowi, na którego szczęście arkan był rzucony. 

Następnie rzucał na szczęście każdego, i żaden nie zo
stał ukrzywdzony, tylko każdy dostał równą ilość renów 
w podarunku. 

Obładowani zatem źwierzyną i podarkami Ostjacy, 
opuścili dom wspaniałego gospodarza, i puścili się na po
wrót tąż drogą którą przyjechali, i znów się znaleźli oto
czone nie przeliczonemi stallami renów. 

Jatląc rozmawiali o nieznajomym, przypominali sobie 
dostatki jego i te, które widzieli w czumie, i te co mieli 
przed oczyma, tak, że chciwość ich gwałtownie się roz
drażniła . 

. Już im podarki wzięte zdają się być bardzo liche 
w miarę tych bogactw, o których marzą. Jeszcze sobie 
nie śmieją powierzyć swych myśli, ale żmija chciwości 
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gryzie im serce; jadą więc ponuro, w milczeniu, a wszy
scy jedno mają w głowie i w duszy. 

- Jakie bogactwa!! zawołał wreszci~ jeden. Szczę
śliwy. ten właściciel 11ewnie sam nie ~ie liku tego, co 
posiada. 

- Właśnie to myśl iłem, odrzekł drugi. 
-Gdzie też on chowa swoje bogactwa?- dodał in-

ny. Z podarków nam ofiarowanych z taką hojnością z dro
gi('h futer, można wnosić, że ich ma tyle, ile renów. 

- Mniejsza o futra, ale gdyby kto wziął jaką część 
renów z tych, co się tu pasą, pewnieby się ani spostrzegł. 

- Właśnie i ja to myślałem. 
-Dla czegoż nie mielibyśmy przyłączyć jeszcze jaką 

cząstkę do tych, co nam darował? Wszak to trzoda nie
przeliczona, on się nawet nie dowie o ubytku. 

Gdy tak rozmawiają sześciu Ostjaków, jeden się tyl
ko nie odzywa do tej rozmowy, ale widząc, że tamci na 
serjo chcą spełnić zły zamiar, przemówił: 

- Co wy mówicie? chyba żartujecie. Godziż się tak 

odpłacać za dobrodziejstwo? Z jego łaski nabiliśmy tyle 
źwierzyny, jeszcze nas ugościł i obdarzył, tak, że na pół 
roku dzieci nasze i żony będą zabezpieczone od głodu, a 
wy za to myślicie mu psoty wyrządzić. 

- Głupi jesteś! powiedział jeden. Co mu będzie szko
dzić mały, niepostrzeżony ubytek w tak iem bogactwie? 

- Nie słuchajmy go a róbmy swoje, p~·zemówił inny. 
.....: Nie traćmy czasu na próżnej' gawędzie, rzekł je

szcze inny, a prędzej ze zdobyczą oddalajmy się do domu. 
- Nie chcę należeć do złego uezynku, przemówił Ost

jak niezgadzający się na kradzież. 
- My się też bez ciebie obejdziemy. 
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-Precz od nas z głupiemi skrupułami? 
- Odpędzić, odpędzić! krzyknęli wszyscy razem. 
I zeskoczyli z nart, a oclclzieliwszy z półtorasta re

nów, włączyli do trzody im darowanej, ponaglając reny 
do prędszej ucieczki. 

-Patrzaj abyś się nie upominał o część swoję przy 
rozdzieleniu renów! krzyczeli inni do poczciwego Ostja
ka, i w krótkim czasie z oczu mu zniknęli. 

Odpędzony, zostawszy jeclen, jechał pomału prowa
dząc z sobą darowane reny, a pochyliwszy głowę, smu
tno dumał o niewdzięczności swoich towarzyszów, któ-
rej mimo chęć szczerą przeszkodzić nie mógł. · 

Gdy tak duma, słyszy poza sobą szum wielki, jak gdy
by wicher gwałtowny zatrząsł drzew gałęziami. Ogląda 

się i poznaje po białym renie i mamutowej narcie, że nie
znajomy pędzi za niemi. 

Zląkł się bardzo, jak gdyby należał do złego czynu, 
choć miał sumienie czyste. 

Nieznajomy dognawszy, zaczął wyrzucać niewdzięcz
ność. Ostjak na uniewinnienie pokazał wszystko co mie
ściła jego narta, i trzydzieści darowanych mu renów. 

Nieznajomy przyjął usprawiedliwienie i popędził dalej, 
a dognawszy uciekających przekonanych o zły uczynek, 
wydał sąd, a naciągnąwszy łuk potężny wypuścił strzałę 

mamutową podobną do tej, którą torował drogę Ostjakom, 
i jednym postrzałem przeszył ich wszystkich sześciu. 

Tymczasem nadjechał siódmy Ostjak i przerażony zo
stał widząc pozabijanych wszystkich towarzyszów swo
jej podróży; wszakże nieznajomy go uspokoił, a zabraw
szy łupy pobitych i skradzione reny, wszystko darował 
poczciwemu Ostjakowi. 

ł9** 



2i2 

Ba.Jka Osi.Jacka. 

n. 
Dwaj Ostjacy, jeden stary, drugi młody, mieszkali 

w czumach mało od siebie oddalonych. Stary nie miał 
dzieci, żył przeto sam jeden i lubił młodego Ostjaka jak 
syna. Ten zaś służył mu jale. ojcu. 

Często razem polowali, razem rybę łowili, a gdy star
cu zabrakło siły lub ochoty, młody go wyręczał: nasta
wiał stanki (i), przerąbywał lód na rzece dla ustawienia 
więcierzy, a gdy był mróz wielki, młody wyręczając star
ca, sam chodził w miejsca oddalone dla wyjęcia ze stan
ków złapanej źwierzyny lub wytrzęsienia ryby z więcie
rzów, którą rzetelnie odnosił starcowi. 

Stary miał reny białe bardzo rącze, które się podo-
1 

bały młodemu; widząc to stary zaproponował zamianę, 

wszakże za trzy reny, zażądał trzy skóry z czarnych lisów. 
Była to cena niesłychana, bo za taką wartość można

by nabyć sto renów; wszelako młody Ostjak znając dziel
ność renów, nie zraził się wysoką ceną, a gdy mu się 

tak poszczęściło polowanie, że zdobył trzy czarne skó
ry, przyniósł je staremu w zamian za jego reny. 

Starego ujęło zaufanie przyjaciela; przyjmując więc 

trzy skóry lisie, dodał: 

- Jeżeli chcesz, dam ci jeszcze trzy ważonki równie 
białe jak reny dla rozmnożenia stada, ale musisz mi dać 
za nie trzy sobole. 

Młody i tern się nie zraził; nie targując się przyniósł 
trzy sobole. 

(I) Połapki na zwierzynę. 
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- .Jeszcze ci dam trzy reny strokate, przemówił sta
ry, jeżeli mi dasz tyleż piesaków błękitnych. 

Młody przystał na tę zamianę, równie jak na pierw
sze bez żadnej trudności, i dostał żądane reny. 

Skoro został właścicielem, młody Ostjak chciał je 
sprobować, a mając brata starszego mieszkającego od nie
go o wiorst 250, umyślił go nawiedzić. 

Zatćm nazajutrz z rana, zaprzągłszy trzy stroka te 
reny udał się w tę podróż, i przebiegł drogę tak pręd
ko, że jeszcze się nie zgotował burdiuk (1) u bratowej. , 

Brat starszy zdziwiony przybyciem młódszego, zapy-
tał jak dawno wyjechał od siebie. 

- O jeden kocioł (2), odpowiedział przybyły. 
Starszy brat tćm rnocnićj się zdziwił, iż wiedział, że 

po śmierci ojca przy dziale, oszukał brata i zabrał sobie 
najlepsze reny, oddając bratu najgorsze. 

Gdy się posilili burdiukiem, brat starszy wniósł, aby 
pojechać na wyścigi dla sprobowania renów, na co młód- .. 
szy się zgodził. -

Zaprzężono więc najlepsze reny ze stada starszego, 
a gdy każdy z braci usiadł na swą nartę, stroka te reny 
młódszego poleciały jak wiatr, zostawiwszy daleko za 
sobą reny brata starszego. 

-Zkąd wziąłeś tak dzielne reny? zapytał starszy 
brat z zazdrością. 

- Te reny które widzisz, są niczem w porównaniu 

(1) Burdiuk, zwykle jedzenie Ostjak6w; jest to gotowana w wo

dzie ryba podklócona odrobiną, mąki. 

(2) Ostjaki nie znają, podziału dnia na godziny, i zwykle czas od

noszą, do czynności powszednich. 
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z renami białćmi które posiadam, a którym nikt równych 
nie widział. 

- Czy chcesz abyśmy za dui kilka wspólnie wyjechali 
na polowanie? Chciałbym wiedzieć .czy twoje reny ró
wnie są dzielne do myśliwstwa, jak do biegu. 

Brat. młódszy przyjął z ochotą wezwanie starszego, 
a na czas oznaczony stawił się do niego na białych renach. 

Starszy dołożył usiłowania, aby wybrać najlepsze re
ny jakie miał w swojej trzodzie, i aby nie zostać w tyle 
od młódszego brata; ale zaledwie wyjechali na przestrzeń, 
młódszy niesiony równo z wiatrem przez białe reny, zni
knął z oczu bratu. Po drodze nawinęło mu się kilka li· 
sów i piesaków, a białe reny skoro je spostrzegły, do
ganiały i tratowały je natychmiast nogami, tak, że nim 
nadjechał brat starszy, młódszy już miał sztuk kilka za
bitej źwierzyny. 

Starszemu te szczęśliwe ło'rvy zdały się prawie nie
podobne, i miał w podejrzeniu, ze młódszy brat jego miał 
owę źwierzynę ukrytą w swej narcie, i ze ją dobył je-
dynie dla popisu; ale w tymże momencie ukazał się w od
daleniu lis czarny: oba bracia wypuścili wraz swoje re
ny, ale starszy był jeszcze daleko, kiedy białe reny młód
szego, dognałY- lisa i stratowały nogami. 

Starszy brat mając dowócl niezaprzeczony dzir.lności 

renów, wyzywał młódszego na zamianę, ale ten przystać 
nie chciał na żadne warunki. Nakoniec uprosił młódsze

go o przyrzeczenie, że gdy z tego gniazda urodzą się 

pieszki, wychowa je dla niego. 
Gdy upłynęło trzy l.ata, starszy brat przyjechał do

pomnieć się o przyrzeczoną darowiznę, a młódszy oddał 
wychowane reny bez sporu. Wszakże bratu zazdrośnemu 
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nie powiodła się darowizna. Młode reny przywykłe tylko 
słuchać jednego pana, nie chciały być posłuszne nowemu, a 
gdy ·ten · chciał je · gwałtem przywieść do posłuszeństwa, 
reny się rozhukały, wywróciły nartę i zabiły swego pana, 
a zabitego przyciągnęły do jego czumu w lejce zaplątanego. 

Syn zabitego, znając niechętne usposobienie ojca swe
go dla brata, przypuszćzał, że i brat młódszy równą pa
łał niechęcią nawzajem, że dobre porozumienie było tyl
ko udaniem, a że śmierć ójca jego była skutkiem ukry
wanej niechęci stryja, i JH'zez niego dokonana; postanowił 
przeto mszcząc się za ojca, zabić swego stryja. 

W tym ·zamiarze pojechał do stryja, aby go napaść 

niespodzianie. Gdy był już niedaleko czumu, postrzegł 

w lesie pasące się znajome już białe reny stryja. Chci
wość przemogła nad uczuciem zemsty, postanowił przeto 
naprzód przywłaszczyć je sobie. 

Wyprzągłszy zatem własne reny puścił je na paszę, 
a zaprzągł stryjowskie do swojej narty i skierował ku 
swemu mieszkaniu, my~ląc, że równie jak stryj jego, 
w przeciągu godzin kilku przeleci tę przestrzeń, i zem
stę swoję opóźni tylko kilką godzinami. 

Ale zaledwie ruszył z miejsca, białe reny rozhukane, 
nie chcąc słuchać woźnicy, nosiły po lesie póki go nie za
biły, a zabitego przyciągnęły przed czum swego pana. 

A tak reny starego przyjaciela choć drogo opłacone, 
ochroniły życie młodego posiadacza. 

10 Grudnia, :1839. 

Gospodarz mój, równie jak inni trudniący się han
dlem Berezowianie, wyjeżda dziś na jarmark obdorski, 
który trwa miesiąc cały. 
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Tak nazwane miasteczko Obdorsk, jest najpółnocniej
szym punktem guberllji Tobolskiej, gdzie są stałe siedzi
by ludzkie. Klin bowiem ziemi rozciągający się od Ob
dorska po nad odnogą Obską, choć się przysuwa daleko 
bliżej ku biegunowi północnemu, jednak ten klio nie jest 
stale zamieszkały; przybłąkują się tam niekiedy koczu
jące plemiona Samójcdów i Ostjaków popychane chwilo
wą potrzebą, ale stałych nie zakładają tam siedlisk. Ob
dorsk przeto sprawiedliwie liczyć się może za ostatni 
punkt zamieszkały powiatu berezowskiego, posuwając 

się Im oceanowi Lodowatemu. 

Obdorsk leży nad ujściem Oby do odnogi, której na

daje nazwisko. Mieszkańców ma bardzo niewiele, wszak
że jest punktem znakomitym tej północnej okolicy, z przy
czyny swego jarmarku. 

Raz na rok, około połowy Grudnia, przyciągają pod 
Obdorsk ze swemi czumami wszystkie familje koczujące 
po bezludnej pustyni przypierającej do oceanu Lodowate
go, tak Ostjaki, jak Samojedy, nie tylko z powiatu be

rezows)}.iego, ale i z gubernji JenissejskieJ, dla zrobienia 
zamian potrzebnych. 

Dzicy ci krajowce, przywożą tam zdobyte przez sie
bie futra: kupcy zaś z Tobolska, Surgutu, Berezowa, 
przywożą towary zamienne. Z oddalonych nawet bardzo 
okolic łechtani podnietą dobrych zamian, przywożą płody 
ruskich wyrobów. Kupczyki z Suzdala; nie uważając na 
odległość kilku tysięcy werst, przywożą tam drobiazgi, 
jako to: igły, szpilki, tasiemki i najokropniejsze sztychy, 
jak tylko być może, szkoły suzdalskiej. Zaś z gubernji 
Archangielskiej przybywają Zinrny mieszkający nad rze
ką Peczerą. Są oni dobrze, zbudowani, odważni i prze-
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myślni. Mają swój język odrębny, wszakze dobrze mówią 
po rusku. 

Gdy śnieg upadnie i rzeki pozamarzają, ci mieszkań
cy z nad Peczery zaprzągłszy reny, przez góry Uralskie 
przebywając tysiące werst, docierają do Obdorska, a na
wet do Berezowa, dla załatwienia swych interesów han
dlowych. 

Przywożą swoje pliody i wyroby, jako to: masło, poń

czochy wełniane, siomgę, postronki, siecie na łowie

nie ryb, nici, pł'ótno i t. p. W zamian biorą puch z ka
czek, skóry renów i inne skóry surowe, kość mamuto
wą, futra, a nawet czasem mąkę. , 

Ponieważ cała prawie ludność powiatu berezowskie
go, rozsypana po lasach i baguach, zmieniająca ciągle 
koczowiska, zbiera się wtenczas w punkt jeden dla wspól
nej zamiany, sprawnik berezowski korzysta z tej oko

liczności, i zjeżdża do Obdorska dla wybierania je saku, 
to jest: podatk11 w futrach. 

Na ten cel sprawnik, skoro zjedzie do Obdorska, wy
daje rozkaz, aby żadna zamiana nie miała miejsca, póki 
należny jesak nie zostanie wniesiony. 

Tu się otwiera 11ole do licznych nadużyć. Kupcy sta
rają się zaraz dowiedzieć któremu Ostjakowi lub Samo

jedowi udało się zdobyć kosztowne futro, szukają takie

go w jego czumie, straszą, że sprawnik już uwiadomio
ny ·o jego zdobyczy, ma go ua liście, i że zaraz za po
kazaniem się w miasteczku, odbiorą mu zdobyte skóry 
na jesak. Tym sposobem zastraszywszy posiadacza ko
sztownej skóry, ofiarują przyjacielskie pośrednictwo, i 
nabywają potajemnie za czwartą część wartości. 

Ludność Ostjaków i Samojedów, jak wszelkich innych 
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narodów początkowej cywilizucyi, dzieli się między sobą 
na pokolenia. Rząd się przychyla do takiego podziału, dla 
ułatwienia swych urządzeń administracyjnych. W języku 
rządowym, ~e częś ci oddzielne nazywają watahami. Ka
żda wataha ma swego patrj archę, który z pokolenia w po
kolenie obejmuje władzę prawem spadkowem. Ten pa
trjarcha czyli naczelnik, sprawia między swoimi władzę 
sądowniczą, administracyjną, a czasem występuje w cha
rakterze wodza. W ględem rządu, nosi on nazwę star
szyny. Do niego rząd odnosi wszystkie polecenia, przez 
niego wybiera j esak, rozkłatl tego podatku zostawiając 

dowolności naczelnika. Wewnętrzne zaś stosunki naczel
nika z watahą, są następujące: 

Naczelnikowi o<l watahy należy się uszanowanie i bez
względne posłuszei1stwo, do naczelnika zaś należy wy
miar sprawie<lliwości, czuwanie nad bezpieczeństwem, i 
w czasie głotlu obmyślenie wyżywienia dla całej watahy. 
Na ten cel naczelnik zabija swoje reny, wypróżnia wła
sne zapasy i robi rozkłatl na możniejszych na korzyść 

uboższych; a gdy własne środki nie wystarczają, a na
czelnik jest przedsiębierczy i energiczny, wataha głodna, 
robi najazd z siłą zbrojną na watahę słabszą i wybiera 
od niej kontrybucyę w renach. 

Często rząd musi poskramiać podobne naduiycia, 
które jednak w oczach krajowców nie są uważane jak 
rozboje, ale więcej jako uajazdy wojenne. Dla tego 
zwycięzki napastnik lubiony jest i szanowany między.

swoimi. 
Uszanowanie i posłuszeństwo naczelnikowi, wymie

rzane bywa zwykle względnie do przymiotów osobistych„ 
to jest: do rozsądku i energji przewodniczącego. 
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Wataha, mniej więcej, składa się z kilkuset czumów 
czyli namiotów zamieszkałych przez tyleż familij. 

W Obdorsku mieszka książe obdorski. Główne na
czelnictwo Ostjaków przechowuje się oddawna w jego ro
dzie, przechodząc spadkiem naturalnym z pokolenia na po
kolenie. Katarzyna li. nie chcąc uwłaczać jego rodowym 
przywilejom, przysłała mu owszem patent na tę dostoj
ność, a nawet dołączyła w podarunku kaftan z sukna 
czerwonego i bóty z ostremi nosami. W ważnych oko
licznościach, przy reprezentacyi urzędowej (n. p. podczas 
bytności gubernatora lub jakiego ważnego urzędnika) ksią
że obdorski przywdziewa strój wzmiankowany, i przed
stawia się w nim niosąc patent na głowie. 

Dostojność ta w niczem jednak nie wpływa na różni
cę w obyczajach. Książe ubiera się bez różnicy jak każdy 
inny Ostjak, to jest, w odzienie ze skór renów zrobione 
zwyczajnym krojem, mieszka równie jak inni w namiocie 
lub jurcie; ma tylko w samym Obdorsku zbudowaną jurtę 
z drzewa nieco obszerniejszą od zwykłych, gdzie odbiera 
polecenia rządu ltlb też przyjmuje urzędników. 

Oznaki uszanowania u tamtejszych krajowców są wspól
ne innym południowym narodom Syberji. Ostjak, Samo
jed , czy to Kirgiz, chcąc uczcić osobę wyższą, nie do
puści, aby podczas uczty ta posługiwała się własnemi rę
kami .. Przeciwnie, skoro jeść podadzą, niżsi krają mięso 
na kawałki i kładą je w usta dostojnemu gościowi wła· 
snem i palcami. Tenże gość lub naczelnik gdy plunie, grzecz
ność każe wytrzeć natychmiast miejsce, gdzie ślina upa
dła „ Surowa głowa rena jest największym przysmakiem 
tak u Osljaków, jak też u Samojedów, przeto stawią ją 
przed osob;\ najdostojniejszą z towarzystwa. 

Ponn. no SYB. T. I. 20 
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. Książe obdorski jest na tym samym stopniu oświaty, 
co i inni jego ziomkowie; zdaje się nawet, że fanatyczny 
wstręt przechowuje wspólnie ze swemi ziomkami do in
nego wykształcenia-

Przed kilką laty, gubernator tobolski chciał wziąść 

syna księcia obdorskiego do Tobolska, i oddać go do gim
nazjum na naukę' spodziewając się' Ze za jego pośred
nictwem będzie mógł zanieść promień oświaty, między 

ten naród wpółdziki. Wszakże, . skoro przełoiono przez 
tłómacza księciu tę wolę gubernatora, książe wpadł we . 
wściekłość i oświadczył, ze nigdy nie odda dobrowolnie 
syna w obce ręce; a jeżeli mu zabiorą, to on oświadcza„ 
że przez zemstę gotów spalić Tobolsk cały. 

Gubernator nie nalegał więcej. 
Jednak fanatyczny upor księcia w odpychaniu środka 

przyjętego oświaty europejskiej, naraia go na wielkie nie
dogodności , i otwiera pole nadużyciom. Niżsi bowiem u
rzędnicy, nie wchodząc w zamiary rządu, przekraczają 
granice władzy sobie udzielonej, skoro mogą zrobić to 
bezkarnie. Następne wydarzenie da poznać, jaką rolę gra 
książe obdorski, mimo tytuł zaszczytny. 

Przed kilką Jaty zdarzyło się, że lekarz powiatowy, 
mieszkający w Berezowie, został wysłany do części pół
nocnej powiatu, dla zrobienia śledztwa. Lekarz choć miał 
wydane ze skarbu pieniądze na przejazd, według przyję
tego zwyczaju zażądał bezpłatnych furmanek od księcia 
Obdorskiego pod przejazd swój i swego dworu. Lekarz. 
nie jeździ bowiem nigdy w tamtych stronach bez kilkll 
pomocników odbywających przy nim · posługi felczers~ie,, 
i tłómacza. 

Książe wiedząc, że pieniądze zwykle byw11ją wyda.-
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wane na przejazd w podobnych razach urzędnikom, wzbra
niał ~ię dawać podwody bezpłatnie. Lekarz oburzgny 
niezwykłym oporem, nie zważając na niesprawiedliwość 
swojej sprawy, wsparty przez swych pomocników, do
puscił się gwałtu i zbił biednego księcia. 

Na1iróźno ten skarżył się sprawnikowi, nie mógł 

otrzymać sprawiedliwości na kolegę i przyjaciela. 
Wszakże prędko się trafiło, że gubernator tobolski za
ządawszy zwiedzić stronę ciekawą, sam osobiście przy
był na jarmark obdorski. 

Była to epoka pamiętna dla tego miasteczka, kiedy 
ujrzało w swym obrębie szeroko-władnego rządcę gu
łlernij : sam Berezów bowiem, choć się liczy miastem 
powiatowem, w oddalonych tylko bardzo od siebie perjo
<lach używa tego zaszczytu, a chociaż co roku zapowia
dają prz-ybycie gubernatora dla rewizji powiatu, zawsze 
go wyręcza jakiś niższy urzędnik. 

Owoż podczas pamiętnej epoki przybycia gubernatora 
do Obdorska, książe świeżo doznawszy krzywdy na swo
jej osobie, nie omieszkał zaniesć skargi na lekarza oso
biście; ale na nieszczęście nieumiejąc ruskiego języka, 
musiał użyć pośrednictwa Uumacza, którego zazwyczaj 
dodaje sprawnik każdemu przybywającemu w tamtą stro
nę urzędnikowi. 

Tłumacz zależący od spr a wnika, i znający dobrze za
szłe zdarzenie, chcąc zakryć przed gubernatorem naduży
cie urzędników i zyskać przez to ich przychylność, po
stanowił fałszować słowa skrzywdzonego księcia, mó
wiąc zupełnie co innego. 

Ostjak choć nie umiał mówić, zrozumiał przecie, że 

tłumacz fałszywie rzecz przedstawia: zaczął przeto ro-
20* 
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bić usiłowania, aby dać się zrozumieć tak przez kilka 
słów, które umiał wymówić po rossyjsku, jak przez 
pantominę. Z tycb gubernator się domyślił, że skarga 
była na lekarza, .. i pytał tłumacza, coby to wszystko 
znaczyło. Tłumacz nie tracąc przytomności t>owiedział, 
że książe przedstawia, że lekarze są dla nich niepotrze
.bni, bo dają gorzkie lekarstwa i nie leczą choroby, pro
si zatem gubernatora o przełożenie Cesarzowi, aby nie 
tracił daremnie pieniędzy, na opłacenie nieużytecznych 

urzędników. 

Gubernator odpowiedział, że Cesarz tak ich kocha 

że nie żałuje pieniędzy gdzie idzie o ich dobro, a że le
karz choć daje lekarstwa gorzkie, przecież im iest 
uzyteczny. 

Książe uważając z odpowiedzi gubernatora, którą 

mniej więcej rozumiał, że nie jest dobrze zrozumianym, 
dla lepszego obiaśnienia, zdjął z siebie odzienie, i poka
zując poranione plecy, ponawiał swoje skargi. 

Gubernator człowiek ludzki i sprawiedliwy, spójrzał 

surowo na tłumacza, zapytując, co to wszystko znaczy. 
Tłumaczowi nie zabrakło na przytomności umysłu: 

powiedział, że książe rozwodzi skargi na lekarza z przy
czyny, że ten mu postawił wezykatorje na plecach i po
ranił je, wtenczas kiedy on (książe) chorował tylko na 
ból oczu. 

Gubernator się uśmiechnąt na podobną skargę, a ude
rzywszy z dobrocią Ostjaka po ramieniu kazał mu być 
spokojnym , zapewniając, że to wszystko robi się dla jego 
dobra. fJ 

Książe był w rospaczy nie mogąc dać s ię zrozumieć. 

Nadszedł tymczasem sprawnik i inni mniejsi urzędnicy, 
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którzy wiedząc o co rzecz idzie, nie dopuścili Guberna
torowi dójść prawdy. A tak książe musiat się wyrzec 
nadziei otrzymania zadość uczynienia. 

Ostjacy i Samojedy są nadzwyczaj rzetelni i prawdo
mówni, a zatćm ufni. Nie są zdolni skłamać dla żadne
go interesu osobistego. Uiszczają się z długów i zobo
wiązań z akuratnością tern godniejszą uwielbienia, że ·ży

cie koczujące które prowadzą, dałoby im sposobność 

uniknienia wszelkich _ poszukiwań, 

Ta sama rzetelność przewodniczy w składaniu podat
ku czyli daniny w futrach, która wybiera się tym spo
_sobern. 

Sprawnik zjechawszy na jarmark obdorski, posyła po
lecenie do zebranych starszyn czyli naczelników iiJatah, 

aby każdy z nich wnosił d swych podwładnych należny 
jesal>, a razem wydaje rozkaz policji, aby ta cz.uwała, by 

żadna zamiana nie uastępowała wprzód, nim jesak zło

żony nie zostanie. 
W skutek polecenia sprawnika, Ostjacy i Samojedy 

wezwani przez swe starszyny, składają według możności 
dnl'1, na jaką zdobJć się mogą, i dópiero zaczynają w cho
dzić w umowy zamienne. 

Niesz~zęśliwe polowanie tylko bywa czasem przyczyną 
nietloimek, zła wiara nigdy. Te plemi.ona nie znają wy

krętów i uiszczają się według możności. 

d. 29 Grudnia 1839. 

Owoż minęły według naszej rachuby śwkta Bożego 
Narodzenia; lecz według tutejszego zwyczaju, święto nie
przerwanie trwa aż do Trzech Króli. Nie ma tu w to 

20** 
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święl:o żadnych zwyczajów podobnych · do naszych. Nie 
ma opłatków, nie przyrządzajq sutej wigilji, nie pieką 
strucli: skończył się tylko_ post sześciotygodniowy, zaczęto 
jeść mięso i nastały wzajemne odwiedziny, zaś na drugi 

-wieczór świqteczny, zaroiły się w miasteczku maski. 
Nim przystąpię do- masek,· powićm słów kilka o od

wiedzinach. 
Pierwszy dzień zostawiony jest mężczyznom, którzy 

odwiedzają znajomych. Na 1frugi zaś dzień, wszystkie 
-kobiety wystrojone naj11ysznićj jak tylko mog<J, wyjeż. 

dżają na oddawanie wizyt swoim znajomym. Dzieje się 

więc, że całe miasteczko jednoczasowie jest w ruchu. 
Ulice upstrzone są kohieLJmi najwykwintniej ubranemi. 
Jakoż gotowalnia dam berezowskich podczas tych świą
tecznych nawiedzin, okazuje się w całym przepychu. Nie 
jednej ubior kosztuje kilka tysięcy rubli. Można się na
patrzćć kosztownych chiiiskich materji, blondyn, sobo
lów, złota, pereł, kamieni i różnych pięknych futer. 

Berezowianki nie celują gustem w ubraniu, mięszają 

często najsprzeczniejsze kolory i n11jniezgodniejsze mate

rjały; ale kobie la z guslem umiałaby wybrać w takiej 
ilości pięknych rzeczy. 

Zaba\Ya wyłącznie poświęcona świętom Bożego Na
rodzenia, a która nie ma miejsca w innej porze roku , 
którą Berezo wianie lubią namiętnie, jest przebieranie się, 
czyli jak oni nazywają maskarada. 

Zacząwszy od drugiego dnia świąt Bożego Narodze. 
nia do Trzech Króli, wszyscy się maskują każdego wie· 
czora inaczej. Od urzędników, kupców aż do najuboższej 
klassy, starzy i młodzi, wszyscy uczestnictwo biorą w tćj
ulubionćj zabawie. 
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Bogatsi sprowadzają z Tobolska ubiory umyślnie na 
ten cel sporządzone i maski, chowając od roku do roku; 
ubożsi mają także różne ubrania, choć sporządzone mniej
szym kosztem, jednak odpowiadające swemu celowi. Ko
mu zaś nie staje na ubior wyłqcznie maskowy, pożycza 
jeden u drugiego odzienia zwyczajnego, a przebrawszy się, 
zawiesza twarz chustkq . w niedostatku maski, co nie 
przeszkadza bawić się z lak dobrą ochotą jak drudzy. 

Gdy nadchodzi wieczór, Berezów napełnia się kompa

njarni masek, które piechotą lub saniami ruszają o!l do
mu do domu, bardzo rade, jeżeli znajdą drzwi nieza
ryglowane, co się często zdarza, i gospodarza gotowego 
d.o przyjęcia onych. 

Największa część masek wchodzi do pokoju nic nie 
mówiąc, przechadza się, a po kilku minutach wychodzi 

jak przyszła, udając się dalej. Znajome tylko, chcąc 

zaostrzyć ciekawość, robią różne pantomina zabawne, 
stosujące się niby do przybranej roli. 

Gdy się pozna ściślej znajomych, zaprasza się do za
bawienia dłużej. 

Tym sposobem objecbawszy całe miasteczko, każda 

gromada masek ko!'1czy wieczór na zabawie w jakim do· 
mu znajomym, gdzie już ją czekają z przyjęciem. • 

· Dziś najokazalsza kompanja masek, składała się z u

rzędników i pierwszej arystokracji Berezowa. Sprawnik 
był przebrany po kozacku, strapczy po huzarsku, kazna- . 
czej po ułańsku. pocztmejster w przedwiecznym mundu
rze cywilnego urzędnika.. Lekarz ubrany był za kobietę. 
Sprawnikowa niby po krakowsku, siostra professora nie· 
wiem pei jakiemu, pani X. z bratem po turecku. _ 

Ta kompanja przyjechała w towarzystwie jakiegoś 
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skrzypaka, która to nowość zrobiła tern \vięcćj efektu. 
Przyjęłam ich. Skrzypak zagrał od ucha popularnego ma
zura polskiego, co mi wiele wznieciło przypomnień. Maski 
niby tańcowały: lecz że Berezowianie nie mają wyobra
żenia o tańcu, każda para kręciła się jak ją Pan Bóg 
natchn;ił, a przepędziwszy u mnie część wieczora i za~ 

bawi wszy się wesoło, jak się zdawało przynajmniej, ru
szyly dalćj. 

Istnieje jeden zwyczaj w Berezowie, który mi się 

bardzo podobał. Każda familja przechowuje religijne 
suknie ślubne tak swoje jak swych poprzedników. Są to 
pamiątki, których wszakże pozwalają sobie używać w dnie 
maskarady. Wtenczas zdaje się, że przeszłe pokolenie 
z grobu powstało i trzeba przyznać, że te wierne pomni
ki, lepiej uprzytomniają przeszłość niż najlepiej przecho
wane podania. 

Oglądałam je z prawdziwym interesem. 
Długie wieczory teraźniejsze, są także sprzężone z pe

wnćmi obrzędami zabobonnćmi. Szczególnie dzień dzi
siejszy, to jest wigilja nowego roku, ma swoję udzielną 
silę, pozwalając w ten dzień przy pewnych warunkach, 
czytać w Jlrzyszłości. 

W ogólności Berezowianie mają wiele wiary w nad-
. przyrodzone objawy, w proroctwa, wróżbiarstwa i 
wszystkie cutlowHości. Lubią, aby im przepowiadać 

przyszłość, słuchają z upodobaniem i wiarą wszystkich 
baśni, nie1wzwalając sobie żadnej krytyki. Sami opo
wiadają wypadki wychodzące z porządku przyrodzonego 
z takićm przekonaniem i wiarą, jak gdyby opowiadali 
rzecz prostą, nieulegającą żadnej wątpliwości. Przyto
czę tu małą próbkę. 
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Nauczyciel szkółki berezowskiej, rozpowiadał mi na
stęp!ljące '\\-łasne wydarzenie, 

Przeszłćj zimy wspomniony nauczyciel, P. Kałmy
ków, przepędzał wieczor w dornie znajomym, w licznem 
towarzystwie. Zabawa przeciągnęła się w noc późną i 

· była już północ czy też więcej, ki.:dy P. Kałmyków o
puścił towarzystwo' i wracał GO domu wraz z k.ancela
rzystą z policji, którego dom był położony w tejże stro
nie co i dom Kałmykowa. 

Przechodząc koło dornu policji, ów kancelarzysta za
żądał tam wejść i noc przepędzić, mówiąc: że nie chce 
we własnym domu budzić matki, która musi już spać 

oddawna, a której pewnie bał się upomnień. 
Rozeszli się zatem koledzy, a KałmJków poszedł da

lej do swego domu. 
w kilka minut ujrzał znów Kałmyków towarzysza 

obok siebie, który mu powiedział, że niernogąc się do
stukać w policji aby mu drzwi otworzono, musi przeciw 
woli iść do swego dornu, wszakże .wolałby nie budząc 
swojej matki, przepędzić noc na dworze i doczekiwać 

nim ranne ognie pozapalają. W skutek takiego postano• 
wienia, zaczął prosić Kałmykowa, aby dotrzymał mu 
towarzystwa i przesudł się z nim trochę po ulicach Be
rezowa, obiecując, że ognie po domach prędko zabłysną. 

Kałmyków się wymawiał, bo mu się spać chciało, nie 
mógł także zaprosić towarzysza do siebie, bo mieszkał 
ciasno z matką i siostrą, wszakże ustąpił w końcu nale
ganiom kancelarzysty. A że wiatr był mroźny, otu. 
li wszy dobrze twarz kołnierzem od płaszcza, udał się 

za towarzyszem w boczną ulicę. 
Przeszedłszy parę ulic Kałmyków z ziębnięty, zaczął 
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nalegać na towarzysza, aby wracać do domu. Ten mu 
zrobił uwagę, że już są niedaleko i znów szli krokiem 
-przyśpieszonym, bo zimno dokuczało. 

Po pewnym przeciągu czasu, gdy Kałmyków sądził, 

ie już musi być koło domu, odsłania twarz i przypa
-truje się otaczającej okolicy; wszakże z wielkiem zdzi
wieniem nie postrzega żadnego przedmiotu ze znajomej 
mu miejscowości. 

-Gdzież jesteśmy? zapytuje towarzysza. 
Żaden głos nie odpowiada na to pytanie. Kałmyków 

'Obejrzał się szukając oczyma kolegi koło siebie, ale nie po
strzegł nikogo. 

Strach go ogarnął, przeżegnał się, spójrzał na ota
czające przedmioty, i przy szarości nocy rozpoznał, że. 

jest daleko za miastem, nad pust)·m brzegiem Waj
gułki. 

Wówczas przeżegnał się raz jeszcze, strach mu do
dał siły, zaczął więc biedz do miasteczka i zadyszany 
przybiegł do swego domu, gdzie jeszcze wszyscy spali 

Dotąd wszystko może się dać wytłumaczyć sposo
bem naturalnym, ale węz.eł zagadki to, że nazajutrz, 
kiedy spotkał owego kancelarzystę i zapytał, dla czego 
go opuścił wczorajszej nocy, ten wysłuchawszy z naj
większem zdziwieniem, .zapewnił najuroczyściej, że ro
złączywszy się z Kałmykowem u drzwi policji, został 

wpuszczonym do tego domu, i tam przenocował nie 
wracając do towarzysza, a stróże nocni i inni l<ancela
rzyści świadectwem swojem stwierdzili tę prawdę. 

W kilka dni po tej rozmowie, zdarzyło mi się widzieć 
owego kancelarzystę. Zapytywałam o powyższe zdarze
nie, a ten mi odpowiedział, że wie tylko tyle, że szedł 
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z Kałmykowem owego wieczora aż do drzwi policyi, i że 
tam zanocował. 

Jest to mały odrywek z tysiąca bajek bedących w o
biegu, które Berezowianie powtarzają z największą wiarą 
i dokładnością. 

W!;z.ystkie podobne opowiadania, są oparte na pewnych 
prawdach zasadniczych, niepodpadających wątpliwości. 

Wierzą np. że zły duch, pod różnemi postaciami u
przywilejowanemi, płatać zwykł figla nieo.stróżnym. Raz 
pod postacią sroki bez ogona, wyjmuje podczas snu płótl 
z kobiet brzemiennych, skoro te nie mają ostróżności za
bezpieczyć się osłaniając się ręką mężowską, albo przy
najmniej jego odzieniem. Kilku świadków żywych nao
cznych, świadczą jako byli przytomni tej operacyi, tylko 
że strach odjął im siłę, i przeszkodzić jej nie mogli. 

Innego razu zły duch bierze na się· postać zwierzę

cia, a nęeąc myśliwego łatwą zdobyczą, prowadzi go 
w miejsca niedostępne, zwodząc jego zmysły. Dopiero 
krzyż i modlitwa rozpędzają złudzenie, i wyprowadzają 
z kłopotu zbłąkanego. 

Wmjanty podobnych zdarzeń układają się w rozmai~ 
tych kształtach. 

Wierzą także, że zaczynając od Bożego Narodzenia 
do Trzech KróJ.i; można, w pewnym sposobie ustawio. 
nych zwierciadła~h, widzieć tego, na kogo się zamyśli, 

cl10ćby ten był o kilkaset mil oddalonym. Szezególnie 
Wigilj.a Nowego Roku jest przeznaczona na podobne gu
ąła, a wiara w objawienie jest tbk niewątpliwa, tak sil
na, że jedynie bojaźń zadawania się z nieczystemi du-
cbami, i niedowierzanie własnym siłom w obec wywo
łanego widma, krępuje ciekawość. 
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Ochota mię wzięła sprobować, co też dało powód do 
tych bajek, jakoż ponieważ właśnie był dzień wigilji No
wego Roku, prosiłam uby mi ustawiono zwierciadła wia
domym sposobem. 

Zachowując wszystkie żądane warunki, kazano mi 
c~ekać północy, ~ gdy się ta zbliżyła, ustawiono trochę 

_ukośnie zwierciadło na stoliku, o ścianę wierzch jego 
opierając. Postawiono przed niem dwie zapalone świece 
i dano mi w ręce drugie zwierciadło mniejsze od poprze
dzającego, obróciwszy sżkłem do pierwszego. 

Kazano mi je trzymać tym sposobem, aby twarz była 
niem zakryta, a tylko oczy były wolne do patrzania przez 
wierzch trzymanego zwierciadła, w głąb ustawionego na 
stoliku. 

Gdy wszystko było już dobrze urządzone, zostawiono 
mię jedną w pokoju i drzwi zamknięto, bowiem ten wa
runek jest nieodbicie potrzebny. 

Za pierwszym rzutem oka, ujrzałam zaraz w pomie
nionem zwierciedle dwa szeregi świec zapalonych giną
cych w dalekiej perspektywie, a między niemi długi ko
rytarz ciemny nieskończonej długości, którego ko
niec ginął w ciemności. Fantastyczna gra płomieni odbi
jających się na tle ciemnem, mordując oczy, przedsta
wiała wyobraźni niby jakieś kształty nieokreślone, wszakże

nigdy nie można było wziąść tych mar za jakie kształly
wyraźne. 

Po półgodzinnej próbie wstałam znudzona, naturalnie
nic nie widzac. To niepowodzenie, całe towarzystwo zło- 

iyło 1ia brak wiary. 
·wróciwszy do siebie (doświadczenie bowiem odby

wane było w domu obcym), rozpowiedziałam próbę nie-
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pomyślną. Gospodyni moja i jej córka, które były rnocno 
wierzące w niezawodność tego doświadczenia, zaręcza

ły, że zwierciadła musiały być źle ustawione, i dla tego 
się nie powiodło. Namawiały przytem aby ponowić do
świadczeni e. Zgodziłam się chętnie, już więcej w chęci 
uleczenia mego towarzystwa z zabobonnej wiary, nii 
w nadziei zrobienia jakiego ·odkrycia. 

Wszystko urządzono jak przedtem, i zostawiono mię 
sarnę w pokoju. 

Siedząc długo przed zwierciadłem, i ilic nie widząc 
równie jak przedtem, prócz dwóch rzędów świec i dłu
giego zawartego między niemi korytarza, by~am znudzo
na, chciałam zaprzestać uoświadczenia, zrobiłam więc 

nich, aby wstać od stolika, gdy mała figurka z najwy
raźniej szą twarzą ludzką, niby wyskakując z poza rzędu 
świec, wbiegła na środek wyż wspomnionego korytarza. 

To zjawienie obudziło cał"ą moję uwagę. Usiadłam 

znów, i zaczęłam się wpatrywać. 
Postać objawiona, była w małych bardzo rozmiarach. 

Prócz rysów twarzy, które były bardzo wyraźne, reszta 
kibici tak się zlewała z czarnem tłem korytarza, że ubio
ru ani kształtów rozróżnić nie można było. 

p 0 chwili dostrzeżona postać znikła, i znów pusto się 
zrobiło na korytarzu, wszakże tą razą już nie straciłam 
cierpliwości, i patrzałam ciągle w zaczarowane zwier
ciadło. Jakoż po iiewnym przeciągu czasu, znów się po
kazała nowa maleńka postać, która pozwoliwszy napa
trzeć się na siebie, znikła jak pierwsza, ale nie na długo 
byłam osierocona, bo inne zastępowały jej miejsce. 

To świadectwo własnych zmysłów zaostrzyło bardzo 
moję ciekawość, lecz niestety nie podziałało nic na wy-

Ponn. noSYn. T.I. 21 
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obraźnię. Przywykłszy poddawać wszystko pod krytykę 
rozumu, Żimno zapytywałam go co to wszystko znaczy, 
Jei;:z nie odbierając żadnej odpowiedzi, śledziłam dalej. 

Te widziane twarze nie zbliżały się do siebie zupeł· 

nem podobieństwem. Jedne były długie' drugie krótkie, 
tamte szerokie, inne owalne, wszakże wszystkie zdawały 
się mieć jedną maujerę, jellen koloryt i podobny układ 

włosów. 

'l'en zauważany charakter jednakowości dał mi powód 
do myślenia, czy nie moja własna postać odbija się gdzieś 
we zwierciedle mimo wiedzy mojej, a odsyłając wielo
krotnie odbity obraz od jednego zwierciadła do drugiego 
ukazuje się nareszcie mym oczom, zmodyfikowana roz
maitem nachyleniem promieni. 

Aby się o tern przekonać, położyłam rękę sobie na 
głowie, a objawiające się poźniej postacie, zaczęły nosić 
na głowie białe przepaski. 

Posuwając dalej doświadczenie, wstałam i wzięłam 

czepek na głowę (pierwiej bowiem byłam tylko we wło-
sach), ale zmieniwszy raz położenie, nie mogłam już na
trafić na takie. nachylenie względem siebie zwierciadeł, 

aby otrzymać tenże sam skutek co wprzódy. 
Długo, bardzo długo, obracając zwierciadła w ró

żnyr.h kierunkach probowałam, lecz na próżno: nic mi się 
ukazać nie chciało, oprócz dwóch rzędów świec. Znie
chęcona już miałam porzucić trud niewdzięczny, kiedy 
pewnym ruchem zrobionym znów, natrafiłam na tenże 

punkt co wprzódy, i znów zaczęły wybiegać figurki wszyst
kie w czepeczkach. 

Otrzymałam więc dowód niezaprzeczony, że zjawia· 
jące się drobne postacie, były odbiciem mojej własnej; 
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została jednak trudność nierozwiązana, jakim sposobem 
postać moja zakryta zupełnie jak parawanem od'wrólną 
stroną zwierciadła trzymanego w ręku, odbijała się w u
stawionćm zwierciedle. 

. · Po długiem zastanowieniu zauważyłam, że brzegi 
twierciadła ustawionego na stoliku, które było szlifowa
ne, mając skośne nachylenie, musiały łamać promień od· 
bity od mojej twarzy, i odsyłać do trzymanego w ręku 
.źwierciadła, i t. d. 

Prócz tych drobnych postaci, przedstawiały się w zwiel'· 
-ciedle jeszcze inne zjawiska trudne do wytłómaczenia. 

Np. obaczyłam wieżę z galeryjkami w porządnych roz
miarach ; i rodzaj ogródka czy też lasku z liści obna
żonego. 

Badałam pilnie wszystkie przedmioty otaczające, i ża
den nie mógł objaśnić widzianego fenomenu. Trudność 

pomnażała gorliwość w dociekaniu. Nakoniec przekonałam 
się, ie róg rozbity zwierciadła trzymanego w ręku, po
sklejany na rozkłóciach wąziulkiemi paskami papieru bia· 
łego, odbity kilkakrotnie w ustawionych zwierciadłach 

jak w kalejdoskopie, tworzył figurę regularną podobną 

do wieży kilkopiątrowej. Ogródek zaś czyli lasek powstał 
z odbicia splątanej nitki, która przyczepiwszy się do ra
mek trzymanego zwierciadła, mimo wiedzy mojej, two
rzyła kształt zarośli obQażonych z liści. 

Zostawało do rozwiązania jeszcze jedno zjawisko, któ
rego wytłómaczenie najwięcej kosztowało mozołu. Oto po 
pewnych długich przestankach, w głębi ciemnego koryta
rza raptownie rozświecało się jakby słońce, którego roz
sypane promienie wzrok ćmiły i znikały w mgnieniu oka 
tak, .że rozpatrzyć żadnym sposobem nie można było. 

21* 
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Zjawisko to ki!ka . razy się ponowiło, ale w oddalonych 
od siebie przestankach, i wszystkie robione próby wy
wołąó go nie mogły. 

Po długich badaniach lak i:ię rzecz wyjaśniła. Na prze
ciwległej ścianie tej, na której zwierciadło było wspar
te, w rogu pokoju wisiał zegar z wagami(*). Wahadło 
tego zegaru było opatrzone krążkiem mosiężnym, bardzo 
błyszczącym. Oloż przy wahaniu pomienionego krążka 
w pewnem nachyler..iu, promienie świecy padały na ten 
krążek, a odbite od niego, skupiały się jakby w jednem 
ognisku, łamiąc się w szkłach zwierciadeł. 

~ozwiązawszy zwycięzko wszystkie zjawiska, po
szłam naprzeciwek do mojej gospodyni, aby jej opowie
dzieć widzenie i wylłómaczyć przyczyny onego, spodzie
wając się, że moje doświadczt>nie posłuży przynajmniej do 
zniszczenia w Berezowianach zabobonnej wiary w obja
wianie się nadprzyrndzone w ustawionych zwierciadłach. 
Stało się przeciwnie. Nikt nie chciał słuchać moich obja
śnień, a uwierzyli memu widzeniu, i wszyscy chórem 

zakrzyczeli, że widziałam własne dzieci, a tylko przez 

zatwardziałość, wiary dać nie chcę świadectwu własnych 
oczu. A tak nazajutrz moje doświadczenie rozeszło się po 
ca1em Berezowie, i pomnożyło tylko massę bajek będą
cych już w obirgu. 

1 Stycznia 184.0. 

Dzwony ogłosiły nadejście Roku Nowego. '\'V ślad za 
niemi rozpoczęły się wizyty mężczyzn z JlO>vinszowaniem. 

(*) Paui X. sprowadziła sobie zegar i u nas um ieściła. 
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Forma ta winszowania, kiedy nie ma czego winszować 
wydobyła mi westchnienie. Oby on skóilczył się co prę·· 

dzej pomyślałam sobie, bo dla siehie czegoż mogłam ży
czyć więcej w Berezowie? 

Później trochę, rozpoczęły się strojnych dam nawie
dziny. Równy przepych strojów jak i na Boże Naro
dŻenie. 

Przy powszechnem życiu, wesołości, smutniej mi się 
jeszcze zrobiło niż zazwyczaj. Rada byłabym zupełnej 

samotności, ale za cóż drzwi zamykać 11rzed dobremi Be
rezowianami w dniu tak dla nich wesołym? 

Wszakże i na mojem niebie się rozjaśniło: poczta przy ... 
szła i przyniesiono mi listy. A tak w tym dniu uroczy
stym i do mnie zaleciał głos moich dzieci, przyjaciół. 

Nie rriogłam w Berezowie przyjemniej rozpocząć Nowe

go Roku. 
Na wieczór byłam wezwana do sprawnikostwa, gdzie 

się zebrała cała arystokracya berezowska. Towarzystw() 
było liczne, przyjęcie jak zwykle sute. Po kawie, her
bacir., konfiturach i róznych łakociach, pomyślano o za
bawfo innej natury, a ponieważ tańce nie są tam jeszcze 
wprowadzone w modę, . zaczęto grać w gry rozmaite. 

Nowy Rok ma dla siebie zabawę wyłącznie przezna

czoną, i od niej też zaczęto. Tę zabawę nazywają pieśni 
podbludne. Odbywa się ona porządkiem następującym. 

Kaida z osób do gry wchodzących, powinna dać ja
ką fraszkę kruszcową przez siebie używaną, jako to: kol
czyk, pierścionek, klamerkę, spinkę lub co podobnego. 
Wszystkie te zebrane rzeczy wkładają się w talerz 
głęboki. 

Gdy wszyscy grający oddawszy swoje fanty zasiędą 
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wkoło, talerz z fantami oddaje · się wybranej damie umie
jącej najwięcej z pieśni podbliulnych. Tą razą wybór 
padł na pa!lią X., która wziąwszy talerz okryła go ser
wetą, a zebrawszy ciasno jej końce pod. spodem , zrobi
ła z owego talerza rodz;ij bębenka, w którym zebrane 
były fanty. 

Trzymając zatem w ręku talerz, za pomocą zebranej 
pod spodem serwety, rozpoczęła śpiewkę wolnym i uro
czystym głosem, wywijając w takt owym taterzem, aby 
włożone weń fanty ciągle się mięszaty. Kaidy z towa
rzystwa kto tylko umiał, łączył głos swój z głosem pierw-
szej śpiewaczki, co stanowiło chór bardzo huczny i we
soły, jeżeli nie zawsze harmonijny. 

Po prześpiewaniu strofki, z których każda zawiera 
jakieś proroctwa, jedna osoba z towarzystwa zbliża się 

do wzmiankowanego talerza, i przez serwetę na niewi
dziane, chwyta kolczyk czy leż pierścionek. 

\Vszyscy wówczas zbliżają się z ciekawością i zaję
ci'em, wyjm'ują z pod serwety, rozp.atrują do kogo fant 

należy, a właściciel fantu powinien zastosować do siebie 
usłyszane prorocl wo, złe czy dobre, pochlebne czy też 
szyderskie. 

Po każdej podobnej prześpiewanej strofie następują 

smiecby, żarty, alluzje' naciąganie proroctwa do wiado
mego wszystkim położenia osoby, dla której proroctwo 
\vypadło. 

S.~rofek do ]Jieśni podbludnych jest bardzo dużo, wi
działam nawet je zebrane w xiążce drukowanej. 

Po skończeniu pieśni podbludnych, g1·ano w gry inne. 
Niektóre z nich są i u nas znajome, jako to: cenzurowa
ny, gotowalnia, darowany; niektóre zaś całkiem naro-
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d-Owe, a temi są: Car, korowody, bojary. Opiszę z nich 
jednę, inne tejże samej manjery. 
. Gra korowody, idzie tym sposobem. 

Osoby do gry wchodzące robią koło jakby do mazura, 
a kręcąc się wkoło powćlż11ie, śpiewają chorem strofki 
umyślnie do tej gry ułożone. 

Stosownie do sensu śpiewanej strofki, wzywa się je
dną osobę clo środka koła, która zaczyna sie przechadzać 
otoczona jakby wieńcem ruchomym upatrując sobie 1iary. 

Chór śpiewa zawsze stosowną piosenkę, a za danem 
1n·zeze1i hasłem, że wybór już ukończony, osoba znajdu
jąca się w środku koła, upuszcza chustkę tJrzed osobą 

przez siebie wybraną. Na len znak, wybrana wchodzi 
we środek koła, podnosi chustkę, kładzie na ramieniu 
wybierającej i w parze przechadzając się, śpiewają sto-

sowną piosnkę. 

Prześpiewawszy wiadome strofki, figurnjące osoby 
całują się serdecznie do woli , bez względu na 11łeć, po
czem }lićrwsza osoba wraca do koła, a druga pozostała 
w kole, wybiera nową parę powtarzając z nią wszyst
ko co robiła pierwsza, i tak dalej, 1ióki wszystkich kolei 

nie obejdzie. 
Gra Cara równie jak pierwsza, rozpoczyna s_ię ko

łem przy chóralnym śpiewie piosnki. Po prześpiewaniu 
pierwszej części, chór wzywa Cara do wybrania sobie 
królewny. Car· mianuje wybraną królewnę i chce ją Uj{lć, 

ale ta ucieka przed nim za koło. Car goni , k1'ólewna 
ucieka, wszakże Car powinien użyć tyle zręcznosci, aby 
dogonić koniecznie i pochwycić, co się zwykle staje po 
mniejszym lub większym oporze królewny. Dogoniwt.zy, . 
Car prowadzi do koła królewnę, a chór zaczyna śpiewać 
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wzajemne ich obowiązki. Pierwszą strofką wzywają kró
lewnę, aby nie uciekała przed Carem, ale go szanowała 
i jemu się kłaniała. Królewna powinna się zaraz ukło· 

nić; potem każą jej podskoczyć 11rzed Carem, i ten dru
gi rozkaz zostaje dopełnionym. Wreszcie chór obraca się 
do Cara ze swemi piosenkami, napomina go aby dobrze 
się obchodził z królewną, aby jej nigdy nie łajał, nie bił, 
ale kochał i całował. 

Na to hasło, Car zaczyna całować serdecznie swoję kró
lewnę, która mu ochlaje całusy, i na tern koniec figury. 

Druga para zastępuje pierwszą, i powtarza słowo w sło
wo to samo, nim kolej nie obejdzie wszystkich grających. 

Gra w bojara jest tejże samćj natury. W ogólności 
wszystkie gry berezowskie kończyć się zwykły pocałun
kami. Wszystkie prawie pokuty za przegrane fanty, re
dukować się zwykły na pocałunki, służąc niby za mo
netę zdawkową. 

Zabawa ciągnęła się do godziny czwartej po północy, 
którą zakończyła suta jak zawsze wieczerza. 

Powyższe zabawy przerywane były częstemi nawie
dzinami rozmaitych masek, które nie należąc do zebrane
go towarzystwa, nie żyjąc w jego gronie, produkowały 
tylko swoje kostiumy, a pochodziwszy trochę po pokoju, 
wychodziły niepoznane od nikogo. 

Na zgromadzeniu dzisiejszem poznałam nową o.sobę, 

przybyłą do tutejszego towarzystwa. Jest to podsędek. 

tutejszego sądu powiatowego, nazwiskiem Słobodzki. Po
lak z nazwiska, wyznający religję rzymską, ale który 
od lat kilkunastu zostając w służbie, zapomniał zupełnie 
rouowego języka i obyczajów. 
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11 Stycz.nia: 1840. 

Boau dzięki, że przecie skończyły · się dnie świątecz
ne, a z. nićmi maskarada. 

Przed wigilją Trzech Króli, to jest czwartego Styci-
1~ia, był ostatni dzień dozwolony na tę ulubioną zabawę; 
jakoż wszyscy przesadzali się dnia tego w przepychu ko
stiumów. Inni, zdaje się że poszaleli; widziałam bowiem 
kobiety sześćdziesięcioletnie skaczące na łopacie, zamiast _ 
maski, zawiesiwszy twarz siwemi włosami, co nietylko 
zdało mi się być zniewagą siwego włosa, ale rodziło 

wstręt niejaki, przypominając wyobraźni sabat na Ły
sej górze. 

Widziałam także oddającą się namiętnie tej zabawie 
matkę, która przed kilką tygodniami straciła dorosłą 

córkę jedynaczkę, nad której śmiercią sama płakałam, 

wchoclząc w boleść matki, którą sądziłam nigdy nieza
gojoną. 

Dziś ta matka, robiąc z siebie widowisko nieodpowie
dne wiekowi ani położeniu, wstręt jakiś obudzała. 

Wreszcie wszystko się skończyło, w miasteczku zro
biło się cicho. A jakby łącząc szaleństwo z pokutą, dzień 
następny był postem obchodzony. Była to wigilja Trzech 
Króli. 

Niedość na tern. Nazajutrz rano, to jest 5 Stycznia, 
weszła gospodyni nasza, skorośmy się przebudziły do po
koju, niosąc w ręku święconą wodę i kropidło. 

Zdziwiona, zapytałam co to znaczy. Gospodyni nic 
uie mówiąc, kropila ·wodą na wszystkie strony, schyla
ła się pód łóżka, pod kanapy, wclrapywała się na piec, 
Wciskała się za piec, we wszystkie najciaśniejsze kątecz-
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ki .i widno, ·że nie miała żadnej ochoty zaspokoić naszę 

ciekawość, póki nie zrobiła swego. Nakoniec skończyw
szy, zrobiła się rozmówniejsza i powiedziała, że ponie
waż przyjmowałyśmy maski, razem z maskami nacisnę
ło się w dom pełno djabłów, mocą których jedynie ma
ski się kręciły i skakały. Że teraz, gdy się skończyły 
ich dni ulubione, djabełki ńie chcą otlrazu opuszczać Ju
dzi z którymi się zbratały, i mają zwyczaj zakradać się 

w domu po różnych kątach, a potem ztamtąd płatać ró
żne figle. \Vszakże upewniała nas, abyśmy były spokoj
ne, bo ona w ciemię nie bita, pokropiła należycie wszyst
kie kąty niezapominając o żadnej kryjówce i śmiejąc się 
z kąpieli, którą sprawiła tym psotnikom. 

Następnej nocy była wielka burza, wiatr trząsł okie
nicami. Zrana przyszła gospodyni zapytując nas, •czyśmy 
·dobrze spały. 

Odebrawszy odpowiedź potwierdzającą, bardzo tryum
fowała, przypisując naszę spokojność swojej przezorno
ści. Zapewniała bowiem, że. stukanie okJenie, któreśmy 

wszyscy słyszeli, był to szturm duchów nieczystych, 

które wypędzone przez nią święconą wodą, nazad przez 
okna \Yedn:eć się chciały, lecz nie znalazłszy żadnego 
kąta niepoświęconego, musiały zaniechać przedsięwzięcia 

i mściły się tylko za zawód trzęsąc okienicami. 
Berezowianie chodzą zawsze wśród świata niewido

mego , którym ich otacza wyobraźnia pełna wiary. Kto. 
by chciał mocą rozumowa1i zabić te dzieci fantazji, zni
szczyłby może najpoetyczniejszą część ich życia. 

Opowiadał mi jeden młody człowiek, że w roku ze
szłym, wyczerpawszy już wszystkie koncepta do maska
rady, przyszło mu do głowy, wysmarvwawszy się sadzą, 
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włożyć czarny szpencerek , i resztę ubioru takiegoż ka
loru, i przyszyć do niego ogonek. 

W takim ubiorze czekał w swym domu przybycia 
masek, jakoż zajechała liczna kompanja mieszcząca się 

na kilku saniach. On się ukrył tymczasem w sieniach, 
a gdy odjeżdżały, wmięszll.ł się między nich niepostreżo
ny i wskoczył na sanie wraz z innymi. 

Można sobie wystawić przestrach i wszystkie jego 
skutki, kiedy owa kompanja zajechawszy do drugiego do
mu, ujrzała między sobą nowego towarzysza z ogonkiem. 

W kilka minut · sanie zostały próżne , a maski ucie
kając w różne strony, rozniosły popłoch do domów, gdzie 
szukały schronienia. Towarzysz zaś z ogonkiem, bojąc 
się wyrzutów kompanji przelęknionej za popsucie zaba
wy, uciekł do własnego domu, zrzucił kostium i nie przy
znawał się do psoty, co utwierdziło przestrach i przeko
nanie, że mieli między sobą towarzysza z innego świata. 

Z wielkiem naszem ukontentowaniem , towarzystwo 
nasze zostało zwiększone przybyciem lekarza, dawno za
powiedzianego. Lekarz ów nazwiskiem Wakuliński, jest 
uczniem uniwersytetu wile1iskiego, a że brał nauki ko
sztem rządu, kazano mu odsługiwać w Berezowie. 

R.ozpoczął się tu tak nazwany jarmark berezowski. 
Słysząc o nim oddawna, wyobraziłam sobie cóś podobne
go do naszych jarmarków. Trochę więcej ruchu na uli
cach, trochę więcej ludzi i życia niż codzień. Bardzorh 
się zawiodła. Kilku kupców z Tobolska i Surgutu wra
cając z jarmarku obtlorskiego . zatrzymują się w Berezo. 
wie po znajomych domach, ładują i wysyłają do Irbitu 
futra zdobyte na jarmarku obt!orskim, zbywają takze re
sztki pozostałych towarów mieszkańcom Berezowa, któ-

„ 
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rzy je kupują na handel z Osljakami , trochę przedają 

wprost Ostjakom przybywającym z okolic bliższych Be
rezowa. Wszakże ta 01ieracya handlowa, odhywa się 

tak cicho w kilku tylko domach, że najmniejszy ruch nie 
przejawia. się w miasteczku. 

.Jedyną ozdobą tego sławnego jarmarku, są kramika
rze snzdalscy, wracający z Obdorska. Mają oni różne 

osobliwości, jako to: igły grube jak patyki, szpilki tępe 
i grnbe jak ćwieczki, które trzymają w pudełkach i prze. 
dają na sztuki, tasiemki, kadzidło i inne drobiazgi tym 
podobnej wartości. ' 

Desenie kanwowe jakkolwiek szkaradne, największy 
znajdują odbyt, jeżeli nęci jaskrawość kolorów. Niektó
rzy amatorowie zdobią niemi ściany swoich domów, są 

zaś amatorki, które nżywają je na wzory do robót pa
ciórkowych. 

Podczas tego jarmarku, to jest za powrólem z jar
marku obilorskiego, kupcy hurtowi berezowscy skupują 

od podrzędnych przekupniów wszystkie futra zdobyte od 
Ostjaków i Samojedów, tak na jarmarku obdorskim jak 
w pobliżu Berezowa, i ładują na wozy, zkąd prosto tra
fiają na ja~mark irbicki. 

Wychodzą ztąd w znacznej ilości piesaki białe, wie
wiórki, gronostaje, lisy, niepluje, pieszki , nomiki. Tu 
wymienione futra, stanowią podstawę handlu, cena ich 
mało się zniża lub podnosi. Przeciwnie, wartość innych 
futer zmienia się bardzo w miarę piękności. Do tych 
należą lisy siwoduszki, których cena stopniuje się od 25, 
do J 20 r. ass. Są to lisy krzyżaki i ich podga lanki, lisy 
czarne, piesaki tak nazwane błękitne i sobole. 

Wszakże według mego zdania, żadne futro niedoró-
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wnywa pię~nością skórze z lisa . czarnego. Ma on włos 
1 • • • długi, .miękki, lśniący, czarny jak węgiel bez żadnej bu· 

: .· · . rpś~f, tylko wązki pasek żółty pod brzuchem i gardłem, 
' · „ fqnnuje niby krzyżyk. Na udach włos srebrny przesypu-

. 'je . się między czarnym' podnosząc jeszcze świetną czar
ność i połysk inriych cześci. Takie lisy, w samym Be
rezowie płacą się 400 rubli assyg. jedna skóra i wycho
d.zi ich niewiele. Cały jarmark obdorski, dostarczył w tym . 
r.oku skór takich tylko 28. 

Skóry z lisów berezowskich, mają wartość nierównie 
wyższą od skór z lisów stepowych; mówię już o lisach 
najordynaryjniejszych, które nazywają białoduszkami. Są 
onę białożółtawe, w małej bardzo części mające odmia
ny czarne, wszakze i takie są droższe od lisów stepo~ 

wych' które choć są zazwyczaj ciemniejsze' jednak ma- . 
ją włos suchy, trochę twardy, który się wykrusza w u
żywaniu, kiedy przeciwnie lisy północne mają włos gę
sty, miękki i mocny. 

. Można także zaliczyć do handlu futrzanego skórki 
z. s-zyjek kaczek gagarek, . które są piękne i bardzo po
s.zukiwane. Kolor mają ciemno· fioletowy i skórę bardzo 
mocną. Robią z nich czapeczki i pokrycie wierzchnie 
na szuby! 

. Wychodzi zt4d także w handel dużo skór łabędzich. 
. Pomimo że z Berezowa idą w handel futra najbardziej 

po_s.zukiwane, trudno tu zdobyć się l)a dobre futro do u
ży,cl:J, , Z . przyczyny ~raku kusznierzy. Bogaci kup~e zwy
kli wysyłać futra surowe na jarmarki do lrbitu i Niższe-

. go No~vogrodu, sami zaś ~a swój · użytek .ztamtąd spro
·, w;ttlz:ij~ futra gotowe. w. błamach, . które piękniej są do

brane a na\nt taniej kosztują niż uszyte w Bergzowie. 
• ' "• ' • : = •• . . ~ . • • • ... 
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Kusznierze bowiem europejscy, robiąc w dużrcb massacb„ 
umieją zużytecznić każdy kawałek: robiąc z nich błamy 
9ddzielne. Przeciwnie, chcąc futra wyprawiać i zszywać 
w Berezowie, kawałki się marnują i błam l.'Obi się zle 
dobrany. 

Futra zebrane w Obdorsku na jesak, przywożą_ n~ 

przód do kaznaczejstwa berezowskiego, zkąd je odsylają· 

do Tobolska. Tam podlejsze gatunki spieniężone zostają, 
kosztowniejsze zaś futra odsyłają się : do Peters~urga• 

Między temi bywają. bardzo piękne. 
, Mróz się natęża. Termometr z żywego srebra zamarzł •. 

, Na spirytusowym rachują, że doszedł 50 Reaum. 
. Wychodziłam na przechadzkę dla doświadczenia, ja· 
kie działanie taki stopiei1 zimna wywierać będzie na mor 
je płuca i skórę. Nad moje spodziewanie jednak,. nie do.· 
świadczyłam żadnego przykrego uczucia. Wyziew tylko 
z oddechu zamienił się zaraz w widoczną kolumnę zgę"' 
szczonej pary. Może być, że ta sama kolumna broniła 

od bezpośredniego zetknięcia płuc z zimnem zewnętrz. 

nem. Ślina nim doleciała do ziemi, ścisnęła się w po..
wietrza. 

Byłam bardzo dobrze odziana, mróz więc nie doszedł 
az do skóry, a mała część twarzy odkrytej, wyszła ca
łą z doświadczenia. 

Z Berezowa na zimę odlatują wszystkie ptaki niemcr„ 
gąc wytrzymać tutejszego zimna. Jedna tylko sroka tu. 
ląc się koło miast.eczka, obejmuje w posiadanie całe kró. 
lestwo powietrzne. W lesie zostają tylko zwierzęta o
kryte futrem, jakoż na ten cel zapewne, przyrodzenie je
opatruje futrem nierównie gęstszem niż w krajach po.
łudniowycb. 
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,Mój gospodarz nie zważając na mróz, wysłał czeladź 
swoję za rzekę po siano. Dwie osoby wróciły z przy
·mrożoną twarzą. Przyłożono zaraz wódki na część od· 
mrożoną, powtarzając to póki ból nie przeszedł, a na 
części uszkodzonej , zostały tylko czerwone plamy jak 
po synopizmach. 

Q3 Lutego, 1.840. -

Od przyjazdu lekarza "Wakulińskiego, zawiązała się 

żywa skłonność między nim a towarzyszką moją Józefą, 
jakoż '.dziś odebrała jego oświadczenie: a ponieważ jest 
mu wzajemną, idzie tylko o pozwolenie Cesarza. 

Ten wypadek mocno mię ucieszył. Berezów już nie 
będzie dla niej tak pustym, samotnym jak dotąd. Miłość 
wzajemna, zdolna upięknić każde miejsce pobytu. Mam 
nadzieję, ie jeżeli przeszkody wynikłe z położenia Józi 
dadzą się uprzątnąć, i to małżeństwo przyjdzie do skut· 
ku, oboje będą szczęśliwi. Wakuliński ma serce dobre, 
uczucia jeszcze młodziei1cze; ,Józefa zas ma charakter ła· 
godny i serce żywo przywiązujące się. 

Dziś około wieczora siedząc pod oknem u krosienek, 
posłyszałam dźwięk dzwonków i hałas Iiiezwykły. 

Wśród ciszy i jednostajności berezowskiej , najmniej· 
szy wypadek nabiera wagi. Patrzę w okno, ale gruba 
mrozu powłoka okrywająca szyby, nic widzieć nie do
zwalała. Tymczasem hałas się przybliża. Znalazłam prze
cie kawałek szyby niedomarzłej, przez który spójrzaw• 
szy, ujrzałam ciżbę ludzi otaczającą wóz niezwykłego 

kształtu, zaprzężony wielą końmi, ubranemi w dzwonki 
różnej wielk:ości. 

Wóz ten, była to długa narta czyli sanie, na których 
2Z* 



. \· . : 

256 

położone było na płasko duże koło. W dziurę przeżiiaczo- · t 

• ną dla osi, wsadzony był maszt od łódki, a na wierzchu 
tego masztu, osadzone drugie koło mniejsze od pierwsze
go. Do wierzchniego koła w okrąg poprzyczepiane · były 
liny, których końce przeciwne przytwierdzone zostały 

do sani i do koła na nich leżącego, co tworzyło rodzaj 
ostrosłupa, który po wierzchu został okryty żaglami, i 
przybrał kształt czumu, czyli namiocika ostjackiego. 

W tej karecie dziwnego kształtu czyli namiocie ru
chomym, mieściło się osób kilkanaście. Na kole umie
szcz@nem na wierzchu masztu, stał człowiek również 

umaskowany, co robiło szczególny widok i przejmowa
ło obawą. 

Ten dziwaczny ekwipaż otoczony tłumem ludzi chci
wych jakiejkolwiek nowości, jakiejkolwiek zabawy wśród 
życia dostatniego i jednotonnego, zatrzymał się przede 
.drzwiami naszego domu. 

\Veszło do mego mieszkania kilka ludzi zamaskowa
nych i prosili o pozwolenie zabawienia się. 

Przyjęł'am. 

'Veszło całe to\\'arzystwo zamaskowane, a z niemi 
nac~snęło się widzów tyle, ile mieszkanie objąć mogło. 

Stroje były nadzwyczajne, fraki z rohoży czyli cy
nówki poobszywane galonami, ubrania z \'Viórów sto
larskich i inne tym podobne, dawały widok najdziwacz
niejszy. 

W tych oryginalnych strojach tańcowano sposobem 
nicmnićj oryginalnym przy dźwięku bałabajki, w obec u
cieszonych widzów, a gdy się dostatecznie ubawiono, ak
torowie wsiadłszy na powrót do dziwnego ekwipażu, 
inów otoczeni tłumem zwiększający1ń się co cbwila, po· 
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j€chali dalej wybierajqc domy, gdzie jak u mnie zatrzy
mywali się i bawili. 

Objaśniono mi, że powyższa zabawa nazywa się ma
ślanką. Jest to niby personifikacya mięsopustu obchodzą'
cego hucznie swoje dnie najuroczystsze. Rozpoczyna sję 

ona we czwartek sernej niedzieli, przeciąga się w śród 
nieustannych huków, hałasów, pociągając za sobą ludność 
całą aż do soboty, w którym to dniu z wielką uroczysto
ścią i liczną assystencyą wywożą wóz za miasto, gdzie 

go rozbierają, a jak się wyrażają technicznym wyrazem, 

grzebią maślankę. 

Główny obrządek tego. pogrzebu, zależy na rzęsistych 
Jibacyach. Jakoż następuje wielka pijatyka, póki nie prze
piją wszystkich pieniędzy uzbieranych od szczodrobliwych 

widzów. 
Pijaństwo jest jakby w powietrzu tej północnej oko

licy. Rzadkie są wyjątki od tej ogólnej zarazy. Od Ost

jaków do urzędników, wszyscy z małemi wyjątkami naj
gwałtowniejszą czują skłonność do mocnych trunków; mię
dzy kobietami nawet, częste są przykłady pijaństwa . 

Ostjak, gdy w nim namiętność już jest rozbudŻona, 

odda ostatniego lisa za kilka kieliszków wódki; j akoż są 
tacy, którzy nadużywając słabości tych biednych ludzi, 
podwożąc im skrycie ten zgubny napój, wydzierają im 

owoc ich pracy. 

Rząd wszakże używa silnych środków do poskromie
nia tego nadużycia. Zabroniony jest prawem dowoz tego 
trunku w głąb' kraju. Mieszkańcom Berezowa, oraz in
nych miejsc gdzie się odbywa sprzedaż wódki, a nawet 
urzędnikom, ogranicz(lna jest ustawą ilość wóllki, jaką 

22## 
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mogą m1ec dla własnego użytku oddalając się w głąb' 
kraju. Mimo to, trndno zapobiedz nadużyciom. 

Nawiedził mię dzisiaj ban kirgizki, zesłany tu przed 
kilką tygodniami za to, że horda, której był naczelnikiem, 
bunt podniosła. Nie umiejąc ruskiego języka, miał przy 
sobie tłómacza tatara, oraz kilku kirgizów na swoje usłu
gi. Jest to człowiek mający lat przeszło sześćdziesiąt, 
bardzo otyły, jeszcze czerstwy, lubiący mówić bardzo 
dużo. 

Z upodobaniem rozpowiadał o świetności swego do
mu, o swych dostatkach, o żonach, z których jednę bar
dzo czule wspominał, i o dzieciach. 

Mówił dużo, a kiedy przyszła kolej na lłómacza obo· 
wiązanego powtórzyć jego wyrazy, nie ufając znpewne, 
aby ten powtórzył dokładnie myśl jego, robił pantomina 
dla nad.ania expresji jego wyrazom. 

Miał łzy w oczach, porównywając swoje położenie 

przeszłe z teraźniejszem, nadewszystko się uskarżał, że 
od czasu uwięzienia nie jadł ani razu mięsa ze źrzebię

cia, co mu się wydało nadzwyczaj przykrem. Utrzymy

wał się z 50 kop. as. UJ. dobę, przeznaczonych od rządu. 
Z wielkiem uwielbieniem wspomina Cesarza ALEXAN· 

DRA, od którego miał w podarunku medal złoty, z wytło
czonym wizerunkiem tego Cesarza, obwiedziony dokoła 
dwóma rzędami brylantów, z napisem arabskim na od
wrótnej stronie, zawieszony na wstążce niebieskiej do 
noszenia na szyi. 

Mówił, że ma także pałasz od tego Cesarza z rękoje
ścią osypaną drogiemi kamieniami, ale nie miał go z sobą. 

Odzienie miał z materji jedwnbnej, zrobione w kszlał
cie szlafroka długiego i szer.okiego. Gło·wę okrywał czap-
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ką axamitną spiczastą z klapami, po boku podszytą sobo
lami. Wszakże tę czapkę zdejmował w pokoju zostawia
jąc tylko na głowie czapeczkę krągłą, małą, z axamitu 
czarnego haftowaną złotem. Ta czapeczka kształtem by-

' 
ła podobna do krymki żydowskiej. 

Skarżył się na wielkie wycbudnienie, chociażbym się 
tego nigdy nie domyśliła, widząc potrójny podbródrk do
brze na pierś spadający i kilka fałdów otaczających ·gru· 
bą szyję, leżących jak chomont na ramionach. Na popar

cie swego twierdzenia pokazał szerokość swego odzie

nia, dzisiaj w części próżnego, które przed kilką miesią
cami jak powiadał, led.wie mogło pomieścić jego objętość. 

Widno, że otyłość uważał za największy powab, bo . 
rozpowiadając o piękności_ żony którą _najwięcej uwiel
biał, zachwycał się niepomierną jej tuszą, pokazując na 

migi nadzwyczajną objętość. 
Widząc, że wyżej wspomniony medal ze swoją wstąż

ką i brylantami był tak zabrudzony, że nie można było 
dotknąć go bez obrzydliwości, prosiłam aby go u mnie zo
stawił, obiecująr. że mu go każę wyczyścić, co go zdzi
wiło i ucieszyło, a choć jak uważał"am żal mu było z nim 
się rozstawać, przecież dał mi ten dowód zaufania, że 

go wstawił. 

6 Marca, 1840. 

Dzień piękny choć mroźny. Promienie sło1ica które 
zakreśla już na niebie łuk duży odbijając od skrystalizo
wanego śniegu, odsyłają do oka blask miljona brylantów 
rozsypanych po białym kobiercu, którego krańców oko 
dojrzeć nie może. Powietrze ciche choć mroźne. Chodzi

łam sama na przechadzkę. Jak miło odetchnąć wolnemi 
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piersiami w tćj pustyni! J,1ka majestatyczna cichość w o
koło! · Jestem sama-zupe-łnie sama. I myśl moja leci wy- • 
soko, buja po przestrzeni i nic nie wstrzymuje jej lotu. 
Czuje, że ona jedna króluje na tej pustyni, i czy to roz
winąwszy skrzydła na prawo, szybuj,1c niezmierzone prze
strzenie, zechce pobujać nad. ciaśniną Beringa, czy zmor
dowana zwróci lot na lewo i zechce poigrać na najeżo-

' nym głazami grzbiecie Uralu, zawsze_ ona jedna na tćj 
wysokości, nie spotka myśli drugiej coby skrzyżowała 
jej drogę. 

- I przyrodzenie całe spoczywa w głębokiem milczeniu, 
jakby szannjqc samotność ducha pustyni. Żaden powiew 
wiatru nie wstrząśnie gal'ązką, żadne żywe stworzenie 
nie zaszeleszcze, ża1len ptak nie poruszy powietrza skrzy
dłami. Jest cóś tak uroczystego w tćj zupełnej, w tej 
głębokh'j ciszy. Rad.abym spędzać dnie całe na tej sa
motnej przechadzce i nigdy, nigdy nie wracać do domu. 
Tak ciasno mięuzy luuźmi, tak zimno ula duszy! 

Prawda, ale na tym obszernym przestworze zimno 
ciału, i domaganie się ciała bierze górę. Moje europej
skie odzienie i obówie, niedługo może się opierać zimnu 
berezowskiemu. Trzeba być dzieckiem tutejszego przy
rodzenia, niedźwiedziem lub Ostjakiem, albo przynajmnićj 
pożyczyć ich obyczajów, aby otrzymać uśmiech, a przy
najmniej nie zlodowacieć na łonie tćj niepieszczolliwej 
matki. 

Trzeba wracać, a to z tym większym żalem, że nie 
zawsze w tych oddalonych przechadzkach można używać 
zupełnej samotności jak dzisiaj. Głębokość .3niegu nie po
zwa1a zboczyć na bok według fantazji, tylko zmusza trzy
mać się utartej drogi, która jedna tylko ciągnie się wstę-
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„gą ód Berezowa do Tobolska. Na· tej drodze można czę
sto spotykać ludzi; czy to Ostjaka w pożyczonej u rena 
skórze zaglądającego ci w oczy ciekawie, czy też Sybi
raka, ruskiego plemienia, z siekierą za pasem i łukoszkiem 
w ręku, wracającego od więcierzy lub stanków. 

Aby sobie wytłómar.zyć tę zupełną ciszę, ten sen le
targiczny przyrodzenia w około Berezowa, trzeba przy
pomnieć, że wszystkie ptastwo odlatuje na zimę w cie
plejsze kraje, nie mogąc wytrzymać srogości tutejszej zi
my, źwierzęta zaś odziane dobrem futrem, unikając są

siedztwa ludzi, cofają się w lasy głębokie których nie 
braknie, i gdzie ich nie tak łatwo wyśledzi człowiek 

sprzysiężony na ich zagładę. 
Mieszkańcami lasów berezowskich są: łosie, niedźwie

dzie, ro_somaki, lisy, piesaki, wiewiórki, sobole, grono
staje, zające białe. Na te ostatnie nikt z ruskich nie po
luje, brzydząc się ich mięsem, skóry zaś są lak tanie, 
że nie wynagrodzą kosztu przewozu do Tobolska, gdzie 
je wyprawiają i puszczają w handel. A zatem zając, chy
ba czasem przypadkielll wpada w połapkę nastawioną na 
inną źwierzynę. 

Wilków nie ma w okolicy Berezowa, równie jak dzi
ków. Zapewne z przyczyny niedostatku dębów, ta osta
tnia źwierzyna nie lubi tam gościć. 

Ponieważ ptastwo, które jest głównem pożywieniem 
Sybiraków odlatuje na zimę, przeto mieszkai1cy tutejsi 
muszą się zaopatrywać w żywność na calą tę porę roku. 
W jesieni polowanie na ptastwo daje plon bardzo obfity, 
każdy więc mieszkaniec przygotowuje na potrzebę swego 
<lomu ilośG stosowną, czy to zdobywajqc źwierzynę , wła

snym 1irzemysłem, czy też nabywając ją od Ostjaków. 
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Ten zapas, bez żadnych zachodów przechowuje się bar
dzo dobrze w stanie zmarznienia. Pod wiosnę, gdy powie· 
trze zaczyna się cokolwiek ocieplać, Berezowianie ukła· 
dając pozostały zapas w lodowniach, zasypują go śniegiem. 
Śnieg ten nie dopuszczając przystępu powietrza, zachowu
je go w czerstwości do rozpoczęcia na nowo polowania. 

Zimą w czasie tęgich mrozów i za dobrej drogi, przy. 
wożą czasem do Berezowa z Tobolska mięso wołowe bar
dzo tłuste, które w Berezowie nazywają mięsem kirgiz· 
kiem. Takowe mięso rozkupują mieszkańcy pudami, a 
zagrzebawszy w śnieg jak wyżej powiedziałam, zacho
wują je do Czerwca i Lipca, które nie zmieniając koloru 
przechowuje się do użycia. 

Ostjacy robią równie jak Ruscy, zapas źwierzyny na 
zimę całą, zamrażając ją; wszakże nie robią zapasów 
zbyt wielkich, spuszczając się na połów ryb i mięso ze 
~wierząt odzianych futrem, na ktqre polują. Trafia się 

jednak, że przy niepomyślnej rybołówce lub polowaniu 
zimowem, zrobione zapasy wyczerpują się przedwcze
śnie, w takim razie niektóre familje ostjackie okropnym 
zagrożone są głodem. 

Rząd zapobiegając podobnym wypadkom, utrzymuje 
w Berezowie magazyn zaopatrzony w mąkę, każąc prze. 
dawać po cenifl umiarkowanej; ale familje tylko bliżej 

mieszkające Berezowa, mogą korzystać z tego dobrodziej
stwa; dalsze, lub mieszkające za rzekami, w czasie kiedy 
rzeki są w sianie nieprzebytym, nie mog14 w niem brać 
udziału. Dodać do tego trzeba, że Ostjacy nie mają pieców, 
nie umieją piec chleba i nie są przyzwyczajeni robić z mąki 
innego pokarmu, jak podkłócania polewki w której Źgo
towała się ryba. 
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Następujące zdarzenie da miarę okropności położenia, 
w jakiem Ostjacy nieraz się znajdują gdy im zabraknie 
żywności. Miało ono miejsce w berezowskim powiecie 
na lat kilka przed mojćln przybyciem, i sprawa o tćm 
zdarzeniu znajduje się w aktach tutejszych. Prócz te
go, mówiłam z wielą świadkami żywymi, i sędziami tej 
sprawy. 

Pewna familja Ostjaków, zło:lona ze starej matki i 
dwóch synó\v, z których jeden był żonaty i miał dwoje 
dzieci, a młódszy miał tylko lat dwanaście, z przyczyny, 
że j~den tylko mężczyzna będąc dostatecznie silnym i doj
rzałym, trudnił się wyżywieniem innych członków ro
dziny, nie przysporzywszy dostatecznej żywności, była 

zaskoczona głodem. 
Na nieszczęście ryba Bie podeszła, ptastwo jeszcze 

nie przyleciało, polowanie na zwierzęta dla miejscowych 
okoliczności było bardzo nieszczęśliwe, a zapasy jesienne 
przy braku innych zasiłków zupełnie się wypotrzebowa
ły, nawet kości rybie, które dostarczają w czasie głodu 
posilnego łiuljonu. 

Przy takim niedostatku, głód odjął już siłę i energję 
całej rodzinie; zostawała tylko jedna kolej, czekać śmier· 
ci powolnej i okropnej. 

· W takiej ostateczności, złoiono familijną radę z kt'Oi. 
rej wypadło, aby lepiej poświęcić jedną osobę na pokarm 
dla drugich, niż wszystkim razem ginąć śmiercią nieu
chronną i przykrą. Nadchodząca bowiem wiosna wznie
eała otuchę, że lada dzień ptastwo powróci ze swej zi
mowej wędrówki i przyniesie pokarm obfity, byle docze
kać tych dni pożądanych. 

Gdy się wszyscy zgodzili na ten środek ratunku, ura-
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dzono aby ciągnąć losy, kto ma służyć ofiarą dla okupu 
drugich. Ciągniono- i padł los na syna żonatego. 

Żal całej rodziny był wielki. Po krótkiej chwili, mat
ka zastanowiwszy się jak syn jej starszy był 11otrzebnym 
dla całej rodziny, przełożyła, że gdyby go ubito, los ich, 
nawet przy najpomyślniejszych okolicznościach, nie pole
pszyłby się wcale, bo któżby w takim razie zdobywał po
żywienie? A tak zarówno przyszłoby umierać wszystkim. 

Uwaga matki trafiła do przekonania całej rodziny; ale 
kto zechce zastąpić miejsce wskazanej losem ofiary? 
Wszyscy milczą.-:-- Nakoniec matka przemówiła. 

- Zjedzcie mn!e lepiej na miejscu syna. Ja stara, 
nie zdam się na nic nikomu, i mnie też ·nie bardzo żal 

życia, a wam jeszcze żyć tylko na świecie. 
Słowa matki przyjęte zostały i uskutecznione; matka 

została zabitą i zjedzioną, wszakże przynajmniej ofinra 
tej ostatniej nie była daremna: w kilka dni ryba się poja
wiła i rodzina uratowaną została. 

Jurty ostjackie porozrzucane pojedyńczo po lesie, nie 

dają przystępu ciekawości niczyjej; sąsiedzi nie mogą za

glądać w sprawy codzienne współmieszkańców, a zatem 
i ten wypadek mógłby 11rzejść niedośledzony, gdyby sami 
sprawcy tćj zbrodni nie wyznali jej dobrowolnie, nie do
myślając · się jakiej ulegną odpowi~dzialności. 

Glły nadeszła wiosna i odkryła się żegluga, Berezo
wianin jeden, mający stosunki handlowe z familją o któ
rej była mowa, zajechał do niej, a znajdując ją zrnniPj: 
szoną jednym członkiem, zapytał o starą matkę. 

Zjedliśmy z głodu, odpowiedziano po prostu i jak n.aj~ 

Daiwnićj rozpowiedziano całe zdarzenie. 
Berezowianin zapatrnjąc się na to zdarz.enie z punklll 
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innych wyobrażei1, przyjechawszy do Berezowa rozpo
wiedział wszystkim ten szczególny wypadek, a gdy on 
doszedł wiadomości urzędników miejscowych , ci pocią

gnęli do sądu całą rodzinę, i stosownie do ustaw, osądzo
no starszego syna w ciężkie roboty do kopalni, młódszy 
zaś, jako niemający jeszcze lal zupełnych, był skazany 
na wygnanie do Surgutu, miasteczka leiącego o wiorst 
800 011 Berezowa, należącego do tegoż powiatu. 

Q6 Lutego, 1.840. 

Dziś poniedziałek zapustny wedłng naszego obrzqdku, 
w Berezowie zaś zacząt się już post wielki. 

Jest we zwyczaju u mieszkmiców tutejszych, że pierw
szego dnia postu wszyscy odwiedzają się nawzajem i pro
szą o win przebaczenie. Młodsi wiekiem lub stopniem po
krewieństwa, muszą z obowiązku oddać tę cześć stal'szym. 

· Nie wiedząc o tym zwyczaju, odwiedziłam dnia tego 
panią Niżegorodców i zastałam ją przyjmującą nawieuzi
ny. Jako starsza wiekiem i znaczeniem, przytem mają
ca dużo dzieci, wnuków i dalszej familji, nie wyjezdżała 
sama nigdzie, lecz przyjmowała wszystkich we własnym 

domu. 
Urzędnicy, urzędniczki i wszyscy mieszkańcy Bere

zowa mający stosunki z tym domem, przyjeżdżali postro
jeni i prosili kłaniając się pokornie o win przebaczenie. 
Córki, syny, zięciowie i cała familja w jakimkolwiek sto
pniu, padali do nóg staruszki i przepraszali z uniżonością. 
Pani Niżegorodców przyjmował11 te hołdy z największą 
powagą, jako należne jej z obowiązku. 

Przeprosiwszy tym sposobem gospodynię domu, prze-
PoDn. Do SYD. T. I. 23 
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praszano innych członków familji, ale nie z taką uniżonością, 
tylko stosownie do stopnia i wieku. Poczem goście prze
praszali się między sobą. 

Obrządek ten ma w sobie cóś poruszającego, cóś sta
ro-chrześcjańskiego. Nie zmienił on jeszcze w Berezowie 
całkiem swojej natury, nie przeszedł w czczy ceremonjał 
bez znaczenia. Uczucie religijne które go zrodziło, nie 
straciło jeszcze zupełnie swego wpływu, i często wydaje 
błogie owoce. Zapewniano mię bowiem, ii trafia się nie
raz, że ludzie zwaśnieni na serjo, ulegając obyczajowi 
połączonemu z wyobrażeniami religijnemi, jakkolwiek on 
im nie w smak, mają sobie za obowiązek przeprosić sie
bie nawzajem i winy sobie darować; a jeżeli zwaśnieni 
sami tego dopełnić nie chcą, przyjaciele zobopólni i kre
wni, używają swoich wpływów, aby doprowadzić do po
jednania. 

Kłótnie, niezgody mają tu charakter zupełnie inny nii 
w naszej cywilizacyi. Gniew, zemsta objawiają się burz
liwiej, gwałtowniej. Np. jeden z tutejszych mieszkańców 
we wzajemnej kłótni odkąsił nosa swemu przeciwnikowi, 
który dotąd chodzi pozbawiony kawałka nosa; ale takie 
wybuchy uważane są jako popędy namiętności, zemsta 
nie jest uorganizowana w systemat jak u nas, człowiek 
obrażony nie jest zmuszony pod utratą honoru mścić się 

· na pokrzywdzi ci el u, owszem, przebaczenie urazy w du
chu zupełnie chrześcjai1skim uważają za udoskonalenie 
moralne. 

Do te"O dalekiego świata zakąta, nie przedarł się je-o • . 
sŻcze dziki przesąd 1iojedynków, któremu ulegać musi 
choć potępia rozumem, stojąca na przodzie przed innemi 
cywiłizacya europejska. Gdy namiętności są wzburzone„ 
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idą tu za ich popędem śmielej może nii u nas: biją się, 

kaleczą; ale gdy namiętność ucichła, kaidy patrzy na 
swoję sprawę z innego stanowiska, i sądzi według praw 
rozumu. 

Umiarkowanie i przebaczenie uraz, uważa się tu za 
~notę przez ludzi wolnych od wpływu namiętności. 

Dziś właśnie miałam. próbkę sposobu zapatrywania 
się Berezowian na przedmiot o którym mowa. 

Jeden z majętniejszych Berezowian wracając wczoraj 
spokojnie do swego domu, był napadnięty na ulicy przez 
syna jednego kupca, który będąc pjanym zwyczajnie ja
ko w dzień zapustny, a mając w takim stanie wielkie 
usposobienie do kłótni, szukał zaczepki i zbił niemiłcr

siernie unikającego kłótni Berezowianina. 
Tenie sam Berezowianin pt>krzywdzony, będąc dziś 

u mnie zapytywał, czy nie widziałam tej historji, ponie
waż się odbywała na ulicy naprzeciw moich okien. 

Powiedziałam, ie nic nie widziałam. Wówczas po
krzywdzony opowiedział jak się rzecz miała, a kończąc 
opowiadanie, dodał: 

- Mógłbym mu oddać w dziesięcioro, bo byłem trzeź
wy i jestem od niego nierównie silniejszy, a tamten pja
uy i do tego kulawy; ale że to się działo · pod oknem pa
ni, wstyd mi było iść z nim w zapasy. Coby pani pomy
ślała widząc mię tak nieumiarkowanym? Co za sztuka 
zbić pjanego, do tego kalekę? 

Proszę wierzyć, ze to umiarkowanie nie pochodziło 
z tchórzostwa. On był pewnym wyższości swojej siły. 

Jednak nie zataję, że ten postępek tak przeciwn'y przy
jętym u nas wyobrażeniom, rozpowiadany przez same~o 
aktora, wydał mi się arcy-dziwnie; wszakże odrzuciw-

23 * . 
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szy prędko na bok opinję narzuconą uprzedzeniem, po
chwaliłam postępek opowiadającego. 

Post u Sybiraków ruskiego obrządku, zachowuje się 

tu bardzo ściśle, ryby nawet są wyłączone od pokarmów; 
a że nie mają jarzyn, owoców, grzybów, ziarn olejnych, 
muszą na bardzo lichem przestawać jadle. Kwas, mąka 
i krupy przy rzepie i rzodkwi (produktach wydawanyc}\ 
przez zieµiię berezowską), stanowią cały zapas spiiar

·niowy. 
l\iiejsce Uustości rośliunych, zastępuje tłustość rybia_, 

której woń jest przykra do niezniesienia; wszystkie do-

my ruskie podczas postu są nią zarażone. Zapach oleju 
lnianego lub konopianego jakkolwiek niemiły, wydaje się 
bardzo znośnym obok mocnego i przykrego smrodu z ry

biej tłustości; wszakże przywykli do niej Sybiracy uży
w.1ją jej ze smakiem. 

Tłustość ta otrzymuje się za pomocą skwarzenia w pie
cu wnętrzności z ryb tłustych. Gdy się tłustość oddzie
li, pozostałe skwarki składają się w faski i konserwują 

pod nazwiskiem warki. Warka ta zdaje się mieć zapach 

jeszcze obrzydliwszy od tłustości, a przecież Sybiracy 
bardzo w niej gustują. 

· Sprowadzają czasem z Tobolska do Berezowa olej z o
rzechów cedrowych , ale ta łakoć pokazuje się tylko na 
stołach bogatszych Sybiraków, podczas festynów przy
padających w dnie postu. 

Oliwy Berezowianie nie używają nigdy do stołu, choć 
.ją sprowadzają w dość znacznej obfitości dla palenia przed 
obrazami; nawet nie wierzą aby jej można używać, uwa
żając za obrzydliwą. Ten wstręt Berezowian zakomuni
kował się do mnie: myślałam, że nieużywając jej sami na 
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żywność, może mięszają weń jaką tłustość nieczystą lub 
j11 psują przez nieczyste utrzymywanie. 

Najprzyjemniejszą łakocią podczas postu, są jagody 
golubica i bruśnica. Przechowują się one przez całą 

zimę w stanie zmarznienia, dla użycia zaś rozmraiaj ą się, 
i czy to się używają w stanie naturalnym, czy też prze
rabiają na sok, lub konfiturę, z których się robią różne 
pirogi. 

Pirog postny codzienny, na powszednie użycie, robi 
się najczęściej z rzepy, podaje się gorąco do stołu i po

lewa się rybią tłustością. Jest to pokarm bardzo niesmacz
ny, a jednak lepszy od innych używanych podczas postu. 

Berezowianie lubią namiętnie surową rybę. W zimie 
jedzą ją zmarzłą, nakrajaną w cieniuchne zraziki. Uwi
jają się koło nićj bardzo żwawo, strzegąc aby nie roz
marzła. Niektórzy posypują pi~przem, ale nigdy solą. 

Jedzą ją z największem żarłoctwem. Skoro wniosą pół
misek, goście czy też domowi rozchwytują natychmiast 
t.awałki, aby nie !lać czasu do rozmarznienia, a gospodyni 
idzie tymczasem przygotowywać drugi półmisek; i to się 
powtarza nim goście uczują się dostatecznie nasyconymi 

tą łakocią. 

Latem najulubieńszym przysmakiemBerezowian wszyst
kich bez wyjątku, jest ryba świeżo wyciągnięta z,wody. 
Pociąg do tej surowej ryby jest tak wielki, że ktokol· 
wiek płynąc wodą, znajomy czy nieznajomy, postrzega 
rybaków sieć zarzucających, kieruje zaraz łódź w tę stro
nę, przybija do brzegu, a skoro sieć wyciągniętą zostaje, 
podziela ucztę z innymi. 

Wybierając się na rybołówkę, wszyscy należący do 
wyprawy opatrują się w noże, a skoro sieć z wody wy~ 

23** 
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ciągnięta, przytomni rzucają się zaraz na zdobycz, każdy 
wybiera sztukę upodobaną, a oskrobawszy trochę z łuski, 
pożera kawałki ciepłe, jeszcze drgające, bez soli i chleba. 

Byłam nieraz przytomna podobnej uczcie, a nawet 
widząc, że naród cały smakuje w tej potrawie, łatwo się 
przekonałam, że wstręt który czułam, był tylko przesą
dem wychowania, a zatem zwyciężyć go postanowiłam. 
Z odwagą przystąpiłam do drgających członków ryby. Ale 
niestety! Próżne usiłowanie! Wola uległa pod miękko· 
ścią nawyknień. Żadne usiłowanie dokazać nie mogło, aby 
zgryziona ryba połknąć się dała, tylko wracała nazad mi· 
mowolnie. Choć nie mogę powiedzieć aby smak jej był 

obrzydliwy, owszem prędzej dobry, niż zły. Była to 
tylko sztuczka wyobraźni. 

Lepiej mi się cokolwiek 1iowiodło z rybą zmarzłą. Po· 
trafiłam zjeść jej kilka kawałków. A choć nie powiem 
abym zasmakowała w tej potrawie i mogła jej używać 
na pokarm, przynajmniej zwyciężyłam wstręt pochodzący 
z UIJrzedzenia, i mogę powiedzieć bezstronnie, że gdyby 
nie brak zupełny soli, gdyby nie krew spływająca z ka
wałków w miarę rozmarzania, a nadewszystko, gdyby 
nie myśl ciągle przytomna, że się ma w ustach surowe 
mięso, rnożnaby przyznać temu jadłu smak delikatny. 

Berezowianie wyjeżdżający co roku na morze Obskie 
· na rybołówkę, i bawiąc tam kilka miesięcy, twierdzą, że 
ryba surowa jest jedynym pokarmem zdrowym i nieu
przykrzającym się, kiedy przeciwnie ryba gotowana tak 
się prędko uprzykrza, że wzbudza wstręt ·niepokonany. 
Jakoż. przez te kilka miesięcy żyją jedynie rybą surową, 
sucharami i herbatą. 

Nadto Berezowianie twierdzą, że surowa ryba leczy 
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z wielu chorób chronicznych, a skoro tylko chory doznaje 
długo dolęgliwośCi, skutkiem której słabnie i niszczeje, i 
choroba opićra się lekarstwom, uwożą go z sobą na ry. 
bołówkę, tam karmią samą surową rybą i często przy. 
wożą nazad ozdrowiałego. 

Sama widziałam jak uwieziony jeden człowiek, któ, 
remu nikt życia nie obiecywał, nawet lekarz, wrócił po 
kilku miesiącach w zupełnie dobrem zdrowiu. 

Czy to klimat, czy potrzeby miejscowe, czy też prze
stawanie z Ostjakarni, zbliżyły obyczaje wychodźców ru
skich do krajowców. Wielu Rossjan jedzą bez wstrętu, 
nawet nieulegając konieczności, mięso surowe, byle zmar· 
złe; inni piją ze smakiem krew ciepłą z zabitego rena, a 
wszyscy prawie lubią jeść bez soli, chociaż nabycie soli 
nie jest rzeczą trudną ani kosztowną, bowiem rząd spro
wadza zapas dostateczny do swoich magazynów, i każe 

przedawać po cenie umiarkowanej. Wreszcie cena choć
by wyższa, nie zastanowiłaby dostatnich Berezowian, kló· 
rzy zwykli używać w obfitości rzeczy kosztowniejszych. 
Pokazuje się zatem, że ich sm;łk czy też organizm, nie 
potrzebuje tej zaprawy. Jakoż zupy, pieczystego nie zwy. 

kli solić zgoła. 
Uważałam także jak węch Berezowian nie jest wy

bredny. Nie tylko że znoszą po domach czad nieustający, 
ale jedzą mięsiwa śmierdzące najobrzydliwiej' nie z gło
.du, ale z wolnego wyboru. 

1.4 Kwietnia, 1.840. 

Skonczyły się przecie dni postu, który upłynął dla mnie 
bardzo tęskno. Nie tęskniłam za mięsnem jadłem, tern 
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mniej za zabawami, a przecież czułam w duszy dolegli
wość nieokreśloną. Musiałam skutkiem pewnych okolicz
nnści wyjść z moich codziennych spokojnych nawyknień, 
przytem porządek w domu całkiem przewrócony. Dla 
wygubienia rozplenionych nad wyrpz owadów, które Ros
sjanie nazywają tarakanami a Litwini prusakami, a któ
rych nie zna Wołyń, nie było innego sposobu, jak wysta
wić całe to plemię na działanie mrozu; jakoż, opuszczono 
naprzód połowę domu, powyjmowano okna, pootwierano 
piece, · po upływie zaś dni kilku tak samo postąpiono 

z drugą połową. Środek ten podziałał dość skutecznie. 
Kosztem niewygody dwutygodniowej, uwolniliśmy się choć 
niezupel'nie od nieznośnego owadu, który jednak potrafił 
zachować plemię swoje od zupełnej zagłady, przechowu
jąc część pewną w ciepłych kryjówkach, która wyszła 
Ea świat Boży skoro w piecach zapalono, jakby urągając 
człowiekowi sprzysiężonemu na zgubę jego. 

Wśród nieporządku wynikłego ze wspomnionej okoli
czności, przyjmowałam uroczyste poselstwo od bana kir
gizkiego, o którym wyżej wspomniałam. 

Weszło do mnie trzech kirgizów, z których jeden 
niósł na głowie arkusz papieru złożonego. Tłómacz, już 

mi znajomy tatar, należący także do orszaku, oświad

czył, że han kirgizki przysyła mi 110darunek ręką jego 
robiony. 

Na kilka słów wymówionych przez tłómacza, kirgiz 
oddał mi ów papier złożony, w którym był zawinięty in
ny papier wystrzygany w różne wzory. Upewniwszy mię, 
że to robota samego hana, poselstwo wyszło z pokoju. 

Robota hana zalecała się jedynie dobrą chęcią. Wy
strzygane owe desenie składały się z pewnych arabesków, 
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między którćmi figurowały palmy. Widno, że tą robotn 
biedny han rozpędzał tęsknotę swego położenia • . 

Żaden obrządek szczególny nie ouznacza w Berezowie 
dni przedświątecznych przeznaczonych na pokutę i oczy
szczenie od grzechów; nawet spowiedź nie jest warun
łdem koniecznie wymaganym. Osoby zkądinąd pobożne, 
Jll'Zystępują do niej koniecznie co roku. Nawet przed ślu
bem nie jest ona . warunkiem niezbędnym. Wszakże ci 
.co 1irzystępują, odbywają ją z pewną uroczystością mniej 
więcej świecką. 

W dniu komunji, gotowalnia 1iowinna być jak tylko 
można · najwykwintniejsza, U panien, rozpuszczone war

-koćze spadają na plecy jak przy obrzędzie ślubnym. Bo
.gate zausznice, suknie jedwabne i różne najwykwintniej
sze ozdoby są w użyciu. Komunikująca, nie przystępuje 
tlo stołu Bożego w salopie lub jakiemkolwiek ciepł'em okry
ciu, ale w ubiorze zupełnie balowym. 

Po komunji jest święto w całym domu. Ani komuni
kująca, ani też nikt z domowych nie może w_ziąść się do 
roboty, tylko prosto z cerkwi pokutnica zaprasza do sie· 
bie wszystkich krewnych i znajomych na herbatę do któ-

- rej \~ykwinlniejsze niż zwykle przyrządzają przekąski; 
w bogatszych zaś domach nie ograniczają się poczęstowa
niem herbatą, ale zapraszają na wieczór, gdzie wystę
pują okazale jakby w dzień uroczysty, po czem oddają się 
wesołym zabawom. 

Ten obchód uroczysty dnia ważnego dla chrześcjani
na ma swoję piękną stronę, szkoda że dodatki czysto 
świeckie zatarły w nim ducha pokuty, któryby głównie 
1iowinien panować. 

Koniec wielkiego tygodnia zszedł nie na pieczeniu ciast, 
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.i przygotowywaniu innego jadła, ale na skrobaniu nożami 
podłog. Jest to nieznośnie przykry obrządek, przedwiest
nik każdej uroczystości, wprowadzony w obyczaj duchem 
ochędóstwa sybirskiego. 

Dziś przecię doczekaliśmy się Wielkiejnocy. 
Dawniej to święto lubiłam nad inne święta w roku. 

Jak dzieciństwo, tak wiek dojrzały złożył w niem tyle 
miłych pamiątek. Prócz tego witano u nas zawsze z tern 
świętem początek wiosny-pora tak miła w roku, jak 
miła w życiu człowieka. Tu nic nawet nie przypomina 
oasz~J zwykłej uroczystości: żadnego placka, baby, szyn-
ki , prosięcia, słowem uic zgoła, ani nawet święconego 
jajka. Tylko szczej z mięsem zastąpił postną zupę i pa
sztet ze źwierzyny zajął miejsce piroga z rzepą. A wio
sna!! Gdzie wiosna? Śnieg, lód osnuł w około, pozamra
żał grubo szyby w oknach. Gdzie młodziuchna zieloność, 

. gdzie ptaszki wesoło szczebiocące, i jeszcze weselej mło· 
dzież wiejska zbierająca się rojami dla zdobywania u sie
bie nawzajem kraszanek? Gdzie wy dzieci moje, co z ta
ką wesołością przybywaliście ze szkół do domu używać 
tylu darów Bożych, śledzić za kwiatkiem rozpukłym, za 
ptaszkiem ścielącym gniazdo? Gdzie wy, młode moje po
mocniczki, coście rozdzielały ze mną według waszej mo
żności trudy gospodarskie, i zastawiały święconem wła· 
sny stolik dla ugaszczania braci waszych i przyjaciółek? 

Wszystko znikło z przeszłością. Tern lepiej. Niech nic 
przynajmniej nie draźni serca. 

Obaczyłam przybywające wizyty. Zamknęłam drzwi 
na zaszczepkę, kazałam powiedzieć iem chora. 

Ten sposób jedynie mógł mię uwolnić od wymierze
nia każdemu z winszujących trzech pocałunków na cześć 

i 
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Zbawiciela zmartwychwstałego. Niedopełnienie tego obrzę
du, zwaianoby za uchybienie, bez względu na różnicę na
szych obyczajów. Zamknęłam Się więc w domu na trzy dni. 

Poczta odeszła jeszcze po lodzie. Choć słońce wielki 
łuk obiega tak, że mało bardzo nocy, jednak nie grzeie 
zgoła. Jest to zimny usmiech zalotnicy. Wielki blask 
odbity od śniegu, razi tylko oczy, ćmi wzrok. Może ten 
blask słońca połączony z białością śniegową, przyczyną 

je~t częstego ślepnienia Ostjaków, równie jak blask ogni• 
ska świecącego bez przerwy w porze zimowej tak dla 
ogrzania, jak dla światła. Zapalenie oczu jest chorobą 
panującą u Ostjaków, kończącą się najczęściej ślepotą. · 

Codzień prawie mamy zjawiska meteoryczne, to słupy 
ogniste nad słońcem, lub obok słońca, to trzy słońca. 
Zjawiska te wszakże są tak zwyczajne, tak spowsze
dniały, że nikt nie zwraca na nie uwagi. 

3 Maja 1.840. 

Doleciał mię głos z podwórza: wrona! wrona!! ... Sło
wo to _powtórzone zostało razy kilkanaście przez rozmaite 
głosy. Nareszcie drzwi do mego pokoju się otworzyły, 
wetknął głowę czternastoletni chłopiec, krzyknął wrona. 
przyleciała!, zamknął drzwi i pobiegł dalej. 
_ - Bóg z niemi! . Co się też im stało? powiedziałam 

sobie. Czy powarjowali? Wszakże rzucam swoje krośna 
i wychodzę z pokoju, aby Się dowiedzieć przyczyny tego 
harmideru. 

Zaledwie wyszłam, pokazują mi palcem powtarzając! 

wroQa ! wrona! 
-Cóż w niej tak pociesznego? zapytałam. 
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-Będzie wiosna, odpowiedziano wesoło. 
Zrozumiałam więc, ie wrona jest skowronkiem be

rezowskim; ona pierwsza po zimie wraca do Berezowa, 

nprzedzając inne wędrowne ptastwo, jakoż jej powrót 

jest niezawodnym zwiastunem zbliżającej się wiosny. 
W ślad za wroną, pojawiły się śniegurki małe pta

szki, z piórkami biało-srokatemi. Przylatują one na wio
snę w bardzo wielkiej ilości. Skoro pojawią : się stada 

tych ptaszek, małe chłopaki posypują ziarno na śniegu 
dla ich przywabienia, i rozkłallają tamie mnóstwo si
dełek z włosieni. Biedne, nieostróżne ptaszki, plączą 

w nie nóżki i zabierane zostają w niewolę. Tym spo

sobem łapią ich po kilkaset na dzień. Inni posypują przy- · 

nętę i nad nią rozpinają siatkę, a skoro dużo nazbiera się 

śniegurek zwabionych żyrem, za pomocą przytwierdzo
nego sznurka spuszczają siatkę, kłóra je nakrywa. 

Sniegurki są najpierwszą wiosenną zwierzyną; mięso 
z nich delikatne i smaczne, a tak są tłuste, że gdy 

wsadzą je llo pieca dla upieczenia, muszą zlewać z na

czynia tłustość, którą z siebie wydają, bo mięso w niej 

się nurza i więcej się gotuje niż piecze. 
Mimo te oznaki wiosny, głęboki śnieg okrywa całą 

powierzchnią ziemi. Czasem trochę mróz zelży i słońce 
zdaje się rozpoczynać walkę ze śniegiem, wszakże zwy. 

cięztwo zost11je zawsze przy ziemi. Okna grubo za
marzły, ogurki które hoduję w skrzynce na oknie, liściem 

do szyb przymarzły. Lód na rzece wzdął się, ale od 
brzegów nawet nie odstał. Kiedyż, kiedy będzie wiosna?' 

-Czy przyjdzie poczta jeszcze po lodzie? Jest to 
wielkie pytanie, które ciągle sobie zadaję-pytanie dla 
mnie wielkiej \\lagi. 

277 

.Jeżeli poczta zatrzymuje się w niewielkiej odległości 

od miasteczka, nie mogąc iść dalej z przyczyny puszcza
nia Jodów, przewożll ją czasem psami; wszakże zda
rza się to bardzo rzadko. Jazda psami wyszła prawie 
zupełnie z używania, zastąpiły ją konie do posług domo

wych. Dalsze zaś podróże szczególnie w stronę półno
cną ollbywają się renami. W ubogich tylko domach, 
gdzie nie mogą utrzymywać konia, używają psów do 

wożenia wody w porze zimowej. 
Psy berezowskie są cokolwiek większe ou naszych 

podwórzowych kondysów, mają włos długi, gęsty, naj
częściej koloru czarnego z odmianami koło szyi. . Cha

rakteru są bardzo łagodnego. Mimo swoję siłę, nie rzu

cają się na przechodzących, nawet nie straszą szczeka

niem, chyba w nocy. Powiedzianoby, iż rozumieją że 

w Berezowie ich stróżliwość byłaby zbyteczna, i że bez
pieczeństwo tak .osób jak majątków, silniej jest zawaro

wane obyczajami, niż gdzieindziej czujnością osobist;i i 

prawa surowością. 
Promienie słońca choć nie llziałają dość silnie, aby 

stopić śnieg przy oddziaływającym mrozie, jednak uwe-

„ selają bardzo pomieszkanie, oś)Viecając je żywym bla
skiem. Ten pozór wiosny, wzbudził w nas ochotę użyć 

przechadzki i obchodzić dzień Majowy, tak wesoły 

u nas, inaczej jak między cztermn ścianami pokoju. Wy
szłyśmy przeto na przecbadzkę, lecz w krótce pożało

wałyś~y tego. , Tak było śli:tko, ze Józia szczególn~e 
ślizgała się bez przestanku i padała. Pomimo że sama me 
opierałam się barllzo silnie na własnych nogach, poda
łam rękę Józi aby ją podtrzymywać, pokazało się jednak, 

ze na nie nazbyt mocnym filarze wsparła się biedna Józia, 
PODn. DO Syn. T. I. 24 
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·110 jakoś jednorazowie obu nam nogi się pośliznęły i obie
śmy popadały. Pomiarkowałyśmy, ie trzeba zaniechać 
przechadzki, ale ie dom sprawnikowstwa znajdował się 
niedaleko, zaszłyśmy dla odpoczynku. 

Znalazłyśmy · sprawnikowę zajętą wysłaniem do nas 
podarunku. 

Kupcy berezowscy wracając z jarmarku Irbickiego, 
zwykli przywozić dla znajomych jaki mały podarek z pło
dów europejskich. Sprawnikowa chcąc z nami się po
dzielić tern co -otrzymała, przysłała nam zmarzłe jabłko 
i takąi cytrynę. 

Ma się rozumieć, że za przybyciem, uczęstowano nas 
· tą osobliwością. Zmarzłe jabłko pokrajane w cieniutkie 
listeczki, ocukrowane, figurowało między konfiturami; 
przytomni obdzielali się niem zwyczajnie jak osobliwo

· ścią, cytrynę zaś pokrajaną dawano do herbaty. 
Wróciwszy do domu, zasta]am podobnyi upominek 

· przysłany od znajomego mi kupca. Według obyczaju be
rezowskiego pokrajałam jabłko, ocukrowałam, a zapro
siwszy całą rodzinę mego gospodarza, dawałam po ka
wałeczku, powtarzając z dumą: to u nas rośnie. 

Jak tez próżność eiągnie pokarm lada z czego. Cie-
: szyłam się admiracją Berezowianów dla jabłka, jakby 
ten hołd był mnie wymie'rzony, jak gdybym się przyczy
niła w jakikolwiek sposób do nadania mu smaku lub za
pachu. Cói za dziw, że ludzie zwykli ciągnąć chlubę 

z zaslug lub znaczenia swoich przodków, lub spowino· 
waconych w dziesiątym stopniu, kiedy ja pyszniłam się 

pochwałami oddaw.;inemi jabłku, które najpewni&j nie u
rodziło się nawet na mojej ziemi, tylko ie wywodziło, 

iiochodzenie europejs~ie. 
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Dziś syn mego gospodarza, przyniósł gęś dziką przez 
siebie ubitą. Dowód, że się Już rozpoczęło polowanie 
wiosenne. 

d. 1.0 Maja 1.840. 

Nadchodzi wiosna z całą pompą sobie właściwą .. Snie
gi przygrzane słońcem topnieją, wlewając z burcze11iem, 
z hałasem do rzeki swe obfite wody. Lód na rzece oder
wany od brzegów, wzniósł się na grzbiecie wody o sążni 
kilka wyżej od zimowego łożyska, wszakże stoi jeszcze 
cały, nieporuszony, mimo rozhukane fale szeroko rozla
nych wybrzeży, które jak taranem biją w jego boki, 
chcąc go jak najprędzej zepchnąć ze swego grzbietu. 
Jest to walka żywiołów w calem rozwinięciu. 

Mieszkańcy nadbrzeżni wszakże, mimo tę groźną po
stać rozbujałej wody, umieją sobie przyswoić jej pano
wanie. Mało zważając na niebezpieczeństwo, młodzi i 
starzy, rozgrzani zapałem do myślistwa, od którego mu
sieli się umartwić przez zimę, ze strzelbami na plecach 
lub sieciami w ręku siadają w małe czółenka, przeby
wają na nich napełnione wodą wybrzeża, a przybywszy 
do starej matki, która jeiy jeszcze grzbiet lodem nie 
mogąc płynąć dalej, wyciągają na lód lekkie swe statki, 
i lub je sunąc po lodzie, lub też przenosząc na plecach, 
przebywają rzekę i dostają się do przeciwległego wy
brzeża, gdzie znów spuszczają czółna na wodę i płyną 

tam gdzie upatrzyli miejsce najudatniejsze na polowanie. 
Polują teraz najwięcej l)a łabędzie, gęsi i kaczki. 
Polowanie na łabędzie odbywa się tym sposobem. 
Nad brzegiem wody, na której lubią w największej 

obfitóści siadać łabędzie, robią budkę dla ukrycla strzelca. 
24. 
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Po niejakim czasie, łabędzie oswajają się z widokiem 
budki i jej się nie boją. Wtenczas strzelec zasiada 
w budkę opatrzony strzelhą, a na przyległą wodę pu
szcza maniaki, to jest skóry łabędzie wypchane siauem. 
Wędrujące łabędzie, złudzone pozorem, postrzegając jak 
im · się zdaje towarzyszów, siadają między niemi i dają 

się ubijać zaczajonemu strzelcowi. 
Mięso łabędzie jest twarde i niesmaczne. Wśród 

dbfltości innej zwierzyny, ruscy nie uzywają go na po
karm. Polują na nie jedynie dla skór, klóre idą w han
del. Berezowianie używają tych skór na kołdry, które 

są ciepłe i przyjemne w użyciu. Berezowianie bowiem 
' 

11ie uzywają innyr,h kołder, prócz futrzanych. Skóry ła-
będzie oddaj~ się do wyprawy Osljakom, którzy posia
dają sekret dobrej onych wyprawy. Główna czynność 

zalezy na wysmoktywaniu Hustości narosłćj na skórze, 
bez oddzielenia której , skóra nie może być dobrze wy
prawiona. 

Mięso gęsi uważa się za mniej smaczne i jest pospo

licie chude. Najgł'ówniejszem więr, pożywieniem Sybi

raków są kaczki, na które polują następu;ącym sposobem. 
Jako prawy brzeg Soswy jest nizką płaszczyzną, za

laną na wiosnę na kilkadziesiąt werst wodą , która snu
jąc się pomiędzy lasem wierzbowym , kształci tysiące 

wysp; brzeg ten jest ulubionem siedliskiem kaczek. / 
Mieszkai1cy Berezowa świadomi ich obyczajów, upa

trnją wązki klin ziemi ściśniony między dwiema wodami, · 
porosły wierzbą, i przecinają między temi drzewami dro
gę szeroką na slóp 50, tak aby otworzyć widok z jednej 
wody na drugą. 

Po obu stronach wzmiankowanej drogi , umocowują 

tyczki wysokie na łokci 15, opatrzone w górze wideł

kami, do których się przytwierdzają kółka mające słu

żyć za windę. Za pomocą tych kółek i prostej machi
nerji, rozpina się między owemi żerdziami sieć wiązana 

z nici, która zajmując całą przestrzeń przeciętą, zamyka 
niejako przeciętą ulicę jakby wrotami. 

Myśliwiec urządziwszy tym sposobem sieć swoję, 

zbiera do ręki wszyslkie ·sznury utrzymujące w powie
trzu sieć owę, a przytwierdziwszy je do kołka, usiada 
z boku kryjąc się za jaki pień drzewa i trzyma owe 
sznury zawinięte na kołku w ręku swojem, dając pilną 

baczność na przelatujące stada kaczek. 
W tej porze nie ma nocy w Berezowie, ale jest je

szcze kilka godzin szarości , niby zmroku, i właśnie pora 
taka jest najdogodniejszą do polowania tego rodzaju. 

Owoz gdy się zbliży godzina owa szarości,' gęśi, 
kaczki, łabQdzie zaczynają jakby rój pszczół uwijać się 

w rpowietrzu. Nieprzeliczone stada tych ptaków okry
wają powietrze "i wodę wydając gwar niedający się po
jąć tym, co nie byli świaclkami podobnej sceny. Każdy 

rodzaj ptaków inny krzyk wydaje, wabiąc swoich braci. 
Jest to pieśń dziwnie uroczysta, śpiewana chórem przez 
tyle stworzeń, nótą której sam Twórca ich wyuczył. 

Cóż są nasze organa , nasze orkiestry w obec tego wiel
kiego hymnu śpiewanego miljonami głosów, na niesci
gnionej okiem przestrzeni? 

Skoro ptasl wo pływające na jednej woclzie spostrzeże, 
za pomocą przeciętej ulicy to , które pływa na drugiej 
i posłyszy głosy bratnie, nie widząc napiętej sieci podnosi 
.się stadami i przelatuje na wodę sąsiednią. Cz11s tego 

11rzelotu, jest najważniejszym dla myśliwca. Wiele stad • 
24** 
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przr-lr.ci wyżej sieci lub bokiem ponad lasem; ale skoro 
które z nich skieruje lot swój fJrosto w przeciętą ulicę, 
niebardzo wysoko, i uderza piersiami o sieć rozstawioną, 
myśliwiec powinien chwytać tę minutę, puścić z rąk 
sznury, a sieć sp11dająca na ziemię nakryje owo stado 

kaczek. 
Tym sposobem jeden myśliwy może przez noc nakryć 

kaczek kilkadziesiąt, sto albo i więcej, jeżeli się uda 

polowanie. 
Ten rodzaj polowania, udaje się dobrze, tylko do po

łowy Maja; dalej nocy stają się tak bardzo widne, że 

kaczki widzą sieć rozpiętą i ją omijają. 
Trudno sobie zrobić wyobrażenia ilości nadzwyczaj

nej dzikiego ptastwa' które przy la luje gościć przez lato 
na wodach berezowskicb. Kiedy wezwana przez gospo
darza mego domu, wyszłam nad brzeg rzeki , dla wi
dzenia pierwszego przelotu ptastwa, stanęłam w osłu
pi Pniu. Nie mogę wyrazić zdumienia, w jakie mię wpra
wił ten niezwykły wiuok. Ile oko objąć mogło, powie

trze okryte było łańcuch.ami kaczek, gęśi, ł"abędzi , żu

·rawi, które płynęły jak woda, bez przerwy, zawsze 
w jednym kierunku, nie zostawując nigdy powietrza czy
stego. Przestrzeń wody nieścigniona okiem, równie była 
okryta gęściej niż się pok!'ywa sklepienie gwiazdami pod
czas nocy najpogodniejszej, nieprzeliczoną liczbą "vszel
kiego rotlzaju ptastwa. W niernem uwielbieniu podzi
,.,,iałam wszechopatrzną Mąclrość, która i dla Berezowa, 
owego jak się zclawalo wydziedziczonego dziecka przyro
dzenia, zsyła.fa żniwa tak bogate. 

W podobnych chwilach, dusza potrzebuje poclzielić się 

z kim wrazeuiem, wróciłam więc do domu opowiedzieć 
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co widziałam moim towarzyszom. Jakoż Wakuliński 

wziął strzelbę, ja z Józią poszłyśmy być świadkami Lego 
szczególnego polowania. 

Zdało się, ze dość strzelać i pociągnąć ręką po zdo
bycz, aby obfity plon otrzymać, tak było pełno zwierzy
ny wszęclzie; jednak z wielkiem naszem zdziwieniem oka
zało się, ze zdobycz nie była tak łatwą, jak się zdało 

Za zbliżeniem strzelca, ptastwo odpływało od brzegu 
poważnie, bez zdradz.enia wielkiej bojażni, ni mniej ni 
więcćj, tylko jak na strzał, a po jego przejściu znów 

wracało na miejsce' jakby saigrawając się z chciwości 
myśliwca: niby żartem stawiąc mu przed oczy bogate 
łupy, które umykały w miarę jak po nie rękę przecią

gał. Nasze polowanie, kompletnie się nie udało. Wró
ciliśmy zmęczeni i zabłoceni, bo trzeba było przebywać 

z wielkim trudem potoki wody zewsząd do rzeki spły0 

wającej. 

P. X. przeciwnie złapała tej nocy sieciarni 37 kaczek. 

Jest w Berezowie mnóstwo ptaków, utrzyIIJujących 

się przy wodach mniejszej wielkości, jako to: słomek, 
bekasów, kurek wodnych, kulików i t. d.; wszakże nikt 
nie poluje na nie, uważając je pewnie za drobiazg nie
zasługujący na zachody myśliwskie, przy takiej obfitości 

większej zwierzyny. 
Berezowianie mnją liczne sposoby do zdobywania zwie

rzyny, ale są źli strzelcy. Nie pojmują, aby można zabić 
ptaka, albo zwierza w biegu: nie umieją nawet strze
lać trafnie, nie wsparłszy wprzód lufy, na jakim punkcie 
stałym. W braku pnia lub gałęzi do oparcia strzelby, 
lub widełek, któremi umyślnie na ten cel, strzelby by
wają opatrzone, wspierają je na kolanie. 
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Ostjacy strzelają dobrze z łuków, które u większej 
części tego plemienia, są jeszcze w użyciu, a nawet le-
1iiej crd ruskich strzelają z broni ognistej. I nie dziw. 
Potrzeba więcej, niż usiłowanie wydobyte jedynie z dzia
łania woli, wyćwicza zdolności. O.stjaków wyżywienie, 

całkiem spoczywa na ich własnćj zręczności, Ruscy zaś 

nabywają w większej części tak przeumioty potrzebne 
do życia jak i do handlu z rąk Ostjaków. Pierwsi za
tem więcej się ćwiczą w przemyśle handlowym, druuzy 
więcej uprawiają zręczność osobistą. 

Łuki Osljaków są wielkie, należy le ich naciąguieuie 
wymaga wielkiej siły. 

13 Maja 1840. 

Wielka nowina w Berezowie ! Lód na Soswie, który 
mimo wielkie wezbranie wody, i szeroko rozlane wy

_brzeża, stał niewzruszony, opierając się nieprzyjaznym 
działaniom żywiołów, przerwał się w górze, i całą massą 

zaczął się posuwać ku północy, unosząc na swym grzbie

. cie ślady gospodarstwa zimowego, założonego przez ludzi 
na tym gruncie niestałym. 

Pomału zmieniały miejsca, i droga wytknięta gałę

ziami cedrowemi prowadząca do Tobolska, i wydeptane 
przez zimę ścieżki, i przerąby na więcierze, i pojła oto
czone gałęziami jedliny, wyglądające jak piękne altanki 
zielone na tle białem, jednem słowem wszystkie przed
mioty, do których oko nawykło przez zimę, krokiem ci
chym, uroczystym rozpoczynały wędrówkę. 

Ta migracja w stronę daleką przedmiotów znajomych, 
których już nigdy oglądać nie ma się nadziei, tęskne obu-
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dza uczucie. I one też oddalając się uroczyście, pomału, 
idawały się z żalem opuszczać miejsce swego pobytu, 
mrucząc wieczn.e pożE>gnanie. Jak zwykle bywa na świe
cie, ich miejsce zajął nowy przychodzień, nowa droga, . 
nowe scieżki, nowe jedlinki zasadzone cu<lzą ręką, wszakże 
już nie te, do których się nawykło, z któremi się sprzy
jaźniło, Które bęuąc zrobione przez nas i dla nas, pozy
skały naszę szczególną przychylność. 

Jakby dla ostatniego pożegnania, wszystkie te przed

mioty o werstę niżej zatrzymały się w swej wędrówce, 

znajdując oporę w krętym brzegu Soswy, i stały na 
miejscu gor]zin kilka. Nie wiem dla czego zwrócił'am 
przer.hadzkę w tę stronę i z pewną radością obaczyłam 

raz jeszcze przedmioty, którym byłam już powiedziała 

wieczne pożegnanie. 

Po kilku go<lzinach wypoczynku, massa Jodu naciska
na z góry, oswobodziwszy sobie przejście, ruszyła w dal
szą podróż„ Co godzina, dzieło oswobodzenia szło żyw

szym krokiem. Ku wieczorowi, sina woda Sos wy oczy
ściła się ze swej twardej skorupy, i znów wolna, swo
bodna, nadyma grzbiet i wyrzuca fale wysoko, jakby się 
ciesząc wolnością, jakby urągając pokonanemu wrogowi, 
pędząc przed sobą do oceanu kawałki lodu, które ouer
wane od rnassy; wystawione na wszelkie igraszki losu, 

tułały się samotne, rozbite na cząstki. 
I mnie też weselej się zrobiło, bo kiedy nie ma drogi 

do Berezowa ani ląuem, ani wodą i wiem, że poczta nie 
idzie, wszystkie wzruszenia duszy obumierają. Ani nadziei, 
ani oczekiwania. Jakbym już przestąpiła fJI'Óg wieczności, 
czas idzie, lecz ja się nie przybliżam do żadnego celu. 
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ilO Maja, 1840. 

Nie uszło doby po oczyszczeniu się lodów, poczta przy
szła, która zatrzymana była niedaleko, oczekując odkry
cia rzeki. Jaka pociecha po tęsknem oczekiwaniu! Tyle 
listów! .•. Serce znów bije gwałtownie i łzy płyną, i duch 
upada w niemocy, i krzepi się ufnością w Bogu. Dusza 
się odrodziła wzruszeniom i życiu. 

Już wiosna, choć nie taka jak u nas. Niema ciepła, 

niema zieloności, niema k wia Lów jak u nas, ale wody 
rozlały szeroko na werst kilkadziesiąt, łódki zwijają się 
po tym ruchom}lm przestworze, polowanie na ptastwo 

idzie czynnie. Każda noc przasparza zdobyczy, szpichle
rze · są nią zawalone. Najrozmaitszych gatunków kaczki, 
gęsi, łabędzie zmięszaue razem leżą jak zboże w zasie
ku, sięgając prawie belek, czekając, póki gospodyni zwy
kłym sposobem przyrządzi je do użycia na lato. 

Przechadzka nieprzyjemna, bo mokro , zimno , a je
dnak się chciało użyć powietrza wiosennego. Uradzili
śmy przeto w naszem towarzystwie pojechać łódką, dla 

złapania kaczek. Powietrze zimne, zdało mi się zabez

pieczać od deszczu. 
Wakuliński, Józia, pani X. i ja, oraz ludzi kilku, 

"którymi Wakuliński mógł roz~1orządzać, składały towa
rzystwo. Gospodarz nasz pozwolił nam sieci. 

OpatI·zywszy się zatem we wszystko, co potrzeba by
ło do łapania kaczek, oraz zrobiwszy zapas żywności na 
jeden wieczór, wyruszyliśmy z Berezowa, mając zamiar 
wylądować o werst piętnaście, gdzie miało być miP.jsce 
najdogodniejsze na ten rodzaj polowania. 

Zaledwie ujechaliśmy werst kilka, powstała silna bu
rza. Bałwany rzucały gwałtownie naszą rozkołysaną łód-
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kę, grożąc niebezpieczeństwem; bryzgi bałwanów rozbi
jając się o boki łodzi, kropiły nas jak de~zczem. Sternik 
musiał użyć całej baczności, aby kierując zawsze lffzód 
łodzi naprzeciw bałwanom, uniknąć jej zalania. 

Złożono walną radę, z której wypadło, aby nie pły
nąć do miejsca oznaczonego, wylądować na bliższym brze
gu, czekając przyjaźniej siej pory do dalszej żeglugi. 

Przy silnP.j burzy, nie było łatwo przybić do brzegu. 
Trzeba było z największern niebezpieczeństwem ·przepły

wać w poprzek głąb', czyli koryto rzeki, na którem bał
wany były najbardziej rozhukane. Jednak, przebywsz-y 
prąd z wielkiem usiłowaniem, wpłynęliśmy w zatokę, 

która osłoni ona będąc wierzbami, miała l)OWierzchnię 

mniej rozhukaną. 
Z wielkiem ukontentowaniem wylądowaliśmy z całym 

bagażem, i rozłożyliśmy ogień. 
Po rozłoieniu ognia, następnym aktem było nastawie

nie samowaru. Tymczasem · pani X. i Wakuliński, poszli 

strzelać kaczki, obiecując upolować zwierzyny na wie
czerzę, i z powiększonym zapasem spiżarniowym, jechać 
na dalsze stanowisko, gdy wiatr trochę ucichnie. 

Wszakże herbata była gotowa, a wiatr nieustawał. 
Na domiar niepomyślności, kompanja strzelająca wystrze
lawszy wszystkie naboje wróciła bez zdobyczy, ale za 
to, jak zwykle na polowaniu, z zapasem dobrych przy. 

czyn, dla których polowanie się nie powiodło. 
· Pocieszając się, piliśmy herbatę wyglądając lepszej 

pory. Po niejakim czasie, gdy ta lepsza pora nie nad
chodziła, zjedliśmy zrazy, któreśmy wzięli z sobą na wie
czerzę, a tu wiatr jak buczy tak huczy. 

Wreszcie wieczór nadszedł, nie było czasu myś!ić o 
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dalszej wyprawie. Uradzono, aby na ternie miejscu noc 
przepędzić, a zatem i siecie rozwiesić. 

CzłÓnkowie myśliwskiego towarzystwa rozbiegli się, 
aby znaieźć stosowne miejsce do rozpięcia sieci, a gdy 
wrócili ze wzwiadów, zebraliśmy bagaże, usiedliśmy znów 
na łódkę i wpłynęliśmy dalej w zatokę. 

Tam woda była zupełnie cicha, przywiązawszy zatem 
łódź do wierzby pocbylonćj nad wodą, zaczęliśmy roz
wieszać sieci. . 

Z wielką trudnością ta praca dokonać się dała, bo 
wiatr był bardzo silny, przeto wywracał tyczki, a mio

tając siecią, nie pozwalał swobodnie ją rozpinać. Jednak 
gorliwa praca, pokonała trudność, niezapewniwszy wszak· 

. że dobrego powodzenia. Kaczek było bardzo dużo, ale że 
noc była widna jakby w dzień, do tego wiatr silnie na
dymając perewies, robił go tem widoczniejszem ,- kaczki 
nie chciały nań lecieć. Uważaliśmy przeto poJowanie za 
zupełnie chybione. 

Straciwszy nadzieję pomyślnego łowu, przejęci zi

mnem porzuciliśmy sieć rozpiętą na igraszkę wiatrom, 
sami zaś zasiedliśmy grzać się u ogniska, kiedy nieb<> 
zaczęło się czerwienić od wschodu, co znaczyło blizkie 
wejście słońca na 'Yidnokrąg. 'l'ymczasem wiatr nie prze
stawał buczeć z największą siłą nad naszemi głowami, 

opuszczony od wszystkich perewies miotał się w powie
trzu jak wściekły. 

Nakoniec słońce zaczęło wynurzać swą głowę nad zie
mię; wyglądaliśmy go dość niecierpliwie, mając nadzie
ję, ie wejście tej gwiazdy wpłynie na uciszenie wiatrn. 
jak to nieraz się trafia. 

Próżna nadzieja! Słońce świeci, a wiatr nie przesta-
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je miotać wściekle drzew wierzchołkami. Zaczęliśmy 

serjo się niepokoić, co będziemy robić dalej. 
Brzeg, na którym znajdowaliśmy się wówczas był 

przeciwległy temu, na którym zbudowany był Berezow, 
a dla niz~ości gruntu, zgoła był niezamieszkany. Gdy
byśmy szli werst kilkadziesiąt, nie znaleźlibyśmy mie
szkania Judzkiego. Burza mogła potrwać dni kilka, pod
czas której przeprawić się za rzekę w błahej łódce jak 
nasza, bez najwię~szego niebezpieczeństwa, było niepo
dobnem; tern bardziej, że_§JHY nie ·mieli biegłego sterni
ka . . Żywno~adnej nie mieliśmy, proch wszystek był 
wystrzelauy; . tóryby pomógł do zdobycia żywności. Co 
robić w tak niepokojącem położeniu? 

Cierpliwość i ufriość w BoGu, była hasłem nas wszyst
kich. Nie mogąc nic działać, jedni z nas zasiedli grzać 
się koło ogniska, inni machinalnie usiedli koło perewiesa, 
oczy mając zwrócone na stada kaczek, które zrywały się 
z wody i odlatywały dal~j; ja z nudy poszłam błąkać się 
ponad brzegiem zatoki, a gdy wes.złam dość daleko, za
chciało mi się dójść aż do Soswy i spójrzeć na pieniące 
się biłwany tej szeroko rozlanej rzeki. Burza bowiem 
buą'Ząca w ·}Jowietrzu, obiecywała wspaniałe widowisko. 
, Uszłam . z wers tę. Już szeroka tafla wody przegląda 

przez gałęzie wierzb. Zbliżam się do brzegu, o dziwy!!! 
Mimo wiatr silny, pochylający ku ziemi drzew wierz
chołki, powierzchnia wody na Soswie lekkiemi tylko by
ła okryta marszczkami, kiedy wczoraj, przy mniej sil
nej burzy, bałwany biły wysoko. 

Oczom swoim nie wierzę. Myślę czy nie zbłądziłam, 
czy nie jestem nad jaką inną zatoką, inną wodą . Dla u
spokojenia wątpliwości, rozpatruję się w miejscowości i 
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znajduję szczątki wczoraj nałoionego ogniska, przy któ
rem piliśmy herbatę' porozrzucane papiery i inne ślady 
naszego chwilowego koczowania nad tym brzegiem. 

Rzuciwszy jeszcze raz okiem na Soswę, ząpewniwszy 
się, że nie jestem w błędzie , lecę co tchu zwiastować 

ten cud, tę radośną nowinę moim współtowarzyszom. 

Jakoż nie tracąc czasu, zbieramy perewies, zabieramy 
się na łódkę i odbijamy od brzegu. 

Na domiar pomyślności, w czasie moich wzwiadów, 
stado kaczek oślepione zapewne blaskiem wschodzącego 

słoi1ca wpadło na perewies, i Wakulińskiemu poszczęści

ło się nakryć ich cztery. 

Przyczyną uciszenia fal na rzece, było jak się zdaje 
to, że wiatr wczoraj wiejąc z północy, był w sprzeczno
ści z biegiem wody, a zatem dwie siły spierając się sprze
cznie, podnosiły silne bałwany. Dziś, obróciwszy się 

z południa, wiał zgodnie z biegiem wody. Ta więc, nie 
odpychana wstecz siłą wiatru, płynęła spokojnie. 

Z prawdziwą przyjemnością wpłynęliśmy na Soswę, 

a jakby niedowierzając własnym zmysłom , jakby b-0jąc 

się jakiej zdrady, wszyscy wzięliśmy si ę silnie do wio
seł, aby przepłynąć przynajmniej co prędzej rzekę w po
przek i być w stanie w każdym momencie, w ztej chwili 
szukać schronienia na brzegu przeciwnym, zkąd i piecho„ 
tą możuaby się dostać do naszego pomieszkania. 

Obawa nasza była próżną. Bez żadnego niebezpieczeń
stwa przypłynęliśmy do Berezowa, i -na bajr aku wylą

dowaliśmy prawie pod samym domem naszym. 

Wielka to prawda, że tylko niepokoje, kłopoty, pry
wacye mogą oznaczyć cenę przyjemności codziennych„ 
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które powszednieją i prześlizgują się niepostrzeione wśród 
codziennego onych używania. 

Trzeba je usunąć choć na chwilę, aby uczuć ich war
tość. Jakoż nigdy z takićm ukontentowaniem nie wró
ciłam do mego czystego, dobrze ogrzanego pokoiku , jak 
po tej ostatniej przejażdżce. 

Wszyscy już w domu powstawali, i według zwycza· 
ju krzątali się około samowaru. Poszliśmy za ich przy
kładem; a napiwszy się herbaty, kazawszy pozamykać 

okiennice, z prawdziwą lubością po przeziębieniu, nocy 

bezsennej i niespokojności umysłowej, znalazłyśmy się 

w ciepłem łóżku. 

~9 Maja, 1.840. 

Jutro rocznica przybycia mego do Berezowa. Jakąż 

ten rok przyniósł zmianę w mojem położeniu, czy to w du
szy? Jeden rok tęsknoty, cierpienia wygluzowany z ży
cia, oto całe zdobycie. 

Jakaż tu wiosna zimna i lęskna ! Nie. Tu niema wio· 
sny. Nie mogę wyrazu wiosna rozłączyć z wyobrażenia· 
niami ciepła, życia, wdzięku, roskoszy. Moinaż tu prze-

. czuć, domyślić się którego z tych warunków, kiedy się 

trawa nie zieleni , drzewa nie rozwijają, woda na d wo
rze w kałużkach pozamarzała, w piecu trzeba palić. 

Prawda, że pączki na drzewach znacznie nabrzmiały, że 
ptastwo napełnia powietrze świegotaniem, wszakże to 
tylko przygotowanie do wiosny, zapowiadające pr-iyjazd 
tej królowej, oczekiwanej z taką niecierpliwością. 

Statki wyprawione z Tobolska i innych miejsc ku od
nodze Obskiej dla połowu ryb, po drodze już zawinęły do 
Berezowa. Berezów się ożywił życiem niezwykłćm. Stat-

25'" 
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ki owe przywoziły dla Berezowa potrzebne towary. Rze
ka więc zamieniła się w targowisko. Każdy mieszkaniec 
robi zaP,asy na rok cały; ten kupuje mąkę, ów krupy, 
inny ga_rnki, jaja, ćwieczki, świece, mydło, smołę i t. d. 

· Łodzie zwijają się ciągle od brzegów do statków i na po
wrót, na przemian to próżne, to wyładowane. Przybyli 
i miejscowi, odwiedzają się nawzajem, wszystko to da
wno znajomi, odbywający wraz z kaczkami doroczną wę
drówkę ku Północnemu oceanowi. 

Prócz tego ruchu zewnętrznego, odbywa się jeszcze 
drugi ruch wewnętrzny. Wszyscy Berezowianie, którzy 

są w stanie uekwipować łódź, wybierają się także na 

rybołówhę na morze Obskie. Ładują zatem swoje łodzie, 
pieką suchary, opatrują !'ię w potrzebne zapasy, a razem 
myślą o zaopatrzeniu na kilka miesięcy potrzeb familji 
zostającej w domu. Jedni witają przyjeżdżających, dru· 
dzy żegnają odjeżdżających. Żony, dzieci, przeprowadza· 
ją mężów, ojców odpływających na kilkómiesięczną wę
drówkę. Od godziny do godziny słychać wystrzał z pal

nej broni, oznajmujący, że jakiś nowy statek zawinął do 

brzegu, lub że który z miejscowych opuścił Berezów. 
Między innemi przyszedł statek tobolskiego kupca Bra

bina, na którym w roku przeszłym przybyliśmy do Be-
. rezowa. Prykazczyk , to jest mający głó-wny dozór nad 

statkiem, przyszedł nas odwiedzić jak.o znajome. Potem 
zaprosił abyśmy go odwiedziły na jego statku. 
_ Po obiedzie, w towarzystwie gospodarza naszego po
jechałyśmy · łódką do statku, który stał na kotwicy na 
głębszej wodzie. Uprzejmy prykazczyk przyjmował nas 
herbatą i konfiturami. 

Z przyjemnością znalazłam się na statku, który mi 
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służył za schronienie przez dwa tygodnie, którego kaidy 
kątek był mi tak dobrze znajomy. Też same police na 
których spałyśmy, tenże stolik, szafka, też same napisy 
po ścianach. Dla czego umknienie w przes~ło~ć choćby 

nie bardzo pomyślną, sprawia duszy pewną przyjemność? 
Odpowiedź na to pytanie rodzi tak wielki szereg myśli, 
że trudno tu dotknąć tak obszernego przedmiotu. 

Miałam dziś nawiedziny równie niespodziewane jak 
dziwne. Ffancuz w Berezowie ! ! ! Nieprawdaż, ze nad
zwyczajne zjawisko? Jakoż trzeba było widzieć natłok 

Ciekawych, którzy się nacisnęli do przedpokoju, a ,gdy 
miejsca nie stało, nawet do sypialnego pokoju, aby wi· 
dzieć choć przeze drzwi Francuza. 

Wojna 1312 r. obiła się mniej więcej o uszy niektórych 

i pomięszała się w głowie z bajkami, z niedorzecznościa
mi, z jakiemiś poetycznemi utworami wyobraźni.· Można 
zatem sądzić, jakie wrażenie s1irawiło przybycie wcielo· 
nego Francuza. 

Prawda, że Francuz pełen manjery i żywości francuz
kićj, ubrany w grube odzienie majtka rybołowa, w bó
tacb z prostej skóry sięgąjących do pasa, jakie noszą 
zwykle wszyscy majtkowie rybołowy, wyglądał dość iio
ciesznie. Nie tracił przecie ani swobody myśli, ani pe
wnego uczucia osobistej godności, co czyniło tern wydat
niejszą sprzer,zność. 

Aby wytłumaczyć to zjawisko, trzeba rozpowiedzieć 

całą jego historję, która jest dość nadzwyczajna. 
Nim zacznę to opowiadanie, napomknę tu nawiasem, 

że na Syberji biografje osób pojedyńczycb nie tak pro
zaiczne, jednotonne, jak bywają u nas. Szczególnie ży. 

-cie ledwo nie każdego wygnańea, nie wyjmując mniejszych 
25** 
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i większych zbrodniarzy, przedstawia fakla zajmujące, 

tak swą rozmaitością, jak ie odsłaniają zasłonę głębszą, 
ukrytszą serca człowieka, nie tę powszednią którą ludzie 
przedstawiać zwykli towarzystwu, zakochanemu w pe
wnej tylko zużytej formie. Gdyby się tam pojawił jaki 
Walter-Skott z piórem w ręku, obdarzyłby nas pewnie 
utworami wcale innej barwy, niż zwykłe płowe powieści. 

'l'eraz wracam do mego Francuza. 
Francuz ów był nazwiskiem Le Brun, liczył sobie 

lat 32, tłumaczył się po francuzku mową lepszego towa
rz)"stwa, miał twarz z wyrazem i kibić zręczną, mimo 

ubior gorzej niż zaniedbany, gorzej niż prosty, bo prze
siękły błotem i dziegciem. 

Historja jego, jak mi ją opowiadał, jest treści nastę
pującej. 

Ojciec pomienionego Le Brun, był członkiem wielkiej 
armji Napoleona. W wyprawie przeciw Rossji w 1812, 
był wzięty w niewolę, a mały syn będący przy nim, los 
jego podzielił. Oba byli wysłani do ,Syberji, gdzie ojciec 

jego nauczywszy się szewstwa, dla utrzymania życia, po 
pewnym czasie umarł. 

Młody Le Brun spędziwszy pierwszą młodość w Sy
berji, a zatem więcej już oswojony z życiem tamecznem 
niż ojciec, przy tern nie mając sposobności myśleć ó u
wolnieniu, miał już swój los za skończony, i doszedłszy 
lat młodzieńczych, ożenił się z Sybiraczką w Iszymie. 

Kiedy już był żonaty od lat kilku, trafia się że jeden 
z 1iauów rossyjskich, zdaje się że hrabia Tołstoj, mając 
sobie powierzoną pewną missję od rządu , zwiedzał Sy
berję. Le Brun chwyta tę zręczność, opowiada hrabie-
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mu swoje położenie i prosi o pomoc do wydobycia si_ę 

z Syberji. 
Hrabia zainteresował się cudzoziemcem pokutującym 

nie za swoję winę, zanotował sobie ten interes, a za 
powrótem jego do PetErsburga, poseł francuzki imieniem 
swego dworu, prosił o uwolnienie pod1lanego swego kroju. 

Stało się zadość żądaniu posła. Le Brun otrzymał 
• pasport na powrót do ojczyzny, a razem brabia przysłał 

mu pieniądze potrzebne na podróż. 
Le Brun otrzymał więc cel swojej prośby, wszakże 

mając żonę i dzieci, chęci jego były rozdwojone. Chcąc 

pogodzić krzyżujące się uczucia miłości kraju i przywią
zania do rodziny, Le Brun zdecydował się pojechać do 
swego kraju najprzód sam jeden, a upatrzywszy dla sie

bie miejsce, wrócić po fonę i dzieci. 
Tu otworzyło się dla Francuza nowe pole życia. Obró

cił drogę na Petersburg, nle wiem czy z potrzeby, czy 
z wolnego wyboru. Tam, gdy się przedstawił protekto
rowi swemu hrabiemu Tołstoj, ten go zaczął namawiać, 
aby zamiast wyjazdu do Francyi, umieścił się lepiej w Pe
tersburgu, przyjmując łatwe obowiązki paplania swoim 
językiem. Le Brun usłuchał rady, i za wstawieniem się 
hrabiego, dostał miejscf4 u jednej xiężnej dla rozmawiania 
zjjej dziećmi. . 

Tym sposobem Le Brun wyrwany od życia na wpół
dzikiego, nagle zos.tał otoczony dostatkiem, wygodami, 
a nawet zbytkiem; wszakże po dziesięciu miesiącach, gdy 
stępiał powab nowości, zechciało się Francuzowi odwie
dzić koniecznie swoję ojczyznę 1 którą znał tylko z opo
wiadań ojca. 

Hrabia odradzał, ale przekonawszy się, że ta podróż 
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była najgoręlszem życzeniem Francuza, postarał się aby 
mu ułatwić środki do jej odbycia. Niezadługo stanął wę

drowiec na ojczystej ziemi. 
Wszakże ta ziemia, której tradycye miał przekaza

ne sobie przez ojca, zmieniła zupełnie fizjonomję. Nie było 
krewnych, przyjaciół do których dążył, o których oprzeć 
:się zamyślał. Dwadzieścia lat brzemiennych tak wielkie
mi zmianami, przeszło przez tę posadę unosząc z sobą 
osoby, familje, majątki. Wśród Francyi kolebki swego 
dzieciństwa, Le Brun znalazł się bardziej obcym niż 

w Syberji. Tam przynajmniej miał :lonę, dzieci, jej kre
wnych, wspomnienia młodości, grób ojca. 

Wszakże niektóre osoby, chociaż nieznajome, do któ
rych się udał, dotknięte osobliwością jego położenia, nie
szczęściami które przetrwał, wyjednały mu posadę opa
trzoną mierną pensyjką, z której mógł się utrzymywać. 
Le Brun poprzestałby na niej, ale tęsknota za żoną i 
dziećmi od których nie miał żadnej wiadomości, cudzień 
go bardziej zaczęła dojmować. Kto wie czy nawyknienie 
żyć swobodnie , obszernie, w kraju gdzie wolność osobi
sta nie jest ograniczona na każdym kroku prawami dru
giego, nie wpłynęło na stan jego duszy? 

Cztery lata upłynęło od wyjazdu z Syberji, kiedy 
Le Brun wiedziony czy tęsknotą, czy też miłością dla 
rodziny, postanowił odbyć podróż do Syberji dla zabrania 
fony i dzieci. Porzucił za.tern swoję posadę, a spienię
żywszy co miał, do tego opatrzony sumką składkową ze
braną przez osoby interesujące :się jego losem, wyru
szył nazad do Syberji. 

Odbywał podróż swoję małym kosztem, to piechotą, 

to korzystając ze zręczności zabierał się z jakim podró-
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inym zainteresowanym wyjątkowością jego położenia, i 
tym sposobem dostał się do Tiumienia, miasteczka po
wiatowego gubernji Tobolskiej. 

Kto odbywał daleką podróż, wie jak się niecierpliwość 
wzmaga w miarę przybliżania się do kresu. Tego do
świadczył i nasz Franeuz. W lakiem usposobieniu nada
rzyła mu się zręczność zajechania prędzej do Iszymu, 
miasteczka równie należącego do Tobolskiej gubernji, gdzie 
ojciec żony jego miał doni własny, do którego przyjął 
córkę z dziećmi po wyjeździe zięcia. Brak tylko fundu
szu stał na przeszkodzie. 

Le Brun i tern się nie .zraża. Rachując na uczynność 
teścia, na przywiązanie żony, zawiera ugodę z furmanem 
z warunkiem zapłacenia w Iszymie reszty należności. 

Tymczasem w zakład rzetelności . daje swój pasporl. 
Niezadługo staje w Iszymie. '"chodzi w próg znajo-

mego mu domu, ale go spotyka fizjonomja mu obca. 
- Gdzie teść? 

- Umarł. Dom sprzedany innemu. 
- Gdzie żona? 
Wyszła za mąż za innego i wyjechała wraz z dzieć

mi do Irkucka. 
Wszystkie nadzieje znikły. Już nie było po co gonić 

dalej za żoną o werst sześć tysięcy. Tymczasem inny je
szcze kłopot. Cała ruchomość nie była dostateczna do za
spokojenia furmana, który mu nie chdał oddawać paspor
tu. Znajomość języka francuzkiego, która w Rossji lub 
Polsce byłaby dostatecznym warunkiem do wyjednania 
miejsca lub zasiłku pieniężnego, w Syberji nie miała ża. 
dnego popłatu. Zatem po bezskutecznych usiłowaniach 

aby odzyskać pasport, poradzono mu aby się najął jako 
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flisak na slalek kupiecki na jedne lato, za co dostanie 
z góry rubli kilkadziesiąt i skouczy swój interes. 

W niedostatku innego środka, francuz chwycił się 

tego. Przywykły jak widno nie tracić ducha w złym ra
zie, pocieszał się marząc, że podróż jego jeżeli nie bar
dzo wygodna , będzie przynajmniej powabna nowością, 

zwiedzając kraj tak mało znany, z fizjonomją tak różną 
od innych krajów. 

Gdy przedmioty są oddalone, wyobraźnia zwykła przed
stawiać tylko poetyczną ich stronę; lecz proza wlecze się 
za naszemi stopami, i za zbliżeniem mięszając swoje mę. 

ty do farb najświetniejszych, zabrudza obraz, psuje go, 
szpeci, zabija cały urok. Doświadczył tego nasz Francuz. 
Przy dokuczającem zimnie, złem jadle, niedostatecznem 
odzieniu, ciężkiej pracy, komarach, . grubijańskiem towa
rzystwie, znikła poetyczność przybiegunowego krajobra
zu, wzdychał tylko do prędkiego końca improwizowanej 
podróży, a tymczasem do kożucha, któryby ogrzał jego 
zziębłe członki. 

W lakiem usposobieniu przyjechał Francuz do Bere

zow a. 

f Czerwca, 1840. 

Jakże skok nagły od zimna do upału! W czo raj zzię

błe członki tuliły się pod ciepłe odzienie, w piecu palo
no; dziś od rana objawił się upa~ najsilniejszy. Ubior jak 
można najlżejszy zastąpił miejsce waty, dzbanek wody 
z lodem stanął na oknie . dla odświeżania chłodnym napo
jem sił zwątlonych zbytecznem gorącem. Okna pootwie
rane, wszyscy witają powrót lata z niewymówną radością. 

Rzeka okryła się łódkami rozmaitćj wielkości, kolo-

I 
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rowe chorągiewki zdobiące wierzchołki masztów, migocą 
przy lekkim powiewie wiatru. Gdzieindziej błyszczy na 
środku szerokiej wody biały żagiel wzdęty wiatrem, uno
szący niewielką łódkę. Żagiel ten oświecony jaskrawym 
blaskiem słońca, wydaje się oślepiającej białości, płynie 

poważnie jakby łabędź jaki z rozpostartemi ku słońcu 
skrzydłami. Sine fale przejmując promienie słońca iskrzą 

się miljonami świateł ruchomych; które zdają się co mo
ment zapalać i niknąć pogrążone w topieli. 

o jak w każdem miejscu przyrodzenie jest cudne, 

wielkie, zaehwycające gdy się uśmiechnie do człowieka 
miłością macierzyńską! Jakże nie odpowiedzieć na ten 
pierwszy uśmiech duszą pełną wylania i wdzięczności ? 

Tak było ciasno w mieszkaniu, że mimo skwar słoń· 
ca , zachciało się odetchnąć pod czystem sklepieniem, 
chwytać całą piersią oiywcze tchnienie przyrodzenia. 
Dość już gnuśnieć między cztfrma ścianami. 
Wyszłyśmy na przechadzkę. 
S'łońce oddychało trochę zanadto gorącą miłością, ka

resy jego były prawie do niezniesienie1. Dom strapczynej 
był niedaleko , zaszłyśmy do niej odpocząć, schronić się 

przed doskwierającym upałem. 
I tam równie wesoło obchodzono powrót lata. Okna 

pootwierane, gosposia lekko, strojnie ubrana zda\11ała się 

święcić uroczyście miłe przebudzenie natury. 
Pijąc zimną wodę, jedząc konfitury, skarżąc się na 

gorąco, czekaliśmy czy nie ochłodnie powietrze, którego 
temperntura coraz zdawała się podnosić. 

Zabawiłyśmy tam godzin ze dwie; uprzejma ·gospo
dyni zatrzymywała nas i namawiała, aby później razem 
z nią pójść na przechadzkę. JakCJŻ miałyśmy już wycho-
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dzić, kiedy postrzegłam przez otwarte okno małą chmur. 
kę. Ledwie ją dałam zauważyć moim towarzyszkom„ 
kiedy powstał wiatr gwałtowny i zaczął zrzucać różne 
fanty ze stolików na ziemię. Widząc ie się zanosi nie 
na żarty, wszystkie trzy rzuciłyśmy się do zamykania 
okien. Próżny pośpiech! Wiatr wyrwał okno z ręki go
spodyni i cisnął je o ziemię. Mnie i Józi lepiej się udało, 
bo przynajmniej okna ocalały. 

W momencie· deszcz ulewny z grzmotem i piorunami, 
zakończył tę scenę. 

O! pomyślałam sobie. Tutejsze przyrodzenie to nie 

tkliwa kochanka oddychająca równie czułą miłością w ka
żdej chwili życia, ale kapryśna zalotnica. 

Musiałyśmy zostać u strapczynej nim deszcz przeszedł 
i strumyki wody pozbiegały do rzeki. 

Upłynęło godzin kilka od czasu jakeśmy wyszły z do
mu. Słońce jui było nizko, powietrze ochłodło po deszczu, 
grzmoty huczały tylko zdała, ziemia była wilgotna, ale 
po trotuarach przynajmniej można było przejść mniej 

więcej suchą nogą. Powietrze i ziemia musiały pić wo
dę z pragnieniem, bo po takiej ulewie nie zostało wido
cznych jej śladów, i słońce jakby tylko się skąpawszy za
świeciło jeszcze piękniej. I cicho, wesoło jakby nic nie było. 

Wracamy do domu. O dziwy!! Trawa zazieleniała-, · 

zdaje się , ie urosła w okamgnieniu. Czeremcha rozk wi
tła, pączki rozpękły na modrzewiach, strojąc je w śliczną 
zieloność i zaprawiając powietrze najmilszą wonią. Je
dnem słowem, cała postać okolicy zmieniła się w oka
mgnieniu jakby czarami. 

Wl'óciwszy do domu zajęłam się gospodarstwem. 
Przesadziłam na urzqdzony inspekt ogórki wyhodowane 
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w skrzynce na oknach, które jui się zabierały do kwi
·tnienia. 

Półkownik Krzyżanowski pokazał tu pierwszY., spo
sób robienia inspektów. Zastałam więc gotową skrzynię 

i trzy okna. 
Około godziny jedenastej w wieczór (proszę pamię

tać, że tu nie ma w tej porze różnicy dnia od nocy), go
spodarz nasz odpływał na całe lato na morze Obskie dla 
połowu ryb. Jest tu we zwycznju, że rodzina i znajomi 
powinni odprowadzać za miasto każdego odjeżdżajqcego 

w podróż. Im osoba jest więcej uważana i ma obszer
niejsze stos.unki, tern orszak bywa liczniejszy. Zimą to
warzyszy odjeżdżającemu liczny szereg sanek, latem, prze
prowadzają na łódkach. Ci co są połączeni mniej ścisłe
mi stosunkami, odprowadzają tylko do brzegu. 

Życie tutejszych mieszkańców jest tak ubogie w wy
padki, że każda zmiana w codziennym bycie zamienia się 
w jakiś akt uroczysty. Imieniny, rocznica urodzin każde
go członka rodziny, choćby oddalonego, dzień spowiedzi, 
rocznica śmierci, przybycie, odjazd, obchodzone są .z pe
wnemi obrzędami. 

Oświadczyłyśmy chęć należenia do orszaku odprowa
dzającego Iiozłowa. Kilka łódek mu towarzyszyło, i my 
między innemi. 

Wyjechawszy na pełnią rzeki, trzy wystrzały ze strzel
by dały hasło pożegnania miasta. My płynęliśmy jeszcze 
dalej; nakoniec przeprowadzający wrócili do miasteczka, 
my zaś ze swoją łódką zawróciliśmy na prawo i wpły

nęli na rzekę zwaną Małą Ostjacką. Tam przedstawiła 
się nam ładna jak się zdawało wyspa, na której wylą

dowaliśmy. 

PODR. DOSYD. T.J. 26 
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Znalazłam na niej krzak malin jeszcze w liść nieroz
winiętych, który wykopałam z korzeniem aby go przesa
dzić do domowego ogródka. Wakuliński zaś ze strzelbą 
poszedł uganiać się za kaczkami. 

Polowanie się nie udało. Żadnej kaczki nie zastrze
liwszy wróciliśmy do domu. 

29 Czerwca, 1840. 

Dzień dzisiejszy odznacza się w Berezowie podwójną 
uroczys~ością. Szkółka się w ten dzień znmyka i prze

chadzka publiczna, doroczna, odbywa się ku rzece Waj
gułce. 

Zwykle rok naukowy kończy się examinem publicz
nym. Jest to raczej obrządek, zabawa, niż sprawozdanie 
uczniów przed publicznością , śledzącą za ich postępami. 

Główny warunek, że ciało naukowe złożone z inspek
tora i dwóch nauczycieli, zaprasza na ex:imin wszystkich 
urzędników i arystokracyę miasteczka, przed których 

przywołują się uczniowie i są zapytywJui w obec zebra
nych gości przez nauczycieli. 

Szanowne zgromadzenie gości słucha drzemiąc tak za
pytań, jak i odpowiedzi, nie rozumiejąc zgoła, ani pojmu-
' 
jąc nawet do czego podobne banialuki jak grammatyka 
lub wyższe rachunki mogą się przydać. Przebudzają się 

tylko wówczas, kiedy po odejściu uczniów zaczną zasta
wiać stoły obfitem śniadaniem. 

Jedno dość zabawne zdarzepie dzisiaj przytrafione, da 
miarę usposobie1ł naukowych publiczności berezowskiej. 

Wakuliński należący także do ciała urzędników, zo
. stał wezwany wraz z innemi do assystowania examinom~ 
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Według zwyczaju, nauczyciel obrócił się do gości zapy
tując, czy nie podoba się komu dać jakie zapytanie któ
remu z uczniów. 

Ponieważ ta ceremonja odbywała się co roku i za
wsze była tylko czczą formą, urzędnicy według zwy
~zaju potrzęśli głową na znak odmówienia, czekając tyl
ko rychło·li się skończy ten usypiający obrządek. 

Gdy kolej przyszła na Wakulińskiego, ten, zamiast 
pokręcenia głową na wzór szanownych kolegów, zadał 

pytani~ z arytmetyki. Rzecz była o ułamkach. 
. Sproszeni goście, otrzeźwieni ze snu taką nowością, 

wytrzeszczyli na Wakulińskiego oczy, nie pojmując jak 
być może, aby jeden profan śmiał się wdzierać w tajem

nice dostępne tylko samym poświęconym. 
Uroczystość ta examinów, kończy się zwykle zado

woleniem wszystkich stron. Młodzież uwolniona na parę 
miesięcy od obowiązku ślęczenia nad papier~m, biegnie 
ochoczo do swych domów, ciesząc się swobodą i wesołą 

myślą; goście zaś pożywają smaczno, przygotowane w ob
fitości jadła i napoje. 

Nim Wakuliński wyszelłł ze szkółki, stugębna sława 
rozniosła po Berezowie, że Wakuliński umie ułamki. 

Wszyscy udzielali sobi~ tej wieści z pewnem niedowie
rzaniem. 

Gdy Wakuliński nie domyślając się nawet, że jest 
przedmiotem żywych rozpraw Berezowianów, po śniada-. 

niu wracał do swego domu, kupiec jeden zabiegł mu dro
gę, zapytując czy prawda co'głoszą, że on (Wakuliński) 
umie ułamki. Uśmiechnął się Wakuliński i dał odpowiedź 
twierdzącą . 

- W takim razie, dodał kupiec, niech mię pan obja-
26 * 
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śni . czy to prawda co mówią, że kto umie ułamki może 
odgadnąć wiele szrocin mieści się w czetwerti? 

Nie skoilcz.yło się na kupcu, wiele osób spotykało go 
na ulicy i zadawało mu pytania tegoż rozmiaru. 

· W dniu dzisiejszym wszędzie w Berezowie !>toły są 

sutsze, wykwintniejsze niż w inne święta, bo koilczy się 
post kilkotygodniowy, który ruskie pospólstwo nazywa 
Piotrówką. 

Po posilnym obiedzie, publiczność berezowska, bogaci 
i ubodzy, starzy i młodzi udali się na przechadzkę nale
żąc·ą do dorocznych· obrzędów, na miejsce uprzywilejowa

ne zwane Wajgułką, od rzeki tegoż imienia. Miejsce 
tak zwane, jest to kawałek łąki przypierającej do rzeki, 
nad którą zbudowane skarbowe magazyny na skład mąki 
i soli. Budowle najokazalsze w Berezowie, wyjąwszy la
zaret również przez rząd zbudowany. Brzeg suchy, ka
wałek łąki otoczonej lasem i piękna woda, robią to miej
sce wcale powabnem. W kraju, gdzie cała powierzchnia 
Żiemi okryta jest lasem nieprzerwanym, łąka , do teg~ 
sucha, stanowi bardzo miłą rozmaitość. 

Wszakże ja co lubię najlepiej samotną przechadzkę, 
odłożyłam ją na dzień inny, zamierzając przepędzić dzień 
ca·ły w domu w zupełnej ciszy. Jednak stało się inaczej. 

Ostjacy, którzy przybywszy z jurt swoich dla pewnych 
interesów zajęli go.spodę w domu gdzie mieszkam, nie o
mieszkali, korzystając z łatwości dostania wódki, podo
chocić, a podochociwszy nasrali ochoty do tańca. 

Gospodyni nie rada aby jej pokój służył im za salę 
do tańca, wyprosiła wesołych gości za drzwi, wszakże to 
nie nastąpiło bez pewnego oporu. 

305 

Słysząc harmider w przedpokoju, wyszłam zapytać o 
przyczynę, a dowiedziawszy się o co idzie, zaprosiłam 

Ostjaków do siebie prosząc aby tańcowali, bo dawno ży
czyłam sobie widzieć oryginalny taniec Ostjaków • . 

Ostjacy z wdzięcznością przyjęli zaprosiny, lecz mię 
zakłopotali proponując czy nie mogę zagrać. Mając pod 
ręką tylko gitarę zaczęłam bi·ać akorda, wybijając takt 
kozakowy. Podobała się widno ta muzyka, bo zaraz za-
częli pląsać. • 

Taniec Ostjaków jest niejako przedstawieniem sceni

cznem, albo pantominą. Naśladują oni zwykle łowy, al
bo igraszki źwierząt dzikich między sobą. Wsżakże ta
lent ich artystyczny nie dasięga celu. Trudno się z gie

stów domyślić bez tłómacza co chcą Jll'zedstawić. Głó

wną zasadą tańca, są skoki i ruchy nc.dzwyczaj silne, 
wprawiające w poruszenie całe ciało. 

Moi tancerze we dwóch wystąpili na scenę. Zaczęli 

skakać, podnosząc się to przysiadając ku ziemi, robiąc 

koło w pokoju jak gdyby tańcowali walca. Raz wycią
gali gwałtownie obie ręce na przemiany ze ściśniętemi 
pięściami jakby attakując kogo , jakby grożąc, to znów 
padali na ziemię jakby w ostatniem sił wycieńczeniu, i 

po chwili zrywali się znowu, a zawsze tak żwawo, z tak 
gwałtownemi ruchami, że aż przykro było patrzeć. 

Tańcowali tak bez odetchnienia z najgwałtowniejszem 
wysileniem, więcej półgodziny. Prosiłam aby zaprzestali 
widząc, że się tak męczą, ale zacietrzewieni słuchać nie 
chcieli moich przedstawień. Nakoniec jeden z tancerzów 
upadł na ziemię bez ruchu, drugi zaś nie przestawał tań
cować. Zlękłam się. Myślałam, że ruch gwałtowny do
prowadził do zemdlenia, a może do apoplexji, i ze zgrozą 

26** 



306 

widziałam, że kiedy ja całkiem zajęta byłam wypadkiem, 
żaden z towarzyszów nie myślał o ratunku. 

Kiedy się troszczę ó nieruchomego tancerza, mniema
ny omdlały zrywa się nagle z ziemi, i znów z najwięk
szą gwałtownością rozpoczyna taniec na nowo, jakby no

wych sił nabrawszy. 
Podczas gdy dwaj tańcowali, inni Ostjacy należący 

do tegoż towarzystwa usiedli na podłodze zachyliwszy po!l 
siebie nogi po wschodniemu, i przypatrywali się tańcom. 

Zmordowani nareszcie tancerze ukończyli taniec, i 

wszyscy zabierali się wychodzić. l\'.lyślałam, że zrobię 

im przyjemność i wcisnęłam jednemu z tańcujących w rę
kę troehę monety. 

Ostjak przyjął, a nic mi nie powiedziawszy roztwo
tworzył dłoń i pokazał pieniąd~e innym Ostjakom, po 
czem wszyscy zaczęli między sobą rozmawiać swoim ję
Z)'kiem, której mowy nie rozumiałam. 

Po dość długich naradach, jak się zdawało, jeden z nich 
umiejący trochę po rusku zapytał, na co dałam jego to

warzyszowi pieniądze. 
- Dla w as na wódkę, odpowiedziałam. 
- Jeżeii masz wódkę, daj wódki, będzie dobrze, bo 

my ją lubimy, ale pieniądze brać to brzydko: Pieniędzy 
nie chcemy. 

Ta odpowiedź mię zawstydziła. Odpowiedziałam wszak
że, że widząc ich zmordowanych tańcem, a nie mając u 
siebie wódki , chciałam aby się pokrzepili. 

-Nie dla ciebie tańcowaliśmy, odpowiedział Ostjak, 
ale z własnej ochoty; tobie zaś dziękujemy żeś pozwoliła 
t<;tńcować u siebie. Pieniędzy nie trzeba. Jak drugi raz 
przyjedziemy, to ci przywieziemy świeżych kaczek. 

307 

Zdziwiła mię ta instynktowa szlachetność narodu dzi
hiego i ubogiego w 110równaniu z nami. A posuwając się 
dalej w myślach, zrobiłam sobie zapytanie czy wyższy sto
pień cywilizacyi, przemysł, rozwinieuie potrzeb, wydelika
cenie używań, uszlachetnia uczucia czy też przeciwnie? 

Nie powiem jaka odpowiedź wywinęła mi się na to 
pytanie. Boję się obrazić naszej cywilizacyi tak dumnej 
i zarozumiałej. Wreszcie nie powiedziałabym nic nowe
go, twierdząc, ie ograniczenie ządz jest matką wszel
kiej szlachetności. 

Ostjacy nie pojmują nawet hierarchicznego stopniowa
nia w klassach towarzystw ukształconych, ani ow""ej na
uki szczeblowania, tak misternie wprowadzonej w nasze 

obyczaje. Oni czczą swego naczelnika jeżeli dzielny, ale 
to hołd wymuszony na ich szacunku, a nie przywilej. 

l\'.lówiono mi, że przed kilką laty gdy gubernator to~ 

bolski zjechał osobiście na jarmark obdorski, mnóstwo 
Ostjaków nacisnęło się do jego mieszkania dla oglądania 
zjawiska tak rzadkiego. Guber·nator, człowiek ludzki i 
oświecony, nie każał bronić im wstępu. Napływ cieka
wych był wielki. Niektórzy, gdy im nogi zbolały, nie 
czyniąc sobie przymusu, zaczęli sadowić się na ziemi, co 
widząc urzędnicy ola~zający gubernatora, zgorszeni taką 
śmiałością, poczęli spędzać Ostjaków, ostrzegając., ze 
im nie wolno siedzieć w przytomności gubernatora. 

-Cóż mu to szkodzi? zapytali Ostjacy ze zdziwie
niem, ·wszak mu całkiem miejsca nie żabieramy. Jeżeli 

mu tak ze nogi zabolą, zostało jeszcze gdzie usiąść. 

Gubernator wyrozumialszy niż jego podwładni, do
wiedziawszy się o co rzecz idzie, nie kazał turbować 
nieznających etykiety Ostjaków. 
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8 Lipca, 1.840. 

Wielka uroczystość w Berezowie. Dziś obchodzą świę
to patrona tutejszego miasta, Ś. Prokopa. 

Po nabożeństwie, processja wychodzi z cerkwi z krzy
żem i chorągwiami, i okrąża miasto. Cała ludność bere
zowska assystuje uroczystości . . Zaledwie zostanie w do
mu dla pilnowania ognia jaka podżyła kobieta, któś cho
ry, albo starzec niedołężny. Urzędnicy, kupcy, strojne 
kobiety, starcy wiekiem p(lchyleni, zgrzybiałe staruszki, 
raźna młodzież, wesoła dziatwa, zrzekają się na moment 
cech właściwych swego wieku i charakteru, i wchodząc 
w harmonję z myślą ogólną, w milczeniu i zebraniu du
cha, składają uroczysty orszak. 

Widok prawdziwie tkliwy, patrzeć na tę massę różno
rodną ludzi zebranych pod znakiem krzyża, tworzących 
na moment jakby jedną rodzinę, ożywionych jednąż wia
rą, jednemiż nadziejami, skł~dających na chwilę ze swej 
duszy, ze swej myśli drobne interesa, drobne-namiętnost-
ki, aby się wcielić w jedną myśl ożywiającą wszystkich. 

Za godzinę, to ciało spojone teraz jedną myślą, roz
drobi się na jednostki. Za postawieniem nogi w próg do
mu, każdy odzyszcze swą indyw_idualność. Drobiazgowe 
interesa, drobne namiętnostki, ten orszak powszedni zy
cia człowieka, natrą ze wszystkich stron, pochwycą go 
w swe objęcia. Jedność rozpadnie się na tysiące cząstek, 
działających tylko w swej drobnej sferze dla siebie i przez 
siebie, wszak ze myśl wielka, święta, która zaświeciw
szy na chwilę, na chwilę też oswobodziła go z pęt po-

. wszednich, utkwi w pa1nięci jakby na świadectwo jego 
zacności. 
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Ci, którym zajęcia domowe ~ie pozwalają brać udzia
łu w tej uroczystości religijnej, wychodzą na próg domu 
gdy processja przechodzi koło niego, a gdy się oddali, 
wdrapują się na miejsca wznioślejsze, i śledzą za poi·u
szeniami orszaku, a skoro przedstawi się ich oczom wy
stępująca na wzgórek chorągiew, pływająca w powietrzu; 
jakkolwiek ona daleko, robią znak krzyża i biją pokło
ny, aby choć ·tym sposobem oddać cześć znamieniowi, 
do którego nalezą. 

Od dni kilku Wakuliński robił projekt sprobować ro
dzaju 11olowania którego nie znał, a który mu zalecano. 
Jest on w użyciu w tych sti·onach. Nazywają go polo
waniem na kaczki lenne, to jest te, które wyliniały · 

czyli utraciły pióra. W tej porze kaczki są ciężkie, bez 
piór, i latać nie mogą, jakoż nie widać już na powietrzu 
owych łańcuchów kaczek, ktore wiosną okrywały widno- : 
krqg; kryją się one po trzcinie i wysokiej trawie. 

Aby je dostać w tej fortecy, otacza się sieciami upa- · 
trzony kawał wody, gdzie się przypuszcza, że kaczki po
winny być ukryte w ti·zcinie. Wtenczas ludzie, mając · 

psy do pomocy, zachodzą ze strony przeciwnej względem 
tej co otoczona siecią i wypędzają kaczki z ich kryjówek, 
a gdy wypędzą na czystą wodę, siadają na czółna i nie ; 
dopuszczając odwrótu, napędzają ku sieciom. 

Kaczki płoszone, nie mogąc zerwać się i polecieć, pły
ną do przeciwnego brzegu, w nadziei, że tam się skryją 
w trawę, ale skoro p1:zyp-tywają · ku brzegowi, sieć my-
śliwca nakrywa je wszystkie. · 

'Vakuli11ski życzył sobie, abyśmy z ~ózią były świad
kami tego polowania. My zaś nie mając nie tylko żadnych 
obowiązków, ale nawet zajęć jakiejkolwiek wartości, sza-
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fowałyśmy naszym czase~ jak marnotrawnik, nieznający 
się na cenie skarbów swoich. Prżyjęłyśmy chętnie udział 
w tej wyprawie, która zapowiadała, że będzie bardzo 
świetną, bo mieliśmy z sobą oprócz naszych osób, sto 
sążni sieci, psa i dwie łodzie. Na większej łodzi mieściło 
się nas troje, sieci, pies i czterecl1 pomocników lekar
skich, składających świtę Wakulińskiego; na mniejsz°"ej 
ostjak, dwoje ostjaczątek i niewód, czyli sieć do łowienia 
ryby. Nasz przezorny gospodarz, niezupełnie rachując 

na pomyślność naszego polowania, kazał włozyć niewód, 
aby w przypadku niepowodzenia, zachody wyprawy nie 

zmarnowały się zupełnie nadarmo, ale zamiast zwierzyny, 
abyśmy przywieżli ryby do domu. · 

Wypłynęliśmy wesoło z wielkićmi nadziejami. Wa
knlinski naczelnik wyprawy, równie jego pomocnicy nie 
znali dobrze ani miejscowości, ani sposobu polowania. 
Ostjak zaś, ponieważ nikt się go nie radził, ze swoją 
łódką płynął opodal w mikzeniu. 
. Nie mając żadnego zamiaru stale oznaczonego, gdzie 

wylądować mamy, plynęliśmy na los, mało się troszcząc, 
gdzie przypłyniemy. 

Gdy już zniknęły z oczu brzegi nam znajome, wpły
nęliśmy na wielki obszar wody, której, zalewy tworzyły 
mnóstwo wys11, podobnych do siebie fizjonomją. Z poło
żenia zdało się wszystkim , że na tych wyspach powinno 
być mnóstwo kaczek, jednak krążyliśmy koło nich, a :ladne . 
stado nie dawało się wi'dzieć. 

Snując się bez żadnej skazówki po tym labiryncie 
wody i wysp, odpłynęliśmy od Berezowa werst może 
siedm lub ośm. Płynąc na oślep po fantastycznych rozga-· 
łęzieniach iednejze wody rozlanej po ogromnej płaszczy-
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znie, zajechaliśmy nakoniec na odnogę, która klinem 
wciskała się między dwa lądy. . Płynąc nią czas niejaki 
dopierośmy się spostrzegli, że dalei drogi nie stało, i ie 
trzeba cofnąć się nazad. 

Przez czas wałęsania się naszego po 1YCh wodach, 
żadnej kaczki aniśmy spostrzegli. Tymczasem słońce 

zbliżało się do południka, upał był dokuczliwy. Wszyscy 
byli zeskwarzeni od słońca. 

Niewieuząc czy istotnie kaczek nie było w tej okolicy, 
czy ~ylko potrafiły ukryć się między ogromnemi trawami 

zalegającemi wybrzeża, znużeni próżnym trudem, my
śliwcy postano\\'ili probować szczęścia i nie płynąc dalej, 
rozciągnąć siecie na przyległym brzegu. 

Gdy_ to było dopełnione, wypadało wylądować na brze
gu przeciwnym, ale że dla płytkości wody łótlź nasza 
nie mogła dopłynąć do samego brzegu, musieliśmy wy
siadać po kolana w wodę. 

Przy dokuczliwym upale ta półkąpiel nie była bardzo 

przykra, lecz nierównie przykrzejszą się wydała napaść 
komarów, skoro tylko dotknęliśmy brzegu. Uzbroiwszy się 
wszakże przyzwoilem męztwem, wszyscy wedle możno

ści wzięli się uo roboty. 
Chodziło o to, aby kaczki wytropić i wypędzić z kry

jówek, a że tr_awa brzeg okrywająca była wysoką i gęsta, 
rozsypało się po niej towarzystwo myśliwskie, najwięcej 
wszakże rachując na pomoc psa, który miał węchem wy
tropić . zwierzynę i spłoszyc. 

Próżna nadzieja! Trawa brzeg okrywająca była tak 
wysoka, ze ludzie w niej się chowali~ nie mogąc widzieć 
jeden drugiego. Puszczono psa, ale i ten zniknął zaraz 
z oczu myśliwych. Kaczka gdyby i była jaka, w czem 
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zachodziła wielka wątpliwość, niktby jej nie postrzegt, 
niewidząc nic przed sobą ani za sobą. A komary doku
czały z największą wściekłością najezdnikom ich spokoj
nego państwa. 

Po próżnych pokuszeniach, myśliwcy wrócili do brze
gu na którym wylądowali, nie wiedząc co robić dalej. 
Jedni się w głowę skrobali, drudzy pot z czoła ocierali, 
inni walczyli z komarami, wszyscy milczeli i jakby zbie
rali myśli :nvoje, chcąc odgadnąć dalszy los wyprawy. 

Złożono wreszcie walną naradę. Jedni radzili szukać 
szczęścia dalej, inni byli zatem, aby wrócić do domu, 

a gdy przez grzeczność zapylano o dam zdanie, zapro
ponowałam, aby naprzód zjeść obiadek wzięty z domu 
w mądrem przewidzeniu, a potem radzić o dalszym losie 
wyprawy. 

Mówią pospolicie, że głowy kobiet nic niewarte do 
rady, a jednak, doświadczenie zadaje czę Sto fałsz temu 
twierdzeniu. Jakoż i dziś na zrobiony wniosek, flzjono
mje wszystkich się rozjaśniły; ten się uśmiechnął, ów się 

oblizał, nikt nie zrobił żadnego zarzutu, owszem, wnio
sek jednogłośnie został przyjęty. 

Mieliśmy z sobą szczupaka faszerowanego po żydow. 
sku na zimno, i półmisek pirogów ze smietaną, odło

żywszy więc na potem ważniejsze interesa, przystąpi. 

liśmy żwawo do dzieła. 

Mówią, że żołądek ma ścisłe powinowactwo z mozgiem„ 
co może być prawdą; pokrzepiwszy bowiem żołądek, myśl 
się rozjaśniła. Każdy wówczas w swej mądrości zawyro
kował, że próżno chcieć koniecznie łapać kaczki tam,. 
gdzie ich nie ma. 

Tymczasem ostjak 1 którego wszyscy stracili z oka. 
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zająwszy się niefortunnem polowaniem, dezerterował ze 
swymi towarzyszami na małej łódce. Niewiedziano gdzie 
się podział, a że zabrał ·z sobą i nie'wód, domyślano się, 
że musi gdzieś łapać rybę. Postanowiono zatem zebrawszy 
sieci rozstawione na kaczki, . szukać Ostjaka, a zamiast 
polowania na kaczki, wydać lepiej wojnę rybom. 

Stało się. Zabrawszy wszystkie myśliwskie rekwizy
ta, wsiedliśmy do łodzi i odpłynęliśmy na powrót. 

Zaledwo wypłynęlismy z zatoki na obszerniejszą wo

dę, ujrzeliśmy Ostjaka na jednej z wysp, wyciągającego 

sieć z '_Vody; skierowaliśmy tam łódź naszę. Niezadługo 

przybiliśmy do wyspy, i tam wyląuowali. Zarzucano razy 
kilka sieci, ale z małem szczęściem. Wówczas Ostjak 

zawsze milczący, zabrawszy sieć do łódki, pojechał dalej. 
I my też , poświęciwszy się dnia tego na żywot koczu
jący, ruszyliśmy za naszym niemym towarzyszem, który 
wylądował około surowego mysu, przylądka znakomitego 
w topografji berezowskiej, który nieraz był celem osta

tecżnym przechadzek moich. 
Brzeg suchy, piaszczysty, woda niegłęboka, dobrą 

wszystkim robiły otuchę; jakoż rzucono sieć do wody i 

po chwili wyciągnięto ją z obfitym plonem: wówczas całe 
towarzystwo wyjąwszy nas troje, rzuciło się na świeżą 
rybę, aby ją .pożerać drgającą. Tymczasem komary rzu
ciły się na nas z tymże samym zamiarem. 

Mimo najzaciętszy opór, nie mogliśmy dać rady ko
marom. Liczba pokonywała męztwo. Napróżno nakłada· 
liśmy ognisko aby tulić się od napaści pod ochronę dymu, 
napróino usiadłszy na ziemi, probowałyśmy zakryte cał
kiem chustkami, skryć się od ich natarczywości, przeklęte 
plemię .wszędzie przeniknęło i nie dawało pokojt1. 
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Po bezsilnem szamotaniu, przyszła nam z Józią myśl 
zbawienna, aby się zanurzyć w wodę, przeto okrąży

łyśmy przylądek aby się skryć od towarzystwa, i poszły
śmy się kąpać. 

Col za przyjemność!! Od wyjazdu z kraju, jeszcześmy 
się nie kąpały. Odkryty brzeg Soswy pod miasteczkiem, 
napełniony zawsze widzami, n\P. pozwalał nam nigdy zro. 
bić nawet próby. Teraz, użyliśmy do' woli. Woda ciepła 
i czysta pokrzepiła członki znużone upałem, dno piaszczy
ste przeświecające się w głębi, dawało miłe świadectwo 
o przezroczystości wody, lekka pochyłość dna wybrzeża 

pozwalała, stopniując zanurzenie według woli, oddalić się 
tak daleko, :le komary nie zechciały zapuszczać aż ku 
nam pogoni. Utopiłyśmy zatem w tej przezroczystej wo
dzie pęcherze od komarów, któremi skóra była okryta, 
a razem i pamięć o nich. 

Kiedyśmy tak przyjemnie orzeźwiały członki nasze, 
Wakuliński podstrzelił ogromnego ptaka białego, nazy. 
wanego tu cholewą. Te ptaki znajdują się w wielkiej 

ilości w okolicy Berezowa, karmią się rybą. Skoro po

strzegają sieć zarzuconą do wody, zaraz się zlatują gro
madnie, i krążą nad siecią, nie bojąc się ani ludzi ani 
strzałów. Wprawdzie tu nielylko nikt do nich nie strzela, 
ale przeciwnie rybacy zwykli im wyrzucać małe rybki. 
Wszakże Wakuliński niepodzielając wraz z krajowcami 
poszanowania dla tych plaków, strzelał do nich razy kil
kadziesiąt, z bardzo blizkiej mety. Czasem pierze się po
sypało, lecz ptaki jakby upiory, o których w bajkach nam 
prawią, niezważając na napad, nie przestawały krążyć· 

nad głową poważnie urągając się niby bezsilnej napaści„ 
co W niecierpliwość wprowa<lzało Wakulińskiego. 
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Wreszcie po długich, bezskutecznych usiłowaniach, 
szrót ugodził w skrzydło, w miejscu obnażonem z pierza 
i ptak upadł skaleczony, którego z tryumfem ujęto w nie
wolę. 

Ciało tego ptaka iest prawie tej wielkości co gęsi dzi
kiej, pierze ma zupełnie białe i bardzo gęste, i zdaie się, 
że gęstość jego i sprężystość sprawia, że szrót odlatuje 
bez uszkodzenia ciału. Nogi ma żółte, dziób trochę krzywy. 

Dowieźliśmy go żywcem do domu, choć nie bez tru

uu, kąsał bowiem dziobem swoich prześladowców. Wszak-
.Ze nie dożył dnia drugiego. · 

Jest także w Berezowie inny gatunek ptaków ryboło
wów, równie białych jak wyżej opisany, ale nierównie 
mniejszych, nazywają je martyszkami. Ulatują nad wodą 
wielkiemi stadami i gromadzą się także koło rybaków, 
ćlby wziąść udział w ich zdo'byczy. 

21 Sie1pnia 1.840. 

Od końca Lipca; zaczęły się przymrózki. Z początkiem 
Sierpnia, okolica przybrała tęskną postać jesieni. Wy
brzeża ogołocone z wody świecą błotnistą powierzchnią, 
trawa pożółkła, opadłe liście tam i ówdzie błąkają się 
poddmuchiwane wiatrem. Zimno, pochmurno, wietrzno. 
Powietrze tak osute wi!gotnemi wyziewami, że w dzień 
jak_by zmrok na dworze, kiedy u nas same upały, same 
żniwa. Od dwóch tygodni w piecu palimy. 

A i w domu nie weselej. Józia smutna, rachuje każdy 
poświst wialru, bo Wakuliński od dwóch tygodni z obo
wiązku swego urzędowania, wyjechał do Obdorska i płynie 
Wodą, a tu, na przekor jej niespokojności, druga doba 
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jak burza wyje pod oknami, bałwany biją z szumem o 
wzniosłe brzegi Soswy, jeżąc swe grzbiety kłębami białej 
piany. Okienice trzęsą się u okien, Józia to stęka, to 
wzdycha, to płacze. 
· Będąc otoczona tak niewesołemi przedmiotami, myśli 

. chcąc niechcąc muszą wejść z nićmi w harmonję. I mnie 
też smutek i tęsknota dręczyły i nie wiedziałam jak zabić 
.ciężko wlokące się godziny. 

Dziś przecie trochę się rozpogodziło, choć zimno ale 
deszcz nie pada, ulice przeschły mnićj więcej z błota, 
trzeba korzystać z chwil odrachowanych skąpą ręką, 

w których można użyć przechadzki. Pora jesienna najle
piej ku temu służy, kiedy nie ma błota. Znikły już bowiem 
zastępy komarów. 

Nad wieczór biorę kacawejkę z futrem, obwiązuję się 
chustką i idę chodzić. Józia przeciw zwyczajowi, zachciała 
mi towarzyszyć; odgadłam powód tej ochoty, i prosto 
poszłyśmy nad brzeg rzeki. 

Słońce na zachodzie tylko co zaczęło nurzać swą tar
czę w wodę. Assystowałyśmy jego zniknieniu. Potem jasna 
łuna zachodu, odbijała się jeszcze w głębi wody, oświe
cając niepewnem światłem przedmioty ginące w szarości. 
Jeszcze raz zapuściłyśmy wzrok daleko, oko ginęło w od
daleniu - w pustyni- ale przedmiot, za którym goniły 
oko i dusza Józi nie ukazywał się na powierzchni wody, 
oświeconej jeszcze ostatnim dnia odblaskiem. Nie było 

widno żadnej łódki, Wakulii1ski nie wracał. 

Józia westchnęła i poszła do domu. Ja zaś oddawna 
nieużywając przechadzki i wolnego powietrza, zwróciłam 
llrogę ku miasteczku i poszłam ulicą prawie niezamie· 
szk arią. 
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Gdzieniegdzie tylko sterczący dóm wązki; wysoki, czar
ny, wskazywał linję, gdzie według planu architekta była 
zakreślona ulica dla przyszłego miasta. Ta ulica tym
czasem porasta gęstą trawą lub opieńkami przyczepione
mi do 1mi drzew pościnanych, albo wychylajacemi główki 
z pod nadgniłej kłody . 

Cichość, chłód, żółtość trawy, wieczór, samotność o
twierały duszę pewnym silnym i tęsknym wrażeniom. 

Dla czego jesień nawet w dniach pięknych nie usposabia 
myśli do wesołości, ale do rzewności? Wszak i na wio
snę nierzadko bywają dni posępne, zimne, dżdżyste a je
dnak zawsze są weselsze. Mniemam, ze w jesieni nieo
becność nadziei pociąga tęskną barwą całe przyrodzenie 
i zasępia teraźniejszość. 

Chcąc nadać cel jakiś mojej przechadzce, szukam na 
tej przyszłej ulicy miasta, opieńków, lub pieczarek, które 
czasem znachodziłam w tern miejscu. Szarość wieczorna 
przymusŹa jednak odrzec się tego zamiaru. 

Idę dalej. VVszędzie głucho, pusto. Wieczorne świa
tła ledwie gdzieniegdzie zaczynają świecić jak samotne 
gwiazdy, przez okna rzadko od siebie sterczących domów, 
tylko psów mnóstwo snuje się w milczeniu lub zalega · 
śmieciska. Chciałam uciekać, bo się psów boję, a psy 
berezowskie są tak rosłe. Wtćm kilka z nich jakby od
gadując myśl moję, podniosło głowę, a rzuciwszy na mnie 
wejrzenie spokojne, opuściło ją znów na śmiecie. 

Ten giesl zdawał się mówić wyraźnie: c<Możesz iść 

spokojnie, nie myślimy o tobie.ce 
Ośmieliłam się, poszłam dalej. Pomyśliłam tylko, dla 

czego psy tutejsze tak rosłe' pełne siły, są spokojne, 
mniej złośliwe, mniej napaslliwe od naszych? Pochodzi· 
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łażby ta różnica od organizacji, czy też wychowania, czy 
też cywilizacja ludzi ich otaczających nie drażniąc ich 
stróż li w ości, wpłynęła na złagodzenie ich natury? 

Przebiegłszy szereg 1iodobnych myśli, zatrzyma·tam 
się na jednćj. -One są ujarzmio~e, pornyśliłam sobie. 
W ich spójrzeniu spokojnem, pouurem, obojętnem 01lci

śnięte jest piętno niewoli. Tu człowiek je ujarzmił, za
przągł do woza, przyuczył ich karki do dźwigania cię
żarów przechodzących ich siły, a w niewoli cnotami są: 
spokojność, uległość, rezygnacja, a filozofją obojętność. 

Pominęłam koczowisko psów, id() dalej. Otóż cćś miga 

w oddaleniu. Doprawdy cóś nakszlalt człowieka. Zl.Jliża 

się. To ostjak. W malcy wyti1rlej, z twarzą bladą, okop
coną, z warkoczami skłaczonemi, niedbale rozpuszczo. 
nemi po ramionach' idzie śpiesznie po kł'adce' skacząc 

lekko z jednej na drugą, niosąc w ręku łukoszko pełne 
ryby świeżo ułowionej. Za 1J.im postępuje chłopiec równie 
bl;idy, równie okopcony, ale raźny i lekki. Pośpiesza pod· 
skakując dla porównania kroku pierwszemu. Oba prowa-

dzą rozmowę ożywioną w języku dla mnie niezrozumia

łym, wszakże z twarzy, z gieslów, można było odga
dnąć, ie rozmawiają wesoło . 

Ustąpiłam z drugi, unikając spotkania, Ostjacy wymi
jając spójrzeli na mnie z ciekawością, ale nic nie powie
dziawszy poszli w swoję drogę. 

Pewnie to ojciec z synem, pomyślałam sobie. Oba mu
szą wracać z poło,vu . Pewnie niosą pokarm wieczorny, 
może julrzejszy dla rndziny pozostałćj w domu , a za 
chwilę, zasiadłszy z nią koło ogniska, gotując tę rybę, 

klórą dopiero ponieśli, nieqskrobaną, bez soli, w brndnym 
kotle zawieszonym u ogniska, jedząc ją bez chleba, za-
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prawną tylko głodem, weselsi będą niż ja wróciwszy" do 
mego mieszkania ocieplonego, oświeconego, przedstawia
j4cego różne wygody przemysłu, gdzie mię czeka na wie
czerzę pieczyste i grzybek, do tego łyżka srebrna i obrus 
biały. Prawda. Ale ich czeka żona, matka, może rodzeń
stwo stęsknione wyglądając pożywienia z ich ręki, klóre 
im przynoszą zdobyte swą pracą; mnie zaś usługa opła
cona pieniędzmi. A jednak pieniądze są wyrazem wszyst
kich. prawie używań świata ucywilizowanego, a ja mam 
ich tyle przynajmniej, ile wymagają moje nawyknienia o

graniczone pierwszemi potrzebami. Dla czegoż nie mam 
zadowolenia w duszy? Dla czegoż zazdroszczczę prawie 
temu biednemu ostjakowi. 

Odpowiedź łatwa. Przyjemności, których używam, są 
wszystkie dziełem cywilizacyi, te zaś, których on używa, 
są dziełem przyrodzenia, które nie powierza sztuce klucza 
od swoich skarbnic, pozwalając jej tylko odtwarza~ pozory. 

O ludzie, poglądający z litością, więcej niż z litością, 

bo prawie z pogardą na biednego Ostjaka ! porównywając 
wasze wygody, ukształcenie, oświecenie z jego odzieżą 
zdartą ze zwierza, zimnym i dymnym szalasem, grubym 
pokarmem, ciężką niewiadomością, dziwacznemi przesą
dami, czyżeście się zbliżyli więcej niż ten człowiek wpół
dziki do odgadnienia wielkiej zagadki życia? Czy odkry
cia przez was poczynione są wszystkie na korzyść szczę
ścia, czy też tylko na korzyść próżności? 

Czyż uieprawda, że szczęście jest celem wszystkich 
dążeń, wszystkich zabiegów ludzi; odkrycie doń dt;ogi 
jedynem logicznem usiłowaniem rozumów, a zbliżenie się 
lub oddalenie od tego celu, niepowinnoż być miarą tychże 
rozumów i skalą do ich ocenienia? Filozofowie! Twórcy 
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wynalazków! Genjusze, przed których potęgą świat zdzi
wiony uchylił głowę z pokorą! Szczęśliwcy tego świata, 
którym bogactwa i przemysł uściełają posłanie z najpię
kniejszych róż swego wianka! Obrachowaliście kiedv . ' 
summę waszych przyjemności, zawodów i cierpień na 
świetnej drodze waszego żywota? 

Dzieło to wielkie. Ogromny szereg kombinacyi. Wy
obraźnia się zdumiewa przed ilością odcieni wprowadzo
nych w uczucia, za pomocą sztucznego ukształcenia. Myśl 
siQ plącze i upada przed zamiarem rozwikłania rachunku • . 
Ale wy matematycy, co przeskoczywszy szranki zazna
czone narzędziem roaumu waszego, wyrachowaliście od

ległość słońca, odgadliście bieg planet, wydzierając 

przyszłości jej tajemnice , odsfoniliście światu obróty ciał 
niebieskich, przepowiadając wypadki złożone jeszcze w ło
nie przyszłych wieków, nie możecież zastosować waszej 
nauki do przędmiotu bliżej was obchodzącego? Od czegoż 
wasza algiebra? VVeźcie 'pióro i piszcie. Szereg ilości u
mieszczonych po obu slrnnach jes,t przestraszający, ale 
czegoż praca nie pokona? Napisawszy, strąćcie summę 

przyjemności zdobytych waszym genjuszem, summą przy
krych uczuć zasianych tąż drogą, i pokażcie ostatek. 
'l'o zrobiwszy, nie pogardźcie spisać równie szereg uży
wań i zmartwień biednego Ostjaka, ten rachunek nie za
bierze wam wiele czasu ani papieru. Porównajcie ostat
ki. Jeżeli wynikłość okaże przewagę na korzyść szczęścia 
waszego, klękam przed wyższością waszego wykształ
cenia, oddając cześć dobroczyńcom ludzkości; jeżeli zaś 

przeciwnie, bądźmy skromniejsi w ocenianiu wartości 
' naszych nabyć. 
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Zorza północna jest w Berezowie zjawiskiem dość po
spolitem. Kilka jej pojawień_ mieliśmy już tej jesieni. Roz
poczyna się ona zwykle łuną czerwonawą, która oświe
ca czasem spokojnie część widnokręgu, rozszerzając się 

lub zmniejszając. Czasem to światło odznacza się ruchem 
widocznym, przemieniając kształty to żywo, to poważnie; 
wszakże równie zachwycając~go zjawiska jak dzisiejsze 
jeszcze nie widziałam, i postaram się, jeżeli będę mogła, 

dać choć w części jego wyobrażenie. 
Dzisiejszego wieczoi·a, o godzinie dziesiątej w wie

czór, dał się słyszeć szum wielki w powielrzu. Jakiś 

buk oddalony, jakiś łoskot dziwny zdawał się być prolo

giem do nakazującej sceny, i zapowiadać dziwne wido

wisko, mające oczom naszym się objawi{~. 
Mieszkańcy Berezowa zrozumieli co ten huk znaczy, 

jakoż światło cudowne zalało cały widnokrąg. 
Mój gospodarz Kozłow wszedł do mego pokoju, wzy

wając mię - na dziedziniec. Kiedym wyszła, stanęłam 

w zachwyceniu. Szkoda , że żadne pióro oddać nie po
trafi wzniosłej sceny, która się rozwinęła przed memi 
oczyma. Nie mam nadziei dać jej nawet słabego wyo

brażenia. 

Powietrze było mroźne, czyste. Śnieg pobielił ziemię, 
budynki i wszystkie ~rzedmioty. Rzuciwszy okiem w ko
ło siebie, byłam w zachwyceniu, lecz na próżno kusiła
bym się oddać wrażenia, jakiego doznałam. 

Przy dziwnćj natury blasku odbitym od białości śnie
gowej okrywającej cerkwie, drzewa, budynki, które się 
rysowały jak czarodziejskie gmachy, w czarodziejskim 
świecie, Berezów już mi się nie wydał małi\ mieściną jak 
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zwykle: był11 to ogromna świątynia. Wszystkie części 
tego cudownego obrazu stanowić się zdawały jeden gmach, 
jedną całość, a ten gmach był otoczony ścianami w pło
mieniu, i takaż kopuła strzelająca wysoko, ostro zakoń
czona, jaśniała nad głową. 

Najbardziej zachwycającą była natura światła. Nie 
było ono ani czerwone, ani jaskrawe, ale oświecało przed
mioty jasnością nad wyraz miłą, sobie tylko właściwą, 
której nie można porównać z żadnem światłem znanem 
w przyrodzeniu. Było to, jakby małżeństwo ogniów 
bengalskich ze srebrzystą jasnością, odbitą od księżyca 

w pełni. 
Widnokrąg przyorał dla oka, nie już jak zwykle 

kształt kopułowy, ale jakby głowy . cukru. Horyzont zo
stał zamknięty w ciaśniejszych ścianach, ale wierzcho
łek tego ostrosłupa ginął w tak niezwykłej wysokości, 
że zmysły się łudziły. Zdawało się, że ten wierzchołek 
przebiwszy zwykłe sklepienie zrobił otwór do nieba, "i po
zwolił w tę godzinę nadzwyczajnej uroczystości, zapuścić 

choć raz wzrok mieszkal1com tego padołu w krainę ta
jemniczą, dostępną dotąd tylko wyobraźni; lub że duchy 
wyższej natury usunęły przez ciekawość przegrodę dzie
lącą ich od śmiertelnych, dla przypatrywania się zjawi
sku, niezwykłemu na ziemi. 

Ściany owego ostrosłupa tworzyły się z bardzo lek
kich obłoczków ruchomych jasności srebrzystej, które wi
jąc się w kłęby jakby dym ltkki, rzucały światło, o któ
rćm mówiłam. 

Obłoczki te niby delikatna para, rodziły się u podsta
wy ostrosiupa jakby wychodząc z pod ziemi, i zaledwie 
powstałe, pędziły z szybkością niewysłowioną, wrąc 
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zawsze kłębami światła do góry i znikały u ·wspólnego 
wierzchołka tak szybko, że oko nie mogło nadążyć w ślad 
za niemi. To znikanie, nie rodziło jednak żadnej przerwy 
w ogólnych ruchach, bo coraz nowe kłęby światła pod
nosząc się od postawy w najfantastyczniejszych kształ
tach, pędziły za pierwszemi, i znikały jak tamte zosta
wując miejsce innym, które goniły za niemi. 

Po za temi ruchomćmi ścianami , nie było nic widać 
błękitnego sklepienia usianego gwiazdami. Może też gwia
zdy zbladły w obec tak dziwnego światła. _Jednem sło
wem, stanął świat inny wśród świata codziennego. 

Ten dziwny taniec mass światła, pchniętych w ruch 
siłą niewidomą, odbywał się przy majestatycznym huku 

muzyki brzmiącej w powietrzu. 
Ten Jrnk, łoskot w powietrzu, miłe światło niemają

ce sobie równego, kształt niezwykły widnokręgu, gra 
dziwnie ożywiona różnokształtnych obłoczków, które pę
dząc, ścierając się i znikając, dążyły do jednego punktu 
i ginęły u wspólnego wierzchołka, wszystko to dziwnie 
nastrajało wyobrażenie i podnosiło zachwyconą duszę d<> 
Twórcy tych dziwów: 

Człowiek chce zbadać prawa przyrodzenia, wykraść 
tajnię sił pędzących w ruch światy, wiedzą przynajmniej, 
jeśli nie potęgą czynu zmierzyć się ze swym · T~órc.ą ! 
Na każdym kroku spotyka nowe dziwy, nowe siły me
znane, nowe tajnie przyr-0dzenia, nowe dowody nieobję

tej wszechmocności, a jednak nie leczy się z pychy, z za. 
rozumienia. Szczęśliwszy, stokroć szczęśliwszy ten, co 
w zachwycie duszy upadłszy na kolana, urnie czuć ser
cem dziwy przyrodzenia, i w niemćm uwielbieniu, w całej 
pokorze ducha oddawać hołd niedościgłej wszechmocności. 
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To nadzwyczajne zjawisko, trwało godzin kilka, po· 
czem ruch zaczął się zmniejszać, świalło gasnąć częścio

wo, a o godzinie drugiej z północy, wszystko znikło. 

Gwiazdy, dotąd zasłouione czy też zaćmione, zaświeciły 
nanowo; księżyc zaezął nan(lWO odbywać chód wolny po 
czystym nieba błękicie, i wszystko weszło w porządek 
codzienny, jak gdyby nic nie było , zostawując tylko pa
mięć niezwykłego wrażenia, piętnującego się żywo na 

' duszy. 
Badałam mieszkańców Berezowa, chcąc wiedzieć jak 

też oni, nie mający wyobrażenia nauk przyrodzonych, 

tłumaczą według swego rozumienia zadziwiający feno
men, klóregośmy byli świadkami. Mędrsi z nich dali tłu

maczenie, że ruch bałwanów oceanu północnego, odbija
jąc światło xiężycowe, był przyczyną zjawiska. 

1. Grudnia, 1.840. 

Wielki w Berezowie panuje popłoch i zarnięszanie, a 
to z następującej przyczyny. 

Samojed jeden nazwiskiem Waul , przed dwóma czy 
trzema Iaty, będąc naczelnikiem swojej watahy, gdy tai 
wataha była przyciśnięta głodem, robił z nią n11jazdy 
zb1:ojne na inne watahy; wymuszał na nich kontrybucya 
w renach i innych wiktuałach, dopuszczał się gwałtów 

i grabieży. 

Waul jednak nie był prostym rabusiem. Wyobrażenia· 

tutejsze przyznawały mu owszem pewną dzielność, 'a· 
wkrótce ufność, 'szacunek dla siły i energji, zgromadziły 
koło niego liczne bardzo slronnicl wo. Jedni przez potrze
bę protekcyi, drudzy przez bojaźń prześladowania gar
nęli się llo niego. 

I 

I 
I , 
I 
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W miarę zwiększania się jego watahy i powodzeń je
go wypraw, zwiększała się też liczba nieprzyjaciół. 

Wszyscy zwyciężeni, zmuszeni okupywać się haraczem 
·byli jego naturalnymi przeciwnikami; wszakże Waul, za
ufany w swej sile i przychylności swoich stronników, nie 
dbał o ich szemranie. 

Nakoniec wybiła i dla Waula nieszczęśliwa godzina. 
·Za przyczyną xięcia Obdorskiego, Waul został przez rząd 
ujętym, dostawionym do Berezowa, a sąd powiatowy be
rezowski, przewiódłszy proces, skazał go na wygnanie 

do Surgutu, małej mieściny należącej do tutejszego po
wiatu, odległej zląd o werst ośmset. 

Waul skoro został odstawionym na miejsce swego prze

znaczenia, będąc zręcznym, odważnym i przedsiębierczym, 
wkrótce umknął z miejsca , swego wygnania i udał 11ię na
powrót w znajome sobie pustynie, rozciągające się ponad 
oceanem Lodowatym. Tam się prędko porozumiał z nie
któ~ymi ze swych dawny_ch towarzyszy, a skoro wieść 

się rozeszła o powtórnćm pojawieniu \'\-'aula już oswobo· 
dzonego od wy1·oku na nim ciążącego, Samojedy znów 
zaczęli się kupić pod jego dowództwo. 

Jednych przyciągnęła ufność w dzielność i osobiste 
przymioty Waula, na innych działał przez kłamstwa pe
wnego rodzaju. Powiadał niektórym, że w czasie swoich 
wędrówek widział się z Białym Carem (tak lud prosty 
na Syberji nazywa Cesarza Rossyjskiego), że odebrał od 
niego rozgrzeszenie i powrót praw swoich, i że prócz 
tego wiele poleceń o!łebrał z ust jego. 

Było to więcej niż trzeba, dla pociągnienia ku niemu 
licznych stronników. 

Prócz tego umysł śmiały, energiczny, awanturniczy 
PoDn. Do Sm. T. I. 28 
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Waula, jegu charakter szamański i posiadanie sekretów 
przywiązanych do tego stanu, czyniły go w oczach Sa
mojedów j<Ikąś istotą wyższą, a bojatń obrazy, równie 
jak zaufanie, zgromadziły kilkaset familij pod jego na
,czelnictwo. 

Kiedy Waul uczuł się dość silnie wspartym, już się 
nie krył, ale działał otwarcie z miejsca swego. Naprzód 
rozpoczął działania przeciw Zasiedatela (podrzędny czło

nek ziemskiej policyi) obdorskiego, który mu dokuczył i 
postanowił zrzucić go z urzędowania. Ów Zasiedatel, 
był to istotnie pijak nałogowy, którego nikt inaczej nie 

widział jak w stanie opilstwa, i który bardzo dokuczał 

podwładnym. Jednak Waul nieobznajomiony z duchem u
stawodawstwa, nie wiedział, że mając zamiar, jak mu 

" się zdawało, domierzyć czyn sprawiedliwości i osłonić 

siebie i swoich od ucisku, gotował sobie straszną odpo
wiedzialność w oczach prawa. 

Pierwszym krokiem tej wojny było, że W aul ząb ro
nił swojej watazie składać je sak, nim zasiedatel nie bę-

dzie zmieniony. Tym sposobem zamiast wojny z zasie
dateJem, stanął w wojnie z rządem i wystawił się na. 
wszystkie następstwa tego niebezpiecznego stanowiska~ 

Objął też w swej niechęci i xięcia Obdorskiego, któ
ry się przyczynił do jego ujęcia, i postanowił lub się· 

zemścić nad nim za krzywdę osobistą, lub też go złożyć 
z urzędu. 

Wa ul mniemał się już być tak silnym, że może dy
ktować prawa swoim przeciwnikom. 

Póki 'Vaul koczował po tundrach zalegających prze
stwór przytykający do oceanu Lodowatego, odgłos jego 
czynności dolatywał kiedy niekiedy do uszu urzędników 
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i mieszkańców Berezowa, ale ani zbyt przeraiał osta
tnich przedzielonych znaczną odległością miejsca, ani też 

zmuszał pierwszych wystąpić koniecznie w zapasy z prze
-ciwnikiem zawarowanym pozycyą prawie niedostępną; 

.ale Waulowi jakby już dokuczyło stanowisko odporne: za 
zbliżeniem jarmarku obdorskiego, podciągnął on ze swą 
watahą pod Obdorsk i rozłożył się koczowiskiem o dzień 
ilrogi od tego miasteczka. 
. Czy to zbliżenie się do miejsca, w którem si_ę odby
wał jarmark było dopełnione tylko w celu brania w nim 

uczestnictwa i wymienienia swych towarów na przedmio
ty potrzebniejsze, czy też w celu rozpoczęcia wojny za. 
-czepnej, nie wiadomo. Kaidy tłómaczył ten krok Waula 

według swego widzimisię. 
Wataha Waula składała się z kilkuset czumów, czyli 

familij, żyjących każda· pod osobnym namiocikiem. 
Zatem wielki strach się rozszedł nie tylko po Obdor

:sku, ale i po Berezowie. Mieszkańcy obu tych miaste

<:zek, uśpieni ciągłem bezpieczeństwem, nawykli ruyślić 

tylko o handlu, tylko o pomnażaniu wygód swych i do
statków, raptem się ocknęli na basło niebezpieczeństwa, 
które sami sobie zaczęli przesadzać. 

Tysiączne wieści rozchodzą się co moment, rodząc 
się jakby z pod ziemi, pocztą obiegając całe miasteczko 
od domu do domu. Jedni mówią, że Waul ukaże się Ia
-Oa godzina pod Berezowem, że go zrabuje, podpali, że 
wytnie w pień mieszkańców nieoszczędzając ani płci, ani 
wieku, a to przez zemstę, że tu był więziony i osądzo

ny. Inni, że Obdorsk ·będzie pierwszy wystawiony na cel 
jego zemsty, będąc mieszkaniem Zasiedatela i księcia 

Obdorskiego. 
28* 
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Wyobraźnia tutejszych mieszkańców zawsze skłonna· 

do przesady, zdaje się, że lubi powiększać niebezpieczeń
stwo. Jedni rachują w obozie Waula 300, inni 500, in
ni tysiąc czumów czyli familij uzbrojonych, gotowych 
na wszystko. A tu ucieczką nawet nie można się rato
wać od tego straszliwego najezdcy, bo 'jarmark obdorski, 
w którym się skupiają wszystkie obróty handlowe, gwał
tem ściąga wszystkich mieszkańców okolicznych prawie 
pod sam obóz Waula, i podsuwa ofiary pod paszczę gro
:inego potworu. 

Policya berezowska przy którćj naczelnictwo siły 

zbrojnej, dała rozkaz aby dom każdy był opatrzony w o
ręż na jaki stanie, oraz, aby na noc wrota domów były 
jak można zawarowane przed niespodzianą napaścią. Straż 
nocna została podwojoną i odebrała surowe rozkazy wzglę
dem potrzebnej czujności. Jednem słowem, ruch, życie 

przebudziło się w drzemiącej od czasów niepamiętnych 
okolicy. Takiej fizjonomji wojennćj nikt nie pamiętał z ży
jących, trzebaby chyba sięgnąć do dziejów i wspomnieć 

czasy pierwszego osiedlania się Rossjan nad brzegami Ir
tyszu i Oby pod wodzą dzielnego Jermaka i jego nieodro
dnych towarzyszy, zakładających osady wśród ludu nie
przyjaznego. 

Podobne nastrojenie umysłów, dało powód do wyda
rzenia, które omal że nie miało koi1ca tragicznego. 

Jeden kozak tutejszy, widząc ogólne usposobienie do 
popłochu, chciał się zabawić kosztem swojej rodziny; a 
zatem wraeając do domu w noc późną, zaczął mocno ko
łatać do drzwi, rozkazując w języku samojedzkim aby 
mu otworzono. 

Kozak głos zmienił do tego stopnia, że go rodzina 
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nie poznała, a gdy szturmowanie do drzwi nie usta:wało, 

chłopiec czternastoletni, syn owego kozaka, uzbroił się 

szablą ojcowską w gotowości uderzyć na napastnika, je
żeliby mu się udało drzwi wysadzić. 

Gospodarz domu chcąc posunąć żart do ostateczności, 
a wiedząc sposób otwierania drzwi własnych, użył tego 
sposobu. Drzwi się otwoi'zyły, a razem cięcie pałasza 

spadło- szczęściem że nie ua głowę ojca, ale na uszak 
ode drzwi. 

Był to może jedyny c·zyn odwagi, objawiony w Be· 

rezowie w pośród ogólnego popłochu. 
Niespokojność mieszkańców jest do nieopisania. Nie 

tylko drżą o siebie, ale każda prawie familja mając człon
ka ułatwiającego interesa w Obdorsku, drży o Jliego. A 
zdaleka niebezpieczeństwo groźniejsze niż zblizka i wię

cej dojmuje w drugiej osobie, jeżeli osoba ta obchodzi, niż 
w osobie własnej. A tu poczta nie chodzi. Wiadomości 

docbo?zą zrzadka. W k:iżdym domu nie mówią więcej o 
niczem, prócz o wypadkach obdorskich. Niespokojne ocze
kiwanie jest teraz życiem wszystkich Berezowian. 

16 Stycznia , 1841. 

Zwycięztwo ! ! Zwycięztwo ! ! Wielki tryumf! Wiel
ka radość! Waul postrach kraju od Berezowa aż domo
rza Lodowatego, został uję~y i w okowach przywiezio
ny ~o tutejszego miasteczka. 

Ponieważ ten człowiek tak dziwnie zajmował umy
sły, szczególnie przez ostatnie dwa miesiące, muszę opi
sać historję jego ujęcia. 

Waul ufny w swą siłę, nie rozumiejąc całej rozcią-

23 ""* 
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głllści niebezpieczeńs,twa swego położenia, rozłożył się 

koczowiskiem jak wyżej mówiłam, wraz z całą swą wa
tahą w blizkości Obdorska, tak dla ułatwiania wzajem
nych zamian jak dla zniesienia się z innemi watahami. 

Rachując na siłę i ufność, którą posiadał między wie
Ją watahami, spodziewał się, że będzie mógł dyktować 
warunki swoim nieprzyjaciOłom. Jakoż, porozsyłał roz
kazy do watah uległych jemu czy to przez bojaźń, czy 
też współczucie, zakazując aby żadna z nich nie ważyła 
się składać jesaku wprzód nim będzie zmieniony Zasie
datel i książe Obdorski złożony ze swego urzędu. 

Z jednej strony bojaźń zemsty Waula, z drugiej nie
chęć ogólna jaką obudził Zasiedatel ciągle pjany i nie
sprawiedliwy, sprawiły, że pogróżka wzieła skutek. A 
lubo sprawnik berezowski zjechał jak zwykle do Ob
dorska dla odebrania jesaku, mała tylko ilość została 

złożona. 

Sprawnik posłał raport o stanie rzeczy do swojej 
zwierzchności prosząc o dalszl( rozkazy, a tymc.zasem 

Waul koczował spokojnie na miejscu które wybrał, a 

nie widząc żadnych kroków zaczepnych ze strony rzą
du, tern bardziej się ubezpieczył i nabył przekonania o 
swojej sile. 

Z początku przestrach krępował działania jarmarko
we; szerzyły się- bowiem rozmaite wieści o zamiarach 
Waula złowróżbych dla Obdor~ka, wszakże po niejakim 
czasie g!}y się przekonali mieszkańcy i przyjezdni, że 
Waul nie zbliża się do miasteczka ani robi żadnych kro
ków zaczepnych, jarmark zaczął s-ię odbywać jak zwykle. 

Nie mogąc z przyczyny odległości miejsca spodziewać 
się pomocy w sile . zbrojnej, sprawnik postanowił zażyć 
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podejściem groźnego nieprzyjaciela, i położyć koniec nie
pokojom. 

Na ten cel rozsiano wieść między mieszkańcami Ob
dorska i ludnością zgromadzoną na jarmark, że Cesarz 
przysłał ułaskawienie dla Waula, a razem nominacyę na 
starszynt: , z zachowaniem tego tytułu dla następców i 
z dołączeniem bogatego kaftana i innych podarunków. 

Tę wieść puszczono zręcznie w obieg między Ostja
ków i Samojedów, którzy sami uwierzywszy w dobrćj 
wierze, odnieśli ją do uszu W aula. Te pogłoski jednak 

nie zrlawały się robić wrażenia na Waulu; domyślając się 
bowiem czy też przeczuwając zdradę miał się na ostró
żności, rozstawiał czaty i sam nie zbliżał się do miastectka. 

Widząc, że Waul nie śpieszy na lep rozpuszczonych 
pogłosek, kupiec obdorski nazwiskiem Neczajew, zniósł
szy się ze sprawnikiem, ofiarował swoje pośrednictwo. 

Neczajew był oddawna w stosunkach handlowych 
z Wanlem, prócz tego nawzajem gościii u siebie po dni 
kilka, tak że oddawna w każdej okoliczności, dom Ne
czajewa bywał gospodą dla \,Yaula, rówuie jak czum Wau
la podejmował zawsze gościnnie Necz.ajewa , wiele razy 
~rzychodziło temu odbywać wędrówkę po koczowiskach 
samojedzkich. A u narodów dzikich, prawa gościnności 

są święte. 

Jednem słowem, Waul uważał Neczajewa za ścisłe
go przyjaciela. 

Otoż ten Neczajew, jako ścisły przyjaciel, pojechał 

odwiedzić Waula w jego namiocie. Powtórzył wszystko 
co w obieg puszczono na rachunek Waula f okazywał 

swoje zdziwienie, że ten nie śpi eszy do Obdorska odebrać 
reskrypt cesarski i inne upominki. Dodał, że sprawnik. 
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oczekuje tylko przybycia W aula do Obdorska, aby ogło
sić publicznie przebaczenie, oraz uwolnienie jego z pod 
wyroku wygnania, a razem aby wręczyć nominacyę i po
darunki. Wszystkie te łaski, dodał, mają warunek, że 
Waul złoży uprzednio jesak 011 swojej watahy. 

-Ty kłamiesz, rzekł Waul groźnie z niedowierza
niem. A wiesz, że głowa twoja odpowie za zdradę. 

Neczajew widząc, ie mimo zrobioną pogróżkę Waul . 
już nawpół uwierzył, dodał. 

-Gdybym kłamał, czyżbym dobrowolnie lazł w rę· 
ce twoje przyjeżdżając do twego czumu? Wiem że stra
szny gniew Waula, ale nie dla przyjaeiół. 

rotestacye, zapewnienia Neczajewa zrobiły skutek. 
Waul zupełnie uwierzył mniemanemu przyjacielowi; cho
dziło tylko o ułożenie się o warunki z przeciwną stroną. 
Waul nastawał, ie nie wprzód pojedzie do Obdorska z je
sakiem, aż oddalą Zasiedatela i złożą z dostojności ni
niejszego księcia ObdorRkiego. Neczajew zapewnił, że 

zadość się stanie tym wszystkim warunkom, byle 'Vaul 
przyjechał osobiście do Obdorska. 

Gdy tym sposobem Neczajew dyplomatyzuje i już wi
dzi się prawie u kresu swych zamiarów, niespodziewany 
wypadek skomplikował jego działania. 

Rozstawione czaty Waula, schwytały w przejeździe 
księcia Obdorskiego i przyprowadziły go przed oblicze 
swego naczelnika. 

W uniesieniu zemsty, wyrok natychmiast został fero
wany. Waul kazał księcia powiesić, a podwładni nie 
zwlekając dopełnienia rozkazu, wzięli się do roboty. 

Nowy ten krok gwałtu mięszał wszystkie plany Ne
czajewa, dotąd prowadzone szczęśliwie. Po dokonaniu 
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onego, Waul nie mógłby się mylić względem swego po
łożenia naprzeciw rządu, i nie tak łatwo zaufałby poje
dnaniu. Neczajew przeto używa całego wpływu na ~nie
manego przyjaciela, aby wstrzymać jego zapęd; przedsta
wiając, że krok ten gwałtowny na nowoby zawikłał sto
sunki jego z rządem w chwili, kiedy ten traktuje go łaska
wie puszczając w niepamięć dawne jego przekroczenia. 

Czy to gniew Waula zaczął się rozbrajać pokorą księ
cia, czy też przełożenia Neczajewa wywarły swój sku
tek, Waul kazał wstrzymać wyrok śmierci na nieprzy
jacielu, podając mu ugodoe warunki. 

Za pićrwszy warunek położył, aby książe Obdorski 
zrzekł się naczelnictwa swojej watahy przekazując ją 

swemu bratu; powtóre, aby dał kontrybucyę z kilkuset 
renów na korzyść watahy Waula. 

Książe pokonany strachem przyjął podane waruaki, 
bo mu chodziło o życie, i przyjął je w dobrej wierze. 
Waul jednak wymagał, aby książe Obdorski stwierdził 
przysięgą umowę, co też ten uskutecznił według przy
jętego u nich obrzędu, liżąc ślinę spluniętą przez Waula. 1 

Gdy ugoda była zawartą i przysięga dokonaną, Waul 
puścił na wolność swego jeńca. Zaś, według zrobionej 
umowy, Waul za trzy dni miał przybyć do jurty księcia 
Obdorskiego, dla odebrania haraczu, który książe miał 

rozłożyć na podwładną mu watahę, oraz aby być świad
kiem złożenia władzy księcia w ręce jego brata. 

Neczajew przytomny tym układom, wrócił do Obdor
ska uwiadamiając sprawnika o wszystkićm, który zwie
rzywszy się ze swych zamiarów zaufańszym, robił przy
gotowania potrzebne. 

W dzień oznaczony, Waul w towarzystwie nart 120 
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wyruszył 110 Obdorska, lecz tak mało · przeczuwał niebez
pieczeństwo zaufawszy dobl'ćj wierze księcia, Ze zatrzy
mawszy się na rzece_ Pałni o wiorst parę od Obdorska 
ZP. swemi nartami, posłał do księcia z uwiadomieniem o 
swem przybyciu, co się znaczyło, że książe winien mu był 
cześć zrobić i wyjechać z odpowiednią assystencyą ·na je
go spotkanie. 

Oczekiwanie Waula nie było zawiedzióne. Książe 

w licznem towarzystwie wyjechał na spotkanie dumnego 
Waula, dając mu dowód uszanowania. Ten os"t.atni zaś, 

zostawiwszy cały swój orszak na wyż wspomnianej rze

ce, w towarzystwie tylko nart óśmiu udał się tryumfal
nie, otoczony nowymi sprzymierzeńcami, do domu księ

cia, grlzie go oczekiwano. 
Trzeba wiedzieć, że książe Obdorski zawierał wszyst

kie układy w dobrej wierze. On nie był przypuszczony 
do tajemnicy zamiarów osnutych między sprawnikiem, 
Necz:ijewem i niektórymi kupcami. Równie z innymi Sa
mojedami i Ostjakami, książe uwierzył rozsianym po

głoskom o łaskach Cesarza dla W aula, co może zrobiło 

go tern pokorniejszym w układach z tym ostatnim. 
Waul przybywszy do jurty księcia Obdorskiego, za

stał tam przygotowany suty bankiet i zebraną watahę 

podwładuci temu księciu. Następca nominowany, mający 
objąć rząrly, był także przytomny. Radzono poważnie o 
interesach; poczem zaczęli krzątać się koło uczty. Wani 
odbierał wszystkie oznaki uszanowania; kładziono mu pal
cami kawałki mięsa w usta, nie dopuszczając aby sam ten 
trud ponosił, kwapiono się ścierać ślinę z ziemi gdy ją 
z ust swoich wyrzucił. . 

• Jak .często los podoba sobie wprowadzić swą ofiarę 
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na szczyt najwyższy, aby po strąceniu upadek był tern 
dobitniejszy. 

Skoro Wani przybył do jurty księcia, ci co odebrali 
tajemne polecenie sprawnika, uzbroili się czem mogli, a 
że broni było bardzo niewiele, bo oprócz miejscowych 
kozaków, mało kto z mieszka1iców lub przybyłyr.h był 

opatrzony w strzelbę lub jakikolwiek oręż, więc kije, 
zęby morsów, kości mamutów, wagi uwiązane na końcu 
sznurów zastępowały jej miejsce. 

Powodzęnie wyprawy najwięcej przypisują męztwu i 

przezorności Ziranów przybyłych na jarmark z gubernji 
Archangielskiej, którzy głównie dowodzili w tej małej 
kampanji. 

Z nielicznego orszaku przybyłego z Waulem, pięciu 
Samojedów zostało na dworzfl dla pilnowania nart, inni 
towarzysze weszli ze swym naczelnikiem do jurty księcia. 

Gdy już wszystko było przygotowane do zaczepnej 
wojny, rozpoczęto atak nie od osoby Waula, ale rzucono 

się naprzód na narty zaprzężone renami, które stały pod 
pieczą pięciu. samojedów, a to, aby zagrodzić Waulowi 
wszelki sposób ucieczki. Odcięto reny od nart i odpędzo
no daleko. 

Samojedy strzegący nart tak byli odurzeni napadem, 
że żadnemu nie przyszło nawet do głowy uwiadomić na
czelnika · o zaszłćm wydarzeniu, który nie domyślając się 
niczego ucztował spokojnie; ale wszyscy śpieszyli do obo
zu zostawionego na rzece, aby co prędzej uwiadomić po
zostałych o niebezpiecze1istwie, a dopadłszy renów ·śpie

szyć do czumów i uciec póki czas z żonami i dziećmi 
w swe niedostępne fortece, w pustynie . 

Kiedy już zaprzęgi Wania zostały zniszczone, chodzi-

.· 
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ło o wywabienie go z jurty, gdzie był zmięszany w tłu
mie i gdzie mogli stronnicy osłonić jego osobę. Dla uni
knieuia zamięszania, sprawnik postanowił wezwać go do 
siebie, jakoż posłał do niego w poselstwie Zasiedatela, 
zapTaszając na wódkę. 

Gdy Wani obaczył zasiedatela wchodzącego do jurty 
księcia, krew w nim zakipiała gniewem, a gdy ten uło
żywszy minę pokorną zapraszał Waula imieniem spraw
nika, aby przyszedł do niego, Wa ul nic nie odpowiedział 
tylko plunął w oczy zasiedatelowi, który widząc że po
selstwo jego nie ten wzięło skutek jaki sobie zamierzał, 
opuścił jurtę i poszedł zdać sprawę sprawnikowi. 

Sprawuik widząc, że nie można inaczej zwabić Wau
la, udał się sam do jurty księcia. O ile wszyscy Samojedzi 
i Os tj a cy nie lubili Zasieda tel a, o ty le sprawnik był lu
biony, bo postępował z niemi łagodnie. Za przybyciem 
więc do jurty był przyjęty uprzejmie. A gdy wymawiał 
Waulowi, że nie przyjął jego zaprosin, Waul się tłóma
czył, że nie będąc zaopatrzony w przyzwoite podarunki, 
nie przyjął teraz gościny, ąle że za dni kilka będzie u 
niego. 

Mówili pózniej o interesach. Sprawnik potwierdził 011-

głosy powszechne mówiąc o łaskach Cesarza dla Wania, 
ten zaś obiecał za dni kilka przyjechać do Obdorska, z je
sakiem od swojej watahy i z podarunkami dla sprawnika~ 

Po krótkiej rozmowie, sprawnik namówił Waula aby: 
nie zważając na to że nie ma podarunków, poszedł wy
pić u niego kieliszek wódki. Przecież, mimo że Samo
je1lzi bardzo łakomi na ten trunek, Wa ul może przez· 
przeczucie wahał się jeszcze; ale sprawnik aby zakoń-

czyć wahanie, wziął go pod rękę i wyszedł z nim z izby._ 

.. 
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Skoro był za drzwiami, sprawnik przemówił głośno:-
0 /o Waul. Na to hasło, kozacy przebrani po ostjacku 
czatujący na znak umówiony, rzucili się na ·waula. V\lau1 
pos trzegłszy· zdradę, zaczął uciPknć w stronę w której 
się spodziewał zastać. swoje narty zaprzężone, ale ich 
nie zastawszy zagrzązł w ś n ieg i został ujęty i związany. 

Samojedzi towarzyszący \\!a ulowi, którzy nie pośpie
szyli wyjść wraz z naczelnikiem, postrzegłszy podejście 

dokonane na ich wodzu, zgasili światło w jurcie, a tak 
pomięszani w tłum i e z Ostjakami należącymi do watahy 
ksi ęcia Obdorskiego, po nocy, wyszli wraz z innymi i po· 
trafili d ostać się do swoich czumów i ujść w gł11b ' lasów 
z ro:lzinami. Czterech tylko, którzy nie chcieli opuścić 

W aula, dostało się w ręce rządn. Ci zostali uwięzieni i 
odesłani pod stra żą do Berezowa. W tej liczbie znajduje 
się rodzony bra t W aula, mówią, że równie jak on od
ważny . 

Choć w i ęźniowie już są w turmie, pop.J'och jeszcze nie 
ustaje. Berezowianie boją się pogoni, boją się odsieczy 
ze strony przyjaciół Waula. Tymczasem, jak to w natu
rze, że ludzie więcej się starają przebtagać ofia rami złych 
bogów niż dobrych, Berezowianie chcąc zakląć zemstę 

\'Vaula w przypadku oswobodzenia, równie też dopełnia

jąc czyn miłości chrześcjańskiej, posyłają do turmy jadła 
i napoje dla Waula i jego towarzyszy. 

Ujęcie Waula nie przywróciło wcale spokojności w Be
rezowie. Oprócz wyż wymienionej obawy ze strony to
wat·zyszy W aula, b oj ą s i ę jeszcze użyc i a przezeń siły 

nadprzyrodzonej, którą jak im si ę zdaje rozporządza on 
według woli. Boj ą s i ę sztuki diabelskiej. 

Dla zrobienia ci ę żkich kajdan na wi ęźnia i zakucia 
PODR. DO S YB. T. I . 29 
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w nie, został wezwany kowal; wszakże za przybyciem 
oświadczył, że byłby to zachod daremny, bo żelazo choć
by najgrubsze pęknie przed siłą czarów szamana. Zakło

potanie było ogólne, równie jak przestrach. Nakoniec 
kowal, widząc że słowa jego zrobiły skutek którego żą
dał, oświadczył, że posiada pewien sekret, i że może 

ukuć kajdany z siłą anty-czarodziejską przeciw której 
sam Waul nic nie pocznie. 

Kowal był powitany jak wielki człowiek, jak zbawca. 
Kajdany zostały ukute, a nawet sekret odkryty był nie
którym, a ci niektórzy mnie go objawili. Oto mięsza się 
do żelaza ufnal z końskiej podkowy, a takie żelazo opiera 
się wszelkim działaniom czarów. 

31. Stycznia, 1841. 

Wielki wypadek! Czynownik do osobnych poruczeń 
pr.zyjechał do tutejszego miasteczka. Będzie on w imie
niu gubernatora robił rewizję po sądownictwach, a razem 
będzie jednym z członków komissji mającej zjechać dlll 
sądzenia sprawy W aula, który, skutkiem zapewne se
kretu użytego przez kowala, nie umknął z kajdan i dotąd 
jest _ w więzieniu. 

Na wieczór byłam zaprosz~na na imieniny do protopo
powej Zaborowskiej. Byłabym odmówiła, bo byłam zmę
czona długo doświadczanym reumatyzmem, ale spodziewa
łam się, że tam poznam nowo-przybyłego czynownika, a 
chęć dowiedzenia się o nowinach tobolskich wzięła górę. 

Małe miasteczko rzucone w pustyni, to więzienie bez. 
murów, i jak w więzieniu, najmniejsza zmiana w co
dziennym bycie stanowi wypadek zapisujący się w pa· 
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mięci. Przemógłszy opieszałość, lenistwo, obojętnosć, po
szłam na wieczór. 

Już piękny świat berezowski był zebrany jak zwykle, 
i podzielony na dwa obozy. Jeden stanowiła partja gra
jących, drugi niegrających. Pierwsza jak gwiazdy stałe 

zajmowała miejsca nieruchome przy stolikach oświeco

nych dwóma świecami. KartY, w ręku, lampeczka nalana 
płynem czerwonym lub żółtym, zamykały sferę względną 
tych małych świadków: wszystko co było poza sferą zie
lonego stoi ika, nie zajmowało wcale. 

Druga partja, na wzór komet błąkających się, w swym 
niepewnym ruchu potrącały się wzajemnie, a potrącając 
się, odbierając, naciskając jedna drugą, nie oszczędzały 
gwiazd stałych. Szczęściem, że z tego starcia się nie 
powstał ani pożar, ani potop. 

Przecisnąwszy się między temi ciałami niebieskiemi, 
poszłam do przyległego pokoju zająć miejsce między ko· 
bielami. Powitano mię zaraz konfiturami. Powinszowa
łam gospodyni imienin, gospodarzowi solenizantki, każde
mu z osób fa,milji blizkiej czy dalekiej, powtarzałam też 
same powinszowanie, obyczaj bowiem berezowski tego 
wymaga; poczem nastąpiły zwyczajne zapytania o zdro
wie każdej osoby z towarzystwa i następnie całej jej ro
dziny. Nomenklatura imion osób składających rodziny, 
z dodatkiem imion względnych ojców jest nieodbicie po· 
trzebną nauką. Na nieszczęście byłam w niej bardzo słabą 
i zawsze dobre Berezowianki musiały mi same podpowia
dać imiona swych krewnych. Wszakze jakoś to poszło. 

Zostało juz ,tylko na zabawę gryźć orzechy cedrowe 
przez resztę wieczora, kiedy przeciw zwyczajowi wszedł 
do pokoju kobiet nowo-przybyły czynownik. 

29* 
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'l'a podwójna no\.\~ość wszystkich oczy zwróciła. 
Po niajakiej chwili, przedstawH mi się pan Kaza

czy11ski, mlody człowiek z wychowaniem europejskićm, 

urodzony jak mówił w gubernji Czernichowskiej. Układ 

swobodny, rozwinięcie umysłowe, czyniło jr,go towa
rzystwo bardzo przyjem nem , a co więcćj oddał mi listy 
od dzieci moich. Gubernator był tak grzeczny, że uprze
dzając odejście poczty, która wychodzi z Tobolska do Be
rezowa tylko co dwa tygodnie, wręczył listy do oddania 
mnie, wyjr,żdżaj:1cemu czynownikowi. 

·wieczór ten zatem był przyjemniejszym dla mnie niż 

się spodziewać mogłam; odebrałam bowiem niespodzianie 
listy od moich drogich dzieci, od mego Szczęsnego z Mo
skwy i od Julka z Kijowa. A tak poczciwe, tak czułe, 

że aż się serce krajalo. BJ łam szczęśliwa i dumna. Zdało 
mi si!.', że każdy czyta na mojćm czole żem matka szczę
śliwa, że w macierzyństwie czerpię pociechy, które zró
wnoważają cierpienia jakiebykolwiek one były. 

Pan Kazaczyński przywiózł mi jeszcze wiadomość o 
moich przyjaciołach z Tobolska, i umysł mój odświeżył 

się nieco wspomnieniami życia przeszłego. 

Tą razą wieczór nie zdawał mi się tak dlugim jak 
zwykle, a wróciwszy do domu, jeszcze odczytywałam 
odebrane listy, jeszcze dziękowałam BoGu za skarb jaki 
mi dał w dzieciach moich i prosiłam dla nich o opiekę. 

Kiedy wróciwszy do domu, oddawałam jak zwykle 
mojej slużącej trochę przyniesionych dla niej łakoci, ona 
je przyjęła z obojętnością. Po chwili prosiła, abym jej 
lepiej powiedziała co piszą w tych listach, com odebrała. 
Musiałam mniej więcej zadość uczynić jej. ~ądani11. 

Przed kilką miesiącami, odprawiłam służącą i1olkę, 

341 

którą mi przysłano z Tobolska, " z którą miałam dość 

kłopotu, poczem postanowiłam obchodzić się bez sł"ugi, 

sama sobie usługując; ale kiedym zachorowała obłóżnie 

potrzeba usługi uczuć się dała i przyjęłam berezowiankę, 
młodą dziewczynę, która nic nie umie, z tego, co po
kojówka umieć powinna, ale która ma wyborną, nieze
psutą naturę-

~ie ma ona zgoła manjery sług naszych nieśmiałych, 

uniżonych, pochlebnych; jest sobie swobodną jak z równe
mi, choć ma trochę wyobrażenia różnicy stanów: bo kiedy 
razu jednego uważając, że jej z wielką trudnością przy
chodzi uczesać mi włosy, powiedziałam, aby mię zacze
sywała tym spospbemjak sama nosi , ona się oparła ledwie 
ze nie z płaczem mówiąc' że żadnym sposobem na to nie 
przystanie, bo będę wyglądać na chłopkę nie na panią, 

na co ona nie zezwoli, i tak arbitralnie moją głową rozpo
rządziła, że musiałam chcąc niechcąc wyglądać na panią; 
chociaż tej korzyści zmuszona byłam się dokupywać kosztem 
garści włosów wyrwanych codzień przy kaidem czesaniu. · 

Dla mnie ma cokolwiek uszanowania jako dla kobiety 
w wieku; zaś z moją towarzyszką Rżążewską obchodzi 
się jak najswobodniej. Klapie ją po twarzy, po gorsie, 
kiedy jej przyjdzie och<ita, i plecie wszystko co jej przyjdzie 
do głowy. 

Całuje mię zawsze w rękę odchodząc, mówi mi dzień 
dobry, dobra noc, przynosi ukłony od swojej matki i 
krewnych. 

Jeżeli przy gościach roznosi herbatę, nim wypiją usia
da sobie tymczasem na krzesełku. Bawiły mię wszystkie 
te oryginalności i nic jej nigdy za to nie mówiłam. 

29** 
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Zima teraźniejsza będzie zapewne długo pamiętna 

w kronice berezowskiej, bo się odznaczyła niepospolile

mi wypadkami: 
Postrach rzur.ony przez Waula, jego ujęcie, będą za

: pisane w wyobraźniach jak wypadki wojenne niepospoli
. tej wagi. Te wypadki sprowadziły komissję do Berezo
. wa złożoną z adjutanta jenerał-gubernatora porucznika 
hrabiego Tołstoj, z sowietnika Sokołowa i KazaczyńskiPgo. 

Przybycie tych trzech członków komissji, wprowa
dziło w zamęt urzędników berezowskicb, którzy żyjąc 

zdaleka od wyższych urzędników, odwykli od wszelkiej 

karności, a po większej części nie mając wielkich zatru
dnień, oddawali się niektórzy spokojnie nieprzerwanemu 
pjaństwu. 

Z tej okoliczności powstały dość komiczne sceny. Je
den z urzędników za przybyciem hr. ToMoj, przedsta
wił mu się z uszanowaniem tylko w bieliźnie i przy szpa
dzie, inny w surducie z futrem i w berlaczach. Hrabia 
przywykły do karności wojennćj, nie mógł powściągnąć 
swego oburzenia, posłał zaraz sztafetę do jenerał-guber
natora z oznajmieniem o dostrzeżonych nieporządkach, i 
kilku urzędników całkiem opuszczających się w służbie, 
usunięto od obowiązków. 

W Obdorsku, inne jeszcze sceny czekały hrabiego 
Tołstoj. Wypadło bowiem dla dopełnienia śledztwa, aby 
komissja zjechała do Obdor·ska, gdzie był główny teatr 
działań Waula; Za przybyciem, zasiedatel wiecznie pjany, 
nie chciał uznać komisi;ji, odmawiając jej wszelkiego 
współdziałania i dumnie oświadczając, że on jeden jest 
gospodarzem w Obdorsku, i więcej nie uznaje nikogo. 
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Hrabia zrobił przedstawienie do jenerał-gubernatora, 
a urzędnik pijak, chłosta mieszkańców tamecznych, został 
nazawsze oddalony od służby. 

Oprócz sprawy W aula, Kazaczyński miał missję od 
gubernatora Ładyieńskiego miłośnika nauk, aby opatrzył 
mamuta, którego odkryto w blizkości Obdorska. Mie
szkańcy przypadkiem odryli głowę leżącą w wyższej 
warstwie ziemi, i z niej odbili część, która wydała się 
im przydatna do grubych robót, do k.tórych używać zwy
kli kości mamuta, reszta ciała tego zwierza , zamrożona 
w wiecznie zmarzłej warstwie przechowała się cało z mię
sem i skórą. Tego mamuta gubernator dla przysługi nauk, 
chciał kazać całkiem odkopać i dostawić do gabinetu. 
W tym celu dał zlecenie Kazaczyńskiemu zając się tą 

robotą. Ale Jll'óżne były usiłowania tego ostatniego, aby 
znaleźć wskazane tniejsr.e: mieszkańcy nie chcieli go uka
zać, a pod grubą warstwą śniegu okrywającą całą zie
mię , trudno było znaleźć nieświadomemu. 

Dowiedziałam się później, że mieszkańcy dla tego nie 
chcieli pokazać miejsca, aby im nie kazano wydobywać 
mamuta z zamarzłej ziemi, coby kosztowało wiele pracy. 
Pewną jednak jestem, że gubernator nie zrazi się tą prze
ciwnością i nie zaniedba przysłużyć się naukom ciekawem 
zdobyciem. 

Po zrobionem śledztwie. Waul był odwieziony do To
bolska, gdzie miał być sądzony sądem wojennym. Była 

wielka ciżba w Berezowie, gdy go wywożono: Widzia
łam go siedzącego na wozie, otoczonego kozakami; był 

barczysty, krępy i wejrzenia śmiałego. 
Po długich niepewnościach, Wakuliński i Rżążewska 

otrzymali pozwolenie pojechania do Tobolska dla wzięcia 
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ślubu. Jakoż oclbyli tę podróż w czasie, kiedy ksiąclz ka
tolicki P.rzyjechał tam z Tomska clla załatwienia reli
gijnych obrządków, a wziąwszy ślub 15 Marca, wrócili 
do Berezowa. 

Ponieważ Wakuli1iscy nie życzyli sobie zmieniać po
mieszkania, ani też chcieli, abym ja z niego ustąpiła, 

rozdzieliliśmy się tylko pokojami. 
Dzisillj Wakulińscy dają wieczór dla Berezowa, z oko. 

liczności niby 'swych zaślubin. A że dom ciasny, muszę 
wynosić się z mego pokoju, który ma zostać salą bawial
ną do przyjmowania gości. Pościel, książki, wszystkie 
drobne manatki, muszą ~zµkać dla siebie kąta i ja z niemi 
razem. 

Nakoniec, wszystko już gotowe czeka na przybycie 
gości. Konfitury, cukry, nalewki ustavyioue na stole. Już 

siódma wybiła, a tu żadnego gościa ani widać. Zaczęli

śmy się turbować, sądząc, że posłany człowiek dla osta
tecznych zaprosin będąc pijanym, może się zie sprawił, lub 
ze się uchybiło jakiego obrządku przez niewiadomość; ale 
przecie obawy nasze spelzly na niczem, goście choć trochę 

później jak zazwyczaj, wszyscy się zebrali ijak zwykle jedli, 
pili, i w karty grali, a o dwunastej zjadłszy wieczerzę, damy 
się rozeszły, a mężczyźni zajęci bostonem, bawili do trzeciej. 

Byłam tak snem znużona, że po 'odejściu gÓści, nie cze
kając nim zrobi się porządek, kazawszy pozamykać okie
~ice, położyłam się spać pomiędzy szczątkami kremów, 
galaret, niedojedzonych konfil ur, obok stołu niezebranego 
zarzuconego nożami; talerzami, różnemi okruszynami, 
ciesząc się myślą, że przecie wrócę już do dawnego po
rządku, do przyjemności własnego kąta. 
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9 Czerwca, 1.841.. 

Zrobiliśmy przeskok od zimy du lata. Trzeci rok już 
-się zaczął pobytu mego w Berezowie , a żadnej zmiany 
w losie moim. Tęsknota dojmowała więcej niż kiedy, gdyż 
zaślubiny CESARZEWICZA Następcy były obudziły moje na
dzieje, które dla mnie spełzły na niczem. 

W tern usposobieniu pisałam do moich listy, które 
miały wyjść dnia jutrzejszego, a kiedy piszę, przyniesio
no mi pismo od horodniczego. 

Było we zwyczaju; że przy wyprawieniu każdej pocz
ty, przynoszono mi do podpisania świadectwo, ile listów 
odebrałam prteszłą pocztą z rąk horodniczego, i takow·e 
świadectwo odsyłano gubernatorowi. "V przekonaniu więc, 
że przyniesione pismo jest tejże samej treści, biorę do 
pod1iisania. Wszakże, poniewa± mam zwyczaj przeczytać 
każde pismo które podpisuję, czytam i oczom swoim nie 
wierzę. To uwolnienie moje z Berezowa i prze~iesienie 
do gubernji Saratowskiej! 

Mam więc na powrót przebyć Ural, zbliżyć się blizko 
pięcią tysiącami werst ku dzieciom moim! Takiemu szczę
ściu ledwie śmiem wierzyć. Biegnę' do towarzyszki mo
jej Wakulińskiej, która rówuąż łaską była objęta, otrzy
mując pozwolenie przeniesienia :się do Woroneża, ale że 
wyszła za mąż, nie r.hciała korzy:stać z tego ułaskawienia. 
Udzielam jej tej wesołej nowiny, obie śledzimy na mappie 
odległość, 110łożenie, odgadujemy korzyści, przenosimy 
się myślą do uowego miejsca pobytu. 

Nim słońce spuściło się ku ziemi, obiegłam wszyst
kie znajome domy z tą wesołą nowiną. Poczciwi Bere
zowianie, winszowali mi z duszy tej pociechy, i każdy 
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mi dawał rady, jak przebyć wodną podróż do Tobolska 
bezpiecznie, a razem jak można najprzyjemniej. 

W tej porze wszystkie statki wypłynęły na morze Ob
skie, a żaden nie płynął w przeciwną stronę ku Tobol
skowi, zatem nie można było płynąć statkiem dużym, ja
kim płynęłam do Berezowa z •robolska. chybaby czekać 
jeszcze półtrzecia miesiąca na powrót statków. Wypa
dało zatem płynąć łódką pocztową małą, i z tego wzglę
du niewygodną, że trzeba było przekładać rzeczy co sta
cya, albo starać się o własną łódkę, co dla mnie było

by uciążliwem, bo łódź wygodna, kryta kosztuje dużo, 

a porzucić ją trzeba w Tobolsku, przesiadając na powóz 
kołowy. 

Kupiec jeden uprzedzajqc te trudności, ofiarował mi 
zaraz pożyczyć łódź swoją krytą o czterech wiosłach· a 

' 
tak w głównym punkcie załatwi wszy się, poszłam zaraz 
nad brzeg Soswy obejrzeć swój statek i zrobić przygo
towania do odjazdu. 

Byłam tak wz;ruszona doznaną pociechą, że noc całą 

nie mogłam zmrużyć oka ani też wziąść w usta jakiego 
bądź pokarmu. Przywykłej przebiegać i czynem i myślą 
znaczne przestrzenie, tysiąc kilkaset werst mających 

mię dzielić · od dzieci moich, wydały mi się niczem. 
Wszak werst tysiąc kilkaset dzieli Berezów od Tobol
ska, a jednak Tobolsk przywykłam wraz z mieszkai1ca
mi Bcrezowa uważać za najbliższe miasteczko, do któ
rego się udawało o najbłahsze potrzeby. Parę miesięcy 

podróży, i już jestem jakby na progu domu w pośród 

dzieci moich. Co za słodkie marzenie po kilkoletniej tę

sknocie bez nadziei l 
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1.3 Czer wca, 1.8#. 

Trzy dni przeszło na przygotowaniach do podróży, na 
pisaniu listów do rodziny mojej z uwiadomieniem o szczę
śliwej zmianie. Poczciwe Berczowianki zaopatrzyły mię, . 

kaida zosobna, w zapa.sy poMóżne, także wybornemi 
ciasteczkami zasypały pół łódki. I konfitur i wina, wszyst
kiego mi zniosły; ja koi, ten zapas powinien mi był wy

starczyć przez dwa tyg'.ldnie podróży do Tobolska: w tej 
bowiem porze ani w Berezowie, ani w kraju przyległym 
nie można dos tać żadnego mięsa , prócz kaczek tak zwa~ 
nych kwaśnych, z któremi nigdy oswoić się nie mo

głam. 

Między Berezowem a Tobolskiem kraj tak pusty, ie 
nic do jatlła dostać nie można, nawet mleka bardzo rzad
ko: opatrzono mię zatem butelką śmietanki do herbaty, 
którą przywiązano na sznurku _do łódki nurzając w wo
dę. Tym sposobem moina przechować od skwaśnienia 

śmietankę przez dni kilka. 

Wyruszyłam zatem w podróż pod protekcyą ś. An
toniego, gdyż to był dzień jego święta. Gdy jui nade
szła chwila odjazdu , wszyscy znajomi odpro.wadzili mię 
do brzegu. Było tak wielkie zebranie ludu jak na jar
marku. Wszyscy mię i eguali i błogosławili z najwięk
szą serdP.cznością , i ja też ze wzruszeniem -i żalem o
puszczałam tych ludzi szczerych , poczciwych, dla któ
rych zawsze zachowam najprzychylniejszą pamięć. Nie
którzy odprowadzili mię jeszcze łodziami o werst parę, 
w liczbie których byli i Wakulińscy, z którymi razem 
tyle chwil przeżyłam. Ostatnim wystrzałem pożegnałam 
}>Oczciwycb mieszkańców miasteczka, którzy jeszcze stali 

, 
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zebrani nad brzegiem, śledząc łódkę moją O('.zyma. Mnie
się też łzy puściły żegnając Wakulińskich, żegnając go
ścinnych mieszkańców Berezowa, gdzie przepędziłam wię„ 
cćj dwóch lat życia. 

Odjeżdżając zanosiłam życzenia, aby wśród innej cy
wilizacyi, wśród innych okoliczno~ci znaleźć moina była 
dusze tak proste, szczere i życzliwe. 

KoNIEc To:r.ro PmRWSZEGO. 



Niektóre Dzieła 
/ 

wydane nakładem i . drukiem Księgami pod .firmą 

Józefa Zawadzkiego, w Witnie. --
ZASADY EKONOMJI ·POLITYCZNEJ czyli wykład głównych wiadomo· 

ści tej nauki, przez Józefa Gamier. Z drugiego wydania, znacznie po· 
większonego, przełożył na język polsili A. S . in 8vo. 1852. 

PAN DEPUTAT. Powieść Obyczajowa przez Ewę Felińsilę, Autorkę 

Wspomnień z ·PodróŻy do Syberji i t. d . in 16, 2 tomy. 1852. 
ANNA. Powieść M:chała Czajkowsiliego. Wydanie nowe poprawne. 2 To

my w jednym. 
HISTORJA REWOLUCYI FRANCUZKIEJ 1789 roku, przez Poujoulat'a. 

Przełożył z fraucuzl1iego i notami objaśnił Władysław Syrol10mla. 2 tomy 
in 12mo maj., ozdobione 8mią rycinami na stali, 1851. 

NOWE WĘDRÓWKI ORYGINAŁA. Z rękopismu Nieznajomego Autora, 
ogłasza .Józef l{orzeniowshi. 2 tomy. 

OBRAZY LJ1)EWiHUE przez Ignacego Chodźkę. Sc1·ya druga. Wydanie 
drugie popraw1;c ~. 3 tomy '\v .1 edn y m. Brzegi Wilii. 18j l. 

OBRA.ZY LITEWSKIE . Pamiętniki Kwestarza. Przez Ignacego 
Chodi!lę. Wydan\e drugie poprawne. 3 Tomy w jednym. Ozdobione 
dwoma portretami, na stali i na kamieniu 1·ytemi. 

OBRAZY LITEWSKIE przez Ignacego Chodźkę. Serya Czwarta . Wydanie 
drugie poprawne. 2 tomy w Jednym. Jubileusz. Duch Opiekuń
czy. Autor Swatem. Panna Respektowa. 1851. 

OBRAZY LITEWSKIE przez Ignacego Chodźllę. Seryu Piąta i Ostatnia. 
Dworki na Antokolu. 2 tomy. 

PRZEKŁADY POETÓW POLSKO-ŁACIŃSKICH Epoki Zygmuntowskiej; 
przez Władysława Syrokomlę. Tomik pierwszy zawićra: Poemata Klemen· 
sa .lanichiego. 

-Tomik drug·i zawićra: Hyrny Ł;icińskie .lana· Kochabowsliiego. 
-Tomik trzeci zawiera: Ziemie Czerwonej llusi (Roxolauia). Poemat Se-

bestjana I\lonowicza. 
-Tomik czwarty za'lviera : Poezye Księdza Macieja Kazimiena Sarbiewskie

go. Dział I. Pienia Liryczne. 
-Tomil1 piąty zawiera: tegoż x: Sarbiewskiego. Dział li. Pienia Liryczne 

i Opisowe. 
-Tomik szósty zawiera: Dodatki i Uzupełnienia. I) Pienia liryczne l\Iiko· 

łaja Smoguleckiego na cześć Zygmu1ita III . Przehlad Wład. Syrohomli.-
2) Konespondencya Sadiiewskiego ze Stanisławem Łubieńskim Biskupem 
Płockim. Przekład z łac. tegoż.- 3) Roxolania, poemat Sehastyana Kl~· 
nowicza, w oryginale łacińskim, z edycji .Jędrzeja Piolrkowczyka 
l ~>84.- 4) Zamlrnięcie pierwszej Serji przellładów Poetów Polsko . Ła

cińshiclt. 
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